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DO CZYTELNIKA. 

TRZECI ten Totn ó RoślinackRo!niczyclz i 
Gospodtwfaicli , iak przy't'zeMem , tak przy• 

flawiam. M1tie111a111 , w dwoiakie doflanie .fi~ 
ręce ; albo podobnym dziełem. gardzących , albó 
iego ciekawych. U Pieru:fzycli , i~ ktorych to 
ttiewietki Gofpodarz z KfląŻki : ktorzy o ufzy­
ftk im lepiey wiedzą ; dla ktorych i naydowo­
dnieyfze fposoby rolniczenia, w nafzym kraill 
zażyte być nie mogą : UJ ktorych 11iyśli bywtiio 
dobrze, chociaz zawsze poftarenzu czyniono : 
tj tych , mowię , niemoglbym sobie obiecywać, 
aby im to dzielo byto przyiemne , gdybym nie 
wi~dzia!, :l:e am·m ji( wyfitat na wysokie m­
dzych kraiow w ł'olniczeniu przem:11fły , abym, 
Ji'l nie zniewierzyt; anitn pisat, colJy , 'iak w 
dowodach widoczuym , tak w jkutku, gdy flę ntJ· 
lezycie uczyni, pewnym nie byto, abym rzec.-<J 
tzu poda! wątpliwości. C1-1dzozi emfaie w 1'ohli• 
ctwie flcwania namieniam tylko: Krafowe opi­
sui~ tak , aby u; krotkości robot przyz1lloityth 

A3 bul~ 



byty 11r.?:ypommeme111; zrzodta dobrego rolni­
ctwa pn:ytaczmn: rośliny Krażowi pożyteczn~ 
frzywodzę : wfztfftko doświaclczenii~ podaitt: 
iifani więc, zda Jzę ttł dzieło, i nila nim nie po­
gardzi. Co bądź to bądź, więcey fóbie wnofzę 
ufzcżęsliwienia od ciekawych ; nie z fzacunku 
mego dzieła, o ktory1n wyznaię' ze ile okoto 
tey t'UCZ1j fzczupfe iefl: lecz Z tqd, ze do c:ry• 
tanio dziel podobnych ~ ktore dofaona!si Pijarze 
wydać niogą, tonóę drog~. Roznnznie ciekllW'!J 
tak fobie bowiem wnosić będzie: ieŻeli w tym 
małym dziele nic malo }if 1wzr,cie.i nayd·uie~ 
o czym jię nie wiedziato ~ czego fię nie nwazato; 
więcey dobrego być musi w dzietach dq/kona­
lych. A zatym f zacuy chęć , chocicz:l: w pracy 
'niedoft<:Jn (l1/,.., y : pobudź fzarnnlliem ,do datfzego, 
ieźli B DG życia y zdrowia pozwoli , o pożyte· 
cżnych t·zeczach pijania. Przyimiy y Pieniążek · 
(na podabiel~wo owey Ewcmgeliczney Ubogiey) 
IJ'Ziofqcego na O/frirą, te1tnze Kraiowi, ktoremu iak 
naywił(,kjzega dobra zawfze i:yc~t;~ 

.Datt~ w Ciechanowcuo1 

X •. KRZYSZTOF KLUK 
Kan:· Krusz; Prob~ Ciech-: 
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REGESTR 
Części, . Rozdziafow i Paragrafow cafey tey 

Ksi~żki~ 

Liczba znaczy liczb; karty w Ksiq,żce. 

CZĘSC J. 

a' 1·0/nictwię· 11J powszechności„ 

ROZD: I. 
§. 
§. 
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§. 5· o rożnych wnioskach rol-

niczych - - JOI. 
§. 6. O Zabobonach_ &c. rolniczych l07. 

ROZD. V~ O RzCJdz<Jcych Rolnikami , 
ludziach i bydlętach ro­
hi'.}cych, oraz statkach rol-
niczych 109. 

§. 1. O ludziach okofo rolnictwa cho-
dz'icych tamie. 

§. 2. O Bydlętach do robot rolniczych 1 20. 

§. 3. O Narzędziach rolniczych I 24 • 

Regęstr Czfści I. 13 ~. 

CZĘ S C Il. 
Rolnictwo o/colo Zboż. 

ROZD: I. Opisy rożnych Zboż 
§. I. , O Pszenicach 
§• z. O Zytach -

I 3ó. 
tamże. 

139• 
§. 3· 



§. 3· O Jęczmionach i Orkiszu 
§. 4· .Q O .vs~ch i Gryce 
§. 5· O Groc rn i Soczewicy 
§. 6. o >rosie i B:ze 
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f24. 
145· 
1,4g 
149 

I 5J• 
15 3· 

I )4. 
IH· 
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170. 
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176. 
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ROZD: V. O zbieraniu i przechowaniu 
Zboż 

§. 
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§. 3· 
§. 4· 
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25 3. 
tamie. 

260. 

266. 
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§. 4· o Rośli.nach na rąlci siane 3 Ig. 
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ROZD: III. O Róślinach Przędtoday-
nych 338• 
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I 

ROZD: V. O Róślinach do rożnych Rę-
kodzieł 3 62. 
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§. z. O RoSlinach Farbierskich 
§. 3. O Roślinach Garbarz.om zda.­

tnych 
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369. 
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C Z ~ S C I .. 
o 

ROLNICTWIE 
W PO WS Z E C H N OS CI. 

M N:iett1atti j ze <lalekitnby być ttiU ... 

siał' od ~d.towey znaiotnośd potrzeb 

lud:l.kich , lctoby hie uznawał' ni 

... '-;;ił'\w:l.1'1'11 roli utrzy111ywanych i tożmrtożoa 
t1ych toś li n w życiu ludzkim pottzeby s poży.i. 
tkow i wygody. D1a tego w pocie czoła. śwf!.s 
go od roku do roku pracuie rolnik, dla tego f 

łdzie, a chociażby i pracz tJc, rzuca nasienie .i1rJo„ 
łe, aby w czruir: z radoiciq. :t obfttemi pónir~· 

_taf !nopkami. · 
2. Lecz czy Hi nie ma śpósobow , aby pra" 

~e hoynieysz~ ódbie.tał'y nadgrod~, aby się zie" 
Tom III. /,. inia 



ROLNICTW A 

mia z powirrzonego iey nasienia obficiey wy­
piacafa.; aby zwyczayne zyski pomnożone zo· 
stafy; . staraiQ się o to podziś dzieli wszystkie 
uczone narody, i wynalazki 1 do wynalazkO\'f 
dodaią , ie się pr:nvdzi, co pisze Seneai Epist: 
LXIV. l{/iele ieszcze zo)·taie robot, i wiele zo­
stawać będzie , ani żadnemu C:dowiekowi y po 
tysiąw wiek'Olv z„unknie się sposobność ieszcze co 

pr.~ydać. 

3 . .Abyśmy więc i my doskonalenie rolni„ 
.ctwa kraiowego prz<idsięwzieli, rozczytamy siie 
w tcy częsc1 o rolnictwie w powszechności , 
gdzie z szacunku iego pobudki, z wywodow po­
prawy k1 iowego , ~ opisow Cudzoziemskiego 
zrzodł'a, .z uwag i w nioskow rolniczych , z 
przepisow rządzenia rolnikami, chowania by­
dląt llo cięiarow i robot, i nakoniec z opiso\v 

naczyń i narzied:ii;i rolniczych, ufatwienie mieć 
możemy. 

ROZDZIAŁ I. 
RolniElwa f zacunek. 

4. R Olnittwo iest umieiętność, podfug ktorey 

rolą tak w czasie przyzwoicie uprawiamy i 
sposobiemy , iż się podfug przyrodzenia ziemi 
być mog1ych pożytkow obficie spodziewać mo­
iemy. Rolnictwo, iest znaiomość tak przy­
zwoitey roii uprawy, aby z powierzonego iey 
nasienia., tyle rozmnoiyfa owoco,v, ktoreby na­
kfady i pra'e sowicie nadgrodzHy. Rolnictwo, 

mowi 
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SZACUNEK.. 

mowi Cice1·0 l. 1. off': iest sztuka i mnieiętnoś6 
p-ożytecrsnie i z 1vielkim zyskiem handet -proiva­
dzić. z ziemią.. 

5. Y to tedy rolnictwo wielorako szucowne 

iest: naypotrzebnieyaze i naypożytecznieysze 

iest, zabawy i€go naychwalebnieysze są, zy• 
ski iego naygod~iwsze są, trudy same nako. 

niec s~ nayprzyiemnieysze. 

~. t. 

O potrzebie i pożytkach RolnictrtJa. 

6. Niewiem ktoby o tym mogł' wątpić , ze 
tolnictwo tak iest koniecznie potrzebne , iż si~. 

bez }iego na tey ziemi, na ktorey tu do cza­

su żyiemy , 7adną miarą obeyść nie możemy• 
ile że z owocow rolnictwa cokolwiek żyie, źy• 
wi się y utrzymuie. A ni bez niego iakie zgrom a„ 

dzenie, Miasto, &c. utrzymaćby się mogfo, iak 
Czfowiek bez powietrza , ryba bez wody obeyśó 
się nie mogą. Y po upadku narodu ludzkiego \'/ 
pierwszych Rodzicah naszych , tak iest w gr:.i„ 
nicach ludzkości , mił'ości skoiarzonemu towa• 

rzystwu ludzi potrzebne, iak iest potrzebny po„ 
karm i napoy do utrzymania iycia, iak iest 

potrzebne uczciwe odzienie do okrycia wstydu 
godney ciał naszych nagości, ia.k są potrzebne 
w życiu ludzkim i wygody , z ktorycbby ie„ 

· dne życia przedfużały , drugie na tyru padole 

pfaczu godziwych rozrywek sfodycz przynosi ty. 
W reir.~it! tak iest koai~cznie potrzebne, ia1' 

.A 2 iest 



ROLNICTWA 

iest nieodmiennym Boskim dla Czfowieka U• 

czynionym wyrokiem , że w pocie czoła swe­
go bf dz ie pożywał' ~bleba. 

7. Potrzeby tey nie moglibyśmy oczywi­
Stszyd1 widzieć dowodow , iako gdybyśmy byli w 

startie stopniami postępować od Kraiu, gdzie 
wcale rolnictwa nie ma, aż do Kraiu gdzie 
tolnictwo naydo~konalsze iest. W owey dzi„ 
łiey ieszcze A~eryki części, \V owych pustr 
11iacb Affrykatiskicń , co więcey na ich Oby­
watelach uyrzemy ludzkiego , procz w ksztafcie 
Człowieka. nieśmiertelney dusty, w towarzy­
stwie na i azdy, pożywienie bydlęce' , odzieniem 
nagofo &c: Podźmyż do Kraiu, gdzie iakieżkol„ 
wiek rolnictwo iest, iuż tam inaczey się nam 
wszystko okaże, tym lepiey, im w wyższym sto­
pniu iest. Jakoż gdybyśmy nakoniec zaszli do 
Narodu , ktoryby rolnicrwo swo.ie iak Raywy­
iey wydoskonali!, tambyśmy dopiero uyrzeli 
co się dzieie, widząc nietylko potrzeb, ale y 
ivygod obfitość. 

8. Co zaś do pożytku rolnictwa, iako to 
iest ~rawd~ , że nauki, sztuki , rękodzieł'a, 

przynoszf! Kraiowi pożytki , tak i to iest pra­
wda, że rolnictwo ich iest dusią, bez ktorey 
i.yć nie mogą., ie wtedy są. pożyteczne , gdy si~ 
do poprawy ·nayszla<;hetnieyszey rolnictwa sztu­
ld dokradaii. 

9. Wszystkie inne rękodziefa tym Iepiey 
kwitni, im doskonaley idzie rolnictwo , do cze~ 
so zmiei:za Xmopbrm , gdy pisze: że ro/11ictJ1JI 

;~·· 



SZACUNEK 

iest 1vszystkich innych 1·rkodzief Matką. i żywi. 
c.ielką., ież1!li wtęc 01ve 1v dob1'ym zostaie sta. 
nie, i te się :Ur: mieć nie mogą. - Y owszem 

rolnictwo wielu sztuk, kuńsztow , rzemiosł, pier· 
wszym gruntem iest, oddaiQC im naypotrze­
bnieysze y naygfownieysze podobno materye d<> 
robot. 

1 o. Rolnictwo w swym powszeclrnym ogra­
niczeniu , im iest na doskollalszym stopniu , 
tym bogatszy czyni Kray i ie go Obywatelow. 
Jeże U bowiem częś~ rolnictwa zamknie zboża, 
druga zamykai~c łęki dla koni, bydfa t o wiec 

&c. zamykaiąc winnice, chmielniki, lny i in­
ne przędzodayne &c. dączone im więcey y do ... 
skonaley wydadzą, tym więcey bogactw przy­
sporzą. Zostaią się w Kra!u, i od ręki do rę• 
ki przechodzą się owe miliony, z ktoremi po­
żegnaćby si~ potrzeba, naprzykfad nie m:ii=tc 
winnic na wina Zagraniczne t nie maiąc owiec 
na wełnę , sukna Zagraniczne i tym podobnie. 

A kiedy z iedney strony pomnaiai~ Kuiowe bo. 
gactwa zostai'lce. si~ miliony, z · drugiey stro. 
ny nierownie bardziey do Kraiu priychodz,ice. 
Pomyśl my sobie, że Kray ten tylko we troy„ 
nasob kiedy swe wydoskonali rolnictwo, w te„ 
dy każdy we troynasob nad swą będzie miał po. 
trzebę, we troyna~ob wszystkiego wi~cey bę„ 

dzie zbywar, i trzema stopniami będzie bogat„ 
szym. A upewnić mogę z przykł'adow rolni­
ctwa Angielskiego, Że pięć, sześć , dziesięć po„ 

spolicie, dwadzieś~ia i wi~<;ey nadpospolicie rol. 
nictwo 
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nictwo wydoskonalone pomnożyć dobra moźe. 

Upewnić i o tym mogę ie zawsze będą i potrze­
bni, i nadmorskie Miasta. nigdy kupna nie od ... 

mowią, i ie:leliby dalekość od spławnych Rzek 
.miey5cami handel zatrudnia:fa, nalaz:ł'yby si~ 

prz~mysfy to nfatwiai~Łce. 

1 1. \V szakże przy obfitszych owoc01ch roJ ... 

nictwa, wi<;ksze y w samym Kraiu ich się stać 

nrnsi zażycie ; pewna to bowiem iest, że lu ... 

<lność Kraiu rośnie tyle, ile rośnie doskona1ość 

wlnictwa. Z pomnoieniem żywności rośnie li­

czba lud~i ; na blask hyć ~ogł'ych bogactw , 

c:iśnie się zewsząd każdy; przy pomnoionyi;b ma„ 
teryał'ach rękodzielnycb skupiaią się rzemie~lni„ . 

cy; licznieysze i ludnieysze _5tai'! się Miasta &c. 
1 2. A z tego wszystkiego nakoniec w nieśó 

sobie trzeba~ że kiedy z rolnictwem się dosko ... 
nalący m pomnaiai'l: się bogactwa, pownaia lu ... 
dność, więc i Kray staie się mocnym „ i S~~ 

siadow szacunku godnym. Prawd:liwie wysoce 

tnądry wyrok owego Wirgiliusza, gdy mowi ~ 

O ! bard,zrJ. szczę i!iwi 1 o Lnicy , gdyby t;ylko S!J)f1 

dobra zn4/i„ . 

Ze zab.awy r.a!nicze. naych;valebnfrysze st}:. 

1 3. Z pierwszego. weyrzenia na pos·polit~ 

w Kr<iiU. naszym pogardę , i ~ qd u,ciemięże ... 
11.ie owych to bezpośrzednich rolnikow , owych 

g,adn2ch wi,kszęy mi!oś.ci p.t:aCOiVniko\V dla na-.. 

sie~Q 
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szego dobra, rodzicielow nasr.ych bogactw, u­
tr1ymuiącycb nasze wygody: w krwawych zno­
iach dni życia swego na prlewracanie ziemi si· 
'.ł'y swoie ta rgaiących (nędznego mowię .. Poddai'1-
stwa) rolnictwo wzgardy peine by~ się zdaie. 
Lecz vzględem tey niegodziwości odwofoie si~ 

do imienia Chrze~cia{1skicgo, rło oświeceni a czy­

stego rozumu, i zdania rozs~dnych lud..:i. S o­
<lziewać by si~ bowiem nale7.afo, że imię Chrze­

ścialiskie do czegoś nas więcey pobudza uad 

Pogan, o ktorych mowi Chrystus w Ewangelii: 
i:,e przynaymniey dobrze cz.ynię,cych mil:tią ~ ci i 
tego otrzymac nie mogą. Komu z rozumnych 
Clłowiek iako Czfowiek ważny ic:st; kto czu­
ie , że z na.ypodleyszym chfopkiem iednako­
woż uksztafcony iest; komu pożytek Kraiowy 
i z naymnieyszego Kmiotka wiadomy iest; ten 

mi chętnie przepuści, gdy powiem: Że ten ro­
clżay ludzi większych względow god1.ien iest, 

gdy ich prze.ciei i tyle nie ma, ile pies w Po­

koiu, · koń na. stayni , charty &c. w psiarni. 
Ci ktor:ty Dlieiow za Lecha naśladować nie 

chcą , prawdzi wcy iuż ludzkości i w tym Kra i a 

okazui.1 odmiany ; o bouayby ich przykłady do. 
podobnego zacbęcify wszystkich. 

14. Nie pi~zę Kazania, a choćbym go i 
pLrnł', możebym się stał' gndnym ukamieno­

wania ; zosta~viwszy to więc rozsąJnym , tę czę~ć 
prleJ i~biorę , ii p.rzynaymniey rozrządzenie 

zolnictwa , doskonalenie iego ,, wynalazki, chwa~ 

ly pefoe s1. Musieli to znać P.rzodkowie, gdy 

ti 
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t~ chlubą napoili Nast~pcow, ii i n;iypod1ey„ 
szy po dziś dzień pogardę iak~ zatym większą 

pociyta , im bardźfey sobie przyznać i przypi-
sać może, że ia Gospodar7.. . 

l ). Priyznawąfa tę chw~lebność rolnictwu ca. 

ła Nzs.ądna starożytność, o ktorey Ca.to pri .... 

~-cus de 1·e. rustica namienia : Przodkowie na$ł 

3dy kolt.() ch1Valili , chtvt1li/i że był' dobry rolnik, 
i każdy tale ch1Vą/o.ny są.dzif, że nayuroczyściey 

b'1vf chf!!aląnym. Y tak ka;dego czasu rol ni„ . 

~two s.za~O\r.ne byfo, iż o ninl ow Wielki Mo~ 
wca Rzymski Cicero ważyt się mowić l. i. Offie: 
i.i między 1vszyr.tkiemi z.ys.k pr7,y1zo[~ącemi zaba„ 
niami , nie- m1uz frps.?Iey , swobadnieyszey , mil­
s.,.zey-, i tVolnego Czfowieka godnieyszey , iako. ii;st 
t•(lll:tictif!o. i\liiam zalety i pochwa{ perne wy ... 

toki u 4.~'JS{otęfesa, Plinim~a ~ .Xenoph(mt~ i jn.,. 

.uyi;;h~ 
1 6~ Nie byHż kie<lyś. wielcy ludzie ~ 

\VSirak:;e świadcz~ Dzieie , ktoryoi się rola i 
piug bardiiey nad Pałacę i Bęrfa podobał'y~ 

!łez wątpienia i wiele owych Szlachetnych Fą­
.p1ili'i Rzymskich do imienią swego przybiera• 
łi l)azwi,ską, albo dane chętnie pr~yimowali od 
iakiey częfoi rolnictw~, nie dla inney F'rzyczy..,, 
ny- ,, tylko Że 'S<id.:t.ili ,_ ii irnie swoie chwale.,. 

bllieys-ze czyni~~ Zt<!cl to owi . ./Jgricol~ , Bubtd­
~i ~ C.ic~n.01ies., F(lbii ,_ Lę1:it11li, Pisones , &c. 

ł '}. Znai~ zalety .tolnictwa „ iak nigdy b~r~ 
th.iey ?·wieki naszę , wieki , o kt0rych nikt rQ"' 

~lmrny pn~ę~z1ć łlie mq.ię i żę <losd1 wysokie ... 
SQ 
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go stopnia nauk' oświecenia, i doskonafości. o„ 
woź wie~, osobliwie l<rorego iyiemy, naywię • 
.kszey usi:ł'uie nabyć ~bwał'y z wyn<\lazkow do„ 
skonalenia rolnictwa~ Ztąd owe mądre po 
Pa6stw:ich Europy rolnicze Akademie, owe u„ 
czone mądrych Gospodarskie Towarzystwa , te 

~aś wszystkie powagą Monarchow i Xi~żąt u· 
twienfrone i umocniona. Nie sięgaiąc Kro· 
lestw cdleg leyszych , w pobliższych ty.lko iak 
chwalebne Dzida rolniczey Akademii w Szwe~ 

cyi ; iak pożyteczne starania w Rossyi Towa„ 
rzystwa Ekonomicznego Petersburskiego ; iak 
mądre y doskonał'e wynalazki Aka.dern1ii i To„ 
warzystw Ekonomicznych w Niemczech tak za­

gęszczonych , ii iednc 7. drugiemi o pierwszeń­
st\VO chwa!y ok:lzanemi skutecznemi wynalazka~ 

mi, do poprawy .rolnictwa godziwie mądrą pro• 
wadzą woynę. • 

J 8. Polska spi na pośmiew_isko m\łdrey Eu„ 
ropy; skarży się pa swe niedostatki , nie cbce 

przecież dla wiasnego pożytku ziemi swoiey 
hoynieyszey przyczynić doskonaioici , aby ty I· 
Jw zadawnionym zwyczaiom , uiena rus.zoną za­
d10wafa cafość. Ale da to Bog , że .i my pod 
tak mądrym Panowaniem., maiąc iuż obfite za„ 
datki -wysokich nnnk, obrociemy niyśl ua wy. 
doskonalenie rolnictwa, a upewniam, że lubo 
to iuż poźniey od innych przedsięweźmiemy , 

~ad innych rzecz t~ przecież wzniesiemy; bo 
przyrodzenie wiele w tey mii:rze Kraiowi na­

siernu sposobności udiie1Ho •. ktorcy i.onym ni~„ 
~ostaie: ł $" 



- 10 ROLN re TWA 

1 9. Wchodz~c naostatek w istotę rolnictwa , 
wiele iegt co ie eh walebne zawsze czyni. Po­

żytki w pierwszym Paragrafie opisane, zysk 
sprawiedliwy, przyiemność, ktore się daley po­

każą. , a między temi wysokie nauki z dosko­
natym rolnictwem z1ączone. 

zo. Rolnik w praktyce Gospodarskiey tym 
iest szczęśliwszy, i pracy pewnieysze, obfitsze, 

odnosi pożytkow skutki , gdy w Teoryi grun~ 
tow nie iest uczony. Mniemamy podobno , 7.e 
cał'a rolnicz:l sztuka na tym zawisł'a, ' aby za„ 

orać przy„Hadem kreta , zasiać na podobiei1stwo 
srok i soielc, zbierać zwyczaiem zwierz'}t, ta­

kowe też rolnictwo podobnym skutkiem . to tyJ.­
ko odnosi , co sam los przyrodzenia wyprowa­
dzi. 

2 1. Moie przemysf lud~ki dopomodz prnyro­
dzeniu, może ni;tc co iest zbytniego, moie do-

• dać czego niedostaie, może zapobiedz temu co 
iest szkorłliwego ; chociaż w pe\Vnych ty llrn 

vanicach, do tego trzeba nauk, z ktorychby 

się zrzoder te znaiomości czerpał'y. Potrzeba 

poznać ziemię zdatn~ dla tych i owych ro.Hin , 
wymiarkować, ciego iey niedostaie, co przydać, 

zrzodfo poda Chi mia. Potrzeba wiedzieć, iak 

kiedy wiele powierzyć ziemi, aby obfitszy zysk 

wydał'a &c. zdroie wypfyni! z Fizyld. Potrze­
ba rożnego narzędzia do uprawy roli , do zbie­

r-ania roślin &c. sposoby uł'atwiaiące poda Me­

chanika. Do ciężaru .ro~ne zaży,vai~ się by­
dlita; roślinom rożne szkodzi roba<:two ; i'ak 

zażycie 
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zazycie pierwszych ' tak od w ro cenie drugich , 
utatwi nauka Naturalna. Sfowem rolnictwo 
doskona re, z Filozofią zfączone i est, i tym się 
staie doskonalsze, im si~ bardziey tioskonali Fi„ 
lozofia. 

Ze zysk i z 1·olnict1t1a nttygodzi1vsze 
)' tr;vafe Stj. 

2 2. Pewna rzecz iest, ze rostrząsu-ąwszy 
wszystkie czynności lndzi, i rozważywsly spo­
soby, ktoremi życie swoie prowadzą, żadne 11ie­
ty ll·o przt:wyższyć, lecz ani w porownanie z 
.rolnict,vem poyść mogą. Rolnict\YO bowiem 
tak it:st w swoic11 granicach sprawiedliwe, a 
za tym w zyshi godziwe, iak nie fatwo jnny 
sposob sprawiedliwy, a zysk godziwy naleść site 
może ; przypominam przecież , iezeli się dzie­
ie bez owego nieludzkiego uciemi~żenia Pod„ 
danych y pracuiących. 

2 3. Ktoż nie wi~ł..:i, ie pospolite inne sta­
rania albo S<} niebespiecwe, albo są szkodli­

y1e , albo czasem Boga y ludzi obraiai~ce , te­
go wszystkiego nie ma rolnictwo , bo narodo­
wi ludzkiemu przynosi owszem pożytek i wygo ... 

dę , bo iest uis:tcieniem owey pracy , na ktor'! 
Cztowiek po upadkQ wyrokiem Boskim skaza­
ny iest; pracui~cego też dla dobra wielu lu­
dzi, lubo z swoim poiytkiem Gospodarza ka­
żdy nawidzi, wychwala, ogtasza : ten 1vielki 
Goipoda1·~. 
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%4'· Jednych handle, a by byty. zyskow;te • 
s wielorakjemi podstępami zł'<.}czone być ma. 
sz:J; drngich rzemiosł'a aby był'y ?.aŻyte „ na 
\vielorakich funduią się pozorach; innych ro„ 
zne starania iak wielorakin1 podlegai<t chytro„ 
ściom, gwattom t &c. Rolnika zyski dalekie od 
tego , bo pochodzą z szczerych pł'odow ziemi, 
od szczerego wyprowadzonych przyrodzenia , 
iego staraniem powodowanego. Owoce więc 
rolnictwa nie S<J to a~i ł'upy woienne, ani bla­
skiem osz-ukuiące towary, ?-ni na iakąkohviek 

ludowi szkodę godz~ce ponęty , a za tym sfu­
sznie wypisał' się Kato, że zysk z rolnictwa. 
iest zyskiem godziwym , nikrmttt nie nienawi­
snym, i o viczym zfym nieniyślą,cym. 

2 5. A przy tym bogactwa, ktore się przez 

rolnictwo nabyc mogą' nad wszystkie inne 
trwalsze są.. Handel-rożnych innych rzeczy za. 
czasem y odmian~ zdań ludzkich, odmianą o• 
koliczności K rai owych, cz~stokroć usta ie ; pe­
wnie w tym- wieku ' wiele się rzeczy nie zaiywa, 
ktorych zażywano dawnicy , i / wiele będzie 

wzgardzonego potim , co teraz iest w szacun­
ku. Lecz owoce ' rqJnictx~a nic ty Jko szacunku 

swego nigdy utracić nie mogą „ ale coraz da­
ley przy pomnażai~cym się lndzi oświeceniu, 
im się staią bardziey wydoskonalone, tym s~ 

szacownieysze. Odmiana ich potrzeby nast'i­
pi·Ć nie amie; był'y, s;i i b~d<J zawsze „potrze­
bne: tak, iak potrzebne s~ pokarm , napoy , 
odiienie ; owszem potrzeby ich coraz bardzie7 

ros nić 
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rosnąć nrnsz~ , k.iedy coraz większa miękkość lu­

du coraz sfabszych wiekow , wi~kszey z nieb 
potrzebuie wygody. 

2 6. Bogactwa ieszcze z relnictwa trwafe są, 

bo fundusz ich trwały iest. Nie trzeba się bać, 

aby ten fundusz kiedy nstaf, chybaby go ktQ 

.sam użyć nie chciaf. Ogień roli nie spali, 

woda ieźli w fodnym mieyscu zaJeie , w dru­
gim .za to zostawi, ziodziey nie ukradnie; ie· 

:leli przez częste zażycie nieco os fa bieie , ma 

prżyrodzenia dosyć 1 mieć będzie, czegoby 
przemysiy ludzkie zaiyfy na poprawę , i sit o­
sfabiaiych wzmocnienie. A zatym fundusz bo­

gactw rolniczych zostanie się Wnukom , Pra· 

wnukom i dalszym Następcom. 
2 7. Postępuiąc do uwag obyczaynych , bo„ 

gactwa z rolnictwa nabyte trwaie są , bo go­
dziwe S:J, bo wypracowane są. Znamy to z 
nayczęstszych przykradow, ie z źle nabytych, 

rzadko się ucieszy trzeci n,iedzic; kiedy więc 

zyski rolnicze naygodz.iwsze są zostawione, i 
naydalszycb Następcow uszczęśliwi<! ; chybaby 
niewdzięczno;ć ku Bogu Stworcy przyrodzenia 

-przez skąpstwo na chwafę iego, uciemiężenie 

Poddal'lych , pokrzywdzenie sfoiących , wymogt­
szy u sprawiedliwości Boskiey posianemu ziar„ 
nu nieurodzay , rosnącemu szarańczę , zebra„ 

nemu ogień , wofki &c. zyskom zapobiegały. · 
2 8. Jeżeli się też rozmaicie bogacącym. 

przypatrzyć zechcemy, zawsze to naydziemy 1 

ie Gospodami ludzie dQbrze fij maią. Gd1 
bowien&'. 
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bowiem znaią ł ie im bogactwa z pracą przy„ 
chodzą , rozupinie się z niemi obchodzić U• 

rnieif! (nie mię szam tu s kąpstwa) kiedy prze ... 
ciwnym sposobem, osobliwie lekko nabyte bo„ 
gactwa , lekko się też zmarnotrawią. , 

~- 4. 
Ze trudy roln.icze nayprzyiemnieysze . srJ. 

2 9. Nie iest rolnictwo bez 'trudow ani 
hez nich być nrnie, ale też ty le ma przywią„ 
zanych słodkich okoliczuości , że te trudy przy ... 
iemne sitt staią. Odesi'a wszy cło rozwaienia , 
o czym się w poprzedz::ii~cych Paragrafa'ch na­
rnienifo, szezegulnieysze tey prawdy Dowody 
tu pr~edsięweźniemy. 

3 o. 1={.olnik nad pracą swoi~ z::istana.wiaią:· 
cy się rozumnie iako Czfowiek , pobożnie iako 
Chrześcianin , nie cznie prac swoich nieprzy­
iemnosc1. Jeżeli pracuie , zna że powinien , 
wyrok to nieodmienny. Ale gdy obroci myśl 
na Stworcę pr.r,yrodzenia tego , koto ktorego 
pdcuie, nie może niepoznaw;;iĆ wszechmocności, 
mądrości i dobroci Boskiey. Musi się uczyć z tey­
obszerney Księgi przyrodzenia gruntow swoich, 
iak Szlachetnym stworzeniem iest Czfowiek , 
d1a kton~go Bog w przyrodzeniu czyni Dziefa, 
wyproytadzai~c z ziemi tak wiele dla potrzeby 
i wygody iego; iak Wszechmocny ies_t Bog, 

. ktory niegdyś dla ludu kilkoro rozmnożył' chle„ 
ba ·, ten powierzone ziemi na.sienie , ty lokro ... 

tnie 
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tnie rozmnazaiąc corocznie' lubo nam iu7. przy­
zwyczai one, wielkie przecież czyni cuda. Mu· 
si poznać, że Czkowiek iest ostatnim dzie1em 
stworzeni a , a pr:,.1,yrodzenie mu z innych stwo­
rze fi oddawać danintt i~ko Krolowi iest wyzna. 
czol'le, :iby ie tylko poznawać, wyrabiać i za„ 
zywać chciał. A chociaż kiedy spodziewane­
go poiytkn zupe:ł'nie nie wyda, dla tego prze­
cież icszcze nie staie się Macochą; roztrząsną­
wsty bowiem dobrze, zawsze się pokaże , ie 
wina z Cdowieka-. Rola chce być wyrabiana, 
ieźli m~ wycl:iwać owoce: a Człowiek powi­
nien prq uszanowaniu dowodo\v Boskiey do­
broci, pilności i pracy przytożyć , aby te dwie 
rzeczy zfączyr: nayprzod poznał Stworzyciela 
i iemu był wdzięcznym, potym Dobrodzieystw 
przyrodzenia znaf y umiał godzi°wie zażyć na 
swoie dobro, i to to mu naywiększe trudy o. 
siodzi. BC'z tego, maiąc tylko przyrodzenie 
za swoią spiżarnię, g~rderobę i piwnicę, nie 
więcey d I.:i. siebie nalaztby pociechy, iak nie· 
rozumne bydlęta. 

3 1. A do tego, kto ma. miłość Czł'owieko­
wi wroJzon~, prawem Ewangelicznym wzmo„ 
cnion~ .ku podobnym sobie ludziom , nie czu„ 
ie p.rzykrości , gdy komu co może uczynić do„ 
bręgo, tym bard<dey nie c~uie iey rozumny rol-
11ik, gdy poznaie, że skutki pracy iego obro ~ 
si~ na potrzeby i wygody wielu. 

3 2. Podźmyż ie5zcze do przyczyn wł'aści„ 

wych rolnictwa. Nic pe.wnieyszego , iako ie 
praca. . 
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prac!l Czł'owiekowi wfaściwa iest, proznowanle 
nie iest iego zabawił; wszystkie inne prace na• 
stępne wynalazfy potrzeby, rolnicze naypierwsze 
Si!, a zatym barrtziey Czfowiekowi przyrodzo~ 

ne, do .ktorych poci;igaiące sktonności, trudy 
uł'atwiai~. 

3 3. Ktoby nie sądzif , ie życie swobodne 
po owych gfownych Miastach , przy ty lu wi· 
dokach, rozrywkach, daleko milsze być powin• 
110 nad kiopoty wieyskie ? czemuż przecież wie• 
lu z pośuod tego wszystkiego ucieka do swey 

roli , iako mieysca spoczynku? po7.rt?.i'l pewnie; 

ze zbytki trudnieysze źawieraii} prace ' ie przy 
2abawnch roli łatwiey się zostanie ca1ość niea 

winności sumnienia , i że przy nich widzą si~ 

być swobodnieyszemi „ ~pokoynieyszemi i be• 
spieczn ieyszemi. 

34. Otoi tedy, kiedy rolnictwo pottzebrte 
iest, pożyteczne iest\ eh walebne iest; kiedy zyski 
z niego i godzi\ve i trwafe S'l; kiedy w trudach 
i pracach i ego za my ka się przyiemność: czy li 
niesfusznaż rzecz iest 1 dokradać starania , i 
wszelkiemi sposobami szul<ać iak naywyższego 

wydoskortalenia • aby przez to , co w pracach 
swoich zamyka przyiemność ~ iak naywyżey pod• 
wyiszyć chwałę , pomnoiyć oraz tak pożytki 

Kraiowe , iak zys.ki samychże pracuir1cych rol„ 

11ikow. 

llOZDZIAZ. 
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Poprnwa Rolnictwa. 

~ ~ · Ayprzod sądzę być moim obowiązkiem 
pokazać niedoskonafość rolnictwa zwy• 

czaynego , a potym dopiero post~pię do fon~ 

damentow poprawy. Nikt bowiem nie myśli 

o poprawie, dopoki tego iest mnietnania, że 
nie ma co poprawie; mniemam zaś , iż żaderi 

nie odstąpi tego zdania, ai o niedoskona{ości 
przekonan;m b~dzie. Poydę więc w tym Roz­

oziale tym port.ądkiem : pokażę rolnictwa na„ 

sze~o niedoskonałości, zananowię się nad tymf 

co być może lepszego : czyli na to mieysce in-. 

ne rnlnictwo wprowadzić; czy Ii tylko zwyczay„ 

nego roboty poprawić. Podam fundamenta t 

ż ktorych poprawa ma być wzięta; Opiszę prze~ 
szkody , ktore poprawę zatrudniaią ; wyraź~ 
sposoby, ktoremi poprawa wprowadzona byd 
n10że. 

!• t. I 

Niedostateczność rolnict1va K1·aiowego. 

3 6. Nie mogę tego mowić , a by w tym Kra• 
]u okoro rolnictwa nie podeymowano trudow, 
ale też i nie może żaden znaiący się przyżnać , 
aby z tych trudow takich poiytkow ~podziewać 
aię naleiał'o, iakieby być mogł'y pracuiemy 
~wyczaynie, ale nie polepszamy. 

13 l\1:i~dzy 
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Mi~d·zy wieli innemi dowod:imi niedo­
skonał'ości rolnictwa naszego, są same role na­

sze , ktore każdemu znaiomość iakążkol wiek 
ma.iącemu wpadaiąc w oczy , dostatecznie po­
kazuią , ze są ile uprawne. Pospolicie niepa­
trzy si~ na to , iak icst rola przysposobiona , ale 
iak wiele iey ie:>t do zasiania ; kiedy przy wię-

' kszości grantow nad sposobność naleźytey upra ... -
wy , wi~ksza. ich część rzucone od Gospodarza 
ziarna marnotrawi ty~ko. Ztąd od Miast i 
wsiow , Dworow, tylko iak~ cz~ść iakoikol wi.ek 
uprawio111 wid.demy. 

3 7. Powinienbj każdy w tym być przek<:.>­
nany, że ten tylko grunt przyzwoity urn przy· 
nosi · pożytek , ktory należycie iest przysposo"' 
biony, a to im należyciey, tym więcey wy„ · 
da.ie; samo więc przy zbytniey wielości umniey­
Sżenie , iest pomnoieniem poiytku. Nic pi-­

szę tego z cłomysfo tylko, ale się odwofuię do· 
doświadczenia, ktore bżdy mieć musi w po­
dobnym przypadkci. Daymy to, że rola da 
poł'owy iakożkolwiek przygotowan;i,, urodzi zbo'„ 
2a kop 2 oo. druga. takaż pofowa naywi~cey 

kiedy wyda 1 oo. ile nędzna. Rozdawszy więc 

połowę sify należytego przygotowania, a ro­

botnika ktory si~ na ni~ obracał, naiemnika, 

lub kmiecia na rozdaney osadzonego , obroci­

wszy do porowy zostawioney, przymnoży się ł'a­

ł\vości .do d-oskonałey uprawy, a kiedy im le­

piey grunt iest przygotowany> tym więcey wy­
daie, owa. połowa drugie tyle naymniey wy• 

dawsY.y, 
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dawszy , wi~cey wyda za całą , i 1eszcze owe 
:zostawi nasienie, ktore się na drugiey poł'owifi 

marnotrawnie wysiać mi::ifo. 
· 3 8. Niemniey to samo, Że się zastarzafych 

zwyczaiow upornie trzymamy, musi być do­
wodem , że rolnictwo nasze n iedoskonafe iest. 
W S:lakże znamy, Że kaida początkowa rzecz 
nie może być tak doskonała, iak w dalszym 
czasie, gdy si<i tvi~cey nabierze zręczności, wię· 
cey przybędzie o~wiecenia. Za coź Syna na­
rędzasz, aby cor;;.z lepiey pisał', niech tak za­
wsze pisze , iak w tedy pisał, gdy pisać zacz::tf; 
Nie, mowisz, bo pierwsze pismo niedoskonare 
byto ; a iakie to rolnictwo doskonalsze być mo· 
że , ktore nie inne iest teraz , tylko iakie od 
pocz~tku był'o. Z<laie mi się, ie sł'yszę zwy..: 

czayn~ odpowiedź : ie w rolnictwie naszym nie 
RJa co poprawić ; ale ta sama wfasna ślepa. mi­
łość przeświadczać powinna , że gdziekolwiek 
ona iest, tam wiele niedoskonałego Iiaydować 
się musi. A do tego rolnictwo nie iest, tylko 
rzeczą ziemską, dzieł'em ludzkim , ktore coraz 
hardziey przemysfem wydoskonalać siie może. 

w kraiach 'gdzie wszelkiego do tego przykfa­
daii starania, widz:} w skutbch; że si~ ich 
rolnictwo zm1cznie polepszyfo, i że ieszcze da­
leko lepszym stać się może; a u nas wł'afoie 
fak gdyby z obiawienia kiedy Boskiego byto 
zac:lęte, takież zawsze być ma ? 

3 9. W chodząc ieszcze w dalsze dowody nic ... 
dostatccznośd rolnictwa naszego , stawaią sa~ 

B 2 tne 
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me grunta nasze; ktore, wyiąwszy niektore Wo. 
iewodztwa koto Ukrainy z przyrodlenia dobre, 
stękai~ nieiako, ie dla naszey niewiadomości 

i niecb~ci , nie mog~ nam się tyle przysfugo· 
wać , ileby być mogfy pożytecznieysza. Gdy­
byśmy wesz! i w rachunek, wiele nam się ro­
dzi na roli pewney wielkości , chociaż pospo­
litym zwyczaiem uprawioney , a wiele się ro­
dzi na ta kieyże obszerności w Kraiach , gdzie 
się rolnictwo doskonali, zn<dezliby;my, że <la„ 
Jeko mniey mamy. W Anglii ieden morg 
,,yd a ie i do 2 o. z gor~ korcy naszych zboża , 
i że ieszcze więcey być może, pokazuie tamie 
przykfad P. Yelverton, ktory z iednego mor­
ga zebrał pszenicy korcy nas ych 5 8. Ch wa­
le my Gospodarstwo Cudzot;iemskie, naprzyHad 
po bliskości Niernieckie, a czemu go sarni nie 
czyniemy ? iakoz starania. ich pewnie chwale„ 
bne być muszą, kiedy przy tak wielkiey w o­
wym Kraiu ludności, przy tak zag~szczoney 

wielości Miast, a ztąd małości do roboty grun­
tow, ruaią przecież wszystkiego dost.;itkiem. 

40. Nieruniey i to niedostateczność rolni· 
ctwa naszego pobzuie, że wiele roślin do po­
trzeb y wygod naszych nie mamy, ktorebyśmy 
mie~ mogli. \Viele rodzaiow zboża i nie zna­
my, o wielu milinach rękodzielnych, rzemie­
ślniczych &c. nie wiemy. Pewnie się u nas 
nie udadó~? ale takaż ziemia u nas, ia.ko i gdzie 
indziey; a powietrze naprzyHad w Szwecyi o„ 
strzeysze od naszego, wiele przecież rzeczy do„ 

świad-



POPRAWA 21 

!wiadcz:ii9c wprowadzaią. A co większa nie­

ktore mieysca i wfasnych Kraiowych zboi cier­

pią niedostatek. Ten mowią grunt do tego 
zboża niezdatny iest, na nim nasi Przodko­

wie nie sieli go, ani na takim wszyscy Stlsie­

clzi zasiewai~ go , a choćby zasieli , nkby nie 

mieli. Niegodzi się przecież tego gruntu po­

prawić, aby był' zdatny : darmo, trz<eba zawsze 

owego zboża cierpieć niedostatek. 
41. 'Wielki iest zysk z rolnictwa , kiedy 

się przynaymn iey, ile rnoiności,uszkodzeniom za­

pobiega. Ktoby temu wierzył', gdyby nie pil„ 

ny Lirineus wyracl1ował', że w samym tylko ię­
czmieoiu, kiedy niektorycb ziarn iego srzo­

dki iak spalone się być zdaią , co się często 

trafia, Szwecya roczney szkody ponosifa 100,000. 

Czerwonych Złotych, przydaymy miotię, śnieć, 

&c. Losowi szczęścia wszystko powierzamy> grun· 
tu tych przyp<łdkow poznawać nie szukamy, i 
dla tego zapobiegać nie wiJziemy sposobu. 
Niech co cbcf,! o tym mowią m~drzy i oświe­

ceni, prędzey iednak z Kalendarza szukamy 

przyczyny, i uważamy zapobiegai2ce ostrze. 
żeni a. 

42. N:.wstatek same roboty nasze w rol­

nictwie iakie są? czyli szukamy takiego prze-. 

wrocenia ziemi , aby coraz świeżey do rodze­
nia nabierata mocy, aby się iak naydoskona­

ley rozbita, aby się odmieniafa raz idąc na 

wierzch , a drugi w gfąbsz f czy li myślemy o 

lrzodkach, aby grunta uprawia' z iak naydł'uż-
SZfł 
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~zą up.rawy trwał'ością ? czyli upatruieiny, aby 
~ większym pożytkiem n~nieyszyć ziarn wysie­
wu , aby ziarna ziemi powierzone, żadne nie 

byty zmarnotrawione ? aby wyrastai'łce ziarna 
~iafy mieysce należytego rozrastania się l aby 
~Om'l~Ylll dopomoc do wiro~tu? &c. 

43. Y te to s~ dowody niedoskonafcgo. 
~aszego rol11icq1 a, te przyczyny „ dla ktorych 
{.> wydoskonaleniu skiitecznieby nam pomyśleć 
ttależaio. Niech to zaś nikogo nie dziwi, że 

ia prywatny Czfowiek śmiem przyganiać Na, 
.todąwi , czyni~ to bowiem zwyczaiem Kazno­
dzieio'v , ktorzy nie dta tego opowiadai'ł bez­
prawia, ab.y si~ natrz~sali , Jecz aby do dobre­

e;o pobudzili, Radbym bowiem Kray ten we 

'Wszystkim widzieć uszczęśliwiony, z powodO\V 

t.ey w<lzi~czności, iż w nim zawiadui2c czristk~ 
~o.li, z niey zażywam chleba.. 

Co ilfst lepszego : nowe w cale ·rolnictWO: 
wprowadzić l czyli ty!ko z1v„vczayne 

popr.1:vić. 

'f4· Nie przecz~ ia ten.u , 7e inne dosko~ 
l}ałe wprowadzone rolnictwo , d::ilekoby poży-~ 

t.ecznieysze był'o nad teraźni.eys.ze, lecz się za"l 
s.tanawiam nad tym, czyli w okolicznościach 
tych wprowadzić się może. Abym zaś nay­
pr.:od obiawi:ł' myśl moi~: przez wprowa.dzenie 

\;;c~lę 1:1C\Ve~o roln~q\~a, rozumiem ptzyięcie 
z~ 
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.~e wszystkim iednego tylko systema rolnic.ze.,. 
go_, naprzyHad zupefnie takie, iak w Anglii, 
albo takie iak w Francyi &c. Przez poprawie­
nie zaś zwyc11:aynego rolnictwa; rozumiem owe 
po rożnych Kraiach z powiększonym poiytkiem 
robot i nam zwyczaynych wydoskonafonych 
wybranie, abyfoly nasze tymże sposobem czr 
'nili. 

4;. Pierwsze więc nowego rolnictwa wpro­
wadzenie u nas i bardzo trudne ies:t, i po­
dobno przynaymniey nie wszędzie by:l'oby zda­
tne_, i coraz lepszemu wydoskonaleniu mogł'o­

by tamować drogę. 
46. Samo imie odmiany tak iest w tym 

leraiu obrzydzone, :le na wspomnienie tylko , 
wszyscy podnosz:t gł'owy ; trzebaby albo wiel­
kiego przy111uszenia , albo bardzo dillgiego 
czasu, albo oczywistego cudu, aby ta by:ł'a u­
skutkowana ; mniemam iż takby ieszcze tysi~c 
zatrudnie(1 i przeszkod pokazało się. 

47. Jakoż uwaz'<l.iąc, przyznać nal~Ży, że 
nie koniecznieby może zdatne by.fa„ Na zu­
pefoe, naprzyld'ad Angielskie rolnictwo, kto wie 
eźyliby nan1 nię trzeba ziemi, ludzi_, potrzeb, 
praw, & c. Angielskich. A daymy to , że. 'v 
tym bf~dzę, it?szcie przecież d-0 zastar1owienia 

s-ię nad tym przykfa<ly przyprow~dzić powin­
ny. Cz~mu bowiem w Francy i nie priyięli zu­
pefnie rolnicfwa Angielskiego, ale wybraws~y co 
lepszego, i.nne . popr.awił i przydał' tlla Kraiu 
swe&o P. Du Hamel.; <;zcmu podobnież Niemcy 

a 
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~ Angielskiego i Francuskiego tylko wyhierah1·, 
do Kraiu siosui<f, i swemi wynalazkami popra'\ 
wuił}f 

48. A chociażby i inney nie byfo przy~ 
czyny , to samo wprowądzeniq rolnictwa wca.le 
innego, ledwie podobną do zniesienia. iest trn~ 
(lnością, źe µ nas trudno odmieni:.i.~ grnntow· 
dziary , rozproszone .!'.Oli zkupiać części , a wca·• 
Je niepodobna, aby i1n dać inne pofoienie iak 
tnaią, - czego przecież wszystkiego potrzebaby 
byfo, kiedy każde systema rolnicze ma swoie 

podobnego +oii;~~dzenia wyci~gai1c;e okolicznQ 

~ci. 
49. Ęiechby to wszystko 2 ł'atwośdfl przy„ 

~hodzifo, ieszcze pni:ecież prqwhzanie się do 
jędnego systema, c;oraz dalszemu wydoskona- . 
leniu nwgfoby być przeszkodą. Wprowadza ... 
:pe wprawdzie niem w nie większeby · nam przy ... 
:niosfo pożytki , leczby tei nwie y na tym sta.., 
llęra , i większyeh si~ spodziewać nie przyszło, 
gdybyśmy się tak upornie przywiązali . <lo rol"' 
nictwa · priyiętego ~ iak terąz iesteśmy przywią„ 

v.ani do :i:ast~rzał'ego, Mogę tu powierzcho~ 
wnie tyiko przypolI!nięć „ ie ludowi prostemą 

~ n~niey oświeco11emu ~ (a w tych r~ku St! ro"' 
bo.ty tolniczę) wprowadzenie chociaż rolnic;:twa. 
ćłalekiegq od zwi~zku z tętni rzeczami „ zdai~ 
się przecież być ugodzeniem nad wolnoś~ ~ ma.„ 
~ątki , wiarę &c. i darmo; iak nie poymt,lie nay-
0,czywistszych dowQdQw „ ta~ z bf~du nię wy• 
f_tow\\d.?i~i, 
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~o. A za tym iak poiytecznieysza ,'tak ta„ 
fwieysza rzecz będzie, naksztaft pszczo·fy z rol~ 

nictw rożnych Cudzoziemskich wybierać, co pe„ 
wno iest lepsze , i co nasze roboty wydoskona· 
lol ; ptzydać oraz i Kraiowych mądrych uż.y­

ieczne wynalazki. Jeszcze i Cudzoziemcy.nie 
stanęli na naywyiszym stopniu; ieszcze i Po­
l„ kom wiele do wynalazkow zostal'o, ktore od • 

nich w czasie Cudzoziemcy pożyczać mog;z.. 
Wybierai~c tylko co lepszego, postawiemy rol· 
nictwo n2sze na tym stopniu, na iakim teraz 
stoi Filozofia; do poki uczniowie przysięgali 

prawie na naukę Nauczyciela, do poty mniey 
wynikał'o po?ytkow; teraz gdy Ecclectica z ro­
żnych zdań, i wyroko\V wybiera, co iest dowo· 
dnieyszego, przy czynionych doświadczeniach, 
wjele to w krotkim ~zasie Filozofia sprawił'a t 

jaka , ~ (zego , i iak poprawa rolnict10p, 
ma być wzir ta ? 

51. Cafy zamys1 wybierania. z cudzych 
przepisow , albo uskqtecznienia wfasnych wy­
;nalazkow , w wiględzie poprawy rolnictwa, zmie-. 
:rzać do tego powinien, aby rola iak nayhoy­
niey być może , pr::ice i nakra<ly potrzebne 
nadgradz:ifa. Nayg:ł'ownieys-ze więc \V tey mie 4 

1zt! dzieł~ do tych si~ przepisow zebrać mogą. 
p. uno. Aby narzędzia rolnicze iak nay. 

lżeys~e byfy; łatwo od każdego bez wiel„. 
1'i,{2 
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kich n:iHado\v zrobione być mogry , a roftot:i, 
do ktorey by6 m~it, iak naydoskonaley niemi 
wykonana być mogi'a. \Viadomo bowiem , że 
wielorakiego nar1,ędzia. trzeba rolnikowi do u­
praw.v ~demi, cło powierzenia iey nasienia , do 
zbierania, Z\voźenia, cho\v~ ni a , wymfoceni a „ 
&c. Będzie więc popraw;i. rolnictwa, gdy prze~ 
wynalazki lźeyszego narz~dzia, roboty się lżey­
sze stan'!, i \11 podobnym czasie wi~cey Żro­
hić można ; gdy przez prostotę ich, albo ka­
żdy rolnik sam sobie zrobić, albo przynay· 
rnniey z mnieyszym, iak z\vyczaynie, nakradem 
kazać spou1dzić rnf)że ; gdy zażyte do S\voiey 
roboty doskonaiey nad zwyczayną i~ uskutku­
ią , naprzyHad pYugi lepiey ziemi~ przewraca­
i1ce &c. 

5 ~. zda. Aby bydlęta. do roboty potrze­
bne: woły, konie , iak naypożyteczniey chowa­
ne być mogty. Te to St!, kto re pod rządem 

rolnika. naygiownieysze odbywai~ <dęzary. B<c­
dzie więc poprawt rolnictwa., gdy się wynay­
d:} śrzodki ufatwiaiace pomnoienie zdrowey 
dla nich past.y, wychowanie ich, zachowanie 
<Hugo prq mocy, zapobieżenie chorobom a 
osobliwie powietrzu , i leczenie iui zarażonych. 

) 4. 3 tio. Aby grunta ialr nay:ł'atwiey , lecz 
oraz nayskuteczniey i z dł'ugą uprawić trwał'o­

śdą. Wielka iest poprawa rol nic twa , kiedy z 
ll-·iększ~ ł'atwości~ przychodzi uprawiać rol~, n·-
2eli do t~d było ; większa ieszcze, kiedy ta. 

uprawa rol.i z łatwości'! przychodz~·ca, skute~ 

cznier 
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ezniey pomoie do powi~kszenia obfitszego ro• 
zmnożenia i wydoskonalenia po.iianych roślin; 

naywiększ:i, kiedy 1atwieysza y doskonalsza . u­
prawa, Jaleko dtu1:ey moc, dobroć i skute­
czność , bez nowego dofożenia się i odnowienia 
pracy , utrzymać moie. 

f 5. 4to. Aby rosn2cym roślinom iak nay„ 
lepiey dopomigać do wzro~tu. Y w· tey mie„ 
Ize iest, c?.egoby szukać można poprawy; kie· 
dy bez umnieyszenia urodlaju mniey si~ będzie 

~arnotrawić ziarn w wysiewie; kiedy rz~dsz~ 

sieybę nadgrodi<! krzaciyściq rozrastai1ce si~ 

zboża, sfomy daclz;! dfoższe krosy, w krosach 
więcey i zupefnieyszych ziarn liczyć będziemy, 
Imiele powiemy : poprawiliśmy rolnictwo. 

56. 5to. Aby „ ile możności, zapobiegać u· 

szkodzeniom. Niech się tylko na roli uaszay 
umnieyszy k;ikolu, groszku, miotiy, kostue­
wy, &c. niech się tylko umnieyszy w ziarnach 

~nieci &:. niech tylko zapobieiemy, aby iak 

z iedney strony zbytnie susze, z drugiey zby"'! 
tnie słoty nie szkodzi:fy, pokaże si~ znaczne\ 

·poprawa w powiększonych owocow poiyt.hch. 
f 7. 6to • .A.by rożne pożyteczne cud/.e wpro­

wadzić rośli ny, osobliwie ktore mogą być, lub 
s~ poiyteczae Kraiowi, i za ktore zn~czne pie­

niądze wyc110dz<! z Kraiu. Przydrim i s2cze, 
aby przez wynalazki potrztbom skutt!czne , wy­

godom dogadzai1ce , z urosfyc11 roślin , ł'atwicy­

s2e w Kraiu uczy11ić zaiycie _. y z Kraiu prze„ 

4.laż. 
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;8. Uwazywszy do czego poprawa zmie­
zzać powinna : trzeba. teraz obaczyć zkQd i:;! 

brać mamy. Każdey rzeczy nauczyć się pie1-
wey musiemy ,' nauki więc poprawy rolnictwa z 
wielorakich zrzodef być czerpane mog~ . 

5' 9. Pospolicie uczemy się go z samey ty 1-
ko praktyki, iak przepisy poprzedzaiących , i 
ich pzyktady uskuteczniać mamy. Lecz d~· 

Jeko bespieczniey , gruntowniey i poźyteczniey 

będzie, gdy się iakowe postanowią fundamen­
ta, z łtory<i:hby szczegul ne uczynione przepisy, 
do praktyki obrocone był'y; tym sposobem , fak 
vynalazki clowodnieysze , tak praktyka poży-­

tecznieyszą się st:rnie. Sfowem Teoria z pra­
ktyką zf•1czona być powinna ; wiele bowiem 
Teoria wynaleść może, co w praktyce iest przy­
trudne, wiele praktyka mieć może, co pn.ez 
Teorii! się wydoskonali. 

60. Lecz mafo iest rolnikow, ktorzyby byli 
Fizykami i uczonemi w Historyi naturalney, 
w Chimii, Mechanice, nauce o roślinach; mafo 
Fizyko\v, ktorzyby byli rolnikami ; wielu rol­
nikow , ktorzy Fizykami być nie chcłl, i ztąd 

to pochodzi, że się rolnictwo nie poprawia. 
Rolnicy mał'o się 'troszczą o fundarnenta swey 
praktyki, przestaią na punktualnym naśladowa­
niu zwyczaiow i przes<!dk0w owych czasow , 
gdy ieszcze gruba panował'a niewiadorność. Fi­
zyk albo dalekim iest od praktyki, albo ieże­
liby mogł' pożyteczne praktyce uczynić przepi­
sy, obawia si~ wkroczyć w ich doświadczenie» 

aby 
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aby przepisom Pradziadow nie stał' się 11iewier­
nyn1 ; znaiąc , że ten ty Jko u nas ma honor 
być zawofanym Gospodarzem , ktory iak nay· 
szczerzey nasladuie dawnych ; nowego nic, choć­
by nay lepszego , nie wprowad~a, ktory wie co 
po czym , podfog naydawnieyszych przepisow, 
czynić , 1 ub roskazywać. 

61. Y tak \V roh1ictwie dwie się tylko u„ 
trzymuią regu1y, niewiadomość albo zabobon„ 
ność ; przydam trzecią od mafey części do no­
wości zbytnie Jgnącey , pr:1yimowanie każdych 
proiektow bez rostrząśnienia, czy się zgadzai'} 
z fund;łrnentami, i czyli praktykowane być mo„ 
gą ; a następnie z wyśmianiem naszey lekko· 

wierności z nieznaiomości pochodzącey u tych„ 
że samych , ktorzy nam onę podaią_. 

6 2. Przy wł'asney znaiomości i sposobno„ 

ści gruntownego rozsiJdzenia , podadzą ieszcze 
naukę o dobrym rolnictwie Książki i pisma u„ 
czon ycb o nim. U nas wprawdzie \V oyczy­
stym ięzyku nie wiele naydziem,v, ldedy boiaźń 

każdego przeciwienia si~ dawnym żwyczaiom , 
a. podobno i niewiadqmość wstrzymuie; lecz 
w Cudzoziemskich ięzykach podostatkiem iest, 
z ktorych dowodnieysze albo całkiem przetł'o ... 
maczpne, albo z nich ćo lep~zego wybrane być 
może. Sz<icunek z~ś dobrych i mniey poiy„ 
tecznych łatwo . poznać moi na, ile źe każde 

pismo zngranicą uczonych i wiadomych krytyce 
podlegać musi; i tak o Niemieckich naprzyHad 

Gospodarskich pismach :maydziemy nie podchle· 
bne 
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hne wyroki w Ksi~gach : Hausvate1• II. Theil; 
Beckmannische Grrmdsatze, 7/J7olfners b'konomische 
Bibfiotilek, &c. Domyślam się , źe mi podobno 
~ie ieden pospolity uczyni za.rzut: że mała na­
dziei., gdy kto z Książki gospod aruie ; lecz tako­
wy nie musi uważać, że my się wszyscy niewia.; 
domemi rode.ili, a cokolwiek umiemy, nauczy• 
Iiśmy się od innych, albo przytomnych przez 
nauki ustne i pokazane, albo od nieprzyto..; 
mnyd1 przez ich dzid i pism czytanie. 

6 3. Dalsze oświecenia &adzą razcno\~y z 
nmieiętnemi , i rzecz znai:acemi. Dobra iest 
rzecz, nie zapieram tego , znosić się o tym z 
uczonemi Cudzozien1cami rolnictwa innych Kra• 
io\v wiadomemi , lecz ktorzyby dł'ugo bawiąc 

w Kr;du , klima, grunta, sposobność ludu ó·c. 
znali. Lepazaby przecież tzeez był'a , znosić 

się z uczonemi Polakami, zwłaszcza, ktony mie• 
li sposobność w cudzych Kraiach przypatrzyć si~ 
rolnictwu, ile Oyczyzny swey na.ylepiey wia.- . 
domemi. Pomot przytym wi~le może odwie­
dzanie róbi~cych rolnikow w polu , w stodo-· 
le, &c. pytai<Jc się : dla czego to i to czyni'!? 
gdyby to opuścil~, odmienili, coby zt<td nastą ... 
piło; można. zwiedzić i warsztaty owycI Rze--. 
niieślniko\V , ktorzy Gospodarskie sporz:tdzah! 
narz~dzia. 

64. Kto moze, większe. odbierze oświecenie 
będ'lć w cudzych Kraiach , zamiast prożnych 

Komedyi , pożytecz,nemu przypatrui'!C się rol-. 
·11ictwu , dla wy brania 'o Oyczyznie .swey po'" 

iyte-

§'~ \~} „~ 
~-7i~ 0ry '-..,,.,"/ 
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?,ytecznego. Y w tym przecie7. rozs:Jd.ku trze ... 
ba ; zdaie mi się bowiem, że pewniey się u 
n.as uda, co się czy ni w Szwecyj , ile że n nas 
klima ł'agodnieysze, że ł'atwie,r si~ u nas udać 
może, co się czyni w Niemczech , ile ie w sfi­
sie<lztwie nie wielka być musi odmiana ziemi; 
aniżeli gdybyśmy i daleko odlegtych, i daleko 
ciepJcyszych Kraio,v chwytali się sposobow. 

6 5. Tycb tedy, z tych pocl1opow, wziętych 
nauk skuteczność, powinny okazać doświadcze ... 
nia. Dla ktorych czynienia dobrze , picrwey 
rozwa7.yć potrzeba naturę i okoli~znośći rniey­
sca, i nie trzeba ie prędzey czynić , aż si~ 

fundament poymie. Doświadczać bowiem, iest 

to pytać się przyrodzenia., o co? aby więc pożr 
teczne byto, trzeba pierwey wiedzieć o co si~ 

pytać , i czy li pytanie rozumne i est. 
6 6. Trzeba roztrząsn~ć , ie źli to, czflgo 

przez doświadczenie chcemy, zdatne i pożyte­

czne iest? i iako z ierlney strony nie być u· 

pornyrn przy zwyczaiach d~wnycb , tak z dru· 
giey nie być ślepym czcicielem nowości. Jako 
bowiem niczemu , dioć foncłamentalnemu , nie 
wierzyć, nierozumna : tak wszystkiemu, chociaż 

i bez fundamentu , wierzyć , lekkomyślna rzecz 
iesr. 

67. Doświadczenia własne czynić mamy. 
Jeieli się bowiem na innych spuścierny , rożni 

nam rożnie o nich powiedzą. Doświadczai1c 

2aś, na to względy mieć potrzeba: 1mo. Aby 
włafoi nawet lud:.i:ie nie poznali po nas , ie 

nie 
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nie wierny o skutku doświadczenia ; gdyby si~ 
bowiem dla iakowych przyczyn nje uda:fo, i 
nayoczywistszym doświadczeniom innych za„ 

grodzilibyśmy boiaźni'! drogę. ze/o • .Aby do­

świadczać tylko na ma:l'ym, maro gdy si~ nie 
uda, nie wiele uczyni szkody; w mał'ości wszy­
stko się należy.cie zachować może , i fatwiey 

się pozna ie ' co by ro przeszko<l~ ' gdy się nie 
powiedzie; z ma:ł'ego nabrawszy zręczności, da. 

się poznać, iak postąpić do większego. Y zt~d 
to się pospolicie w doświ<1dczeniach, zawiedzio„ 
nemi być widziemy , że zaraz do cdego idzie„ 

my. 3tio. Nie trzeba zaraz rozpaczać 1 cbo.­
ciaż się w m.afym raz i drugi nie powiedzie , 
lecz dochodzić przyczyny 1 czemu się tak sta· 

1o? i czy li i est na to pomoc , czy li nie ? ie„ 

dnak nie koniecznie gwa:ł'tem tego 7.ądać na• 
leży, co być nie mo:le, 4to. -Nie trzeba zu"" 
eh wale na to się spu~zczać ; chociaż się w m~­
ł'ym raż i drugi uda, lecz aby być ubespieczo­
nym , odmieniać rożnie okoliczności mieysca, 
czasu &c. aby rzecz poiąć gruntownie. 

6 8. A do tego wśzystki~go poznać ~aleŻy; 
y dobrze się porachować, czyli poźytek prze• 
wyższy potrzebne naktady na. robotę , instrllmen­
ta ; czy li ten pożytek rladgrodzi potym ten nie.­

oostatek ' ktory tym czasem być moze' nim si~ 
uskuteczni ; czy li ten pożytek ze wszystkich 
stron pomy~lny będzie; ieieli bowiem tak u ... 
prawna rola da naprzykł'ad wi~cey ziarn, lecz 

mniey słorny , wi~cey zaszkodzi iak port10ie ~ 
bo 
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bo gdzie nrn iey sromy • mniey bydfa chować 
się może, i mn iey gnoiu, a za tym i w cza· 
sie mniey o vocow. Uważać nakoniec się po­
w in no; czyli to, czego doś\' irtdcz<>Ć chcemy, iest 
zn •. czn:! potrzeb~ rolnictwa: popra\Va albowiem 
mafych bł'ędow, częstokroć wi~ksze za sobi 
prowadzi uszkodzenia. 

Co są. za przeszkody do 1vprowadzenia 
poprnwy f 

69. Nie wchodzę w g·fttbokie tego przyczy­
ny, ktoreby podobnież gf~bokich wywodow po• 
trzebowały; te ty 1ko prz d się biorę, kto re iak 
ociywiste s~, tak dowodzić i1ie wiele mi ko ... 
sztuLą pracy. 

7 o. Prostota pracowitych rolnikow naszych• 
11aypierwszą iest prteszkodą. Czyliż można siic 
spod ziewać po owym, ktory mało co rożnie od 
l1ydlęyia chowa si~ , aby przez tępość rozumtl 
swego poiąt funda men ta, ktore mu sii; przeHa• 
dai:t, a tym bardziey po.żytecznieyszy uczynił 
wynalazek ? Gdyby przynaymniey czyta~ umi:d'_. 
nwgfby c:iytai~c pisma wziąść iatie oświeceni , 
a w wątplipości poradzić się uczeńszych. Dar• 
mo ! ta icst zfa maxyrua, aby Poddany w iak 
naygrubszey został' się .prostocie ; i zostaie \V 

takicy , ( Żal i wstyd wspomnieć) że cz~sto„ 

łroć o samym nie wie Bogn, kiedy mu nak· „ 

r;~ne schadzki pod '~as Niedzielnyr;h w Ko• 
Tom Ilf. C $,iele 
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iciele nauk , i do• tey koniecznie potrzebney 
nauki przeszkadzai~. 

71. Niemniey uciemiężenie tychże iest 

prawdziw~ przeszkodą obfitszych z rolnictwa o­
wocow. Czyli może ten pomyfleć o pomno­
żeniu swego mai~tku, ktory opfacaiąc stateczne 

pod:.tki Rzeczypospolitey, dziesięciny Kościo­

łom, od Pal'la swego tym więceyby był' skuba­

nym, imby wi~cey miał? ktory wiedząc dobrze 
o bezboznym przysł'owiu, że Dusza tylko Bo­
ska , a wszystko Pańskie, nie ma się czego na 
starość, tylk.o iebractwa ~podziewać, kiedy się 

stanie do roboty niesposobnym , wszystko mu 

zabioril ? czy li ma ten czas uczynić co lepsze­
go, kiedy mu i tyle nie zostaie ci,asu, :-rby i<i­

kokolwick zrobił; dogadzać musi chciwości Pa­
na z wielości roli korzystać cbc;icego; nie do„ 

syć na powinnościach ) chociażby y ciężkich , s~ 

gwatty ieszcze , są daremszczyzny , s~ troki &c. 
2e dla siebie i Niedzielę naruszyć musi. Y 

zt~d to przeklęta ziemia tak wyrabiana, i 
ich sprawiedliwe ięki o pomstę do Nieba wo­

łai~ce, nie dopuszcza i~ ty le ziemi wydawać o­
WOCO\V, ileby ' mogfa. Obacz Nro. 1 3. 

7 z. Od roboczych , podźmy do rzridzących 

:niemi. Ci gdyby tylko \v tey mierze sami 

chcieli być oświeconemi i uporu odst:Jpili , wszy­
.stkoby łatwo sprawili. Ale coż? iak skoro 

na palcach umieią pospolite rolnictwa zwycza ... 
ie , wstydzą site okazać tego , że si~ czego u„ 

czyć mai~; a ia dawny Gospodarz mowią : n·a„ 

uczył 
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oczył' bym ieszcze kogo.? zapomnieli o tym, 
ie si~ <lo śmierci uczyć trzeba , i zawsze ie„ 
den orl drogiego ma się czego nauczyć. 

7 3. Pospolicie dla okazania swey umieię• 
tności w gospodarowaniu, a bardziey tylko dla 
podcblebmva tym, ktorym sfoi<} , po<lległ'ym 
dodaią uc iemiężenia, chociaż bez naymnien:.:~e„ 

go pożytku ; to mi przecież zawoł'-any Gospo­
darz. 

74. Gdyby się tak do dobrego przyfożyć 
c~cieli i umieli, wieleby to powag~ swoi~ spra• 
wili , horey na _poparcie biędow zaiywaią. 

Gdy bowiem Czfowiek i:i.kich względow co 
wyrokiem swoim mvierdza, pospolicie podle­
gli za nim pacierz mowią; i więcey nie trze­
ba na przymilenie błędu. Naywię_cey prze-
5ą<lkow powstaie tym spo~obem. Pospolita 
gromada idzie pospolicie bez rozważenia za rzc41 
le:} wyiszych mniemań. 

7 5. Przełożysz im na lepsze iak nay• 
oczywistsze dowody ; darmo , nie pomogt nic : 
spytasz się czemu ? oto bardzo wielkiey są wia ... 
ry , cndow chq , tam i tam mowią tak czy„ 
niono, a nie udało si~. Mowią ieszcze, ni<l 
czynili tego Oycowie nasi, a lepiey się im 
rodził' o; iak to wieJ kie urodzaie był'y dawnych 
wiekow. Prawdziwie, źe tei dawnych wiekow 
i rolnictwo lepsze u Ras być musiał'o. Alboi 
nie świadcz~ pisma o winnicach, handlu szkar„ 
łatowemi robaczkami ~ lttore Czerwcem nazr 
warny 'Ó'&. owe woyny ~ powietrza wiele 9d.ii 

c~ mie.nił'y. 
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mienił'y. Po tych nieco ufo1ierzonyc11 mieli 
\Przodko\rie nasi puste role, krore dawno nie 
rodząc, iakoilf;ohviek zarobione byfy ,. dla u~ 

runieyszonego ludu owocow dostarczafy; i toż 

podie zuabianie zostało do dzi-;. dnia. Lecz 
przy tak rozmaicie odmienionych okoliczno­
ściach , czy słuszna iest tymże post~powa~ spo­
sobem , i nie szukać zno\vL1 polepszenia f' 

7 6. Jeszcze i sami właściciele rol t popra ... 
\vie ich są na prz.eszkodzie. Jzalii gdy ich 
dowodnie priekona11z, nie odbierzesz odpowie­
dzi : nie mogę tak czynić, mam wiele gruntu. 
Chciwość nie poz ula , chociai z pożytkiem u­

mnieyszy '. Obacz Nro. 3 7. 
7 7. Skępstwo iednyeh, marnotrawstwo dru­

gich , wstrŹymuie od wprowadzen;a. co poży­
tecznego. Jedni che<! iak naywiększe z roli 
odbii;rać pozytlti, ale kiedy im cokolwiel na 
to foiyć trzeba ? wol'l mieć co maią, aniżeli 

czekać choćby czego naypoźytecznicyszego. 

Drudzy wynędzi wszy si~ na wydatki runiey po· 
trzebne, wcale niepożyteczne, do przedsięwzię­
cia rzeczy chwalebnych nie maią sposobności. 

7 8 ~ Pozytki u nas z K1frczem „ bardzo 
wielką s~ przeszlrndi pożytkom z rolnictwa. 
Ze te intraty z ł'atwością przychodz~, zapo­
mniawszy o poprawie rolnictwa : na to si!,i wy­
sila, aby Arendarz na S. Jan co rok postfi" 
pował aukcyi, lubo pospolicie niegodziwey ; 
nie zkąd bowiem Zyd post~puie, tylko z po­
wi~kszone_go pozwolenia zdzierstwa wfasnych 

Pod~ 
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Poddanych. Ci też przez wrasn~ wrodzonł 

skfonność do piiai'utwa ~ przez nieumieiętność 

i: prnstoty uczciwyd1 zabaw, procz karczemnych. 
o rolą nie wiele się troszcz~; a ieżeli b~d:i 

przymuszeui , dosyć mai~ , kiedy sitt im tyle 
urodzi , ie stanie Arfidarzowi za gorzałkę. Nie 
można ich surowie wstrzymać od tego, nie 

można cz~ści~ zdzierstwa t częfoi1 bał'amncenia. 

ich , ściśle zakazać Zydowi, bo hoiaźń umniey­

szenia Arendy nie dopuszcza. Wieleż ztącl zfe­
go? miiam ia zawod sumnienia , ile że kto nie 

ma stllran.ia o podległych , gouzym iest 11ad 
niewiernego; a~e nędzne ich z niedostatku ży­

cie, ale myśl w piia!1stwie utopiona , iakiey 

po nich zdolności i -pilności w robocie tak Pa­

nu iak sobie spodziewać si~ każ~ ? alboż nie 

widziemy, że im ktory bardziey nienawid2.i 
karczmę, tym lepiey gowodaruie , i tym siE; 
lepiey „dokrada do Pańskiey i swoiey roboty. 

7 9. Trzeba ieszcze i nad powszecbnemi 
zastanowić siit przeszkodami. Powi~~szone po· 
dobno owoce z rolnictw.a , trud nieysEeby ich 
uczynHy zbycie w Krain ; w niektorych HrO" 

nach odległość od rzek sp·fawnych zatrudnia 

·wyprowadzenie z Kraiu ; wielość sprawił'aby 

tanność, i praca nie odbierałaby przyzwoitey 

nadgrody. Prawda. , źe to są przyczyny wa· 

żne „ ale iednak nie koniecznie. Z pomnoio· 

nemi z rolnictwa owocami pomnaia si~ ludność, 
a zatym obfitsze uiycie w Kraiu; spodziewać 

si~ można, ie przy kładem innych Narodo\v , 
pub li-
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publiczne zał'oŻl! sitt Magazyny, albo sktady dfa 
zasobu na Iata. nieurodzajne ; wynayd~ si~ 
wynaiaki rozmaitego ~ażycia do potrzeb, wy­
god &c. Odległość o<l spławnych rzek ufa­
twią przemysły i nakiady możnieysz.ych z mi­
łofri ku Na.rodowi, przez zfączenie , wyczy­
szczenie rzek; wykopanie kana:ł'ow &c: Tan­
ności też wc;lle zbytniey, częścią ludno.ść po­
więkswna, części~ owoce polepszone, części:} 

odmienne okolicwości potrzeb i wygod nie do. 
puszc~i ; a n~dewstt.ystwo kiedy do tego, co 
mamy, wprowadziemy w nasze rolnictwo, cze­
go nie mamy, i za drogie pieniąd;;e . spro\Va­
dlaĆ musietuy : iako winnice , rośliny do rę• 

.kodzieł, ktore pożytecznie wprowadzone by6 
mog~ &c: albo ieżeli mamy, dalekie iednak 
iest od doskonatości i przyzwoitego pożytko­
wan ·a; iako trawy, pasza dla chowania koź1„ 

skich stad, bydfa , owiec : chmiele , tabaka, 
&c: &c-. i wydoskonalemy. . 

8 o. Nal:oniec do tego wszystkiego przyfą­
czam przeszkodę niskiego stopnia nauk w Kra­
iu. Niewiele nam do tych czas doświadcze­

nia. Fizyki, fondamenta Matematyki, dzida 
Mechaniki, i nie wielu dodawał'y oświecenia. 

Ale dobra teraz nasza; w'ygraliśOly z.a M.fi­
DRE.GO P ~.\NOW AdIA „ inną posta~ wzi~ł'y­

n:.i.uki, i coraz doskonalsi Następcy , Epoch; 
wydo.skonalenia od tych lat 1liczyć b.~d~. 



POPRAWA 39 

Jakim sposobem pop·rawr rolnict';f.!a w ]( ray 
wprowadzi,<. 

i 1. Opisawszy pochopy, z ktorycbby si~ po­
prawa brać mogta; przeł'oiywszy przesz~ody u­
skutecznienie zatrudniaiące , trzeba mi teraz 

pod~ć sposoby, horeby trudności zwyci<;żywszy, 
rolnictwo przecież poprawił)•. 

8 2. Wyznaię, że Panowie nasi wielkich 
dobr wfaściciele , nayskutecznieyszy maią spo­
sob w ręku swoich. Jako bowiem naywięcey 
mai'i oświecenia, tak poznaiąc przywary rol­
nictwa, w S\voich go poprawić dobrach łatwo 

mogą. Nie wiele im uczyni trudności, aby 
powagą i rozkazem swoim w wiościach swo­
ich przekonali u por , zwycza.yne zagubili robot 
przesądki , a dobre rolnictwo wprowadzili. 
Niech tylko to uczynią na tych gruntach , kto­
Ie się na własny ich poiytek zasiewai~ , a wię­
cey nie trzeba b~d:de. Opaczy pomnoione po­
żytki Poddany, i podobnież sobie czynić hę.„ 

dzie. Uyrzy wif&kszę zyski sąsiad, i pGrzuc.i 
dawne zwyczaie. 

S ~. Go tym skuteczniey i poiyteczniey u„ 
czynią, im bardziey 2amifoi~ się w chwalebnyn1 
sposobi~ zbogacenia się 'g rolnictwa, a nie spu­
xzczai'łc s.ię tylko n~ innych, sami w tey mie· 
1ie bid~ doskonale oświeconemi. Zle si;, mo~ 

wi 
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ff!t J( ato, d.zieie z Panem, kto1·ego f-Vfodarz 

uczy. Jeżeli się tyl o spuszczą na samych Na­
miestniko.w swoich, nic nie obacz~ odmienio­
nego, i inney tego przlczyny ~ie usfysz~, tyl­
ko : to być nie może. 

8 4. Dla czego potrzeba , aby wł'ości swo· 

ie doskonale na papierze mieli odrysowane. 

Mapp~ ta powinna wyrażać wszystkie grunta 

pod fug swoiey od miany : lasy, ł'ąki , bfota, 
:rzeki , piaski , gol'y, &c. na brzegach iey, al­
bo na osobney Tabel li , powinno być dosko­
nałe opis;i.nje : co z tego wszystkiego dotąd byt 
za pożyt ·k' wiele iest ltd.zi sposobnych do ro· 

boty , wiele koni, wofow , &c: V{ yrazy ieszcze 
wszystkich rzeczy na l\fappie, iak należycie wy­

mierzo. e, tak ł'<itwe do poięda być mai~. Ro-
Tah. I, 1 d ' "b F'' T b'· I °Fi". r. e o znacz<} się m y w zagony ig. 1. a : • 
2.1:>3. 4. Łąki mogą się odzn<tczyć . iak Fig: 2. Jeziora 

5. 6
• 7. iak Fig: 3. R?.eki iak Fig: 4. Bfota iak Fig: 

8
' 5'· Pfaski iak Fig: ó. Lasy przez skupienie 

rlrzewek, iak Fig: 7. Domy ,. osiadiości, iak 
Fig: 8. &c. Y aby to wszystko prędzey w o· 

czy padfo, kolorami ozdobić można : rolę cieu 
ninozielonym; łąki, iasnozielonym; piaski , 

znftym; rzeki , iezłora i bfota' błękitnym ; 

domv, ezerwonym. &c. 
, 8 5. Tak~ Mappę i Tabellę ~aiąc przed 

sobą, bez fatygi Pa.a wszystko zwiedziwszy, 
może fatwo wszystko po~rnać , wymiarkować 

stan terainieyszy, rozw:dzić i wprowadzić po­
praw~. 
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8 6. Będ~ mo.ie cz•sy , że i rolnictwo wię­
ksze znayJzie względy pieczofowitości; stara­
nia więc okoł'o niego aby si~ stały powszechne, 
od ~nł'odzi b~dą musiaty brać początek. Rol­
nikom po większey części nj ety lko nie dostaie 
poiętności, lecz ~ni \voli , ani zręcznolci , am 

dostatkow, przyią_-ć i uskuteczniać przepi~y, za­
st<1rzałym zwyczaiom przeciwne. Od podobnych 
sobie naytatwiey przyimuii uwfacłomienia, i to 
ieszcze tym źywiey, gdy wid:t:ia.nym przyHadem 
będą pobudzeni, a oczywistym pomyślnym sku­
tkiem przeko'nani. Dzieciom ich w_ mfodoki 
lepiey się n.adadzi przefożone fondamenta , ani-
2.eli starszym, ktorym przesądki zbytnie wpo­
ione są. Zdaie mi się więc , że ta droga i nay­
łntwieysza i naypewoieysza będzie do wprowa· 
dzenia powszechney poprawy. 

8 7. Niech mi nikt za zuchwał'ość nie po. 
czyta, ie piszę co myślę? nie tym końcem a• 
bym tak stanowił'> bo nie mam mocy, ale że 
mi się tak przy moim stoliku zdawałt>. 1' n;i,y­

podleyszych rolnikow dzieci, powinnyby mieć 

wolność do nauk, czytać przy1rnymniey konie­
cznie mai'}. Co gdy si~ stanie , możnaby im 
krotko i słowami Z\vyczayt1em1 z deieł' dosko­
nałych zebrać pismo, naksztatt rozmowy , albo 
uczynić przypiski w Kalendarzach, zamiast o„ 
wych wrażeń Astrologicznych. Jeszczeby si~ 
do tego lepiey stało, gdyby co maią opisane, 
to na oko widzieli, mogfby nap.rzyk:fad Pan ich, 
albo inay prawdziwy Patryota., albQ towarzy• 

stwo 
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stwo iakie Patryotyc.tne, nak:sltaft Zurychskie­

go godnego naśla~lowania, wydzielić i.1kie grun­

ta., gd.tieby to wszystko czyniono, co im prze-· 
pisano, i gdziebr, takowe naydowafy się powa-­
by, ktoreby Jo ogl<!dania tego pociąga:ł'y. 

8 8. Ztym wsiystkiui podobnoby naydziel„ 
nieysza byta ufonclow:rna Akademia ekonomi­

czna, w ktoreyby potrzebnych do rolnictwa na­
uk, i samego rolnictwa uczono. Zt<]d mogfyby 

być po niektorych mi~yscach ustanowione, zf<}­
czone tow<łrzystwa , albo tylko \V rożnych stro­

nach poiedyócze uczone osoby, ktoreby z Aka­
demią listownie , czasem ustnie korrespondowa­

ły , swoie uwagi, zwyczaie swey okolicy &c. do­
nosify. Akademia mogfaby zbierać ekonomi­

czne pisma, i one tygodniami naksztaft gazet, 

Miesiąca.mi &c. wydawać; mogfaby zagraniczne 
utrzymywać ekonomiczne korrespondencyę ; wy­
syfać uczonych w cudze Kraie; rozrz~dza:ć do· 

świadczenia owym w Kraiu korresponduiącym, 

.i one miarkować podfug rożności stron Kra/u; 
czynności swoie kommunikowac rz:idom Kra­
iowym &c. W tey Akademii Professor eko­
nomii i rolnictw~, dla widocznego pokazania, 

powinienby mieć w bliskości ogrod, role, i na­

rzędzia rolnicze. Vv1 szyscy , ktorzybykol wiek 
chcieli mieć rz~d y nad rolnikami , tu by mo­

gli być exami no wani i patentowani. 
8 9. W Slkofach \Voie\vodzldch, okazu.ie 

się iasn1 dowod doskonafości Kommissyi Edu­

ka.cy iney , rozrz~dzaiJ!cey na pi~ti Klass~ wia­
domości 

, 



POPRAWA 43 

domości o rolnictwie, z ktorych w zwyczayne 
rekreacye roi. nych czasow robot rolniczych od­

wiedzaiąc robiących, wieleby do Akademii mio­

dziei się przysposobi!a. 

90. Po Parafiach, i gdyby można w ka­
idey wsi , młodzież wieczorami zimowemi ze­
brana, zamia_, r zabaw Karczemnych, mogtaby 

sfochać wykłady .o rolnictwie. O gdyby im t-e 

przysfogi czynić chcieli , i umieli Podstarościo­

wie &c. na wiosn~ , latem i iesieni, kazałoby 

się im podfug tych wykiadow czynić w polu ro­

boty , i z kaźdey roboty wypytać si~ dla cze­
go t na eo ? &c. to się t.ik czyni; Zt<!d można 

mieć i pochopy bardziey ich zach~cenia : pil­
nieyszycb bowiem i poiętnieyszych uczynil'oby 

się naprzyk:ł'ad Dziesiątnikami &c. do dozoru 
drugich ; dałob.v się im fokie mi~dzy innemi 
Prerogatywy ; znaki : zatrudnia-foby się im oże„ 
nienie, dopokiby świadectwa postępku swego nie 

pokazali. 
91. Pismo, Księga dla wyHadu tym Wie. 

śniakom, powinnoby być zebrane od Cztowie­

ka znaiącego rze·cz, Kray, l udzi sHonno:ć; 
krotko , wyra i nie siowami wieśnialrnm zwyc'tay·­

nemi, nay lepiey w pytaniach i odpowied:r:i:ic ~ , 
gruntownie, z dowodow , ile być może~ na ypro­
ścieyś1.ych, zapobiegaiąc przC"są.dkom, nie po­

wszechne tylko czyNiąc przepi y , ale w szcze­
gulności nauezai'łc , iak poWJpić w rożnych o­
kolicznościach ziemi , powietrza , roślin &c„ 
A zatyru powinno z.awie.r ć; 11no. O pro porcyi 

roli 
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roli i f:Jk. 2do. o roiności ziemi, klima, po-

/ foi eniu grnntow. ~ tio. nauki przyrodzone o ro­

ślinach, cieple; powietrzu, wodzie, odmiapac:h 

powietrza. 4to. o gnoiach , gnoieniu i r_ożnych 

rzeczy zażyciu na poprawę ziemi. ~to. o ro­

inych robotach i narzędziach gospodarskićh. 

6to. o pospolitych rolniczych roślinach , iak 

koto nich chodzić z mhieysz~ pracą a wiitks?.ym 

pożytkiem , w .rdoskonalić , zbiera~, chov1ać ~ 

zażyć &c. 7mo. o wotach, koniad1 &c. &c. 

R O Z D Z I A Ł III. 
Opifanit' Rolnictwa Cudzoziemfoiego. 

9 2. Nie t,>m końcem się to opisuie, aby­
lmy one u siebie wprowadzili, ile źe wiele z 
nich wprowadzićby się nie dafy ; niektore z nich 

nie koniecznie ui.yteczne S'i : lecz częścią, aby­

'Śmy poznaws~y , iak wielkie S'! starania Cudzo­

ziemcow około rolnictwa,, podobnież ~ię za­

chęcili; częfoią cokolwiek óyć może \v ich wy­
nalazkach, doskonaiegó , dla siebie wybrali. 

\Viele się bowiem w nich naydzie „ co podł'ug 

okoliczności mieysca , naszym gruntom sfni.yć 

może. Jedne są pO\VS?echne Kraiowe, drugie 

szczeguln~ m'ldrych wynalazki , iako się w na„ 
st~puiicych paragrafach porzidkiem pokaże. 

s. 1. 

Rolnictwo Angielskie. 

!H. Rolnictwo Anglikow, do ktorego na­
leż~ 
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leŻi przepisy Pa,tulla , iest iedno z nayprzed~ 

nieyszych , zasadza się na tym , ie nie ma u­

goro\v, i ,ie się rola sianemi trawami na ł'ąki 

obraca. Zawiera zaś w sobie takowe rozporzq ... 
dzenie. 

94. Cara m~iętność tak się dzieli , aby ie· 

dna pofow;i, albo dwie trzecich c:tęści , byfy 
sku!ecznemi tąkami ; druga pol'owa , albo ie ... 
dn;i trzecia część zostafa się roli. Od trzech 
do sześciu fat czyni się odmiana zboż i :ł''lk, 

i tak rola od trzech do sześc i u fat rodzi zbo­

ża , i znowu od t;zech do sześciu lat sztucm;i 

-łąką iest. Rola rodzi na przemiany oziminę, 
iarzynę; korzenie , iako rzepy &c. i str~ki, i:ako 
grochy &c. i rzadko kiedy porz~dkiem przez 
trzy lata zboża si<t na niey siei~, a w tym cz~­
sie owocowania, przynaymniey co trzeci rok u­

prawia się, co rok przeJ zimą podrzuca się, i 
ostatniego roku zasiewa si~ z zboi.em koniczy­
na , iuż na przysztą tąkę. 

- 9 5". R<Jla nie ma być rozpro'sżona, ale i 
zkupiona i ogrodzona. Cz~ści > ktore Si łąka­
mi, uprawuią się tylko co trzeci rok. Na u. 

prawę zaś wszystkiey roli, zazywa się procz 
gnoiu, dla lekkich gruntow gliny, dla glinia· 
stych marglu , wapna &c. i rożnych innych 
przem ystow. 

9 6. Pod:ł'ug powi~kszonego •i<\nożęcia, wi~. 

cey się chowa bydfa , chowa się i latem na. 
stayni 1 zt:~d wi~cey gnoiu do uprawy. Do 

rQboty , procz wo!ow ~ trzymaia si~ klacze , kto• 
IJCh 
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rych iak więcey mieć, tak pr7Y dohrey p:iszy, 
-zrzębięta fatwiey chowane być mogą. 

9 7. Dla iaśnieyszego oświecenia , następu­
ie tu proiekt P:;itulla, na wprowadzenie tego 
Nlnictwa do wł'ości o trzech set morgach, czę­

ścią w gruntach tęgich i dobrych, części~ "' 
śrzcdnich i lekkich. 

9 8. Jeżeli grunt iest tęgi i dohry , podzie­
li się ta wfość na pol 1 z. w ka7dym po z 5. 
morgow. Ztych iedne 6. będą roJ~, z kto­
rych z. na iarzyn~, 4. na oziminte obrocy się; 
drugie sześć będą łąkami. Dwa pola, ktore 
naydfożey zboża rodziiy, corocznie sztucznemi 

trawami się zasieią; dwa zaś, ktore naydł'użey 
łąkami byty, przeorzą się na iarzynit ; owe za~ 
4. okoliczne po iarzynach , obrocą si~ na o· 
z1m1nę. Gnoy wywozi sią na uprawę pierwszo­
letnich posianych ł'::tk. Y tak wtość utrzymu­
ie si~ zawsze w urodz~yności, i corocznie po­
mnah się źniwo. 

99. Wprowadzai~c zaś ten sposob, albo 
iest rola wyrabiana albo nie. Je?eli nie iest 
wyrabiana, iak pastwiska &c. podzieli się na wy­
mienione l 2. pol: na czterech lepszych zedrze 
się zwierzchnia skorupa ziemi , a gdy zioł'a i 
trawy poschn'} , spali si~ n.a popiof ; popioł' sii: 
rozsypie , zaor:le; z tych n~ dwoch ,~, iesieni 
posieie si~ koniczyna., na dwoch na wiosnę po­
sieie się ięczmie(1 , aby znowu w iesieni koni. 
czyn:i zasiat1e być mogł'y; pozostał'e ośm, obro. 

Ci si~ na ozimin~. Jeieli rola iuż iest da .... 
wnie1 
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wniey wyrabiana , z 1 2. pol , 2. się uprawią, 

i w iesieni konici.yn~ z;isiei~ ; drugie dwa na 

wiosnę ięczmieniem, a w icsieni koniczyn:; ; 

o~m , iako wyiey , oziminą. Jeżeli część iaka 

iuż zasiana iest, eilbo w krotce zasiać się mo~ 

ie, z po.działu 1 2. pol, du.a iare zasiei<J się lV 

iesieni koniczyn1 , dwa po oziminie na wio­

sn~ ięczmieniem , a w iesieni koniczyni , ośm 

~ostanie o oziminy. 

1 oo. Jeżeli grunt iest lekki i śrzedni, wiość 
się podzieli na pol 1 8. po dziewięciu Jeciech 

pola te, ktore dl'użey iak trzy lata porządkiem 

2boia rodzify, w trzecim roku gnoiem &c. u­

upra wione być powinny, i potym co dwie lecie, 
poki rodzQ. 

1o1. Poiyteczność tego rolnictwa przez · 

dfugie Anglikow doświadczenie ubespjeczona 

iest. Kiedy bowiem zasiana iedna łąka , 1 za­

stępuie zwy cza y nych pięć, sześć ; 2.qd wi~cey 

byd1a chować , wi~cey gnoiu zbierać mozna, 
i dziesięć razy więcey na rolę wywozie. Ro­

la coraz żyźnieyszą si~ staie • i ()dmianj sta: 

rych i'ik doskonali. 

~. 2. 

Rolnictwo F„ancmkie .• 

1o2. W roinych Prowincy'lch, podfug ro­

:Zności gruntow , odmienne iest i rolnictwo ; 

o troiakil1l namienię. 

1o3. Okofo Perpignan, ieieli Sf role chł'o­

dne , iednego roku aaiiewai~ si; ozimin~, dru„ 
gie go 
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giego s:i ugorem, w trzecim znown rodzą ozi· 
minę , i tak daley. Jeżeli st role ciep fe, i 
mog:i si" puszczon:; ku1afami wod~ odwilżać: 
sieie się w pierwszym roku ozimina, po kto­
rey zebraney zasiawszy koniczyną, paszcza si~ 
woda , a na tey przez zimę pasą si~ owce ; 
na w\osnę pastwisko dla bydfa, potym znowu 
puszcn się woda, w czasie kosi się na siano ; 

po skoszeniu gnoi si~, orze , i znowu zasiewa 

oziminą. Jeżeli zaś kanałami odwilżone być 
nie mogą, zasiffwaii się oziminą, potym si~ 
gnoią ; w drugim roku iarzyną., w trzecim się 
znowu, powrociwszy do oziminy , koley dalsza 

od p.rowuie. 
104. 'V niiszey Normandy i, rola się u• 

prawia, orze, i na wiosn~ zasiewa. iarzyną ; 
po tey zebraney, w iesieni sieie się ozimina.; 
po zebraney oziminie raz się orze w iesieni , 

clrngi raz na wiosnę, i ~ieie się ięczmień , o­

wies; po zebraniu tych, znowu się w iesieni i 
na wiosnce orze, i zasiewai<A się_ grochy, wyki; 
gdy si~ grochy zbiorf!, po podwoynym przewrO• 
ceni u roli, sieie si~ w iesieni ozimina , a po­
niey potym owies z koniczyną, i zostaie si~ 

na. .trzy lub cztery lata wygonem lub pastwi­
skiem dla bydfa ; a nakoniec wszystkie roboty 

porzą.dkiem z gory się odnawiailJ. 
1 o;. W .Angumois przewraca si~ ziemia 

dwa razy, i w iesicni zasiewa si~ ozimina ; po 

ktorey zebran~y gnoi się , orze i zasiewa w 

przy~\roitym czasie iarzyna. Albo w pierwszym 

roku 



CUDZOZIEMSKIE 49 

roku zasiewaią się tt:a\Vy, po ktorych zkoszo­
nych gnoi się, orŹe , i zasiewa się iednego ro­
ku iarzy ną , drugiego oziminQ , i znowu si~ z 
&ory powraca do trawy. 

Ralnict1vo Niemieckie. 

106. Wielorakie tam wprawdzie po rofoyc{i. ' 
Prowincyach s~ odmiany; naygfownieysze prźe- · 

cież ' i z ktorychbyśrn y co pożytecznego wr 
brać mogli, iest iedno pospolite _ Niemieckie 
rolnictwo, drugie Koppellwirtschafft zwane. 

107. W pospolitym rolnictwie uważa si~ 

wiele lat ktora rola bez odpoczynku rodzić mo­
że, a zatym po wielu leeiech potrzebuie ugo­
rowania ; zawisł'o to od dobroci gruntow, wie· 
}ości pognoiow , i trwafości uprawy ; na ty le 
wi~c części d:.1ieli się rola , pospolicie iednak 
albo na trzy pola: ozime, ia/e i ugor t iak u 
uas : albo na sześć, z ktorych pięć rodzi, szo. 
ste ugoruie. 

1 o 8. J eżeJi grunt i est wcale dobry• al bo 
prnemysfem trwale poprawiony , nie ugoruie sice 

' nigdy; ieżeii grunt iest tęgi, kwafoy , zimny• 
proc;z- ugorowania , co trzeci rok się nawozi. 
Jeżeli ni.edostatek nawozu tego nie dopuszcza, 
odkłada się do czwartego , pi~tego rokn, i wte­
dy się t:gornie. Ugory zaś, osobliwie trz7Ie· 
tnie, nie prożnui~, ale w iedney kolei ie'rlna 

T(}m III. D 
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pofowa, w dru.:;,iey druga, rodzi rzepę , karto-
fle, i tym podobne. · 

109. Na oziminę_, · ponieważ potrzebnie 
ziemi naypulchnieyszey i naylepiey uprawney, 
'bierze się naypierwszy po ugorze, i nie obr::i­

ca s ie więcey na to, iak ty le , i le przyzwoicie 
upraw c mo:l.na. Vl iarzynnych zaś polach , 

nietylko .;iei~ się iare zboża, ~le i inne ro­
śliny, ktore w tym mieyscu pożyteczne, a na. 
tey roli rość i udawać się mogą. 

11 o. · Ugory przewracaiQ się cztery razy: 
raz przed zimą , drugi raz przed S. Janem , 
trzeci między ozimym i iarym zniwem, czwar„ 
ty do siania, naymniey na dwa tygodnie przed 

samą sieybą. Brona po każdym przewrocenin 

następnie, tylko nie popienvszy m przed zim~. 

Gnoie mieszaią się z ziemią przy powtornpu 
przewroceniu. Nasion:;i. posiane albo sic:_ pfn­

giem , albo tylko broną w' ziemię zagrzebuią. 

Y to iest pole zimowe. 

111. Na iare, po zebraniu oziminy , orze­
się, i na wiosnę przed sieybą powtarza się :to 
dwa razy; broną ziemi·ę miafko rozbii?.iąc po po­
sianiu, y za.bronow1niu., dla utrzymania zimowey 
wilgoci , utfacza. się ziemia walcem. 

1 1 z. J e7.eli się co w ugorze sieie , prze­
wraca si~ i uprawia na wi0snę ile można, al­
bo iak w poprzedzaiQcey liczbie na iare; za­

sia\vszy, za\vlecze się i zawalcqie. .Po zebra„ 

niu tyle razy si~ przewraca na. ozimin~, il~ 

tylko można. 
11 3. 
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l I 3. I<oppelwh·tschajft, ktore w Holsztyń ... 
skim i Meklemburskim p0spolite iest, w·ie]e 

się zgadza z Angielskim. Zas:ldza się na tym, 
Że się caf-i. rola. na więcey iak 4. części d,de-­

]i , że się n~ częściach Fastewnych &c. bydio , 
&c. dzień i noc p;isie; ie kaidy wydziaf po ... 

wi1 ien być ogrod:cony ; ie samorodne f;1ki tak­

ze ogrodzone' kosi~ się na zimg dla bydfa' 
a bliższe niektore mieysca , zasiewai~ się ko­

niczyną dla bydfa latem na stayni chpwanego . 

~undament tego rolnictwa iest związek zni­

wa z sia110i~ciem w tym względzie, aby poło­
wa pożytku ~1aiętności wyp. dafa z bydła ro­

zmaitego , a pofowa z roJi , ktorey się dopo­

maga przez spoczynek i uprawę. Pożytki więc 

zt~d te są : 2.e się grunta poprawui~; byd:fo si~ 
i rozmnaża i lepiey wychowuie ; pognoie si~ 

pomna:i.aią i lepszemi się staj<} ; mniey iest ro„ 

boty, mniey wysiewu przy: większym po.7.ytku; 
b~spieczeństwo od szkod przez ogrodzenie. 

114. Naypieiwsza y naygł'o vnieysza rzecz· 

\'I tym rolnictwie iest podział' roli. Oddzieli­

wszy więc pobliższe Folwarku mieysca <lla gą­

siit, ciel<Jt, &c. na kapustę, len , &c. dal• 
sza rola naymniey na 5. i ieieli wię_cey tym 

lepiey podzieli się części , i kaid a si~ ogrodzi. 
Samorodne fąki w ten podział' nie wchodzą, 

ale ogrodzone kosz:t się dla si~t'la na zim~; 

należ<} zaś do tego podzia1u wszystkie pastwi· 
ska, ktore się dziko nie zomlwuią. Każda część, 

ile możności, powinna si~ stykać z wsią , Dwo ... 

D .2. ięm , 
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,rem , &c. aby każdego roku wywo1enie gno­
iow , zwożenie zboża , wyganianie bydb, wy­

godne być mogfo. Drogi nie mai"! być przez 
śrzode~ pol , aby z rożnych okoliczności nie 
był'y sposobności~ szkody , a.le mai:} być roz­
graniczaiące podzielone cz~ści ; przecież zamy­
kane w ogrodzeniu , poprzeczne dla roiney wy­

wozki być muszą drogi. Kiedy się na tych 
czc;ściach w swoim czasie bydfo paść ma, więc 
każda część powinna mieć wod~ dla poienia 
bydfa. Ogrodzenia. zaś · wszystkie nad rowy, 
wały &c. naylepsze s~ samorodne pł'oty. W 
każdey części albo się sposobna ziemia naydo-

. wąć powinna, albo i~ uprawić potrzeba, aby się 
wszystkie zhoża i i~ne potrzebne gospodarskie ro­
śłiny rodzić mogty, i aby corocznie iakich nie 
mieć Fliedostatku. · 

l 1 ) • Liczbę i wielkość podziafowych cz~­
~ci , wyznaczaią następuiące okoliczności. Pa­
trzy się nayprz9rt czyli zboża S<l naygfown.iey­
szą potrzebą mieysca, wi~c się więcey obraca 
na zboia iak na tra wy. P~ttrzy się na poro• 
zenie' gatunek ' i wielość gruntow, naprzykfad 
clo czego są zdatnieysze.? czyli do oziminy, czy­
li do iarzyny, i iakiey ? czy li się z ł'~k wie­
le trawy i trwale śpodziewać można ? iak wie­
le potrzeba czasu , ~by . grunt trawi zarosty na„ 
brat urodzayney dobroci t naostatek iak wiele 
corocznie uprawić można. 

116. W powszechności tyle, i tak wielkie 
podział'7 czynić si~ powinny, aby corocznie ro.;. 
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wna był'a robota , rowne z.niwa, rowna pasza ; 
aby poiowa roli zbożem pożytkowała, poł'owa 

ugorem się polep:;zał'a, i pastwiskiem się przy­
sfogowafa ; aby w każdym podziale ozimina z 
iarzyną, swoi'! propor<::yą byfa; 2by wszystkie 
czieści, ile moinośd , ieżeli nie wielkości<l , to 

w:fasnością dobroci sobie ·rowne był'y ; ~by 

sieyby i orJpoczy nki iak nay 1epiey umiarko­
wane byty. 

11 7. Na tych więc podzielonych częściach, 
odmiana coroczna siey by tym idzie porz<'d­
kiem. Nayprzod gry ka 1 ub owies , potym ży· 
to lub pszenica , po tych ięczmień albo groch , 
oaley owie lub groch ' ieszcze dfłley ' owies ; 
i ieżeli ta część iuż -na pastwisko ma być o­
brocona , sieie się z koniczyną. Część ta „ 
ktora odpoczywaia i pastwiskiem była , gdy 
iui ·znowu na zboże ma być obrocona , prże­
wraca się \v iesieni , i prze~ przys2'Je lato o­

raniem kilkakrotnym, wleczeniem ielazn~ bro· 

ną sposobi się na oziminę , albo się. też z 
wiosny zasiewa gryk<!. Części przynaymniey 
cztery lata bdpoczywai~ce nie potrzebni:J w 
pocz~tkach pognoiow :J są bowiem nowinami ; 
te zaś, ktore się nawozić maią > powinny być 

cał'e nawożone ; i ieieli w czasie owocow:\· 

nia nawozić się będ~ , mog~ rok więcey ro­
dzić oziminę , i moina cztery lata poriądkien1 
rożne zasiewać zboża. 

11 8. Aie się części na pastwiska nie n.a­
woż'l , i przy rozmnożeniu bydł'a ro2mnaza si~ 

po„ 
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polepsz.a gnoy ., trzeba więc części zbożne 

lepszym i obfirzym gnoiem uprawiać.. Na. 
rzysbch pasie się bydfo : konie i wory do 
roboty na pszennych , żytnych i grochowych ; 
krowy doyne n~ ięc~miennych i owsianych ; 
owce i świnie na wszystkich , z ktotych pier­
wsze oczyszcznh1 z perzu , drugie ryi~c zpul­

chniaią ziemię. Z mieJ.SC zaś t~awnych je­

dne oddlielaią się dla klacz z zrzebiętami , 
rlla kroiv z del~tami ; drugie dla kumi~ce-. 

go się bydfa , cieląt i młodzieży do chowa-
. nia : n:.i.y lepsze dla kro w doynych na nocne 

stanowiska. Gdy się to zaś czynić nie po ... 

winno obta wem , ~la warsztw~ cora~ daley po­
stępuiQc , nim się iedn? spasie mieysce, dru­
gie tym czasem ,;nowu zarasta„ 

I i 9. Y ten sposob rolnictwa , tam po„ · 

zyteeznie wprowadzony być mogfby , gdzie si~ 
grunta sposobne do trawy i rąk na yd ni11 ; na 
piaskach bowiem ani trawy , ani pastwiska ob-. 
fitego spodziewać się można : gdzie siana do--
tatkiem na zfoię zebrać p10żna. 

~- 4. 

Rolnict;vo P. Kamilllt Tare!la. 

Izo. NI. Camillo Ta14e//o di Lonato, iest 
wynalazcą rolnictwa . .Roku 1 )66. od Zwierz­
chności \Veneckiey przyzwoicie nadgrodzone-. 
go. Zamysfy it:>go naygfowniey d'li~ do te­
go , ab~ prn:ez lepsze wyrabiauie w dwule„ 

tni01 
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tnim ugorze , i przez rzadsz~ siey bę , rolni­
ctwo poprawić tak, iżby <lwie tr'ledcb czę· 

ści nasienia ochronić : przy mnieyszycfa w ro­
bocie naHadach i pracy , chwasty dzikie do. 

skonaley wygebic; zniwo podw.oyne pomno­

żyć; grnnta poprawi~: więcey sfomy, siana i pa­
szy mieć, a tym sa·mym więcey z bydfa i po­
gnoiow pożytkować. Rolnictwo to ma wiel~ 

spo łn eg.o z Angielskim Nro. 9 3. i Koppel­

wirtJch afft Nro. 1,13. i sfuiy osobliwie w cięż­

kich gruntach. 
J 2 1. Ogląda się w tym sposobie części~ 

na rol~ , częścią na ł'ąki. Rola dzieli sit; na 

<lwie części , ,z ktorych i~dna zostaie si1' na 

zboża, i Zlił.OWU si~ dz ie li na cl vie mniey­

sze rowne części ; i z tych ostatnich .iedna. 
się zboźem zasiewa , druga. ugoruie. U gor 
ten az do sieyby ośm razy się pr1.ewraca , 
chybaby grunt byf lekki. Pierwszy r · z prze­

wraca się w ies1eni ' na w iosl'lę do końca 
Mai.a trzy 'tazy , od Maia ai do sieyby zimo­

.way cztery razy. Po siodmym przewroceniu 

nawozi się rola , ale tym wszystkim gnoiern, 

ktory na wszystkie cz~ści byfby potrzebowa„ 
ny, i ktory się iuż tylko na tę ugorową 

obraca. Do za.siania nie bierze się tylko dwie 
trzecich części tego nasienia 2 ktore sifi na 

tym mieyscu zwyczaynie zasiewaio. Druga 

pofowa zasiewa się na sztuczne. łąki , z kto~ 

rych znowu porowa po dwu leciech , zaraz po 

sieybie zimowey przewraca si" i zostaie ugo- . 
, rem 
~ 
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rem , oko!o ktorego chodzi sii; , ink się wy„ 
iey w tey liczbie · namieniło : na to zaś miey. 
sce zasiewa si~ owa część na . łąkę , ktora o­
ziminę rodziła , przewrociwszy il! gt~boko i 
rowno bez zagonow w iesieni , i po powto„ 
rzoney tey zobocie na wiosn~ zasiawszy tra­
wa-mi. 

1 2 2. Ł~ki , druga gtowna część wfości , 
dzieli się na cztery częśc'i , z ktorych iedna 
staie się roliJ. Darń zwi€rzchnia zdarta spa­
li się na popioł, popioł rozrzuci się , i prze­
orawszy gł'itboko , w pierwszym roku posieie 
się i:nzyna , a potym przez cztery lata bez 
ugorowania zasiewać można por.1,ądkiem , cho­
~iażby sam~ ozimą pszenic~. Po pięciu le-

, dech , znowu ta część obraca si~ na 1ąkę ; 
wi"c się bierze druga , i podobnież z nią po­
stępuie. Gnoie na trzy części ty lei się wr 
woi~ , ile przedtym na carę. Po z·o. le­
ciech koley do pierwszego powraca mieysca, 
i iuż się wtedy nie darń na popiof, ale si~ 

tylko sucha trawa spali i zaorze. 

~· 5· 

Rolniwvo P. Tbu!l. 

1 2 3. P. Jethro Tbull Angielczyk eh dar 
rośliny rolnicze do takiey przyprow<.dzić owo­
cowania obfitości , iaka tylko naywittksza być 

moie ! aby każdy korzeń wiele wypuszcza! 
zdziebeł, każde z.rlziebło miało kłos długi , 

w ka· 

\ 
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w kaidym kłosie liczne, wielkie "ail1e 
m1ydowary się :li:.una. Sądził więc być rze­
czą po.trzebną, aby każdy zagon nie więcey 

rodził', iak tyle, ile doskomde wyżywić mo-

2e , co iest zrzodł'em obfitości. 

124. Na to uczyni! sobie te przepisy. 
1mo. Każda rąślina powinna mieć tyle rnier 
sca , aby swe korzenie rozszerzać i ohfit~ ży­

wność mieć mogł'a. zdo. Gdy na zimę stoi, 
powinna być ubespieczona , aby ani ią mroz 
z ziemi wysadzić , ani iey wody szkodzi:ł'y. 

3 tio. Pow in na mieć sposobność do· znaczn~go 
wzrostu , aby niemaf<i liczbę zdźbł'ow wyda­
ła , chwasty iey nic nie uymował'y , i ile 
możności od 'żadnego przyp:łdku nie mia.fa 
przeszkody. 4to. Kai.Je zdźbfo powinno mieć 
moc wydania długiego krosu ~ ktoryby · pe.fen 
był ziarn zupefoych i <loyrza·fych. 5to. Rola 
na drugi rok powinna być znowu do zażycia. 

,;godna i po?yteczna. 
1 2). Uważyt, że do uskutecznienia tych 

przepisow i dopięci~ zamysfu , r.iic nie może 
być skutecznieyszego , iako z rolnictwem o~ 

grodnictwa i winnic złączenie , i kiedy rol ... 

nicv.e rośliny_, na wzor ogrodowych , cz~sto spul­
chnioną ziemię mieć będą mogły. Widział'. 

bowiem iak poŻyteczno iest , gdy się w nay • 
. żywszym rośnieniu rzepie , kartoĘom &o. od­
hieraią liście , gdy się latem okoio kuchen ... . 
nych ~oślin albo często n';:i.sieka ziemia, <l}„ 

bo rnna świeża nawoii ~ chwasty wypielaii• 
Wi„ 

·. 
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\Vidz.iaf, iak wesofo drzewa rosną w wyrobio­
ney ziemi , ia~ wiele czyni pożytku spulchnia­
nie winnic &c. \~Tnosif więc, żę do obfite„ 
go·· źniwd potrzeba , aby ziemia przed zasia.„ 

niem cz~sto pn:ewrocona , iak nayl~piey spul­
chniona byta , i aby to sp(1Ichnienie częściey 

w czasie inż rośnienia. powtarzane być mogfo. 
1 z6. Cala rzecz iego myśl.i ,

1 
tak się do 

.skutk.G przyprowadz,a. Bierze się sztuka pola, 
ltor<1.by nie zbytnie ciężka była do wfrabia­
nia , i ktoraby na osobności bespieczną być 

ruogta od szkody , albo być ogrodzomJ ; ta. 
się przez ki I ka krotne przewroccnie i prze w le­
czenie , iak naylepiey do zasiania przysposobi, 
z kamieni , grudow oczyści i upra'wi. Zamiast 
tego, co n~ innym polu osobna część rod:ti , 
osobna zostaie ugorem ~ tu się ugor zagona.­
mi miesza między zagony rodzące , :i_ieby wy­
zabianie ugorowych ' rodz'!CJID pożyteczne Lyć 
mogry. 

I 2 7. Pod;zieli się wi~c care pole wzdfuz 
czyli wszerz niby \V zagony po trzy łokcie, 

ktora robota pienvszy tylko raz nieco trudna, 
-daley łatwa iest. vV widzianey dalekości 
( iak li nas co staie ) zos tawuią; się mieysca. 
clo zawrotu bydląt w robocie , iak nay.sb;psze 
być mog~. Przyzwoitego czasu zasiewa się co 
raz na przemiany' ieden zagon opuszczai;ic , 
ale się zasie\va. regularnemi rzędami , . i ie­
żeli przy wschodzeniu pokażą się prożne miey­

sca , dosieii si~. Rzid od rz~du może być 
na. 



CUDZOZIEMSY IE 59 

' na 6. lub · 8. ca low ; ziarno zaś od ziarna. 
l'OŻnie rzncone być powinno ; „ieieli się na 

tym gruncie zboźa nie bardzo rbzkrzewiai@ , 
posiei~ się gęściey , ieżeli grunt dobry , rza­
dzey. Pospolita dalekość ziarn pszenicy do 
6. calow , ięczmienia do 9. owsa do 3. 
Zagony te zasi•rne powj1rny być zgorzysto wy­
rabiane, aby roś.linom zima wjele S:lkodzić 

nie mogta. 
1 2 8. Ugoruiące zagony tak dla rodzących ~ 

iak dla przyszfego ~a~i'iewu , często si~ pn:e­
rabiaią. Za dna się zaś na nich nie czy ni 
robota , ch,d>a gdy ziemia sucha iest ; im c~asy 
są suższe, rym· pożytecznieysza iest. Nie 
szkodzi to nic , chociażby kopiąc lub or.t:ąc 

przez zbli~.enie si~, nieco rosnącym korzon­
kow nadruszyfo , przecież o 6. ca low odstę­

pować należy , i orz~c row'ną 1ini11 postępo· 
wać , i ak S? nędy zasiane : bydlęta nie obok, 
;ile iedno przed ~rugim zaprzęgą się. 

129. Roboty zaś same s~ następui~c_e , 
a., .nayp rzod okofo oziminy. '-'' iesieni gdy 
si~ iui zboże zaściele, o trzy cale od zago­
nu rodz1cego wypędzi się po obn stronach na 
zagonie ugorowym brozda ' z ktorey ziemia 
2foży się na śrnodku ugoruiącego , częścią a­
by zimow:t ś i <]gn;ić wodę , czę .ś ci:t :tby zie­
mia przez rnro:r,y lepiey -skruszała. Na wio­
snę skoro po większych mrozach , a naybar"'. 
dziey gdy się iuż zboże ruszać zaczr1ie , wy­

piel~ sii rz~dy .J a mi~dzy niemi nasieka si~ 
ziemia ; 
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·ziemia ; brozda zaś owa iesienna wyrzucone! 
zasypie się ziemi<] , ktora przez zimę skruszo­
na wiele pomoże. Na ko~cu Maia , dla wy­
gubienia chwastow i wzmocnienia. zdźb!o \V, gdy 
się kłosować zaczną przewr0d si~ ugorowy za­
g6n , i to się przy dobrych pogodach aż do 
oplonowania ze trzy razy czynić mo7e, raz 
przecież iest koniecznie_ potrzebny. Skoro po 
oplonowanin albo i w sam plon , sarr.ym śrzod­
kiem ugorowego · z:igona wypędzi się pfogiem 
row gł'ęboki , po dwa r:izy p!ug gf<tbiey wpu­
szczaiąc , a ziemia z_ niego wyrzuci si ę pod 
rzędy zboża , ktora zapobieży poHadaniu się 

zboża , kłosy dobrym ziarnem napeł'ni. Gdy 
zboże doyrzeie , zbierze się , strzegąc si~ ty I· 
ko tratowania zpulchnioney ziemi ; po zebra­
niu zaczną się' spornbić ugorow~ zagony na 
zimową znowu sieyb~ , a rodzące obracaią się 

w ·ugorowe. Zaraz po źni w ach ie7eli grunt 
potrzebuie nawozu, pofoży się go ni co na 
dnie owego wypędzonego rowu , ktory si~ wy­

rzucon'! ziemi'} zasypie , i uczyni się zagon 
ile możności zgorzysty, zasiewa sift rzędami, 

a rżysko z raz po sieybie przewrociwszy ' ro­
hoty z gory się powrocQ. 

1 ) o. Jeżeliby się iarzyny tak zasiewać 
miały , zagony rodzj{ m:ii~ce w ies1eni ze 
clwa razy , na wiosnę raz przewroq się , po­
sieie sifi rz1tdami , i wyźsze letnfo roboty u-. . . 
'ZYnI'l się. 

1 3 1. Takowe rolnictwo , podł'ug świade„ 

et wa. 
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ctwa gódnych wiary, bardzo się pożyteczne 

poka1,afo, przecież dla wielu oczywistych tru­
dnoici na wielkiey roli, nie daie się skutecinie 

wprowadzić, i ztąd wielorako ie PP. Du Ha~ 
me[ i Lu11in de Chateauvieux poprawili. W 
naszych ogrodach ięczmiennych , ktore się co­
rocznie zasiewai:t , wiele zt~d pożytec:rnego być 
może, iako się na swoim inieyscu pokaże. 

~. 6. 

• Rolnict1vo P. Lłidera. 

1 3 2. Rolnictwo to ztąd ma swoie zalety, 
2e może być z ugorem i bez ugoru : że się 

grunt lepiey wyrabia, sieie się ostrożnie)' , i 
czyni~ się roboty, ile możności, poclfug odmia­
ny powietrza i rożney okoliczności gruntow. 
Zasadla. się na tych fundamentach : aby na­
siona posiane dobrze przysposobioną zastafy 
ziemię; aby przyzwoitego czaw , w przyzwo­
itey gfębokoki i dalekości dla zapobi eżenia 

przypadkom w ziemię rzucone byly ; aby pod 
czas wzrostu, ile być może , o~ym dopo,magać. 

J ·3 3. Dla przysposobieni.a gruntu , procz 
zwyczaynych pognoiow, ziemia nie g:fc.;boko sic& 
przeorne , ty le tylko, ile korzenie wgł'czbsz id~ , 
co u zboż na dwa cale iest : zką:l wiele wypływa. 
dohr"'go , gdy się bowiem pfytko a gęsto orze; 
ziemia lepiey krus~eie; robota :fatwa ; bydl~ta 
się IJie ści~gai<}; gnoie s-podem dl'uiey w skutkach 
tnvai~; możua prq lekko~ci l'oboty , wszystko 

w 
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w przyzwoitym czasie zrobić ; moina zasi:ić 
pł'yciey lub gfębiey, nasienie za vlec łub z::io„ 
rać , podrug potrzeby: a kiedy głębokie oranie 
częstokroć przez wyrzucenie martwey ziemi za­
myka wapory, rosprnc;za cz.ąstki :lyzne o<l sfoi'l­
ca, powietrza, rosy &c. powierzchności dane, 
zgnile na wierzchu rośliny, ziemi naypożyte­

cznieysze, gffiboko zakopuie '&c. w płytkim o­
raniu tego wszystkiego n ie ma niebespiecze!t­
st:·wa: nie orze się zaś :?.ni sice bronuie, tyl­
ko gdy ziemia tak prneschfa, że się fatwo 
rozsypuie. 

134. Co do siania , uważa się na powie­
trze; ieżeli iest wilgotne, czeka się aż ziemia 
przeschnie; ieieli iest suche, spieszy się, aby 
ziemia zupeł'uie nie wysch:ł'a; iak bowiem mo­
kq ziemiił obl\!pione nasienie zgnić może, tak 
w suchey dfngo leży nim wznidzie. A kie­
dykolwiek iest obawa, że ziemia wyschnąć 

może> że aż d<' wschodow deszczu nie będzie, 
aby nasiona g!'ębiey przypadły, zaorzi! się: kie­
dykolwiek spodliewać się moina, że ziemia 
przyzwoitey wi Igoci dotrzyma, zabronui<J si~ 

tylko p1ytko: a ieieli w s1oty pogody docze­
kać sifi nie można, posiei<J; się tylko po wierz­
chu bez z;a bronowania. 

1 3 s. Po posianiu, ieżeli dla suszy , wia­
trO\V otężeie ziemia, i nasiona w przyzwoitym 
czasie nie wschodz~ , puści się lekko brona , 
aby .zwierzchni~ skorupę ziemi poprzedzierafa. 
Gdy powschodzi nasiona, aby weseley rosfy, 

znowu 
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2nowu się osobliwie w suche czasy wieczorami 

lekko przesunie brona. Gdy inż nieco pod· 

rosn'ł a po deszczach padnie susza, znowu prze­

puszczenie brony po2yteczne iest. Gd.y iui 
podros111 chocia?hy na puł'fokcia, a obawiać 

się przychodzi, aby się nie pokiadl'y , pnści si~ 

tal-że wie.;zorami lekko brona : przytfomict si~ 

tym wprcv.vdzie nieco, ale za to w trzech dniach 

wesofo powstaną. 

J 3 6. V.,~ tym rolnictwie rozrz:tdzone pola 
co czwarty rok ugoruią. Pierwstego roku sie­

iesię ozimina , drugiego i fr<'.eciego iarzyna , 
w ciwartym ugor. Gnoią się iedną części<,! 

gnoiu na oziminę, drugą na pierwsz;:; iarzynę., 
Dla ści?gu wody przynaymniey śrzodkiem na 
kr1.y7, wypędza.ią. · się rowy , i przez spadzistość 

brozd zagony się podwy~szai1. 

Roln ie two P. Reicharta. 

I 3 7. W tym rola. przynaymniey na 1 R ... 

dzieli się części bez ugoru, i w tych leciech 

orze się części~ piytko, częścią śrzedaie, czę­

ści'} gfęboko , tak przecie i, a by w gfąbsz zao­

xana ziemia , w g1ębi kilka lat poleżała, nim 

się znowu na wierzch dobędzie ; a na wierzchtr 
będ1ca przez odmianę roślin do rodzenia spo­
sobioni} byta. 

1 3 8. To Rolnictwo na tym się z2sadza. 

Każdy grnnt do tego sposobny , by le by ni~ 

hyr „ 
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był gliniasty albo grubo piaszczysty. Nie~ bie­
r.ze się na to ca fa rola , ale tylko cr,ęść ia· 

ka osobna., naprzykfad 1 8. morgow , z ktoryc4 
corocznie iedna uprawi się. .Kuchenne ogro­

dy , kapustniki &c. iuż nie będą inne potrzebne, 

kiedy w tym podziale dla siebie na,v<lui<i miey­

sce. 
1 3 9. Wziąfem dla proporcyi na 1 8. lat 

1 8. morgow: więc na pierwszy morg zawiezie 

-się w iesieni cztery razy wi,ecey iak zwyczay· 
nie, zaorze, uprawi się iak naylepiey, i tak 

si~ corocznie daley postą.pi. W pierwszym ro· 

ku po gnoieniu zasieią się te rzeczy, ktore zby­
tniego gnoi~nia potrzebui~, w drugim ini~e, i 
tak daley na prlemiany, aby na iednyrnie 
mieyscu przynaymniey kilka la.t ieclneż nie by· 
}'y rośliny, lecz koley obchodzita. A kiedy 

rożne rośliny rożnie gtębokiego potrzebuią prze· 
orania, uważa się w kolei, aby na iednymże 
mieysct,l nie co rok: iec'nakowe p..t:typadafy, ale 

xaz gfębiey, drugi raz pfyciey , trzeci raz śrze­

dniey gf1tbokości potrzebuią,ce. 

140. PuyHad ośmnastoletniey odmiany 

można mie~ z następui'!cego porządku , w kto. 

rym liczba lata znaczy. 11110. hpusty, iar­

muie. z do. cebule, ogorki. 3 tio. pasternak , 

.. marchew, buraki. 4to. mak, groch niemiecki. 
sto. pasternak ' marchew' buraki. 6to. proso, 

mak. 7mo. ozime Żyto. 8vo. ozime Żyto. 9120. 

iara psz~nica , iarct żyto , ięczmień. 1 omo. mar„ 

,hew , rzepa. , pasternak, buraki. 11 mo. anyż, 
- ' mak. 
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mak. t 2mo. ozime żyto. 1 3tio. iara pszeni­

ca i żyto > ięczmień. 14to. proso, g;ro_ch, so• 
aewica . . 15to. ięczmień. 16to. anyi. 17rno. 

mak. 1 ~kw. owies. Potym wszystkim znowu.. 
si~ koley do pierwszego powraca. 

s s. 
Rolnictwo P. Daries. 

14 J. Dzieli on ro!~ cafę n.a trzy klas~y. 
W pierwszey klassie mieści te wszystkie grun­

ta, k.tore przez wyrabianie i pognoie popra­
wić się rnog;i, i na ktore pognoi.e fatwo wy­

wiezione być mogą. Na te radzi ·, aby ie­
dną trzecią częścią więcey, iak zwyczaynie, wy„ 
wieść pognoiow, i przed zimą zaorać : aby gfę­
boko przeorawszy , ze wszystkich stron ciężką 

broną .uwlec. Na takich polach w pierwszym . 
r0ku za sieią się kapusta• rzepa , marcJ1ew , pa­

sternak, kartofle &c. w drugim roku ozimina; 

w trzecim i czwartym ięczmi€ń; w pi;ztym ia­
Ie żyto : w szostym owies. 

142. W drugiey kfassie H.idzie grunta t 

ltore wprawdzie mogi być uprawione , z ci~­
szkościi iednak przychodzi pógnoie na nie wy­

wozie. Te w iesieni radzi gł'~boko przeorać, 

na wiosn~ ze wszystkich stron ci~żką bronł 

przewlokłszy, cndzo~demskiemi trawami ua f~„ 

ki zasiać. Po siedmiu lub cziesięciu leciech , 

'Wydrze si~ ł~ka w iesieni, na wiosn~ dężk:i 

bwną zewsząd przewlecze i zasieic w pierwszym 
Tom III. E ioku 

/ 
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roku iarą pszeni~ę , ięczmie{1 ; w drugim ro­
ku ięczmień ; na. trzeci rok ozimin~; w czwar­

tym roku owies : po kto rym zebranym ' znowu 
się zasiewa na. ł'ęk~. 

14 3. Trzecia klassa ma. takowe grunta 9 

ktorych ziemia. poprawiona być powinna. T~­

gie więc ziemie poprawi'! się przymieszani~m 

marglu, piasku : lekkie zaś prqdaniem ślamu, 

gliny : i tak poprawione zasiei'! siit porz~dkiem, 
albo podiug Nro. 1+1. albo Nro. 142. do­

piero nnmienionych. 

RolnicttVo P. Wb'llnertl. 

144. Jego rozrządzenie nie ma ugoru. W 
iesieni po zimowey sieybie, rżysko iare prze­
orze się : przez zimę na naylepc;ze mieysca 

gnoy się woz.i , ktory na wiosn~ w ziemie si~ 
zaoruie : części nagnoione zasiei'! się ięczmie­

niem l""c. owe zaś bez gnoiu gryką.. W za­
sianych częściach beLgnoynych , zostawi;i siie 
niektore mieysca i drogi do nich , na ktore 

latem gnoie się wywioz<J: , skł'adai~c w kupy i 
prześciefaiąc sfomą, śpilk~mi sosnowemi , io• 

dł'owemi : ku zimowey sieybie, gnoy się roz- • 

nuci , gf~boko i w~zkiemi liniami zaorze, i 
zasieie się ozimina ; na drugi rok znowu po 

oziminie iarzyna, i tak coraz daley a daley 

kolei;i. 
14 ~. Na t~gich gruntach podzieliwszy na 

cz~ści, 
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'Cllęści , takowa koley zachować się moie. Nar 
przod zasieie się pszenica , po tey grochy, po 
tych koniczyna , ificzmie6: potym ozimina, 

po tey grod.1y, po tych owies, potym koni„ 

;czyna: i .znowu z gory. 

~. I O. 

Rolnictwo P. BenzharJtt. 

hJ.6. Łączy on i zkupia w' iedno: rofą, 
łąki, winnice, &c. Zasadza się na tym, aby 

nie tylko pożytkować z po\'1ierzdrności ziemi, 

lecz i z iey g1ębokości. 
147. Łąki z rol~ tym łączy sposobem. Ro„ 

b podzieli się na zagony rodz~ce i ugorowe, 

pod:ł'ug rolnictwa P. Thull od Nro. 1 z 3. rzę­

darnf na przemiany zasiei~ się zboża i cudz.o„ 
ziemskie trawy. 

148. · Podobnymż.e sposobem w pomiarko­

waney odlegro;ci rzędami posadz~ si~ winne 
m;tcice do kratek , lasek, p!otkow· rzadkich 
przywięzywane. Mi~dzy temi także rz~da.mi 

posieią się gospodarskie rośliny, takie przec:ież , 

ktoreby a ni wysokością , ani z:agęstw·ieniem , 
winnym owocom sfońce naypotrzebnieysze za„ 
dania.ć mogł'y : ani zabieraniem obsllernego 
mieysca, potrzebnym w winnicy robotom prze„ 

s-zkadzały. 

149. Y te to s~ znakomitszych i poiyte„ 

c~nieyszych rolnictw przepisy. Prawda, że 

~łkiem albo nam mog1 być niezdatne, albQ 
E.i dQ. 
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do uskutecznienia w zwyczaynycb okolic:mo„ 
ściach ledwie podobne, albo na obsterne grun­
ta nie sł'użące : gdy przecież nie są pfonne, 
lecz rozumne i dowodne, podobno się w nich 
znaydzie, coby się do poprawy zwyczaynych na­
szych robot zdać mog:l'o : podobno się znaydzie, 
co naszym okolicznościom bliskie iest: podo­
bno się znaydzie, co przynaymniey w · mafości 

pożytecznie czynione być może : a pewno się 

znaydzie, co uskutkować, na leża foby szuhć spo­
sobu.- W siakie potrzebne zażycie nie ktorych 
części tych przepisow w d;Jszym ci~gu tego 
rlzie!a pokaże si~. 

R O Z D Z I A L IV. 

Uwagi, mniemania , i wnofzenia 1rn!nicze. 

1 50. JEieli rolnik z ziemi sobie pow ierzo-
' ney przyzwoicie chce pożytkować: 

ieieli chce znać przyczyny przypadkow mu si~ 
zcłarzaiących : ieżeli chce, ile przemysfem i pil­
ności=! ludzk~ być może , zapobiegać uszkodze. 
niom, i pomnożyć pracy owocow : wiele wie­
dzieć, nad wie1ą zastanowić się powinien. Po­
wiem : tym gruntowniey~zym będzie rolnikiem. 
im gruntowniey oświeconyr.J Filozofem. Zie· 
mia i iey pofoienie, ciepfo i iemu przeciwne 
zimno, powietrze i iego roine przypadki , de· 
szcze i ich rożne wł'asności, nic przynosząż w· 
zolnictwie pożytek lub szkod~ : nie kaŻ'lŹ · z 

ro bo tł 



ROLNICZE 

1Tobotą pospieszać , albo się opoźniać ? &c. ma. 
więc co rolnik nad ' niemi si~ zastanowić, po• 
znawać &c. i te to uwagi teraz opiszą się. Przy­
dam owe z rożnych zna ko 1v wnoszenia rolni­
cze, dla poznania ich albo prawdy, albo do 
prawdy podobieństwa; a Mkoniec obowiązanym 

się hyć s2dz~ napisać przeciwko zabobonom 

s:olniczym. 

s. I. 

Uwagi o ziemi i pofoże11iu g1'Untofll. 

1 51. Ziemia naypierwsza iest, z ktorey 

korzysta rolnik, naypierwey też nad iey po­

znaniem zastanowić się powinien. 
1 p. Przez ziemię, ile rolnikowi potrzebną, 

l'Ozumiem tylko powierzchność iey, rożne ro ... 
śliny rodz~cą. Ta się powinna uwa7.ać iaka 
iest, i w iakim położeniu iest : ztąd wypł'y. 

wa poznanie być mogfycb pożytkow , i po„ 
trzeby wyrabiania lub uprawy. Do tego nie 

mał'ey potrzeba znaiorności, :ezy li grunta Si 
wysokie > czy li niskie, czyli rowne, zgo­
l'Zyste , spadziste? czy li .suclie , twarde , mo.­
kre ? czy li zimne, cie pfe, na pułnoc , pofo~ 

dnie pofożone ? czy li ziemia i est dobra, śrze- · 
dnia lub zła ? czyli piaszczysta, gliniffsta, ka­
mienista ? &c. Y kto to fundamentalnie zna, 
a przytym ma doświadczenie, na iakiey ziemi 

iakie róśliny udai:i się , ten rolniczyć pożyte­

cz1de może ; znaiic jale kaidy grunt wyrabia~, 
iak 
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iak poprawić, i co na ktorym posidć ~rę pom 
winno. Pilny bowiem i rozumny rolnik nie 
mowi z niewiadomerrli, że oto ten grunt do 
niczego niezllatny.: ale nad każdym iego ka­
wafkiem zastanawia się, słysząc gfos Stworzy-_ 
ciela, :te dla Gd'owieka pożytku iest : ieżeli 

więc- . nie · iedno , to drugie pewnie wyprowadzić 
może , przy zażyciu rozumu , znaio11wści , pil­
ności i pracy. Ziemia iest to ow nieprzebra­
ny skarbiec przyrodzenia • z ktorego 1 rolnik 
przyzwoi<;ie szukaią,c , wiele mieć może p,otrze­
bnego. 

i 5 ~. U wagi koł'o tego, iaka iest ziemia ? 
efo tych dwoch rzeczy ściągać si~ mog'ł: nayprzocl 
z i a kich części i est afo.iona , poty m iak może 

być zażyta.. 

J 54. Poznanie ziemi, z iakich części iest 
zfoiona, przyprowadza rolnika do poznania, 
czyli iest p'OŻyteczna roślinom, czyli szkodli­
wa, i iakim? z części pożyteczney ziemi po-
2naie, czego niedostaie szkoJ:liwey, a zatym co 
iey ma przydać , co ui:1ć ?-

1 5;. Czysta , ele-mentarna albo d~iew i cza 
2.'iemi~ i .nie mieszat:1a , opisuie się być biafą „ 
such~ z p-rzyrodienia „ bez smaku i zapachu „ 
w swoi eh częściach ied nako w:} , lekką, przecież 

iak nad inne eiementa cięższ:t, tak w źadnyn1 

się nie rospfywai'lC<f : lecz ta s:rn1a przez siit 
nigJiie się nie znaydufa. \V szystkie ktore wi.­
dzierny , mieszane są, i przymieszane cząstki 

okazui2 w kolorach, zapachll i smaku .• 
· 1; (i. 
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I 56. Fundamentem wsze1kiey mieszaniny 
eiemi' mogą być te cztery gfownieysze ziemie: 

gliniasta, wapienna, gipsowa, i szkJanna•. 
J 5 7. Glina im czy~cieysza iest, tym gl'a.d­

SZ'! i niby tiust~ si~ w palcach wydaie , tym 
zupefoiey rozpł'ywa sii;: w ustach, daie się cią-. 

goąc bez kruszenia , w wodzie się rozpiywa i 
na dno upada, wodi} odwil~ona daie się wy­
.rabiać w ciasto , ktore się w ogniu twardo wy­
pala. Mieszana ma w sobie wapienną zie­

mię , margiel, ziemię 2elazną, piaski; i zt:}·d 
iest biafa.wa , siwa, bł'~kitna , czerwona, żof. 
ta, czarna , &c. Grunt gliniasty i z trudno­

&cią. powierzchowną wilgoć przepuszcza, i nie 
przy i mu ie iey , tylko aż do pewnego stopnia, 
a zatym wody iego części nie mog~c rozł'!­

czrć, do~tatecznie odmi~kczonym być nie mo. 

Że : a pr&:ytym wodę wci~gnion<t nie fatwo wy• 

waporuie , sfo11ce uie może io dostatecznie o. 
grzać , powietrze · przenikn{!Ć: grunt więc gli. 

niasty , zimny iest tym bardziey, .im czyściey­
sza iest glina. Upał' sfo1ica, takowy grunt 

czyni twardy, a powierzchność iego suchą, o­
sobliwie, gdy omoHszy nagle wysycha. 

· 1 5 8. Z tych więc uwag da ie się pozna w:ić, 
co gliniaste grunta poprawia'. Przy miesz<1.nie 
popiołow , rzeczy kisnących lub gnii~cych , i 
hore wiele w sobie lotney zawieraią soli , dla 

roślin sposobią glinę. Na pur gliny „ i wapna 

lub wapiennego marglu wodą odwilżywszy, u­

$Uszyć : gąy si1 potym r:nici w wod~ nakształ't 
pro-
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proszku, na dnie osi:tda: więc wapno , mar· 
giel &c. glinę rospulchnia , że wod~ pr~dzey 
przyimuie , łatwiey waporuie &c. 

1 59. Wzgli;dem roślin, grunt gliniasty z 
niektorych stron pożyteczny , z niektorych szko­
dzący iest. Pożyteczny : ubespiecia bowiem 
pożywienie roślinom w naysuchsze lato , gdy 
podziemne wilgoci do siebie pociąga, i po­
wietrzne CZ:)Stki pod zaskorupiałą P-O\vierzchno­
ści~ dłużey zachowuie , tł'uste czę 'ci· z miesza· 
nych pognoiow od w.vtrawienia przez stonce, 
wyptokania przez deszcze > broni: przez wią­

ririq moc ziemi~ naypożytecznieyszą z zgni ... 
łych rzeczy z nim zmieszan~ zkupia, i nie 
wiele odmienia swego przyrodzenia, ani przez 
wielkie susie , ani przez wielkie sfoty. Si.ko· 
dliwy : przez swoi~ gęstość i ciągfość, dla kto­
rych wod~ i tłustość nierad od siebie puszcza : 
nasionom kiełka pnszczf.liącym powi'etrze wstrzy„ 
muie , i wilgoci w sobie kwaśnieć dopuszcza 
przez ztwardnienie pod czas suszy , dla ktorego 
powjetrzu dostać się Jo korzeni ciężko , i im 
się powiększać, roślinom żywić się i rosnąć; 

przez padanie si~, dla ktorego korzonki ro„ 
ślin rozrywai~ się; dla ci~żkiego na koniec ta„ 
kiego gruntu wyrabiania. 

16 o. Wapienna zi(:mia, do ktorey i kre· 
<lziasta. należy : w palcach sucha iest, a cho· 
ciaiby był'a dziarnista, zaws:ie przecież gfadka , 
w uatach czepia się i~zyka , a potym niknie. 
Pożytki ie;y wzJl~dem roślin s~ : że gliniaste 

grunta 
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grunta napra\Via , ciągnie tłuste i wilgotne czą„ 
stki powietrza , ciągnie ciepł'o i rozgrzewa zie­
mię : przez ciepfo, wodę i tfustość wyprowadza 
w wapory, i tfustość ziemi czyni subi.elnieyszą, 
a zatym ł'atwieyszą do zmieszania 5ię z wodfl : 
w reszcie ziemia wapienna trawi kwas grunto­
wy , i łatwa iest do wyrabiania. 

1 61. Szkody zaś iey pokazuią się zt~d , źe 
pociągai:tc zbytnie ciepfo, nasienie i J:orzenie 

pali' i CZ'!Stki żyzne pr~dko szafuie. A zatym 
grunt wapienny, nie iest ze wszystkim rośH­

uom przyzwoity, chyba, że glini i pognoia­

mi, pomiarkowanie pomieszany, poprawiony b~· 
dzie. 

16 2. Gipsowa ziemia nic innego iest , ia­
ko wapienna z kwaskiem siarczystym złączona. 
Nie wiele iey u nas, nie" wiele więc rolnika 
zabawi. Rozsypana po roli po posianiu nasion, 
zniwo obfite przynosi , i w nieii.kim czasie 
grunta biał'e, w czarne odmienia. Na f~ki 

przedziwną iest uprawą. 
163. Szklanny grunt w ogniu topi się na 

szkfo ; iest podobieństwo, is się składa z 
ziem : gliniasto wapienAey , i gliniasto gi­
psowey. Grunta t:ikowe podpadaią oczom 
wksztaf.;ie skupionycl1 więkslych lub dro-
bnieyszycb kamyko,v, s;i to piaski. Piaski 
poznać się dai~ przez twarde i suche w 
pakach uc.mcie, prz.ez zgrzytanie . w z~bach , 
i ie części iego nie S:} z sobą zł'<Jczone. Jest 
rożnych k©lorow. Grunta piaszczyste ztid Si! 

pożyte.o 
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poży teczne , ie gliniaste ziemie niemi si~ roz­
walniaią: grnntom tęgim czyni~ fatwieysze ko­

n~ystanie z powietrza: ciepfo dfugo utrzyrm1. 

ią ; zbytniey wilgoci szkodzić nie dopuszczai'! ': 

a zatym piasek w gruntach wilgotnych pożyte­

czny iest i w zimnych. Piaski za .~ zt:td s~ko­

dliwe być mogą, że zbytnie rozgue\vaią., cie­
pfo bardzo dfugo trzymaią , wilgoć ł'at""o u­

tracaią, i nie wiele żymych cz~stek z powie­
trza i ziemi poci'!gai<! : przecież glin'!, usobli­

wie palon~, poprawione być mog~. 

164. Ztych tedy gfoivnieyszych ziem, grun­
ta maią ziemie mieszane: s~ zaś al bo z sobi 
tylko mieszane , albo z cudze mi c ząstkami, na­

przykład : z zgnifych roślin, z ktorych czarna zie­

mia ~ z sol~ , kruszczami &c. Ókofo czego to 

tylko uwaiać przychodzi , _że zbytek rdzy że­

lazuey roślinom szkodzi , chybaby grunt na su­
chym i wysokim mieyscu byf pofożony. Y 
zt~d to s~ grunta w'apienno gliniaste , glinia­

sto piaszczyste &c. zt'!d o poźyt@czności lub 

niepożyteczności i poprawie Si}dzić można. 

16 ~. Roinoś_ć ziemi co, do praktyki opi­
sze się od Nrn. ~ 4„ Części II. , Tu się ieszcze 

powszfłchne urodzayności i nieurodzayności zie­

mi uczynią uwagi. Urodzayna ziemia. iest ta, 

w ktorey po większey cz~ści pożyteczne rośliny 

rość i doyrze\vać mogą. Aby taką byfa i po­

winna mieć te wł'asności. 1 ma. Roślina powin­

na w niey gruntownie stać, aby ani przez 

nuozy wyci<!gnioni , ani przez deszcze wypfo-
kani, 
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kan~, ani przez wiatry wyrwaną nie był'a. 

2do. Powinna. iywność dla roślin ziemia mieć 

w przyzwoitey mierze, przyzwoicie utrzymać, 

sposobić i udzielać. 3 tio. Powinna być zie­

mia w przyzwoitey obfitości , i w tey gł'ębo. 

kości, iak dla iakich roślin potrzeba, na przy· 

Had dł:i zboża na trzy, cztery cale gł'ęboko , 

cl la rzeczy w kouenie rosn~cych g1ębiey. 4to .• 

Powinna być ani tęga, ani zbytnie rzadka: tę· 

ga bowiem ma przywary gliny , a zbytnie rtad­

ka piaskit. 5to. Powinna mieć dobre soki ży­

wiące, a zatym mieć sposobność przyzwoicie 

nabierania wilgoci, poci:rnania ciepła i cząąelc 

z powietrza , dla dania ich roślinolll. Tych 
sokow ieieli nie ma, albo one wy tra w i fa, 
przysposabia się albo prz€z przyrodzenie , ia­

ko ugor: albo przez przemyst, iako gnoienie 

przymiestanie żyznych ziem. Jeżeli ich zby­

tnie ma, umnieysz~ się albo przym:esianiem 

chudszych ziem, albo przez roczne wytrawie­

nie r-oślinami :?.bytnicb sokow potrtebuiącemi, 

l'llbo innym sposobem: zbytnie mokra. ziemia 

wielu roślinom szkodzi : na zbytnie tfustey zbo­

.ia wielkie rosu1, lecz zLuna chude. 6to. Po­

winna się. ziemia <lać fatwo wyrobić, aby spo­

sobni! byia dla roślin. 

166. z~1dna więc ziemia niemies~ana nie 

mo?e być dosko1nle uro<lzayna. Potrzeba aby 
w n iey by fa glin!) , kto raby dodawa:ł'a tęgości ; 

aby byf piasek , ktoryby rozrzadzał': aby by­
ło wapno, ktoreb.y o,ieplało: aby byiy zguo.• 

ione 
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io-ne cz~stki zwierząt , roślin, ktoreby źywno· 

ści dodawał'y. „ A że si~ takowa rzadko znay­
rlnie, ktornby w przyzwoitey mierze te i.niał'a 

przymioty , zt;id pochodz~ przem1sfowe ziem 
mieszania-, i uprawy gnoiowe. 

167. Znaki urodzayney ziemi są te: xmo. 

Ze iest pulchna; ściśniona nie maże palcow ; 

kruszy się wprawdzie, ale si~ nie rozsypuie; 
rydel, pług , .fatwo ię przenika , i żelaza si~ 

nie eh wyta : pl'zewrocona pfugiem ł'śni się ; i 
gdy się przewraca, pospolicie gromJ.da01i wro· 
ny się zlatai~: wilgoć każdą fatwo przyimuie, 
i nie usycha twardo. zda. Ze soki ma dobre 
pokazuie sifi ztąd , gdy po maiowym deszczu 
przyiemnie pach nie : gdy sośniki &c. od niey 

nie rdzewiei'!: gdy pfokana wodzie nie daie 
przykrego smaku. 3 tio. Dobra ziemia iest czar­
na , albo przynaymriiey czarniawa: po niey 
ciemno siwa, po tcy ciemno bronatna, a osta­
tnia iasno bronatna. Popielata zaś lekka ma­
ło ma dobroci, a ż_oł'to czerwonawa naymniey. 
4to. Na dobrey ziemi ziora i trawy rorną. cie­
nrno zielone. 

168. Urodzayn~ ziemię rzadko znaydziemy 
na go rach , na ywięcey w dolinach , dok~d z 
zgorzystych mieysc deszcze cz~stki żyzne spro­
wadzai'!: znayduie s.ię na rowninach blisko rzek 
wylew;iiącycb, pod zwierzchnią warsztwą pastwisk 
ustawicznych bydlęcych ; na gruntach, ktore si~ 
dfogi czas uprawiafy : gdzie wiele roślin i zwie­

rz~t zgnił'o ; w g~stych krzewinach wierzbo-
wych 
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wycI1 i olszowych : gdzie przed dawnym cza­

sem wiele drzewa wycięto, ktorych korzenie 

&c. iui pognił'y, i w wyprochnialych pniach. 
Kiedy priecież takowe ziemie częstokroć w so".. 
bie maiQ OStn} sol , trzeba OFle pierwey wytra­

wić' przer;i_biaiąc na wolnym powietrzu: i ie­

szcze pospolicie takowe ziemie są mieszkaniem 

rożnego robactwa : więc się one pierwey wy­

gubią przez przyrniesza11ie wapna, wymroie­

nie &c. Zwyczaynie doskonól]e dobra ziemia. 
nie znayduie się gfębiey i~k 1rn pur stopy, i co 

200. lat ledwie iey na poł cala przybywa: nie 

iednakowe corok ma własności, raz wi,ęcey kwa­
sku , drugi więcey ostrości, więcey lotney so­

li , więcey wilgoci , więcey t:ł'ustości : co od 

rożnych odmian rocznych powietrza. pochodzi. 

169. A kiedy nie kaida roślina potrze bu ... 
ie iednakowey miary pożywienia, iednakowych 
iego cz;istek , naprzykł'ad wody , tł'ustości : nie 

ka7-da w iednakowym gruncie wkorzeniać site 
może : nie każda na rownie gl'~bokim, row~ie 
ciepfym gruncie do swoiey przyc1rndzi dosko„ 

nafości : ztąd pochodz~ owe podziały gruntow 

w prahyee na pszenne, Żytne , ięczmienne, 

owsiane_, ĆJ•c. Do poznania zaś, dla iakich ro„ 

ślin ktory grunt sposobny ie~t, nie mogą być, 
iak te dwie drogi : pierwsza poznanie zupełne 

przyrodzenia rośliny, czego w szczegulności z 

ziemi potrzebnie, aby iey dodać, sprawić, od· 

mienić ó·c. lecz kiedy to ieszcze iest rzecz nie. 

docieczona : iatwieysza druga cłroga doświarl· 

~a;enie • 
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czenie, uważaiąc w iakim gruncie, w iakim po• 
łożeniu u intJych rwylepiey udai'! się, podobnegoz 
gruntu i po:fożenia na swoiey roli obieraięc. 

17 o. Ztąd się pokazu ie, iak potrzebna riecz 
iest , ziemi~ gruntownie umieć roztrząsać i po„ 
znawać. Nie uważa si~ tyłku na powierzchność, 
ale i na giębsze iey warsztwy ; do czego pr:tyiść 
można w wykop:rnych studniach , albo umy­
ślnie itopanych dofach, a naylepiey świdrem 

ziemnym, iaki iuż \V Polskim i~zyku doskonale 
mamy opisany w Gospodarstwie ziemiańskim 

J, P. <le Rieule Gen~rafa Majora. 
171. Już tedy u wazy wszy iakowość grun­

tow , ieszcze uważać należy ich pofożenie. Ro­
ślina. bowiem nie udaie się, tylko albo w wła­

snym klima, albo gdy poł'ożenie do wfasnego 
klima podobne będzie;. a przytym ied ne oko­
liczności poł'oi.enia szkodzić, drugie im poina· 
gać. mogą. Klima i iego okoliczności opisz~ 

się w następuięcym Paragrafie i da.ley. 
1 7 2. ·Tu się w powszechności pożyteczne 

i szkodliwe pofożenia wyra.i~ okoliczności. 

Jednaż okolica ciepleysza. iest od drugiey , kto­
ra na puł'noc leży ; i grunta na zachod pofożo­
ne S'! pospolicie ciepleysze , iak na wschod. 

Okolice nad morzem leż~ce więcey mai~ la­
tem chfodu, a zim'! ciepfa , iak od morza od­
dalone. Okolice gęsto osiadre są nad inne 
ciepleysze. Bia.fy , chudy, ciężki , gliniasty i 
mokry grunt, nie iest tak ciepfy , iak ciemny, 
tfos.t:y , ~apienny i piaszczysty. Bardzo zgo~ 

rzyste 
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rzyste grunta, ieżeli nie s~ piaszczyste , nie 
mai~ obfitych zrzodeł', pospolicie zimnieysze 
s:t nad ni7-iny: wszakże wierzchotki gor za­
ws'Z'e ~niegiem są okryte. Wysokie rnieysca 
podlegai~ gwaitownym wiatrom. Mieysce na 

pofudn ie po1oione ciepleysze od po:foionego 
na z:łchod; to ciepleysze od wschodniego;- a 
wschodnie od pufoocnego. Mieysca zgor.zyste 
nie dł'L1go utriymui<A pognoie, ktore sfoty w 
nizin~ sprowadzai~. Vl nizina~h woda stać , 
i osobliwie zim:} szkodzić może. 

I 7 3. Jeżeli w bliskości są rzeki często wy­
Jewai•ŁCe, mogą spulchnioną. ziemię wyprowa­
dzić, albo szkodliwych cząstek nawieść: mog~ 

też tfostym i piaszczystym ślamem uprawić: z;i­
życie przecież takich gruntow wtedy bespieczne 
iest, gdy niema . boiaźni wy Iewu. Jeżeli w bli­
skości są sto.i~ce wody , stawy , ieziora > bł'o­

ta, mogą być przyczyn'! wczesnych mrozow. 
Przylegfe gory są po.mocą, gdy od pufnocy za· 
słaniaią, szkodzą gdy od pofudnia. Z gor 
gwałtowna woda., ieżeli rowami nie b~d:.!ie ścią­
gana, wiele na roli czyni szkody. Bliskie 
lasy dł'ugo utrzymuią mrozy. Na zgorzystych 
s!oilCll .Wystawionych mieyscach , słońce wypa­
la. W dolinach od pofodnia i zachodu za­
słonionych, częściey szkod~ą grady, wichry. 
Drogi publiczne nie obwaro,vane , yiele zboża 
stratowaniu poddai'!. &c. &c. 

;. 2 • . 
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Vwagi o powietrzu, iego p1·zymiotach, &c. 

1 7 4. Nasza ziemia. i est zewsząd rzecz~ 

przezroczystą i płynną otoczona , ktorą po­
wietrzem zowiemy : to do życia i utrzymania 
tak ludzi i zwierz2t, iako i roślin potrzebne 

iest: to z swoich przymiotow albo im poźy· 

teczne iest , albo szkodliwe być może. Powie­
t~ze wiele wpływa w rolą : a lubo nie iest w 

ludzkiey mocy nim rządzić iak się podoba, 
iest przecież potrzebą rolnika nad nim się za­

stanawiać, i góyby możn~ uszkodzeniom wy­
nikai~cym zapobiegać. 

1 7 5. O potrztbie powietrza cl la roślin , 
namienił'o się na swoim mieyscu w Tomie I. 
Ogrodowym. Jak kaid~ roślinę otacza , tak 
każda roślina w _siebie go ci:rnnie i nim od ... 
dycha; a kjedy nie tylko ci'lgnie przez pień , 
liście, &c. ale osobliwie przez korzenie ; więc 

-<lo tego d~ż~ starania rolnika, aby spulchni­
wszy ziemię, Iatwieyszy powietrzu uczynił przy„ 
stęp. Znaiomość ptzec;.ież w tey mierze iak 

i est potrzebna, tak do tych czas bardzo ieszcz·e 
niedostateczna : tu się więc tylko . namieni o 
tym , co albo iuż iest wiadomego, albo pra„ 
wdy bliski"go. 

17 6. Powietrze iest zachowaniem wszystkid1 

naymnieyszych dał cz1stck : nayduie si~ w nitn 
to 
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to wszystko , co po wywaporowaniu , spaleniu „ 
zgniciu, zmysfom naszym niknie i niezgubio­
ne iest: znayduie się w nim z cafego przyro­
dzenia >co się zapalać mo:l.e, co wilgotne , co 

oleyne , co tfnste , i owso?em co arsztn i kał ne i 
merkuryuszowe iest. Jest tedy powietrze Ma­
gazynem natury, z ktorego iako inne . ci:ił'a. 
maią poiyw ienie , t:4k i ro 'liny : lecz mog~ 

mieć i zgubę. Ztąd rola przrwrocona. i po„ 
wietrzu wystawiona, nabiera żyzności , rośli„ 

ny albo się . dobrym powietrzem ożywiaią , al­
bo dla ifego umieraią. Cząstki zaś te cudze 

na powietrzu, nie zawsze i na iednym miey­
scu iednakowe są, lecz pod:fug ciepleysiego, zi„ 

mnieyszego lub pomiarkowanego pofo.żenia al„ 
bo klima : podiug odległ'ości od morza , wod ~ 
lasow : podł'ug tego , co ziemia na sobie i w· 

sobie ma , i pod!~1g cz.asow. \Vielość tych 
cząstek iako iest niezmierna, tak na' iednymie 

mieys~u i iednegoż czasu większa lub mniey­
sza, .Pod.fug wie l ości waporui!cych rzeczy , cie­
pła , gęstości i suchości powietrza. 

J 7 7. Na poznanie większey lub mniey• 
szey wilgoci albo suchości powietrza , o<l cze. 
go wie le poiytkow rolniczych . eawisnąć może , 

wynaleźli umi.eiętni Hygrometrum w ten -spO· Tab. I. 

sob. Zrob wagt; c. Tab. I. Fig. 9. clay u Fig.~. 
wierzchu kwadrans na części podzielony d. e. 
ktory w n. będzie si~ mogł' przesuwać , a na 
osadzonym prątku w c. h~dzie umo~owany : na 

iedny m ramieniu u·agi a. po~dei g1bkę w ro• 
'l'om. III. F spu„ 
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.spuszczonym Sa.lamoni<'ku maczan~ wysusz°"" 
n~ : na rlruo-im r;unieniu b* powieś co rowno 
wae~cego. /Kiedykolwiek wi~c strona kwadra n. 

sowa d. ( ktory p dczas rownoważności z obu 
stron rowny być powinien) bardziey się wy­
suni , poznasz, że g~bka nabrał'a. wilgoci, i po­
wietrze ma wiele wilgotnych cz~ści: kiedykol· 
wiek zaś strona e. dłuisza b~dzie , albo si~ 

zrowna , uzn:isz, że powietrze suchsze iest; 

1 7 8. Jak to sfuży do poznania wilgoci , 

tak Barometrum do poznania ciężkości lnb 
lekkości powietrza : Thermometrurn do pozna­
nia ciepł'a łub zimna : nie opisui~ ich , bo si~ 
łatwo w Warszawie na.być mog:J. 

1 7 9. Namieni:ł'o się wy żey o klima , z c ie„ 
pleyszego , zimnieyszego, lub śrzedniego po­
ł'oże1da , i toć to iest : na co rolnik , chociaż 
nayprzyzwoitszy roślinom grunt dobierze , n~a­
z:i.Ć powinien ' aby im przez poł'ozenie mieysca 
takie dobrar powietrze , w iakim rosną w wła­
sney oyczymie. Z zimnych stron prędzey u„ 
dadią si~ w cieple , iak z ciepfych na zimnie. 
Z kraio\v częśte ' susze mai~cych ~rędzey się u­
dadzą w stronach , gdzie częste przechodzą de„ 
szcze, iak z mokrych mieysc na suszy; chyba. 
2e przemysr do tego się stosować i dogadzać 

hęd:de. Względem roślin , ośm się wyznacza. 
klirnatO\v: Jnuyiskie, Egypskie z Arabskim, 
pofudniowe , śrzodziemrne, pufnocne , wscho­
dnie, zachodnie, i gor Alpes. 

18 o. Do przyzwyczaionych iui Kra i u ro­
ślin „ 
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ślin, w praktyce się rolnik zastanawia nad ro· 
znemi pO\vietrza odmianami : de !:> ZCZem , Śnie• 

giem , ros~, wiatrami, grzmotami &c. Deszcze, 
foiC:'gi , rosy i inne wilgoci do czwartego Pa. 
ragrafu zachowawszy, tylko wiatrow uwagą tu 
się zabawiemy. 

1 8 i. Wiatr iest w.tedy, gdy cał'y stru­
mie li po·wietrza od mieysca do mieysca poru· 
sza si~ znacznie ; i to wszystko iest przyczyną 
wiatru co iest przyczyną , że powietrie utraca 
l'Ownoważność, i posuwac s1~ musi. Procz swo· 
iey czasem zbytniey gwał'towności , ty le i est 
szkodliwy lub po7.yteczny roślinom, ile z ktQ· 
rey strony szkodliwe lnb pożyteczne z sobą pły• 
nące powietr:zc wiezie cząHki. W powszechno­
ści wiatry po7.yteczne są , że odmieniai~ po· 
wietrze, ktore gdyby krotko nieruchome posta· 
1o, nie tylko rośliaom, lecz i ludziom stało• 

by się ~araźliwe, dla tego nigdy nie iest bez 
naymnieyszego wiatru~ że chmury i deszcze dla 
odwilżenia roślin sprowadzaią : ie przez odmia­

n~ rospalone latem powietrze c11łodzą : że na• 

ginai~c rośliny, post~polfaniu sokow pomaga. 
i~ : że cząstki pożyteczne z mieysc obfitych na 
niedostateczne przeprowadzaią : że mieysca zby- , 
tnie omokfe wysuszah. &c. 

1 3 2. \V iatrow gfownych rachuie si~ czte· 
ry : pułnocny, wschodni , południowy i zacho· 
dni; mi~dzy t~mi wowu są poirzednie, obacz 
Tab. I. Fig. I o. gdzie cztery g.fowne wyraźnie Tab. I .• 

.Si wypisane, pośrzcdnie poczitkowemi tylko F. io„. 

F2 lit~ra.-
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literami; tak Puf: Ff7. iest pufnocno wschodni: 
Pof: TV. iest pofodniowo ws~hodni : Pol': Z. 
iest pofudniowo zachodni: Puf: Z. iest pufoo­
cno zachodni. Zeglarr.e wprawdzie ieszcze ich 
więcey między temi wyznaczai~ , rolnikowi prze„ 
cież o nie mnieysza. 

1 8 j. Namienifem nieco wyżey Nro. 1 81. 
2e wiatr tyle iest szkG>dliwy lub pożyteczny, 
ile z ktorey strony iakowe z sobą wiezie cz~„ 

stki. Y tak u nas wschodowy suchy , w zi­
mie zimny, a latem ciepry ; za.ci10d11i wilgo-

- tny, latem chłodny, a zim~ depfy : poł'udnio­
wy ciepfy : pufnocny zimny, a. latem chfodny; 
między temi pośrzednie nabierają wfasności od 
dwoch gfo\vnych otacza::icych: na przy kład puł'­
nocno zach9dni iest wilgotno zimny : pu.fno­
cno wschodni iest nJroźno suchy &c. Jeizcze te 
tame wiatry, podł'ug czasow nieiak'! ponoszi 
odminnę , naprzykł'ad na wiosni& bardziey susz~ 
iak w iesieni. 

1 &4. Rolnikowi znaiomość przyrod·zenia 
wiattow i ich slq1tko•v bardzo iest potrzebna_ ; 
ztąd 1:-owiem osobliwie u siebie rz1dzić się po­
winien, zt<td wiele wiadomośc.i potrzebney o 
nast~ptd71cey odmianie po\vietrza mieć może. 

Groch·r lepsze udaią się sia11e podczas wiatrow 
wsch~dnich i zachodnich ' iak puł'nocnych : 
pszenica lepiey si~ sieie podczas 2':achodnich : 
żyto i owies podcza<; pufnocny_ch. Tak tez wno· 
si so-hie rolnik, ie gdy wielkie wiatry nagle 
ustai<i, deszcz pewny nast~puie : że gdy pod czas 

gwar„ 
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gwaftownego wiatru deszcz padać zarny1rn, 

wiatr się prędko uciszy : gdy podczas des'lczt1 
wiatr się porywa, pogoda rnist<lpi : gdy wiatr 
n~ mieyscu piaskiem, knrzawą, &c. kręci , deszcz 
bliski iest, &c. gdy wschodni wiatr wieie, kto­
ry pospolicie na noc ustaie , trwafey się trze­

ba spodziewać pogody: gdy deszcz z wscho­
dnim wi:.tre:n poczyna , pospolicie sł'oty dfugo 

trwaią: gdy pofudnio ve wiatry trwale wiei~ , 
kofrcz1 się deszctem . tym d:ł'nższyn~ , im dfu­
żey wiatry powiew dy. 

1 8 5. Dobra wit;c rzecz i est mieć ia ko we 
sposoby do poznania iaki wiatr wieie. Są na. 
to owe Bandery na wier.lcl10rkach dac110w, te 
Frzecież dla przyległego zahudowania ogrodo-
wych drzew pospolicie mylaią: dai;i więc one 

ni ktorzy na wierzchołku wysokiego drzewa u· 
myślnie ~akopanego : naylepiey się uczyni , gdy-
się osadzi na wo1nym zewsząd dachu tym spo ... 
sobem: Tab. I. Fig. 1 1. na belkach osa<lzi Tab~T. 

się s:fupek a b. icden, drugi na posadzce d. na F. n. 
tych dadzą się uszka, w ktorychby się sztY.ft 
z banderą razem c e. mogr obracać: w po­

miarkowaney wysokoki ustawi się nieruc.honiie 
Tablica wiatrow wyjey Nro. J 8 z. wyrażona , 
na to d woie uważaj~·c : aby oznaczony na Ta-

blicy wiatr puinocny, ściśle ku puf nocy Lył 

obrocony, i aby się sztyft ce. w Tablicy g. 
mogł'' obracać : na suyfcie ce. nad samą Ta. 
hliq g. osadzi się nieruchomy index i. ścWe 

w prt;edwn~ stron~ osadzoney bandery, ten 
po ka.ie 
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poka7.e na Tablicy iaki wiatr wieie. \Vywies 
w:liąc ym w sto<l.oł'ach zboże będzie to bardio 
wygodne. 

~- 3. 

Unlt-1gi okofo cie~fa zimna. 

186. Nad ciep:Yem względem roślin zasta­
no;demy się: ile iest w samych roślinach, ile 
go dai;i, sfońce powietrze ~ ziemia. 

187. Ciepfo wrodzone roślinom, osobliwie 
nasion ich , iest ich duchem , od ktorego ma­
ią moc wschodzenia ; iest rzecz bardzo bliska. 
prawdy , że g(} nabierai:J_ od owego proszku 
żo!tego, siarczystego, ktory się na zdźiebeł'kach 
kwi2tow wid:deć daie, i ktor_v w żboża i:: h bę­

cł~c nieznr.cznym, w tedy się znacznie oka­
zuifl , gdy zboża pogodnie plo.nuiąc, iak ku­
rzawę iaką nad sob<! pokazuią. Utracić mog;z 
to przy10Jzone ciepfo wielorakim sposobem : 

· przez starość , zbyto ie przymroŻet1ie , . gdy bez 
ziemi wyrastać poczn~ , przytęchną &c. Potrze­
ba więc, aby rolnik nie zażywał' nasion, tyl­
ko ktore wygodny plon miafy, świeżych , ży. 
wych , od ~obactwa nie stoczonych. Można prze• 
ci;ytać w Tomie I. o porrzc· bie ciepfa. 

1 8 &. Gdy tedy rośliny wfasne, sobie ma-. 
iąc ciepfo ; S:] spos.obne do prowadzenią iycia 
im wfa~ciwego: ż_~ciem tym icb naywięcey po­
woduie się ci~pfo sfoncczne , od tego na wio-. 
sn~ rosną~ latem doyrzewai~ : bez tego na zi ... 
lJJ~ obumierai 'l· 
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18 9. Sfońce iest to owe wielkie pod nie„ , 
bieskie światł'o, ktore procz skutkow odmiany 

dnia i nocy, przez odmianę rocz~ych czasow 
i natężenie lub umnieyszenie ciepła, rożne i 
w roilinach czyni skutki. Sł'ol1ce nietylko iect 

uzodfem światfa , ale 21rzodfem depfa, tak 
roślin, ia.k :tiemi i powietrza ciepł'o 0żywia• 

itlcego, ma wi~c i o nim rolnik co wiedzieć._ 

1 90. Pominąwszy inż to, co się o tym 
w pierwszym Tomie nami nH<ił, tu sit; z sta· 
nowię nad odmi~ rnemi itgo skutkami ~· c7.ę· 

ściach H.okn. Czyli to prit'z obtot sfo(lca ko· 
ło ziemi , czy Ii ziemi kofo sfoiica pochodzi 

nierowuość dni i nocy, ich ubywanie i przy­
bywanie: ~z~3d roczne, klima, i rożne wzgltC­
dy rnieys(;; położenia. Naycio,pl ~ysz'ł część Ro­
ku nazywamy latem, nayzimnieyszą zima: po­
śriednie między latem i zimą zowiemy iESie­

ni~ : ~ między zimą i fotem wiosną. Tak to 
Stworzyciel rozrzidził', aby od iednego n~y­

wyższego stopnia ciepła , do naymnieyszego, 
-bo zimna > nie n:.lgle ze szkod;i, stworzenia prze-
prowadzone byty. 

191. Klima i części rocznych odmian· 
nie tylko zawisfy od pofoienia ziemi ku sfor'1-
cu, ale i od zf~czenia wielu innych okoliczno­
ści ; zkąd idzie , że na tym lub owym mi y­
scu w rownym pofożenin prę.Jzey lub poźniey 
iest wiosna &c. Je..st wprawdzie słońce powsze­
chn~ tego przy zyn~ , gdy zpadai~cc1 na :iiemii 

pro-
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promienia, tym bardz.icy ziemię ogrzewaiQ, im 
pcrpendyknlarniey i obficiey zpadaią: przecież 

nje tak wiele Z<łlei.y na oddal<!niu się sł'.o6ca, 

ktore zimą l'1icco bliższe iest iak hitem, ale 

raczey na wysokości iego nnd Horyzontem , i 
dni Mugości; kiedy sfabsza skuteczność dłużey 

trzymai~ca wyrownać i przewyższyć moie mo­

cnicyszQ ale krotszą. \V naykrotsze nocy nie 

ginie to ws..r.ystko ciepfo, ktore dziei'1 2groma„ 
dl.ir, i z pozostal'iJ reszt1 przyszI'odzienne po­

rnnaża. ciepro. A chociaż ledwie nie prosto 
nad gfow;i sfoi'1ce stanie, iako w letnim u nas 
SoJstitium, prtecież nie koni cznie zar;iz wte. 

dy nay\\•ięhzy ie;;t upnf, lecz cz~stoboć w kil„ 
ka pMym tygodni tak , iak !:item we dwie go­

dziny po pofodniu , pospolici~ bardziey dopic:ka 
sfoi'1ce. Powietrze nie z:iraz udzielone utraca 
ciepfo, dia tego przym aża go, chociaż iuż Dd 
naywyższego stopnia istąpifo. Po Sbls~itium 

sfo1ice com;; się zniża , skuteczność się utnniey­
sza, bo promienia z ulw. a pus~czaięc, dfu7.s2'! 
drogę ~~yni ~ mnsz:t: nocy si~ pow i~' zai~, dz:ii 
skracai:t , ziemia dzienne ciepł'o po cz11sci , 
potym wcale i więccy ntr.tca, ztęd pomnaża 

się zimno: ciep1o nie moie w ro.ślfoach w 

gorę pędzić soki, traq więc swoią ozdobę, i 
staie się iesieli.: potym marznie woda na zie. 
mi, i iest mroz: trętwici~ wapory na powie. 
trzu : i pada śnieg , ktory poła okry wa , nad· 
chodzi naywiększe :.i:imno i i st iima, ktora. 

iuz po Solstitium zimowym kilka Niedziel na. 

t~ia. 
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tęi:i si~. Daley a daley potym podnosi się 
sfo(1ce, coraz si~ ociepla , rośliny żyć i rusiać 
si~ poczynaią, i staie si~ wiosna. 

1 9 z. Y tak to i est u nas pospolicie. Stać 
się przecież moze , ie mieysca na ktore sióń­

cc z podobnym natfiŻeniem i w podobnym cza­
sie swe skutki wywiera, nie rownie iednak ogrza­
ne będą. Jm wyźey ktc1re mieysce poioione 
iest, tym zimnieysze iest: alboż na wysokich 
gorach nie widzie my ustawiczne śniegi f bo w 
niiszych miey.;cacl1 i o.I ziemi odbiiaiące pro­

mienia ., i gęścieysze powietrze ociepleniu poma­
gai:}. Bliskość morza czy ni także poioienie 
łagodnieysze. Mieysca gorami Qtoczone albo 
wysokim zabudowaniem, s11 ciepleysle. Zie­
mia nie kaida rownego nabiera ciepi,1 ; i cie· 
pło pod ,i moe wiele się do tego cloHacla„ 
Do tego obacz N ro. 1 7 z. · 

19~. Y dla tych to okoliczno'ci, części 

roku i odtniana powi tna astronomicznie wy­
znaczyć się nie mogą. Rolnik wjęc nie szu­
ka t go w pow zechnym Ya1endarz.ii, ale miar„ 
kuie ż mieysca swego. Tak od .takwitnicnia 

Podbiafo ziela, aż Jesion drzewo :łię rozwiie, 

iest u niego wiosna. Gdy ogrody i pola kwi­
tną, iest u niego lato. Gji y ptastwo z Kra„ 

in nlatuie, ai liścia z <lrz w opadną , iett u 
niego iesiei'1; daler ziom. 

1 94. Jeszcle względem skutkow sł'ofica w 
roślinach, Miesi~ce sobie rolnik tak podzielić 
może. Kiedy na iednymże mieyscu nie ie­

dnako-
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tlnakowo corocznie- c:r..ęści rokn się zaczynaią i 
koiiczą, więc i Miesiące te coroczn~ mieć mo. 
g~ odmianę. Od ctiasu, gdy pierwsza roślina 

kieiek puści , aż znowu do podobnego , podzie· 
li się na 1 2. części. 11vJza. Będzie Miesią­

cem zimowym od tego czasu , gdy ostatnia ro· 
ślina zieloność utraci, aż do uay krotszych dni , 

u nas to może być ad śrzodka Nowembra do 

S. Tomasza. zga. Będtie Miesi~cem Jodowym 
od n:.ykrotszych dni aż ;niegi topnieć zaczu<J, 

co u nas może być ai ku Marcowi. 3 cia. Mie­

si ;icem rospuszczaiącym, do czasu gdy lody na 
rzekach opfyną , u nas może być .L•farzec. 
4,ta . .M.iesi'!cem oiywiaiącym od przybycia Pli­

szek, aż do powrotu Jaskotek. 5ta. Mies1i}­
cem zieleniei~cym , aż wszystkie drzewa liście 

wypnszcz~. 6ta, Mitsiącem kwitnącym aż ży­

to zap]onuie. 7 ma. Rosnącym aż do początkow 
cloyrzewania. 8ma. Doyrzewaiącyrn, kiedy rol­

nicze ro5liny doyrzewai'!. 9ta. Zbier•dicym 
będą zniwa. 1 ota. Zimosiewnym, aż do od­
lotu Jaskoł'el. 11 ta, Uścieł'ai~cym wschodz~ce 
siewy , aż ostatnie liścia z drzew opadać .za­

cznij. 12ta. Więdn~cym, aż ostatnia rośli­

na zielono:ić utraci. Każdy widzi że takowy 
Kalendarz na szczegulne mieysca dobrze wy­
miarkowany, wiele rolniczych robot po?.yte­
cznie rozrzą<lzić rnoie. 

1 9). J dę teraz do ciepł'a ziemi. Ma . i 
ziemia w swych wnętrz;nofoiach ognie' ktorych 

ciepfem rośliny żyi~: alb.oż nic \•,idziemy „ 
że 
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2e gl1y słońca moc się zim~ umnieysza , mroz 
wslystko ściska, trwaiych iedoak roślin korze­

nie bez ciepła żyć nie mog~ce utrzymui~ si~ 

lv ziemi , pe w n ie ciep rem ziemi ożywione : i · 
w zimnieyszych Kraiach od naszych , Sfł drze„ 

wa i inne rośliny. 

J 9 6. Ze S? ognie podziemne, przeświad­
czaią cieplice, gory ogiefl wybuclrnięce. Y 

w nay wi\ksze mrozy w gi~bokich doiach ł'a­
goclnicysze daie się czuć powietrze. Y grun­
ta ied11a 1·owtŹ, w iednakim po:ł'oieniu, nie 
1owneż ciepfo sł'oi'u;c przvimui1. Na niekto­

rych mieyscacJJ więksie lub mnieysze czuiemy 

ciepto, aniżeli sfo11cH go prz ,~ pisać możemy. 

Y tym to ciepfem ziemi tak się roślinom przy­

sfugnie przyrod1.enie w swoiey proporcyi , iak 

ogrodnicy gnoiem inspektom. 
197. To przecież ciepfo ziemi n ie i est 

w tym Stof,niu, aby niedostatkowi ciepł'a sfo11-

ca 11a powierzcbności ziemi z<ipobiedt m<1gfo ; 

marźnie do i a koweyś g1ębokości ziemia, dla 
ogniow iednak· podt!emnych nie marinie tak, 

a by w sobie żadnego nie mfafa ciepfa , i 
dla · tego nie marinie w naywyiszym mrozu 

stopniu. Jak g11,;boko ~iemia marźnie , pewne~ 
go przepisn mieć nie można; zawi s ło t o bov.?iem 

od natężenia ognia podziemnego , tęgości 

wielu mrozow nad ziemi~. 
198. Bez w~tpienia ~g ie11 elen•entarny na­

peł'nia po wię k s zey części i p<H~ ~ttr;e, z kto-

1ym dostaie si~ i ioślinom. Ze J.1a powie­

trzu 
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trzu iest ogieil: wszak s~ na nim meteora o. 

gniste , świecą, zapalaią. Elektryzacya prze· 
c~ei na powietrzu przyrodzona. , sztuczni! prze­
chodząca, gdy się wiele do roślin przykłada , 

n.aywięcey wyciąga uwagi. () iey dowodach 
i sposobie do Filozofow odsyfam ; rolnik pa­
trzy się na iey skutki : grzmoty , btyskawice, 
&c. Rok ktorego mniey bywa deszczow z 
grzmotem, ·nrni y urodzayny icst : na wierz· 

chach gor, ile bliższych . elektrycznym ob:ł'okom, 

lnbo krotsze mai~ l_ato, ziofa prnecież prędzey 

IOsną, i doyi-zewai~: rola przewrocona, ale \V 

grudach iaki czas zostawiona , obfidey przy i· 
m uie skutki powietrza , ile że wystawione koń„ 
ce potężniey pociągai~ z powietrza elektryczne 
cząstki , do u rod:zayno~ci potrzebne. Po grzmo­

towym destczu, więcey razem ?odrastai~ ro­

śliny, aniżeli po wielu deszczach ' bez grzmotO\v. 

U1vagi o lVodzie, Deszczach , &c. 

199. Woda soki pożywne roślin rozpu­
szcz:iiąc, potrzebne do tego <>z1stki roślinom 

dowozi i dodaie. Pfynf podziemne z mo„ 
rza zd ro ie , pfyn~ na ziemi do morza rzeki : 

s~ błota , S'! ieziora , i te wszystkie wody zie­
mi wilgoć utrzymui'!. Kiedx przeciei powierz 4 

chności iey iuż to ciepłem stolica , iui mo­

c~ wiatrow wysuszone być m~og~, waporui~ 
wody 
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wody nadziemne, osobliwie w obfito.śd z morza, 

wapory na powietrzu się skupi<dą , spadaią dla 
odwilżenia ziemi deszczem, śniegem ; sama 
eiemia w dzień waporuiąc, na noc odbiera ro~ 

sę, &c. Y nad tym to tu zastanowierny się. 

2 oo. Chmury są to zebraniem waporow : 

ich kszta.ft i wielkość odmienia się często, 

przez niby pfynienie na powietrzu , ściśnienie 

lub rozszerzenie, oderwanie lub z:l'ączeuie. \Vy„ 
sokość ich naywyis;a ledwie nn milę iest. Mo­
gą być iedne nad drngiemi, i w przeciwne so-
bie iść strony. W grubsz mogą być zebrane 
na stop 1 oo. Latem i w ciepfe czasy idi 
wysoko, zimą i w dni chł'odne nisko. Kolor ich 
dzieie si~ od roinego odbii. nia śwfatfa : ie­
idi światła nie odbiia, pefoa wody iest, i nie 

dfugo na powietrzu się utrzyma : ieiełi si" bia­
łą pokazui'e, deszczu si~ z niey nie spodzie­
wać : czarne gCEste chmury z wiatrem biegące, 
od rana do wieczora trwaiące, pospolicie dfu· 
gi deszcz oznaczai:t : po dfugich deszczach , 
gdy si~ nagle wypogodzi, niepewna pogoda ; 
lecz pewnieysza , gdy chmury . coraz bardziey 
rzednieiQ : kilka obfoczkow czerwonych po za„ 
chodzie sł'or1ca, pbiecuią pogodę , to samo i 
rzadkie obfoczki przy w~chodzie słońca się ro• 
zdzieJ.aiące: ieieli pod czas des<1.ciu chmury 
prędko bieg~, deszcz dł'użey trwać będzie: po 
czerwonym zachodlie sI011ca, gdy się czarne 
eh mury pokaią , sfotę zprowadz~ : si we al bo i 
cze.rwone latem chmury zwłaszcza pod czas ni-

by 
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by duszące~o powietrza, niebespiecznych grzmo­
tow s~ pefoe ; czarne zaś grzmi'! znacznie , lecz 
bez niebespieczeóstwa: niby zielona"e gro;~ 

g' ał'towuym deszczern , biafe zaś i Hni~ce gra­
tlem, &c. 

2 ot. GJy tedy exhalacye w chmurach zbi6!­
raj'! się w krople, i przy poch murn,vm po­
wfetrzu obficie do nas padai'!, iest deSLcz. Je­
żeli się krople nisko zbiera i'! , deszcz drobny 
iest : ieieli wyżey, deszcz wi~ks1.emi kropla­
mi pada , w czym przecie?: i części roku czy­
ni~ odmian~: ieieli z wiatrem duże krople ka 
ziemi pop~dzone b~d~, iest d~szcz gwaftowny 
wiele psuiący: ieieli przeciwne wiatry ścisną 

'chmur<;:, .albo o gory g\vafto\Vnie rr1ibii<j f ca­
ła chmura razem wylewa i gwaftowne czyni 
szkody. 

2 o z. Wszystko co wapory skupia , i.e się 

kroplami stać muszą, a zatym cięższemi od 

1 powietrza , ie'it przyczyną deszczu. Ciepł'o , 
zimno , wewnętrzne ·wzrusi.enie , zewnętrzna. 

moc wiatrow, 'chmurę iak g:jbkę wyciskoiią. 
2 o 3. Deszcze mogą z sobą mieć r'oine 

przymieszane cząstki , dla ktorych osobliwsze 
o <leszczach mniemania niewiadomych . rosn:} : 
tak mowi:i o deszczu knva.wym , kiedy drobne 
€zerwone robactwo powierzchność wody zaczer­
wienifo : mowi~ o .deszczu siarczystym, kiedy 
pytek z iedliny wiatrem uniesiony, z deszczem 
upadnie : i kiedy przed deszczem albo nie 
przysz!o uważać, albo też ukryte widzieć si$ 

nie 
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nie dafy, a po cle zczu poka;~ się 7,;;ibki, mo„ 

·wi~ że z deszczem spadry : i iak to tak prędko 
urosfy !' t~kiey bowiem wielkośd od powietrza 
będąc za·.vsle cięzszemi, nigdy się na nim u· 
trzymać nie mogfy. 

2 04~ Deszcz chędoży powietrze, ktore po 
nim lekkie i czyste jest. Deszcz im po dfuż­

szey suszy pada, tym mniey czysty iest. Deszcz 
odwilża ziemię, i sposobi roślinom w niey so­
ki , ezęści żyzne lotne na powietrzu sprowadza 
na dot dla roślin, i im ich więcey wiezie z 

sob'} , tym poźytecznieyszy iest ; takowe S'! 
u nas deszcze ciepfe poł'udniowe z grimotami. 

2 o 5. A kiedy rolnikowi wiele czasem na. 
deszczu lub pogodzie zależy , podam tu nie­

ktore prnktyki ·, z ktorych si~ o deszczach i 
pogodzie wnosić może. 

2 06. Znaki bliskiego deszczu być mogtl. 
Kiedy sł'ofice blado wschod'zi, a w dzień do. 
pieka. Kiedy rogate bydfo w gorę poglQda : 
muchy , komory dużo kąsaią : ryby J1a wierzch 
wody wychodz'ł : iaskotki nisko lataią: kaczki 
gfow:t się w wodzie nurzai<J. Kiedy pa wie 
wrzeszczą : koguty nadzwyczaynego czasu pie-
1ą : żaby z rana skrzeczą : glisty zlemne gro· 

madno z ziemi wyl'aźij: wrony ·' kawki kupa­
mi lataią : psy trawę łapią. Kiedy pszczoły 

z ula nie wy latnią : dym w kominie się opie• 
ra : sadz~ dobrowolnie sztuhmi odp:idai1: sol 

topnieie : &c. iako tęż kiedy i n~ Barometrze 

żywe srebro opada. 
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i o 7. Bąbele czyniące się na wodzie przy 
padaiącym deszczu, dfogi desicli wrożri. Deszcz 

powoli przybieraiący, dł'u7szy iest iak gwafto„ 

wny. ·vv sza kie i proci tych wszystkich z dru­

giego d świadczenia , każdy własne i szcze· 
gulne mieć może znaki. 

208. Jdę do rosy~ Rosa, ktora w <lro„ 
bnych kroplach, przy pogodnym i czystym 
powietrzu latem zwolna osiada, troiaka być 
moie co do czasu: ranna nayobfitsza, wieczor. 

na sk~psza, pofudniowa bard:w skąpa , i rzad. 
ko się tra~a, a to wtedy, gdy przez poprze„ 

dza·i~cy upał' wiele waporo\v się na powietrze 

uniosio, i nagle się ciepfo urnnieyszy. W 

powsiechności nazywa się rosą owa niewido~ 

ma wilgoć , ktora po zachodzie s1'ońca w cie. 
pfe czasy rośliny na wólny rn Powietrzu zna• 

ctn mi kropla.mi okrada. Pochod.d z ziemi, 

i skfad, się części~ ~ unitsionycb, częścią z 

wznosztlcych się, a wtedy spadai1cych wapo­

row, może więc co być poroszone, chociaż od 

wierzchu nakryte będzie. 

2 o 9. Wielość i przyrodzenie rosy zawi­
sły od ziemi, roślin &c. Powietrze ma na ro• 

żnych mieysc~ch , i na tymże mieyscu rożne• 

go czasu , procz wodnistych wa.porow , i inne 

ro.ine cząstki , ktore z kroplami rosy razem 

i1padaif! , ztąd rosa może być pożyteczna albo 
szkadli wa. Rosa c~asem tylko na niektorych 

roślinach osiada, wtedy gdy ma. takie cz;istki, 

ktore si~ do nich ch~tniey Ji<:Zi· Na wiosn; 
bywa. 
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ywa ol,fitsza , ile że się w ten czas wiele znay­
duie wiJg<id, a mniey ciepła, ktoreby ią wy­

soko wyprowadziwszy, w chmury obrocić mo­
gł'o. Obfita rosa iest znakiem pogody ; kie­
dy się z:iś na deslCZ zanosi , nie masz iey , po­

nicwaY. 11 ·1 wilgotnym zostaie się powietrzu t 
• l 

albo i:} wiatr odnosi. 

2. 1 o. Z aioma icst rolnikom miodowa ro­
sa, ta nie Z:lwsie i n'e wszędzie na roślinach 

si<& pokazuie; b~diie ojrn na iedney części ro­
li, będzie na fodney części rośliny , będzie 

na ni ktorych tylko ro~linach : sio łka iest, i 
r:·zczofy si1t d<J niey Uf ędzaią. Częstokro6 
się traf11 n:i plon zboża , i ideli prc;dkim de-
zczem nie b1td~.ie zp:ł'okana, w zinrnie wiel­
ką przynosi szb di;. Mn ie mano przez drugi 
Clas , ie z poi. •ictrza v.p:i<la : inż ter;iz do„ 
cieczono, ie iest wilgoci;'.} ud iakowegoś bar· 
dzo drobnego na roślinach robactwa wypu­
szczoną. Czasem się zdarza , że przez wie!• 
kie upafy sfoclkawy i lipki sok na kwiat i Ji­
~cie wystąpi. Jak w pierwszym tak drugint 
przypad ·u , bardzo szkodz~ wzniesione kurza„ 
wy z tdemi zł'ączone. 

2 J 1. Jest ieszc:i:e i rdza :ilbo tnącztia ro-
sa. Ta albo się staie , gdy miodowa. rosa u 
schnie , i niby się w proch obraca , cilbo iest 
od nocnego zi nrna i rannych przymrożkow 
szkodliwie spieczona wilgoć, na ktorą gdy 
sł'<Jńce przygrzeie , rośliny niszczeią. Na ma­

łym , moina przed wschodem sł'of1ca pol:1niert 
1'0111 !Il. G bpłokać 
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opfokać : na wielkim , cbq niektorzy rato· 
wać pale nit! m wilgotney sto my , aby się dy01 
z wiatrem rOLchodzif. 

21 z. Kied.r- wapory blisko nad ziemi~ 

tak się zkupii! , ł~ się st:in~ nieprzezroczyste, 
iest mgia. Ta. przy wodnistych cz~stkach , 
ma i inne cz~stokroć szkodliwe, co poznać, 

gdy cz.ase:n śmierdzi , oczy gryzie , na wo­
d.de czerwo n~ bfonkę zostawia &c. Nayczę ściey 

powstaie w chfoJn'! czasy , częstukroć, lubo ia­
śnieysza, nad wodami i dolinami wiec.wrow le­
tnich. Wiatr mgle przeszkatfaa, bo ie.11 ma­
teryą rozprasz;i. Zimne wiatry pn:ez oziębie­

nie powietrza mog~ się dokradać do zpadku 
waporo1v, ciepfo :taś i iasne sfońce , . rozpra­
szać. J dzic w go ret , kie.! y pow ietrle z gęstw ie­
ie, wiatr albo ciepfo sfoneczne wapory Jiey­
sze - uczyni : upada , gdy zimno w:iporr skupia , 
albo powietrze rzadszym się staie. Chmury w 
wysokofoi SIJ to_ż , co mg ta w niskości. 

2 1 3. Mgfa gdy drobniuchnemi kroplami 
upada, pogody spodzie\vać się każe ; gdy \V 

gorę id.de, deszcz obiecuie. Mgł'a rozdziela­
iąca si~ i od sfolic:i. ztrawiona, iest znakiem 
pogody , toż samo mgła letnia nad wodami 
i dolinami. Mgra zaś wieczorna cic:mna, ob. 
fita, iest posfem sfoty. 

2 14. Od pfynney na powietrzu wilgoci 
postępuię teraz do zmroioney. Naypierwey do 
sn1egu. Podnosz~ce się wapory mog~ marznąć 
na powietrzu , tak w pierzaste cz~foi zmarzfy 

deszcz 
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deszcz upadai1cy , iest śniegiem. , Snieg po tę„ 
giey zimie , gdy ziemia dawnym śniegiem okry­
ta iest , czysty iest i bardzo pożyteczny. Snieg 

iest rolom potrzebny okrywaiąc sieyby. od mro­
zow i przykrych wiatrow' osobliwie, gdy sto- ' 
iące z niego na \\ iosnę wody szkodzić nie 

mogą , a osobliwie um~rznąć. 

2 1 5. Gdy śnieg drobny i mroźny padał 
wnosić sobie trzeba o trwał'ych i dużych na-. 

Mępuil}cych mrozach ; padai'.!CY zaś du7emi 
Sl!.tukami , pospolicie słotę przy noii. Snieg 
po deszczu się pokazui?CY , mroz znaczy. Po­
spolicie, gdy dfogie i wielkie m1ozy pofoJgu ... 
i~ , śniegu spo<l;.dewać się trzeba. 

2 1 6. Srzo{1 i est rosa a I bo mg fa roślin się 

czepi:łiąc:i, · i na nich rnarzn~ca. W iesieni 

lub na wiosn~ staie się po poprzedzaiącym cie• 
ple: w zimie zaś, gdy po wielkim zimnie 
powietrze ztagodnieie, i pfynące na powie„ 
trzu wapory czepiaią się roślin , ktore ieszcze 

zimne s~. Priyrodzenie śrzonu roine iest , 

tak ial: rosy. Podnosz~ce si~ wapory mogą 

i od zimn a na po .vietrzu marznąć , i w teJy 

obrac~i'l się niby w subtelny śnieg, i osia ... 

rlaią na roślinach : u nas się to sadź zowie ; 

ktora zimą. iako nast~puie po mrozach , tak 

·ieszcze większe obiecuie. 
2 17. Grad w tedy się staie , gdy kro­

ple deszczu w padaniu marzną , i Jodem si~ 

gtaią. Czczy, zamyka w sobie wiele powie ... 

trza. G~sty, sradki i m~czny, iest mał'y , 
Gi to1mie„ 
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topn1eie prędko , rodzi się w ~ieco wilgotnym 
powietrzu. Zupefny staie się wy~oko, i pa„ 
ciaiiJc coraz wi~cey kropel z sobil f:tczy. Mą„ 
czny, w śrzodku iest w wysoko3ci zmarzfy śnieg, 
ktory lecą~ przez cjepleysze powietrze zaczy­
na topnieć , i nim dopadnie ziemi, na zimny"m 
powietrzu po wierzchu omarza. Pospoli~y 

wielki grad bywn wielkości wiśni, im prze„ 

d i. wyżey pn.da' więcey kropel r~cz~c ' wię-
- kszy tei być może ~ :t:tąd bywa czasem nadzwy­

czayny wi lkości gof~bich , kurzych, gęsich 

iay: i czasem trq ćwierci funta cittżki. Nie 
zawsze by wa o rągty , ale w iakim kszta:icie 
krople umarznt, w takim i grad p:ida. 

2 [ 8. B<ndzo wielki grad by1va z wielkim 
szturmem, i g·f yby mroz massę w lod i grad 
nie od mienił, chmura. by się zupełnie wy· 
lał' a. Ponieważ im wyzey pada , tym w ię„ 
kszym iest: dla tego na gorach mnii!ys.ty, w 

w dolinach większy. Pokazuie się, że nay„ 
częściey urn pada, gd~i~ Joli na na wschod i 
pnfnoc otwarta iest; i naypospoliciey tego la„ 
ta , gdy poprzeJzai'lcey zimy sfo1ice śnieg nic­
znacz.nie ztrawi, i wfafoie zli-ie. Rzadko by­
wa w nocy, ale ~a wsze w gor~ce czasy , i przy 
grzrnotowym powiettz; u. 

t I 9. Gradowa chmura, dla tr~cania się 

gradu 2i sob1, zdaleka szelest słyszeć daie. Po 
gradach pospolicie zimno. W roślinach wiel­
kie szkody czyni~, przecież nie szeroko zay"' 
mui~ : _gdyż na iednym polu cz~ .ść gradowey 

j $ZkO~ 
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szkodzie podlegać moxe' druga być nienaru· 

śzon,1 : zim na a czasem mroq po nfoh dale· 
ko obszcrniey szkodzić rnogi. 

Uwagi o 1·0Żnych 1vnioskach Ro!nic~.ych. 

2 20. Nie podeymuię się opisywać wszy„ 
stkie. Kaida część rolnikow może mieć swo­
ie, i ieszcze każdy rolnik szczegulne: Z<1sta· 

nowię się tylko nad powszechn~mi. Prt-ez 
wnioski zaś tu nale:l~c~ , rozumiem owe z ia­
l:owey okoliclno~ci, albo o przyszfey c .asO \V 

odmienności , albo o urodzayności, nrnie ... 

mania. 
2 2 1. Odmiany powietrza blisko następą„ 

i:tcey mogQ być w praktyce iakowe znaki , 
osobli vie z r.wierząt; te bowiem nie m;ii~c 

udlie !onego Tozuurn, natychmiast żywsze mai'! 
ucz cie; a gJy nam o tym powi dzicć nie u­
miei~, my sobie d'omaczemy z statecznego 
doświadczenia ich post~pkow. 

2 z 2. Owe zaś do iakiego dnia, czasu 

przywiązanie, i ztąd na claleki czas przepo­
wiadanie . prożne iest. Ca nap.rzyHad ma ia. 
zwiąiek i fundament, aby, gdy na S. Marcin 

będzie mroz, na Boże Narodzenie miał być 

deszcz? aby, ile w M:.ircu będzie mgfy; tyle 
przez lato grzmotowych byfo deszczow :' 2 by, 
gdy na 40. Menciennikow b~dzie mroz, 40. 

ics~cze 
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ieszcze mrozow być mi:iło ? aby , gJy na ,Ro-­
zesfnllcow deszcz pclda, 40. dni padać miaf i' 
i tym podobnież. Jeżeli si~ kiedy prnypadkien 
trafifo, przyp::idek nie c.-1yni P''spolito~ci . 

2 z~. Podobnym sposobem zaw?d"i się , 
.kto się na prognosty kach K;'l.lendarskich zasa„ 
dza. Bardzo rzecz do tych czas daleka iest 
o:ł dowodow, że gwiazJy wpfvwaią w oe:łmia~ 
_nę powietrza : dowodniPy za iest, ie odmiana. 
zawisfa od okoliczno~d ziemi: wie1u się za 
wiodfo, ktorzy się na. Kalendarze spuszczali : 
na iutro pe~v no wiedzieć ńie moi na , tym b:ir„ 
diiey zgadnąć przed rokiem. 

2 24. i\fog'! . być przecie2 pow·szechne z nie„ 
ktorych czasow, na pie!-tore dalsze wnio:;ki, 
maiące bliskie po obi~ń~two do prawdy, kto~ 

1ych rolnik ostrożny, ile Il;} dobro, w niedo­
statku pewnych , zażyć może. 

2. 2 5. Kiedy zima w zwycznynym swoim 
czasie , Styclniu i Lutym kkka. it:st: kiedy 
wcleśnie w Marcu derfo zawita , można so-. 
bie wnosić, że się zima. odeu1ie w niezwyczay ... 
nym czasie, i cUużey potrqma potpn. \Vscho~ 

dowe albowiem i puł'nocne wiatry mroźne, 

niepodobna, aby przez rok nie zawiafy : ieieli 
nie byfy zim'i, odezw<t si~ na. wiornę, tym 
cHuźey , im mniey ich poprzedzało: s·foóce 
nie ma ich zupefnie przefa mać mocy, i icst 

zima. Przeciwnym s.posobem • gdy zima sta­

t~czna o swoim 'zasie pnszcia , sł'ońce gor~ 

bierze 2 
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bierze , powietrze 1agod nie ie, ziemia się ocie­

pla, i o ciepiey wiośnie wnosić .moina. 

z 2 6. Kiedy w Kwietniu zagrzmi , moina 
sobie pospolicie wnosić , że iuż nocne przy­
mrozki nie bę<l~. Już bowiem przy coraz 

powiększaiącym się cieple sł'ońca, elektryczne 

na powietrzu cz~stki, mroźnym wziąść gory 

nie dopuszczą. 
2 z 7. Kied]' May 'bardzo iest obfity w de. 

szcze , można się sfotnego dalszego spodzie­
wać lata; gdy bowiem w tym Miesiącu, kto-

1y pospolicie pogodny iest , wiele ziemia wa­
porow na deszcze wyprowadza , iakie się tego 

daley nie spodziewać , kiedy pospolicie częściey 

deszcze bywai~ ? 
2 z 8. Kiedy się liścia drzew na wiornę o 

swoim czasie nie rozw11a1ą , wnosić można , 

ze ieszcze zimna długo potrzymaii] : ieszcze 

bowiem nie dosyć ocieplona ziemia i powie­

trze , odmiany zimne wroźą : osobliwie na. 
morwowe drzewa zapatrywać się mo7.na. , kto­
l'e nie prędzey się zawsze rozwiiaią, aż gdy 
iuż mrozow nie będzie niebespiecze(1stwa. Y 

:z podobny€h przyczyn, im prędzey lub poźniey 

w iesieni liść z drzewa opada, tym prędszey 
lub poiniey3zey J?:imy spodziewać si~ można. 

2 z 9. Jesicze 0 przysz:ł'ey urodt.ayności rol­

nicy wielorakie mail} wnioski , zasadzaiące site 
na wielokrotnie powtorzony~h uwagach. Y z 

tych także po większey części proźne SiJ : prze­

pis zaś powszechny poznania ich prożności, iest 

ten 
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ten : że kiedykolwiek między znakiem a sku~ 
tkiem żaJ ncgo rotumn go niemasz związku , 
wniosek zawsze lekkomyślny iest. Ztąd co ma. 
za. fon1Iament? że gdy na. Nawrocenie S. Pa­

wł'a śnieg lub deszcz upadnie , urqdzaie będ.~ 

dobre? gdy w wielki piątek , lub na. S. Jan. 
upadnie deszcz „ nieurodza.ie nastąpi'.} ? 

2 ~o. Nieurodzaie powszechne zawisfy od 
powszechnych przyczyn , napuyHad niepoży„ 

tecznych odmian w częfoi:lch rokn: szczegul· 
ne oJ szciegulnych okoliczności, naprzyHad: 
poł'oienia mieysca wzglitdem takiego roku : ie„ 

2eli si~ więc mniemania n:J. ty1,n zasadzai.ą, 

mogą być uważane. Y ta.kic '1 ~zczegn J n ych 
nie mał'o siie pokaże w uwagach Cz~ści II. 
od Nro 187. 

2 3 1. Jest przysfowie ; suchy M< rzec, mo"" 
l<ry Kwiecie1t, chfodny ?vtay, będzie żyto ia„ 
k~ gay : to się sfosznie wuosi. KieJy bo~ 

wiem wiosna. nnol,no wilgotna. nayban.hicy 
szkodzi , a to naypospoliciey w Marcu się dzie~ 
ie, "dęc suchy Mauc:c pmny.Hny iest: kiedy 
się pospolicie w Kwi 'tniu zboża ms.zaią , więo 

im deszcze ciepfe wiełk<! są pomocą: kiedy w 
Maiu wszystkie zhoża rosną , więc wielka iest 
ufność, kiedy chfodek do wzrostu m:.d<J, a su­
sze pospolicie \v tedy się zdarzai~ce nie 
przypal;:i. 

2 3 2. Jest posp(}lite mnjemanie, .ie gdy 
się iyta na piaskach udai1, rok nieurodzar 
ny b~dzie. Kiedy bowiem _eiaski, aby obfici~ 

i;o~i. i--
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rodiify , sfót obfitych potrzebni~, a lato sfo. 
tne in'nym gnintorn szkodę przynosi; słusznie 
się wnosi , ie lato błottie nieurodzayne. De ... 

sicze częste przez lato pospolicie chłodne by„ 

waią , chfoclne deslcze baz grzmotow nie 
wiele sprowad1.~dą cz;1stko v żyznych ; i tak 

doświa.dct:imy , że mokrego lata bywa żyto U'" 

ienne ale nieumfotne: wiele się zwozi do gu­

mna , _~de mafo znosi do Spic:hlttrza. Susz~ 

rzadko prlynosi uieuradzay, s·foty zawsze ; ile 

że sieyba zfa 2 wzrost trudny , a zbi<H nie­

pomyś.lny. 

· 2 3 i. Kiedykolwiek kto.rego nazbyt obfite 

udadz~ się urotłzaie , p Jobna iest boiaźfi na ... 

stępuiącego nieurodzaiu. .Mamy przyHad na. 

drzewach owocowych , ktore gdy kiedy zby­
tnie obrodz'!, potya\ posp.olicie · odpoc.tywaią. 
W nosić sobie bowiem moina , ie ziemia, po- · 

wie~r2.e ~ &c. wysilHy si~ na wyd<rnie cz~stek 

żyznych, a zatym powoli ich znowu nabywać 
muszą. 

2 3 4. Kiedykolwiek uad;:wyczaynie wiele 
pokaże si~ rożnego robaCtlVa , mo2.e się za­

nosić na nieurodzaie. \Vieiosć ich szkodzi· 

cych, iednych w korzeniu, cl rugi eh w plo­
nie , innych w ziarna<;ib : łatwość ich rozm no. 

żenia się , dobrym urodzai om· wiele uymuie. 

2 3;. Kiedy wiatry wielkie i sfoty w Czer 4 

wcu panuią , nie trzeba dalekich dowo<low, 
ie w Hosaeh maJo będzie ziarna : pyiek bo'! 

wiem, ktory do .nasion „ aiarn, naywięcey si1 
dokłada, 
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ooHada, gdy wczesme przez wiatry zwiany , 

lub pr.zez deszcze opfokany będ~ie, ,nie mo· 

że zupełnie uskutkować. • 

z 3 6. Powiadai~, Że gdy się grzyby zro· 
<lzą, chleba maio; a . "gdy orzechy obficie kwi· 
tn1 , chleba ob6.tość będzie. Zt1cl chyba , że 
grzyby potrzebui:i lata przeciwnt-go zbożom , 
&c. Gfodek zaś na roli, owe znaiome zioł'e­

czko , ztąd nieurodzayności może .uczynić wro­

żkę , Źe się rodzi na zimnych gruntach , grun­
ta więc zimnemi cz~stkami napefnione, zbo­
żu pożyteczne być nie mogę.. 

2 3 7. Tak tedy ieźli się iakowego mnie­

mania rozumna. przyczyna dać moi.e, i mnie„ 

manie rozumne będzie. Co się przecież tu na­
piufo, nie ma się rozumieć , aby nieo~y lne 

skutki czyni:fo : mog~ być : czas psuie , czai 
i naprawia. 

2 3 8. Wi lkow mnostwo , i ich częste wycia• 
Ryb obfitość , coby za zwi~zek miafy z przy­
szfym nieurodzaiem, niechay powie z~, kto.· 
rzy tnk mniemai~. Prognostyki przysztych a­
rod~aiow Kalendarskie iak Sil prawdzi w : niech 
powiedz<!, ktorych zawiodły. Skutki Kome­
tow , Zaćmienia iakie Si! w urodzafach ? do­

wodzi naśmiewai'lcy si~ z nich Filozofowie„ 

s. 6. 
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s. 6. 

O zabobonach &c. Rolniczych. 

2 3 9. Wiele, osobliwie prostaczkowie rol­
nicy , maią u ·~ag okoio czam , mieysca i ro­

boty, ktore zabobonne SiJ. Pod i.mieniem :1aś 

zabobonow , rozumiem to wszystko , co Te­

ologowie pod imionami wrożby, proż11ey uwa­
gi, lub CZHOw pokrywai;:i. 

240. W rożenie, ies1· skrytych rzeczy do­
choJ.-:enie za pomocą di ab fa , chociażby n.ie 
wyrainie wezwanego: to popefoiai'} owi rol­

nicy, ktorzy ukryt.:! przys.d'e prlyp·.dki g~~­

rlow, nienrod,,,aiow, &c. cbq dochodzić , .na­
przykrad : z przewroce:-iia przetaka, z wyl.an.ia 
wody &c. Prożna uwaga iest, , kiedy dla o„ 

I 

triymania i. kowego skutku, zażywai?z się śrtod-

ki pro7ne, nieużyteczne i niewzględne : tych 
naywięcey u rolnika ·v: poyść tylko do nich 

w Wigilią Boi.ego Narodzenia, w Wigili'! 
S. Ja.na &c. wiele się to tam tego znaydzie .? 
i ows.lem kaidy ma swoie szczegulne przy pier­
wszym oraniu , przy pierwszey sieybie &c. 
Z czym się spotkai~: aby nie iść taką a taką 

<lrogą : aby nie siać tylko od wschodu sł'oń­

ca: aby nie siać w niektore dni , naprq­
Had S. Marka , i w njehore koniecznie siać, 

naprzyktad w Wielki Pi~tek, w Wigili? S. 
l3a.ftfomieia, Sµchedni : ieieli kto iakiegQ 

nasieni*l 
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nasienia weźmie , rnz si~ to zboie nie uda 
&c. &c. Nie mogę wiedzieć o wszystkim , a 
gdybym i wiedział', musiafbym się stać drn· 
gim w wyliczaniu: o tym tylko namienię, 
że i z samemi święconemi rzeczami nie ro. 
stropnie zaiytemi, może być prożna uwaga: 
naprzykfad gdy grad pada, wysta\ViĆ Ś1\•ięco~ 

Dl! wodę, aby gr•d w ni<} upadf i padać prze. 
~taf. Czary naos tatek s~ , gdy za pomoq dia. 
bła urodzayność albo nieurodzaie się sprnwu. 
i<J , ktorych lubo niewyraźne nie viadomi rol· 
nicy mie~ mogą sposoby ; na:iczeni naprzy. 
kład owego sz~mrania, szeptania : &c. 

241. Jako zaś te i tym podobne okoli­
czności , rowno z wszystkiemi wystfpnemi zwy· 
czaiami , od ślepego ieszcze Pognóstwa po. 
cz:tt k swoy maił, tak w Chrzcścia.i'Istwie miey­
sca m1ec nie powinny. Grzediem Sl!: za 
grzechy Bog raczcy karze, więc skutki ich uie 
mog~ być w rolnictwie pomyślue • 

. 2 4 2. K;;idy za tym Chrześciafiski Gosp~ 

darz, Ciel ad ce tego swoiey ·n ie ma poz wa· 
lać: każdy nad rolnikami zwierzchno~ć mai:t­
cy, powinien tego niedopuszczać , i bro1~ić : 
a osobliwie do Pasterzow P lebanow naleiy , 
~u~eby lud sobie powierzony w tym oświecali. 
Ztym wszystkim nie wszystko można poczytać 

za zabobony , czego si~ nie rozumie , ale si~ 
roradzi~ tozumnieyszych. 

RO· 
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RO Z D Z I A Ł V. 

O r:<qdzących rohzih:m1i ludziach , i bydl{tacń 
,·obiącyclz; ornz ftatkcrclz rolniczych. 

243. ~Jził'em za rzecz potrzebn~ opisać 
przymioty potuebne owym, ktorzy 

:ilbo foko i\ri:iściciele, cilbo iako ich Namie ... 
stnicy , rolą i rol11 i kami rządzą : wyrazić po­
winności owych, ktorzy roltt wyrabiaj~: uczy­
nić przepisy kofo bydląt do cię?arow rolni„ 
czych pom~ebnych : a nakoniec obiaśnić xol• 
nicze narzf&<lzia. 

~- I. 

O lt1dziach kolo Rolnict11Ja chodz1cych. 

2 44. Jedni rzą łzą i rozkaznią , drndzy 
robią : ci ktorzy rządzą i rosbzuią , s~ albo 
sami \V taściciele , Panowie i Gospodarze , al~ 

bo ich N. miestnicy°, Ekonomowie , Podstaro­
ściowie , &c. ci ktorzy robi2 , albo s~ na za· 
wsze podlegli, inko poddani, albo na rok urno• 
wieni, iako czeladź, albo tylko na iaki mniey­
szy czas naięci , fa ko naiemni cy. 

24). Kaidy Wfaściciel, Pan i Gospodar~, 
ieieli chce mieć pr~l\vdzi~y pożytek: z gruntOW' 
swoich , wi le przymi to\v mieć powinien. 
imo. Lnbo sam nie pracuie ręką, lecł' ma 
praco wa~ rozumem , i n02 wszystkim znać si~ 

powinien, 
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powinien. Mafa tam pewnie nadzieia , gdzie 
chtop Panem, Namiestnik niewiadomym Wł'a. 

ścicielern rządzi w gospodarstwie : ~rzeczytay 
wyźey Nro. S 3. 2do. Paóskie oko konia tu„ 
czy: powiaJai'l-, że za zfym potożeniem i do· 
bry się psuie. Dobrze więc iest, gdy i sam 

czasem obiedzie s zayrzy (J•c. Zartuii! sfodzy 
z Pa na , i częstokroć na prożney się tylko za. 

sadzai~ chlL1bie, gdy się . po.mai~ , ie nie 
chce albo nie umie wglądać w ich czynności. 

3 tio. ·Dobra wszy Namiestnikow doskonafych , 
ani ma być ku nim zbytnie niewiernym , ani 

zbytnie surowym , ani i h częsti! dfa i akiey ba. 
gateli czynić odmianę , i zawsze hyć dla. nich 
ludzkim. Nic nie szkodzi bardziey pożytkom 
rolnictwa, iak częsta odmiana Namiestnikow: 
co rok inny, nim się obezna z mieyscem, 

nim się nauczy wfc.sności pol, nie może si~ 

pewnie okazać ; i tak przy coroczney odmia.­
uie nigdy lepiey być nie może„ Nic przytym 

nie wi~żę bardziey serca sfoŻQcycb , i nie za· 
chęca bardziey do staranności dla Pana , iak 

rostropna iego łagodność. Dla lapa plotkow 
z{ośliwych, ile że się zfym narażać muszą, nie 
mieć ku nim wiary : dla mnieyszych ufomności 
( wszakże ludzie są) albo z nał'ogu i btędne„ 

go mnienunia , że to iest dowodem wielkiey 
gospodarności : krzywa patrzeć, burczyć, i nay„ 

lepszemu psu ie serce , i starania czy ni oziębłe. 
Ludzkość nakoniec o!<::izana ku nim , iak ich 
bardziey zach~ca, tak zachowuie ow~ powag~ 

u 
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u podlegfych im , ktora ieet potrzebna do wy„ 
konania zamy~ł'ow Panu pożytecznych. S.zczę­

śli11Jy ]{1·ay , ( mowi P. Mirabeau o Angli i , 
gdzie wielki wzgląd na swych Ekonomow &c. 
maią) w kto1ym Ekonom n;ypł'acirvs-:::,y się s1v.:­
mu Panu, morvi do niego: teraz lvlilo1·dzie po„ 
iedźmy 1·azem, i napiymy się . 4to. Dla pod­
danych powin1en być Oycem, iak na występ 1~i 

bardiiey prawiedliwym, tak w cię~arach ro­
boC'zycb bardziey mifosiernym. Nie może tam 
być bfogosf.:i wieństwo Boskie , gdzie n:.i nie. 
cnoty nie m sz surowości, Ly Je by się . roboci- . 
znom staw~ł'o zadosyć : gdzie Pai1skie obowi~­

zki st cowniey sze s'! fok .Boskie. 1'7 ie może 
tam być bfogosfawie1'istwo Boskie, gdzie pod­
dany be,., wiględu ze Cztowit.!k, rowno z by-. 
dlęcicm pracować mu~i ; gdzie przez cd'otygo· 
rlniow<t robot't , gwaity, daremszc~yzny , &c. 
rlla ieóo wł'asney roboty , ledwie mu Niedzie. 
la do zgwał'cenia zostanie, albo ie zele i wte­
dy na gro:nddę iść mu~ i. Cbci wość wielości 
gruntow z mnieyszyrn pożytkiem , a uciemięie· 
niem iudu, lepiey p0miarkować umJ•ieyszeniem 
większy pożytek przynoszącym : obacz N ro . 3 7. 
Praw<la , że ten stan nieszczttśliwy n nas pod­
danych, nie ma Kraiowego Pr:i.wa na Pana , 
i iako narzeka V{ anzewicki lib. 1. de optimo 
statu libe1·tatis: Zycie ci nrrlzne m4irt, bez 
stjdt1 , sędziego , p1·a;ua ; przydam : ie czasem 
bez religii i K1·ola, gdy na 1vzo1· bydlę t miey­
scami i 1v N frdzielf praco1vać m1u~c; , ani mo„ 

,g~ 
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gą. od samego Krola na Panotv Żądać pomodj. 
Ale ma. za sobą prawo niezglnzowane przyro. 
dzenia i Buskie , wsl<Jk bliźnim iest. Przy„ 
pornina to Ma:qmilian Fredro K<1s1.u~Ia11 Lwo· 
wski in Fragm: Nasze nad Podd.rnemi pano­

wanie tv graniracb swm1it:nia iest . •. JeieLt 
~aś ktorZ.'Y ip1·1uviec!litvość gwatcc;, 'S>J ty1·,rnnami .• 
:Maią, inni , mam i ia podd1rnych, za coż mam 

z niemi niditościtvie sip obchodzi"< ? kiedy wi11m; 
ie oni od Boga mni~, n ia im dany iestem : 

oni mi podleg{ość , a ia im 1v g1·anitach su· 

mniema , spr.uviedliw;! 1vinie11em panotvanie. 

Można. przeczytać wyiey Nro. 1 3. 5 to. Na ko­

niec Pan i gosp darz na potrzeby nie ma. sk~­
pić, bo sk~py zawsze <lwaraz,v tr:ici. 

24,6. Podźmyż teraz do Namiestnikovr. 
Jakimkolwiek pobywaią si'e imieniem, Kom· 
missarzow ; Ekonou:ow , Podstarościch &c. te 
przymioty mieć powinni. 11no. Znać rolni­
ctwo, iego hf~dy i pop•awę ; bez tey umic­
i~tności :tawodz.:i sumnienie swoie : na to ko­

wal ma kleszcze, by się nie parzyf: a biada 
tey kokosie, n kturey si~ iastrząb zaprawia. 
Niedosyć to na tym, ·e to t k bywaio, że 

tego nigdy nie byw:ał'o • ale tak. być powin­
no, iak może być lepiey , be~ naruszenia su­
mnienia. Nie dosyć na tym, Że tak starzy 
czynili , tak teraz wszyscy czynią , ale trze­

ba czynić , co t/ lko być może lepszego. 2 d(. 
J?owinni być rozumni , aby fondamenta robo~ 

tolniczych umieli ,poznawać , bez uporu rozS<t"' 
dzać 1 
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diać, poymować , i innych doswiadczenia 
prr.yzwoicie rozrzęJzać. Nieszczęście! kiedy niż­
si i pi5a ć nie umie i~ : im zaś wyższy i est sto· 
pieil Namiestnictwa, tym bardziey uczonym być 

ma> os0bliwie w Mechanice , Fizyce i Nauce 

.daturalney , z ktorychby fondamcntow wiele 
niat vić, wiele poprawić, wfrJe mogł' wydo• 
skonalić. 3 tio. Powinni być pilni , pomnif!C 

na to; ie kicdy 1 się sfużbą obowii]załi, dobro 
P:i.f1skie Ha swoie wzi~li„ sumnienie; co więc 

prnez ich niedh•tlstwo nie st<lie się lepszym, 

albo ktore z ich ospalstwa d!tiei~ się krzywdy, 
na id1 zawisai~ sumnieniu: nie mai'! tedy by~ 

leniwi albo dumni, ale często ws~ędllie zaglą­

d~ć, i na wszystko dać pilnę baczenie , i7bf 
i dla siebie lep·ey nie mogłi. 4to. Powinni 

być wierni Panom swoim, aby przez ni~wia­
domość i nieostrożność Pana, swego tylko, a 
ies<lCZ!ł bardziey z Pa Ilskiego , nie szuk~ Ii do­
bra. Czystość sumnienia , i honor poczciwe-­

go sł'ugi od tego znwisf y; a z kr~ywd ludzkich. 
zbogacony do \V nui(O\V nie bgdzie bov.tym. 
5to. Powinni być ostroin.i przedwl-o wszelkim 

uszkodze.tdom : w czasie \vszystko rozrz:]dzić t 

a osobliwie .Regestra wiernie i pilnie utn~y„ 

mywać , aby na czas rachnnkow zawize goto­
we były. 6to. Powiirni · by~ sprawiedliwi:: 

ieźeli prty nich iest moc , wsz lkie olrnlkzno"" 

ści poddanych i innych sprft,wiedliwie tozs<Jdzać: 
płacę komu nalezy w czasie i w cał'ości wy­
pf a·cać : ie żeli nie mai2 mocy ;, Fanom spt.a• 

To/'Ji III. H \\'lC"' 
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wiedliwie, bez przyiacielstwa na kt0rą stronę, 

prze:l:'ożyć : ogl<1d~ć się nri. to , i~ Bn:.; veźmic 

czas, i sprawiedliwości ludzkie s1dzic bę.Jzie. 
Sprawiedliwi ies,:cze być po\~ inni , aLiy i;d„o S " „ 

miennych powinno;ci poddc.nych i sfożących 

prlypilnowali, tak nad sumnienie dla podchleb­
stwa tylko Panom, powinnofri;łmi 1 ie <.ibar„ 
czali. Nie maią też dla samey tylko powa­

gi , albo nieludzkiey zaiadfości, ie to ch:ł'op, 

być okrutncmi : ale i.ak sprnwiedJiwie karnć 

występki, tak dobrym ludzkość obz<lĆ, pa~ 

miętaii!c , ie ieżeli Panowie ich SQ O;cami, 

Na111iestr1icy S'! tym sierotom Opiekunami. 

7 mo. ·N:iostatek naygfownieyszym obowiązkiem 
iest, aby byli bogoboynemi, cnotliwemi , 
od wszelkiey rospusty dalekiemi , i nie tylko 
sami z siebie dobry przykład dawali , ale i 
nad podległ'emi czuwali, od zł'ego odwodzili, 
do powinności Chrześciańskich doprowa~iali. 

Co gdy uczynią, udzieli im Bog przymiotow 
potrzebnych , sprawi faskę w OC.la~h Pai1skich ~ 
i staraniom ich pobfogosfawi. 

2 4 7. Od R1.ądt'!cych idę do robiących , a 
nayprzod do poddanych. Jakim sposobem w 

rolnictwie mogliby być wydoskonaleni , iest 
Nro. 70. 90. PodJany powinit.~n mieć tyle 
rtadanego gruntu , aby się z żoną i dziećmi 

mogr dostatecznie w..yżywić, i miar zb1d ro­
żyć na potrze by w gospodarstwie nieuchron„ 
ne , :i lbo mieć te potrzeby z mieysca : iako 
ł'~ki, drwa , drzewa na st11;tki &c. za tę Pa1fi.„ 

ski 
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śką wł'asność mu udzielon1 , iego idzie robota ; 
i~źeli tey nie ma', i<ikie się roboty , a ieszcze 
obcią~oney , spr:.1wiedli.wie dopomim1ć można: 

krwawo zapracowanego mai~tku podch1Flemu za„ 
zJrościć, i zasadzać się na tym , ie chfop powi'" 
1 ien być ubogi , że wszystko Pai1skie; i<łk n;ego­
oziwa' tak szkodliwa rzecz iest: ztąd chfop po 
wszystko idzie do Pana, niedbałym iest w go„ 
spodarstwie, bo wie, że wszystk nie 1ego, ie 
ko{1cem i ego na starość torba. Dobrze więc i Pa· 
nom i poddanym, g<ly się ich zaporno?.e do wro..i 
cenia na raty , a potym rt0stawi przy ich wiasno· 
ści, i wolnym iey rozrządzeniu; wyiąwszy mar• 
110trn ws two i uszczerbek cafo.' ci roboty. Robota. 
poddanych ciągfość, aby sumiennie przepisana 
byfa, miarkowana by~ ma , nie tylko z nadanych 
gruntow i dostateczności potrzeb , lecz też, aby 
i im czasu zostafo nadane grunta przyzwoicie 
wyrobić, bez zgw<itce.nia dni Bogu poświęconych; 
i ile prneciez ludziom, czasami spoczynek iaki , 
ktoregoby ztargane sity odz.yc:kali : dla tego za­
wsze niegodziwe są owe gwafty w źniw:i , kiedy 
dla nich, co P<rn · Bog cMopowi da{, na po1 u stoi 
i wyrasta. Naylepieyby byfo, aby proporcyo„ 
nalnie wymiarkowawszy, bez obci::t~enia wp.na­
czyć im : ten grunt -wtedy ma być zorany , to 
mieysce wtedy zasiane, ty le zboia ·wtedy wymio ... 
conego , &c. i tak z innemi przynCJymniey wię„ 
kszemi robotami, aby się wzniemnie dopiJnowa ... 
Ii. Pilne trzeba tnieć staranie, aby dla robot 
ob'i~żonych , chł'op nie miał' przeszkody sobie 

Ha · 2asia~, 

I 
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zasiać, zebrać , &c. w czas ie : niespodzjewnć się 
tam wierney pracy dla Pan"ł, gdzie dJa .i<:bie 
na chleb pri• zwoicic robić ni może, Tym l.:lar· 
dziey Jrnltaio\V·, marnotr!łwcow, albo wcześnie 
wykurzyć ( lepiey takiego nie mieć) albo mo­
cno dopilnować trzeba: goły z~w ze o s:i:erokim 
myśli świecie. R<l<!dnych, gos lO<larnych li pil· 
nych i wiernych , ludzko' cią i mni yszemi nad­
grodkami icszcze bardziey .za b~cnć : w przypad· 
kach ratować, wspier:l.Ć . • Nie nafo?.y zasadzać 

się na tym, aby poddanych, chociaż w niespra­
wied liwey okoliczności ,bronić pri~ci \\.ko postron­
Jlym; Sprawiedliwość każdturn iest powinna , a. 
niespra\Viedliwa otnch:i znchwa:l'emi ich czyni, 
i coraz więcey kropotow prt_\ sporzy. Po zkó6-
czonych gwał'cownieyslych robotach uczyni się 

im iakowa konsolacya , na ktor't icc ogL1dai('.]c , 
xoboty pilniey odprawui~. Zyda we wsi nale7.r 
cie okrzesać należy ; ci bowiem Si1 zgubi] pod­
canych , i krew prawie z nich wysysai~. R:1.ąd 

na ostatek we wsi uczyniony być ma: ieden n;1y· 
rozumnieyszy wybierze się za gfowę , ktoryhy na 
drugich miar oko, potoc.rne k!otnie uspokaiat, 
o pobożności, pilności ć;-c. każdego miat wia­
domość; we wszystt-im, a osobliwie wi~kszym, 
udawał się do Zwierzchno~ci Dworu : :l,eby mu 
zaś te zatrudnienia nie był'y przeszkod~ do rod 

bot Pańskich i wfasnych , mogrby mieć przyda„ 
_ nych dliesiątni'·ow &c. &c. 

2 48. Czeladź, Si! to owe oboyga ptci" oso­
by , k.tore za pewne zasł'ugi i codzienne pożywie• 

nic 
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nie sfm';ą, i rozkazy wiernie i pilnie wypefniać 

są obowiązani. Do rolnictwa przy Folwarkach 

i gospodarzach są : parobek , dziewka, brono­
wł'ok ; moina przydać: gumienny , pastuch &c. 
Względem czeladzi w powszechności, na te trzy 

' gfowne przepisy oglądać się trzeba ; naypl'zod 
nieznaiomych w c;i le wystrz~gać się , gdy bowiem 

us ·tkodzą, gdzie ich szuteać b~dzi .sz? Powtore, 

rodze{1stwa nie. trzymać nn iednym mieyscu ' 
albo bowiem rzadka zgoda, i wiele namnoży si~ 
kł'opotu: albo wielka zgodoi , i nie wyda się nie­
wierno;ć ; Po t1:zecie, starey czelad:.d nie przyi­
mować: nie tylko bowiem niezdatni s~ przez 
starość do roboty, ale i pospolicie Hotliwi, 

upornł , ws-zysrko chq Jepiey wiedzict. Procz 

tych przepisow , Pan czeladzią po Chrze~ciał1sku 
rządzić powinien, pogorszenia nie dopuszczać, 
do pobożności napędzać , nad siły ludzkie ro-. 

hoty nie wyci~g::ić, dla lada bagateli zfośliwi~ 
nie hałasować, zasfu.g im bez przyczyny nie U• 

mnieyszać, a tym bardziey nie zat ~zymywać„ 

Nie ma gospodarz więcey przyimować czeladzi 

mid prawdziwą mieysca potrzebę, zt:J<l bowiem. 
iest lenistwo , i iedno na drugie ogląda się : Iec21 
ani ma. mniey trzymać iak potrzeba , aby mu w 

czasie robota nie zostawała, ktor:tby zdofa~ nie 
można był'o. Pożywienie być powinno dosta„ 
teczne; ktory bowiem gospodarz chce aby cz~· 
ładź pofgębkiem tylko iadafa, a przecież do ro„ 

boty za 1 ·sze silną byfa , przymusza i~ do nie­

wierności. Zasł'ugi zupeinie i w czasie .zapłacone 
. ~ć 

I 
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być maią : niegorlziwa iest rzecz , ieżli nie z ich 
winy i zfości się st-tł'o, mnieysze 1nł'aszc1.a szko. 
oy, wytrącać : niebeśpiec;.na rzecz icst znaczn.ie 
przed czasem ( eh yba po części 11 ;1 r otneby' za„ 
wsze 'znacznie zatrzymu'<t(:;) wypfc1 cać zasfugi 

1 

mogą bowiem w naypotrzebnieysq czas ponn~ 
cić Pana. Zasfogi :taś Clt'}ad-ti, pfaca naicmni. 
kom, rzemieśli1ibm &c. puwinnaby być po<lfug 
mieysca od Zwierzchności ustanowiona, aby rol„ 
nik nie wi~cey wydawać, iak i roli pożytkuie, 

b,rf prtymu:,zony. 
249. \Vzaiemnie czelad7 powinna być bo­

goboyna, Pana i Rl~dcę osobliwiey szanować, 
kochać, i sfuch01.ć, gd1,ie nie iest przeci\ł/ko Przy„ 
kazaniom Boskim i Kv~cielnym: pnwinna być 

wierna, i g<l/by przewidtiafa. co Panu być mo„ 
ze przyiemnieyszego i pożytecwieyszego, i szko· 
<lom zapobiegać „ nie opuszczać : nic nie wy no„ 
sić, nie wydawać, taiemnie dla sic.•bie obracać 
&c. i zawsze szczerze pracować. 

2 ;o. Par be 1" powinien być w samy<d1 si­
łach , pracowity, pilny; by.Jl~ta, o~ohliwie ro· 
bocze , kochai~cy, i iak kofo nich wierny tak 
troskli 1vy : okoł'o pł'uga, mchy~ cepow , koste­
uia ,, rożn,ego wozeniJ. wiadomy i um ieiętny. 
Bronowfok z chfo.pca wyrastać, parobka nie do· 
rastać powinien , i być w lieyszych robotach pa­
robkowi pomoc~, bronę vlec, ż~ć, &c. Dzie„ 
wki maią być \V umieiętnoś,;i i stanie żęcia, 

pielenia, &c. kofo krow, owiec, &c. doynych 
~.qodzenla. Na pastu~ha statec;:rny ma być wy„ 

b~~ny ~ 
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brnny, gdzie mfodzież zkupiona p<?sie, nieste'.:' 
tyi wiele t;om zfego? powinitn być obł'o do­

bytku wia<lomy i znaiący si~ wt.ględem czam 
i mieysca pasienia, wzglęJem cielnych, biega­

iących , &c. ostrożny , a by gdzie iakiey sztuki 

nie :rnst~wił': opatrzony psami, bronią l""c. prze­
ciwko bestyorn. O gumiennym , siewaclU, i in­

nych , naydzie si~ na swoich mieysca h przy­
pomnienie. 

2 5 1. Na ostatek ieszcze nieco w powsze­

chności o naiemnikach namienię, w -s1czegul­

nofoi bowiem o nich przy robotach się na .1ii~-
11i. Ktorych gospoda ri , nie moJ-lC poJd~nemi 
lub Cteladzi'! wydofać , nad nie lub krotki i a ki 
czas llo roboty naymuie, są naiemnikami. . Ta­
kowych zawste przypiln<rnpć trzeb;:i , aby ich ro­

bota nie by fa tylko t:ika, byle d.dei1 e.być. Ja­

ko zaś niegod~dwa rzecz ie .~t, co się pospoli ie 
cl;;r.ieie, gwałtem narzucać na naiem, a iiesi.cie 
skąpo przeciwko sumoieniu, pod ow czas gdy 
kaidy przymuszony na swoim szkodowJĆ ·ml i! 

t:-tk bezbożna rzecz iest napędzać nad sił'y bez 

spo~zynku, gorzey byd l~cia : a bezboinieysza 
umowioną płacę bez przyczyny zatrzymywać, al­
bo riie oddawać. Ten to iest gr~ech , ktory o 

pomstrt wofaiąc do Nieba, wielorakie nieszczę„ 

śliwe za sob~ od sprawiedliwego Boga prowadd 
skutki. 
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O bydlftach do 1·obot Ro!niczy~h. 

2 5 2. Vv"oiy tylko i konie za).yw;rne bywai:J. 

Sfyszemy wpra\i,, d.lie , ~.e w ni~ktorych K a i ach 

same konie prnenov:~ ; lecz czy to pows.le hnie 
pożyteczna, potrzebuie zast. nowie .ia. Pr;-wda, 

ie robota spornieysza , Że ile robocze koni~, 

mniey kosztować może ich wychowanie: lecz 

gdy i to prawda , że od bydi._t gnoie na grunta 
S<J potrzebne, t.nuhy tylko ame kouie mogfy być 

pożyteczne , g<lie zi nne gmnt;J gor;1cych vydą­

gaią gnoiow. Same wory' l I o wyśmienity da­

i'l pognoy , prz cież prq roluict vie b z koni z 
trnd no' i.1 obey'1ć się mog:}, Z\; fas.GC~a do robot , 

ktore pośpie·zniey czynić si ma;7. Dogadza s~~ 

u nas temu W5:.tyst ·iemu, gtl.de poriąrlny gospo­

darz do ptug:i , sod-'y ĆN. wofy : do brony , pod­
wod, &c. chowa konie. 

2 s). "Woł Jo robo+y powinien być mocny, 
zsiadl'y, z mocnym k. rkielll, sz ro 1 ą p ·.:;;rst'}, 

cfllgi b bokow, krotkicb udo\V, rogow czarnyd1 

i pięknie iakrzywionych. Na wiclko;ć zapatry„ 

wać się nie pot zeba ! im wi~ks:~e, tym pospo· 

licie leniws1.e, śrzednie a zwięz:ł'e nayrzeźwieysze. 

Nie łatwo nieu • przeń pi~ci<t hity do ci~·ikiey i 
ci~gfey roboty ma być Z:łŻyty . Nie dobrze iest 
\vofy zdaleka do roboty kupować, pobliższe po­
zytec:miey~ze s~ , do powietrla , p stwisk i vo­
c1y przyzwyczaione. W deszcze , u par i wi a ry, 

ile moiności, od roboty z nie111i wstrz;mat si~ po ... 
t.rzcba : 



ROLNICZE IH 

trzeba : w deszcz iarzma brki psuią > w upał' na 
sifach sr· biei;i' a od wielki h wiatrow wielo­

rako potym szwankui:}. Podczas gl'adkich Jo„ 

dow zim~ , ..:le iest do wozow zażywać wo1ow, 
mog1 się rozczocbnąć, albo przynaymniey kil­

ka ra1.y padfst.v, staną się do ciągu boiaźliwe­
mi. Gdf przyid~ od roboty , powi11J1y się opa­
trzyć, kark ieżeli nie nadmu1ony, nogi ie.żeli 

łamiet'1, <+rl1 &c. nic uwięzł, i wiechciem 
siomy pr1.eciwko sierci dobite boki przetrz~ć. 

Stayn ie nfowe wygodne , a kury i fo inie \V 

nich byw~ć nie maią. Nie poi~ ich nigdy u 

takich vod , ktore zbytnie zimne są. Je?eli 

zaw ze do roboty być mai12 trwa fe, p, szę do­

brą i porządn:J mi ć mai:.!: często a mził'o le­

piey iest, iak riadko :i wiele razem, Powsze­
chny to iest przepi;, że wor roboczy :ini powi­

nien być tfu ·ty , ani chudy = t:ft1~ty prccdko si~ 

w rob h:ie z ·lpalić może , chutły sfaby iest. 

Przez zin , , co rano im dawać się _ ma sieczk 
zytna i P'lenna z plewami mi szana i parzona, 

po '·ym siano, i poią się : w pofud nie toi sa ... 

mo się powtarza i wieczor ; sianem zaś prze ... 

płatu nie tak im iest potrzebne , i ak potrzeb n 

ich si fa do przyszł'ey roboty. Dobrze iest, gdy 
itn się w napoy otr~by z solą mies~aią. N 

wiosnft do roboty poprawić trzeba i paszy , d 

namie;'łioney przydaiąc prześrotowane ziarna po.. 

śladu żyta, i~ ~źmienia , owsa i sl'odzin. L „ 
tern i w iesieni gdy roboty nie mai~ , mog 

'lhodzi~ na trawie~ raz tylko aa d2ień d:iii 
1\lli„ 
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wiązk~ swiei.ey i wysust ney trawy, :i lb.o pofo­

wę surey sł' 'my z pofow~ starego siana : no· 

we bowiem siano i sfoma, poki się nie wyle­

ią i nie wygr:teią., szkodliwe są. Naysmaczniey· 
sze i naypożytecznieysle im są osmorgane li­
ście brzozowe, iesionowe, wierzbowe, w ifłt.?­

we, topolowe i litbowe. nru;,q n;.d pi~tria­

ś ·ie lat wufn do roboty nie zaźvie się, i Ot\s1.em 

lepiey tylko rlo cLvunastu; po tyd1 ubrmią si~ 
na kuchni:} lub przedaź. 

2; 4'· Koił do roboty ttni m:i być stuy, ani 

zbytnie młody. Nie trzeb się ogl~dać na wiel­
ka' ć, lecz na. zwiątfość : bardzo gorący , prty 

ciężkiey robocie szkodow?Ć może: bardw le­

niwy, nic przysporzy roboty: naylepsiy if:st 

nieco powolny , ale qi<!gfy. Nie zfe s~ klac1.e 

do roboty, kietly się po nich zrzebiąt, a po­

tym koni w domu dochować mo7.na, przecież 

na ozrzebieni u ostroi nie do roboty za~ywać 

się muszą. Koń ma być pożyteczny, pil n ego 
potrtebuie ochfdost\va w ocieraniu i zgr7.ebłem 
chędożenia, co mu tyle pomaga, iak drugi o­

brok, gdyż pyt w skorę si~ wiadai~cy, wiele 

_ mu czyni prtykrości. Kopyta często się ogli!­

dać , w potrzebie podkować, w pysku zaied1.ie 

wyrzynać mai~. Staynia. ma być cz~sto chędo­

żona , na zimę dla. .ciepfo opatrzona, ale la­
tem chrodek i wolne wiatru przeyście mail}ca. 

Roboczym koniom bardzo pożyteczno iest na 

wiosa~ z kilka ra~y w obroku dawać świei.y pio„ , 
lun z sol1. Kiedykolwiek ci~i'·a iest robota, 

na-
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naprzyHad w iniwa , obroku poprawić na}~iy. 
Obrokiem -koni pospolitym iest owies z sieczką, 

a potym siano. Sol w obroku bardzo pożyte­

czna -iest. Dobrze iest, gdy si1t dla nich owies 
z wyk~ posi6!ie, y to si~ razem na sieczkę ze­
rznie. Od 'iidoney trawy sfabiei:}, siano zaś 

wyle7.afe i wygriane, przy sile ntriymuie. Zra­
na <laie się obrok" rotym siano' i poi się: toż 
się powtaua w pofoJnie i wieczor. Do jedne­
go korca owsa, miesza si'& sieczki dwa , i ta­
kowey miesi:rniny rachuie się na dz .ień na ko­
nia 5'· 6. g;ircy, a siana fontow 8. byle ow, 
co koni pilnuie, szczer3c im to pod 11f. Sieczka 
naylepsza pszenna' potym Żytna z sromy po­
godney: owsi.rna z · 1ś ch yba w wielkim niedo­
statku. Nie dobrze czyni~, kto rą pod cz3s żnhv 
~wieie rzną snopki na sieczkę, od tey bowiem 
sJabemi się staią. Przed zimą ko11 dobrze ma 
być pasiony ' aby przez ii me z cia fa nie o pa dr, 
zqd bowiem co raz daley nę<lzn ieysiy m się sta­
ie. Spracowane konie nie poi się zaraz , lecz 
się im pierwey da nieco· siana. Co się o wofach 
mowił'o, to i koniom sfu:l.y : m11ieyszy a cztt­
stszy obrok pożytecmieyszy , fak sute razem ie~ 
go podanie. 

2 5 5'. Zqd wnosić fatwo mozna , iak wory 
do roboty mai~ być trwaie i sporne? kiedy zi­
n1ą nędzni.e na sfomie, latem na krotkim po­
chod.zeniu po trawie, przestawać muszą. Jak 
łonie być mai:} ci~gł'e? kiedy ~irl1~ na samyII.1 

.ledwie siąnie , a la~em na san~ey ~y lko trawie -
bei 
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h€z żadn go ziarna i obroku , pasą. się , a 2a ... 

wsze bez potrzebnego ochędostwa zostai:i si~. 

~- 3. 

O Na1·zfdz"iacb Rolniczycb. 

% ~6. Jak obszerne i wie lor kie s~ robMy w 

rolnictwie, tak wielorakich rolnik potrzebuie n. -

czynia i st 1 tkow. Jedne z nich zn<domc są, dru· 

gie u nas nieznaiome, f>OŻytecznie zaiyte być 

mog~. Opisy id1 uczyni~ się tu. 

2) 7. D prze vrocenia i spulchnienia ziemi, 

zwł'aszcza w takicy sporno3ci , i;ddey potrz br -

ie wielkość roli , rożne s~ wprawdzie wyn. lazki, 
kto re ie I nak w :?.a życiu n ie czyni~c ty le, iakby 
się spodziewano , nie \reszfy w używanie. Pł'ug 

na grnntacb lekkich, socha. na tęgich , radło 

osobliwie do poprzecznego ziemi rozbicia, iak 

naypospolitsle s:t, tak gdyby się do ich wydo~ 

skoaalenia raczey przytożono , wi~ceyby spra. 

wiry pożytku. 

2 5 8. P1'uga te Sl! części. Obacz Tab: I. Fig. 
Tab, I. 12. a. iest pł'aska sztuka drzewa, od s oJu że­

F. IZ. lazem podbita , po.dobnież żelazem z tey stron7 

opatrzona , przez ktor'! się ziemia wysu­

wa: na koilcu ma ostro s.chodz~ce się żelazQ b. 
na boku iest szeroka deska c. o ktorą się ociera• 

i~c , przewracaią się ziemi sztuki : dd. mieysca­

mi nazwane rogaczami, Sf! rękoiścia, za kto. 
te triymaii!C rolnik , pfugiem rz2dzi : e. 
iest niby dyszel , koto .ktorego konie, woiy, 

zaprz€4„ 
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zaprzęga.i:J się do sztel vagow ff. w tym dyszlu 

daley i blizey wiele iest pr1.cwierdanycb dzi.ut 
iii. ktore sfo?.ą do dalszego lub bliższego osa­

<ł:lenia osi z kol'-k.ami, im gfębjey lub piyciey 

z:emia ma być prze roco11a : żelazo O$tre , dfo„ 
gie, w kof1cu nieco z:.ikrzy vione g. z ~e]azem 

b. si,: sty:<aiące, iest niby noż ziemię rozrz. na„ 

i icy. h. i~st Jaska w iel;izo k. n<i kszta!t sieka:­
czk i os·idzona , ktoq si~ ziemia cze iaiąci.l drze„ 

wa i ;.elaza oskrnbuie. Kotko iedne w niekto· 

rych mieyscach to wyższe się daie, ktore ma 

chodzić brozd~. Na lekkim gruncie para wo­
fo•v Jub koni do pl'nga dostatecŻna iest, lecz 

na trnim dwie, cz!'.lscm i trzy pary zdadzą się. 
z '9· Socha, ktnra na tęgie grunta zdatniey. 

sza iest , te ma części. Tab. I. Fig. 1 ~. a a. s~ T~b. r.· 
' dwa sośniki żelazne, kto remi si~ ziemia porze, F1~·13• 

reszta wsiystka iest z drzewa, b. zowie się za­

kroy, po ktorym si~ ziemi~ sośnikiem podnie-
siona posu· a, i spu~zczai~c się do odHadnicy c. 
przewraca, famie, krus1.y , i ktor'l po tym od„ 

kfadni<: ukiada : d. iest socha, na ktorey so-

śniki a a. są osadzone: ee. są rękoiścia, za kto ... 

re oracz trzymah1cy powoduie soch:;! podfog po.­

trzeby, albo g!ębiey w ziemi~ wpuszcz.aiąc , 
albo pfyciey po wierzchu: g. eowie sif:: muli-

ca, prz_yprawiona dla zr~ciności rząd.tenia so„ 
chą trzymaiąc za rękoiście: f zowie się wielki 
rogacz' to iest dyszel' do ktorego sit; wory 

przyprzęgaią. 'N mierney ziemi, para woł'o\v 

dostateczna iest; w t~siey wis,ey trzeba , kto• 
ri 
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rą te~ socha należycie kruszy. W gruntach ka„ 
mienistych zda ie się, ie socha na-ysposobniey 
się przysfugnie. 

260. L"<.,1d10, w tttgicb gru11tach do poprze„ 

cznĘ>go zi n i ini przewro.ceni a naysposobniey„ 
Tab II , · T b II p· . 
f 

. . · ·sze, te m?. czcsc1. a . . 1g. 14. a. 1est 
Ig.I 4, . " 

podfugowa~,.. d r1.ewo , na kot1 u o::trym żelazem 
obwoJz.one: b. iest niby dyszel , do ktorego ~i~ 
wofy z:i prtęgaią : ce. są r~koiścia , ktore rolni le 
trzy na i:J:C, radfem rz , dz,i. 

2 6 1. Po pł't gach , sochach , rad fach , bro~ 

na dla . rolnika n:iypotrzebnieysza. fost , ktor:J 
się przewru'Cone grudy i ~ryły ziemi rozbiiai~, 

perz i inne aziczyzny z roli wyci <;gait}' posia­

ne nasienie zic:mi' si~ zasypnie, \V pori'!dnym 
gospodarstwie dwoi[;kie być powinny , ~.eiazne 

i drewniane. Zelazna brona , ktora się cięż­

ką zowie, ma żelazne z<;by. D; wniana. , kto­

ra się lekk~ zowie, u nas pospolicie robi się 

z wici, w ktore się zęby wpletai<! ; lecz iak 
Tab.II.następuie pozytectnieysza icst : a a a. iest pięć 
Fig.r5.-sztuk drzewa , na każdey co ćwie1ć ł'okcia po· 

wierciawszy dziury , wbiiai'} się kołki z twar­
dego drzewa trzy ćwierci dfugie, z obu stron 
obostrzone , i osadzaj~ w po1owie , aby obie. 
dwie strony brony zażyte być mogł'y : przez 
końce klockow a a. da.i~ się szpongi b c. 
na ktorychby się podł'ug potrzeby i stulać i roz­
suwać mogfy. Takowe brony gdy są z obu 
stron pożyteczne, aby się zęby proino nie dar. 
ły , prowadz~ si~ na umyślnie zrobionych sa• 

neczkach„ 

I 
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neczkaeh. Do wleczenia. konie zawsze nad 
lvofy są spornieys?e. 

2 6 z. Walec rolniczy, b:-irdzo iest pożyteczne 

nar~1.~Llzie. Tab. II. Fig. 16. ab. iest wał o-Tab.II. 

kr?g1y dębowy maiący dwa czopy żelazne c d.Fig.riS. 

na kto ryc h osadzony obraca się. Ten , l<tory 
ma być do przygniecie.nia ziemi, dla zacho­

w<rnia it:< wilgod przeciwko suszom, gfadki 
iest : n, tym zaś , ktory się ma zazywnć do 
10zwalania twardych grud i brył, osadzaj~ si~ 

gęste , diugie , :caostrzone żelaza. Do d<ignie-
nia wal1..ow konie nnysposobnieysze. 

263. Do siania rozmaite S! wyn<dnki; na­

stępui~c„ nayprościeyszy będzie. T<1b. 11. Fig.1 7. Tah.II. 

abc d. iest skrzynia d1e ·'.'' niana, u dofo .ostrymfig.17. 

grzbietem się kończąca , w .ktorym d::iią się 

dziurki co trzy cale' tey wielkości ' aby nay­

większe ziarno grochowe wypaść wygodnie mo-
gto. Dziurki te powinny mieć zasuwki z wierz„ 

chu, .<lla tego, aby gdy drobne są ziarna i nie 
gęsto wypadały , dziurki przez i::iktj część przy­
sun~ć można: aby gdy się rzadziey ma siać , 
niektore deiurki wcale sasuniętę były. 'Ąrszak-

że aby zasuwanie i odsuwanie nie czynHo dłu-
giey zabawy: zasuwki niby zęby na grzebieniu 

, m n. osadzić się mogą, dwoistym na przemiany: 

potrzeba naprzyk:ł'ad zfarna drobnieysze siać gę· 

sto, oba rzędy posun~ się wetHug potueby : po­

trzeba siać riadziey ieden rz~d si,ę zamknie , 
drugi zostawi &c. Takowa skrzynia osadza si~ 

na ko:ł'ach, t~k przcciei, aby oś dziurki miia· 
- ły : 
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ły: na koł eh daią się niby ięzyki , ktoreby 
często skrzynię trącai'!c , ziarna. w niey porusza­

ły. Gdy tedy tal-i instrument konieiu lub wo­

łami w pozdruż zagona prowadzony będ.,,it , ziar„ 

na się iak nayregularniey m~dami posieią. 

2 64. Vr' ozy przy rolnictwie wielorakie s'} po. 
trzebne. Wozy do wożenia gnoiow, dwa boki 

z desek maiQ : na boku lewym deski s~ przymo­
~owanc, na prawym wyimui'! się dla wyrzuce­

nia gnoiu. ~r ozy do wożenia zboża w sno„ 

pkach , siana , maią ~rabie szersze od dra bin , 

lecz rz:i.dszych szczeblow. \Vozy do rożnego 

innego woi~nia , S:J puł'Koszko,~e. Y tak tenże 

spod wozu wielorako zażyć się może, wsta~iwszy 

skrzynię gnoiow~, do gnoiu : wio.żywszy drabie, 
do s.nopkow i siana: wsadtiwszy was;;g, do ro­

inych innych potrzeb : a sam przez się tylko w 

kł'onicach , do drew , eh ros tu , &c. 
2 6 5. Do wymfocenia ziarn z kfosow , ro~.ne 

s~ wynalazki , w wzglttrłzie i <lnak doskonafego 

wymrocenia i zdatności sfomy, nie 1-.zynią tak 

zupeiney przysfngi, iak pospolite cepy , ktorych 

tę ko iść puf trzecia fokcia dfnga , i nad w id ki 
palec grnbsza : biiak zaś sam z trwałego i mo­

cnego drzewa , łokieć długi, na koócn trzy ca­

le gruby, a nieco cieilszy , gdzie się· rzemieniem 

niby szarnierem z rękoiści<! ł~czy , być powinien. 

266. Kosy dwoiakie SC}:: iedne do kos?.enia 

trawy, drugie do zboża: obiedwie ieclnakowe 

mai'! żelazo ; lecz te ktore s:i do :aboźa , ma, 

i1 nad żela.~em osadzone grabie o czterech dfo· 
gifłb. 
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gicb z~bach , ktoreby koszone zboże od stoii• 

cego oddzielały. 
267. Sieizpy cło trawy mnieyszesi i bez zę.; 

how : do zboża zaś większe , i mai'! nieznaczne 
z~bki. 

2 6 8. Hebel na tą ki , ktorym się kretowiny 
lub inne wyniosfe ńa !'.}kach mieysca, rownia~ 
i~ , ma trzy s1.tuki drzewa dębowe, na trzy o.; 

strza wyrabiane : do ktoryc.h po wierzchu na. 
brzegach przybiiaią się dwa kloce. Ttikowy he„ 
bel od koni po :f~ce tiągnior)y, tow11ia. ię. Ro.; 
bota ta czyni się w Kwietniu. 

2 6 9. w reszcie roli1ikow i potrzebne s~ : Ja.; 
fama do zaprzężenia woJow : szle ie czy li cho~ 

monta do zapraęzenia koni : powązy do urno„ 
cowania siana na wozach: rydle do kopania w 
potrzebie: włdfy o dwn ko6.cach do iboża i sia­

na, o triech do gnoiu: grabie iedne zwyczay­
ile, drugie, ktoreby na trzyfokciowyrn drzewie 

zębami gistemi osadzone były do zgrabiania po~ 
żostał'ych Hosow po żniwie, osobliwie po ko­

śzeniu : szufle tofoe krotsie i dfuisie : powro.; 

zy, wory; &c. &c. 
2 7 o. Te wsiystkie narzędzia wcźeśnie przy..; 

sposobione; narządzone ' opatrzone być powin.; 
ny , aby idy ich przychodzi za~ycie , nie by­
ło zatrudnienia. W czasie niepoirz~bowania 
:każda rzecz na przyzwoitym mieyscu ma być 
zachowana:; aby drzewo nie prędiey gn:ifo , że· 

. Jastwo nie rdzewiało. Kupcy, aby im żelazne 
fowa.ry nie rdzewiały, rozpns'zczony ofo,v w 011.: 

Tom III. tvg. 
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wę kilh razy ltią , za ostatnim razem w niey 
go zostawuią, i tą oliwą. żelastwo namazui'l. W 
Niemczech chł'opi , aby im kosy przez zimę nie 
xdzewiał'y, wieszai~ ie w dymie i w~1łz;i. Na 
ostatek kaidy gospodarz statki pilnie powinien 

mieć s isane, aby od odstawaiącey kiedy eze„ 
ładzi, zupefnie mu hył'y oddane. 

REGESTR. 
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REGEST .R 
Rzeczy w L Części znayduiQcych się, pod 

. liczbil w brzegach v;rierszow wyra·Z.0112• 

Akademia Ekonomi- 1Deszczo1v znaki 206. · 

cz na - - - 8 8. , z o 7. 2 J3. 2 t t ~ 
Angielskie 1·olnil:t1vo, Doświadczać co iest .~ 

od ..; 9 3 • I 6 s. a 6. 
Bandera wiatrow „ 1 8 5 • j Dvbviadczenia iak 
Ba1'01netr - - - 178. czyni(? - 6]. 6 g; 
Bernharda t•olnictwo , Francuskie rolnict1vo , 

od 146. od - , l o i.; 
Brona 2 6 1. Gipsowa zieniia 16 2: 

Bydl'1t do roli potrze- Glina i gliniasty 
bnych cho;vanie - 53. gnmt 1 5 7. 1 5 8. t 5 9; 

Cepy - - - - 2 6). \ Góspodarz Filozof na 
'hmury deszcz lub po- co s_ię ogl~da .? . 1 )d; 

godf znaczi:tci: - 200. G1·ad, zr:,Ro roznosi-, e 
Ciepło 1zasion - i87.11 szkody217. 218. 219; 

-- ziemi ·19 5. Gnmta tt nas czemtt 
Cudze rośliny gdzie maro rodzq? - 3 !i. 

się 11daitj. - ~ i 7 9. Grznzoty pożyteczne I 9 8. 
Czeladz 248. 249. 2 50. Hebel na ro1vnanie 
Daryesa rolnictwo, od i 41„ ft,Jk 
Deszczow t·ożność 2b1. Hygrometr ..; 

2 o 3. Kalendarz rolizi-

-- --· przyczyny :. o z. I czy .: J 9 ~ • i 9 4. 
--.:.. - -- przymioty 2 04. Kale~dtirza Pro3nosty- . . 

ki - ... „ 2 2 ~ • 
. Ji ~ J(a;;. 
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Kamil/a Tarella rol· Okolic ?Vfrtsności 172. I 71 • 
nictn;o, od I 2 o Ptr.no1vie maię sposo· 

/( 111·c~my gubią rolę 7 B. bność d.ić pt·.?;yktad 
Kon do 1\Jboty 2 54. popraJVy rolni-
Ko~"pebv:„ tuha!f't 1v ct10a , od 8 z. 

Nfrmc<Jt:ch, od 11 3. Pisma o 1·olnict1vie 
}: esy - - - 2 6 6. , czytaiit- sip pożyte-
·l:łid.:1a r.olllicttvo, ,od 1 3 2. • cz11ie - ~ - 2 1. 

łvigla , zr:y wfi1s1iosć 2 1 2. Pisma dln, 1olniko1v 1 

1Y1icpca , .hor~ Jt/. cie- I inkie być mail} ? 91. 
pleysze ? - - 1 9 z. Piaski , i piaszczysty 

J..,,_fodpn trzeba wpoić j grunt 163. 
prz :?pisy dobrego Pfug - 2 5 8. 

1'olnict1va - 8 6. Poddanych ttciemię że-

'}.tfrozow znaki 2 1 j'. nie 1 3. 7 I. 

Namfrstnic_Y , Pano1v -- utrzymy1vanie 2 47. 
roli , iako1vi byl Pogody znaki - 2 1 3. 

11tai-t ? ... - . 246. \ Pop1·i:uvę 1·olnict1va 
/\. atzę !zia rolnicz e zkąd b1·11"' . - 50. 

i11ki~ być powinny? 5 2. ,Powietrze dla roli i 
-- 1·ożne - z 6 9. 1·oślin, od I 7 4. 

Ndla.!ować kto1·e Prortota nas~ycb rol-

Kraie mamy ? - ó+· 1 niko1v szkodzi rol-
N au ki rolnictTVo do- nicttvu 7 o. 

skonalCJc~ 2 o 2 1. 5 9. Przywit}zy1vać sif z 
Niemiecki~ pospolite I robotq, do cf ni a 

1'1'Jlnict:vo , od 106. iaki.ego, prożne 2 2 :. 

Odmiana rolnict1V4 TJ Radio - z 60, 
n.1s obrzydzona 46. li Rady okoł'o 1•olnict1vt1., 

Ognie na po1vi~t1·zu J 9 g. od ko30 zażyć ! 61. 
- podzi~mn~ - 196. l 

R~ichard11 
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Reicharda t•olnictfvo , Socha 
od 137. Srzoń 

Rdza na roflinacb 21 1, Thulla 1·olnictwo, od 1 i 3. 
RoJnicovo cud z~ przy- Up Gr naszyc b ·rolnikow 6 o. 

iitć cafki!fm , czy -- rzCJdZqcycb Rol-
dobrze? od 47. nik.'lmi , i ich 

-- co ie st? 4, przywary, od - 7 2. 

-- bogaci K1'ay - 1 o. Up1·a 1va roli ia.ka 
-- chwalebne 14. 1 5. I 6. ie st dob1·a r 
-- potrzebne 6: Urod;-1ayney ziemi 
- rfkodziefa wspie- gdzie naleść ? 163. 

ra - · - 8. 9 •. 1 ·---- fVJ~isności 
-- JlJieko1v nas.~ycb 11. -- ·~ znaJ.·i -
---- 1v Pot~·zczr: 1 8. i U1·od.zayność . kie .ly ? 

od 3 6. do 42. I Uw„1gi oi1yczayn.1 1v 

-- w pracy prz.yie- I rolnict1Vie - - 3 o. 
mne, od 3 o. -- okofo ziemi, co 

- wzmacnia Kray 1 2. p1-.~y11oszt}? 1 p-
-- zal11dnia K ray 1 1. Walec rolniczy 2 6 2. 

Roślin poż.ytecznych u 1 W npienna ziemia 1 6 o. 
nas 1vi~le nie ma 40. 1 61. 

-- wpro1vad~enie 5 7. lViatry pożyteczne lub 
Sadź 2 J 6. .szkodfove 1 81. 
Si.:rzpy 2 6 7. -- u nas ;v/asnośri 1 8 3. 
Sieyby narztjd 2 6 3. - ich 1vielość - 1 8 2. 

Skąpstwo szkodliwe I ---. z11aiomość po-
1·olnictwit 7 7. trzebna - 1 S 4. 

Sfońca obrot roczny co I WieloH: g1•u11t11 t·ze- . 
spra111uie? 1 9 o. J 91. szkadza pozy te-

-- skutki 1 8 9. , cznemH rolnicnvu i 8. 
1.nie&i, i&b poŻ)tki 2 •t· 

• 
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1fl'faściciela roli przy- Zapobit:grwi~ uszko-
mioty 24;. duniom ;~„ 

W nioski rolnicz!'1 co Zarzuty na pomnoże-

sc; ? - - • z 2 o· i nie owoco1v roli 7 9~ 
-- o przyszłych cza - · Zietni(Z do czego do-

sacb z 2 5'. do z z 7. ! b1·a iak poznać? 16 9. 

-.- o przysziey uro- -- eleme11tanza ia-

flzayności, od z z 9· ka ? 1 5'). 

WO.llner/t 1·olnicnvo , I -- iak gfthoko mar-
od J 44· źnie .? I 9 7. 

fVody, zką,d dostar"za- I Ziemie z innych mie-

irt? 199.\ szam: - - 156. 
TV' of do 1·oboty z) 1 · Zysk z rolnictwa spra-

1f'oł'y , c.zyli konie le- wiedliJvy z z. z 3. 2 ~-

ps ze ? 2 P. / -- z rolui ctrv11 tn!!a-
1.f! o.zy 264. {y, od 2 s~ 

-~4bobo11-y o4 z 3- 9 • 
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ROLNICTWO· 

OK O Ł O Z BO Z. 

trzeciey Czę .ki zostaw i wszy ro„ 
żne inne 10śliny gospodarskie , 
tu si't chodzenie około zboż ty 1-

ko samych opisie, ktore gospo„ 
clarzowi każdemu iak znaiorue, 

tak naypotrzebnieysze są. Porządek tego opi• 
sania w tey Części takowy następować będzi~„ 

Opiszą się rożne rodzaie zboi : podadz<j si~ spo„ 
s-oby przysposobienia i uprawy roll pod nie : po­
każą się s~os-oby przyzwoitey sieyby : obiaśni~ 

. si~ zastanowienia i uw~gi od czasu posfania , 

a.z do zebrania : na ostatek zbior , przechowa"' 

nie, i pożytkow·•mie Cz~ś~ t~ za.ko~zł. 
RO„ 
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ROZDZIAŁ I. 
Opisy 1·ożnych Zboż. 

2. Niechay sob~e w porządku przyrndzenią 
filozof rośliny dzieli iak cI1ce, rolnik sobie po­
~zi.,lić może na. gfowne i poboczne. Gtowne 
bęJą zboża , ktorych ziarna. w pospolitym ży­
~iu powslechnie ludziom SO! potrzebne~ iako 
pszenica, iyto, ięczmień : poboczne będą owe 
~ośliny • ktore przy gtownych w iakowey czę­

ści są potrzebnr, iako trawy dla bydl~t , chmie~ 
le , &c ~ rękotlzielne ziora. Pierwszych tu iest 
~nieysce: i te się znowu podzielaią na ozime i 
łare. Olime sieią się przed zirni} , nie zbiera ... 
~ą się aż przyszfego lat:t : i a re, siei<J się na 
wiosnę , i zbieraią się tegoż lata. Te '.I.i 1wu są: 

albo Ho.rnwe, albo niekrosowe : kł'~sowe, kto­
~ych ziarna w krosach rosną, iakie S<! "'szystkie 
zboża. ozime, i niektore in.re : ps·zenica , żyto, 
ięczmień; niekrosowe, Si! albo str~czaste t iako 
groch, albo ziarn roŻpierzchfych , iako owies „ 
fros.o, gryka, albo kolbias~e, iako maiż, ber. 

~· I. 

O Pszenica~h. 

Ps,zcni~ 3. Pszenica. Tritimm. Weitzc>n. Nayprze-: 
ca".. dnieys1.e ze wszystkich jest zboże. Z korzon­

kow drobnych , rozpierzch:fych blisko wierzch~ 
ziemi , podfug ulubienia gruntu , wiele puszcza. 
zdźbfow sforoy ~ ~magłycĄ, kołaJ::\~Owatych , d~-

tfd~; 

' - . 
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tY~h ! liście ma trawi.aste, dfugie, wąskie przr 
~ażdyrn kolanku : kł'os podfogowaty albo ości"' 

sty, albo gfadki, a w tym ziarna podfuino ~ę­
kate , z i~dney strony właśnie iak gdyby w pa· 

łowie ztulone byfy. · 
4. Pszenica wieloraka i est. Co do ziarn , 

iest albo bia't:\ , ial< u nas Sendomirska, albo 
żofra pospolita : bi a fa piękność swoią tylko na 
wapiennych u trzy mu ie .gruntach , 1rn innych od­
p1ienia się po kilku leciech w żoł'tą, chyba 
że albq grnnt wapnem uprawiany, albo nasie­

nie częściey odmieniane będzie. Co do krosa , 

albo iest ko~matka, ktorey krosy ościste ; albo · 
gotka , ktorey ktosy bez ości : albo s1 Cu<lzo­
~iemskie, z ktorych iedn-c kfosy mai:} drugie , 

ziarna wielkie, ł'.'niące i ciem1~ieysze od na­

szych : 4 drugich kros. z krosa gęs.to u wiei·zchu 

wyrasta; trzecia mi~dzy pszen 'cą i orkiszem śrzo­

dek trzyma , rnieyscami i u nas znaioma , samo• 
pst1ą nazwanfł. Co do czasu siey by, i est ozima, 

kt.ora się w i es ie n i .J i ia ra , ktora się na wio­

snce sieie; także oboiętka, ktora się tak na wio­
snę iak w iesieni siać może. Wre~zde iest dwu, 

czteryriądkowa ~ i.e si" ty Ją rz~d:uni zia~n~ w 
,l\ł'osacp naydnią. -

5. P_szenica potr.r.ebuie nay lepiey up~awio­

nego grnntu 1 i świeżych nawozow : ~iemia pocl . 
nią ma być czarna , nieco zgliną , i dla tego zie'!! 

mia iłem, marglem nawieziona , iey bard~q 

sł'uży. Mieysca lubi w ciepfy,m położeniu „ niż~ 
sz.yqi, niezbytnie ~rzecież wilgotnym. Ziellł\~ 

~ :p.alqin~ęr, 
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n:\ymniey trzy razy przewrocić się powinna , i 
to ostatni n~ \\krotce przed sieybą, :H~eby na­

sienie w świeżą. posi<lć iiemię, przecież niezby­
tnie mokr~. Nasienie lepsze iest p;zeszforoczne 
iak świeże , ktore nieco rz:tflzi~y od 2., ·t2 się 

sieie, ile ~ 7e się pszenica bardziey knewi. Czas 
posiania ozimey nay lepsz:y iest międiy S. Ma­

teuszem i Micharem , poźnieysza rzadko si~ u­

da. J eźli się przed zim'! nazbyt rozścif:!e , mo­
zna zimą gdy umarznie i śniegow niema' nieco 
spasc owcami. Prz.yszfego lata opielać potrze· 

ba. Jeżeli iest bofaźf1 aby nie wy legia, wcze ... 
śnie wierzchołki ziąć sitt mai:.}, strzegąc si~ 

głębokiego zrzynania , aby w kł'osach nie za­

szkodzić, w gor~ce iednak dni to site c?,ynić nie 
ma , bo niszczeć, źofknąć może, a przynay­

mniey na wzroście szkodować. Zżęta na polu. 
stoiąca bardzo się sł'oty boi, i prędko wyrasta, 
su;:.ha iednak do stodoły zwozić sift ma. Jara. 
pszenica podobnegoi chce starania , tylko si~ 

s.ieie na. wiosn~, wczesne przecież posianie szko„ 
dzić iey może. O foieci &c. b~dzie daley Nro, 
2 1 z. 

6. Pszenic:i do wielu potrzebna, do wielu, 
zdatna iest. Chleb z niey ie't naypra\Vdziwszym 
cl1Iebem, u nas wprawdzie nie pospolitym. Mą­

ka z niey pytlowana , ktora tym bielsza będzie• 
im się bardziey nie przestoi , lecz zeżnie się, gdy 
tylko rumienieć ziarno zacznie , na kilka coraz 
p.rzeduieyszych gatunk:ow podzielić si~ nioie , 
do podleysz:ycI1 , przednieyszych i nayprzedniey--

szych 
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szych ciast: do zytney mąki przymieszana ' czy„ 
~ ni chleby pięknieysze, smacznieysze , i zdro· 

wsze. Z pszenicy krochmal się robi. Kasza 
pszenna i smaczna i posilna. Piwo z sfodn pszen­

nego albo samego , albo z ięczmieniem miesza.., 
nego , biafe iest, smaezne i tucz.v: Gorzaika 

przedni"'ysza iak ·z iyta. Pośladami karmi:t się 

kury. Plewy daią się koniom, wo1'om, krowom, 
()ie. Stoma na sieczkę naypozytecznieysza. W 
lekarstwie m:,tka pszenna ciepł'o przykładana, 

puchlinę rozpędza : otręh:nni ciepiemi wycie­

rai<łc gfowę , chędoży się z fusek : oleiek mię­
dzy dwiema rozpalonemi blachami wyciśniony > 

fip~dzą strupy i parch , takie piegi i zmarszczki. 

~- 2. 

O Zytach. 

7. Zyto. Secale. Korn. albo Rocken. J~s.t Zyt ' 

u nas zboże na chleb naypotrzebnieysze, 11ay- . 

-pospolitsze. Z korzonkow, wł'osienkowych , roz~ 

~ierzchrych, częstokroć po .kilka wypuszcza s:ł'om, 
~lbo zdźiebeł' d~tych , kolankowatych , daJel·o 
wyżey wyra.std:Jcych iak u pszenicy : liście przy 

kolankach trawiaste ' · długie , węższe od p~zen. 
nych , kłos także ... szczup.leyszy i smagl~yszy : 
ziarno si we, smagre pozdiuine : oście na Ho~ 

$ach nie wielkie i miękkie. Plon albo. kwiat ży"t . 

tny osobliwszy iest : w każdey łupince tkwi sub-
1.elne blado zielone ziareczko, serduszkowate, n~ 

;ną k~oryllł od d;oł'u wis."?~ d\vie włosie,nld zakrzy ... 
I 'łi~9.9! 
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wione , od wierzchu zaś z , J , i 4. prostych i 
bia.fych stoi; te zerwfłne, \v kwadransie odrasta• 
it, i do kilku razy to samo powtn.t<l iąc. 

8. Zyto iest ozime i iare: 01.in ·e , przed zi„ 
m~ się sieie, iare, ua \~ iosnę ; nie m;ist Fnię­

dq nim ro?. nic)' , tylko , ie i a re go ziarna po· 

spolicic chuds1e, i mniey snopy wydaii! Jest 
2yto Szwed1,kie albo Norwegskie, ktore iak siE# 
bardzo krzewi, i dla tego mad ko siane hyć ma, 

tak krosy peł'ne ziarn miewa długie o 6. j 7. 
ca.fach : to tylko ma do sieb ie , Że gdy cokol­

wiek się przestoi, zi <1 rna same wypfł<laią: moie 
si~ siać albo zwycLaynie na zimę, al bo na w10-
sn~ z ięczmieniem pomieszane, ięC1miei'1 się ze­

inie, a żyto si~ zostanie, nast •(puiącego potym 
lata podrośnie, doyrzeie i ~bierze się. 

9 . .Mało iest dla żyta dwa razy tylko zie:. 
mię przewrocić: przyn~ymniey trq razy to czy­
nić trzeba. Rośnie wprawdzie na każdym gron„ 

cie , im przecież lepszy , tym lepicy , i im zie„ 
mia będzie pulchnieysza. Cias sieyby nay1epszy 
iest od Narodzenia Nayświętszey P:inny , do S. 
Michała. Nie sieie się na świeiey roli , lecz przy. 
naymniey w tydzień po prlewroceniu. w· t~­
gich gruntach na świeżych nawozach buia bar­
dzo, ale ziarna sk~po; naylepiey siuif} trze· 
cioletne na wozy, i ieżeliby świeio nawozić po· 
trzeba, uczyni się pomiarkowanie, efa le ko mniey 

iak pod pszenic~. Na lekkich piasczystych grun• 
*ach, lepsze skutki nast~pi~ przez nawie.denie 
1'liny , ktora piaskom doda Otiżałoici i chłodu: 

ia' 
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iak przez gnoie , ktore bardziey wyp2Iaią. N• 
grunt:ich ltkki'"h sieie się wcteśniey i rzadtieyt 
na t~gich pożuiey i gęściey. Nasienie tegoro­
czne być powinno , a ieźliby \V niedostatku prze­
łzl'orocznego zaiy~ się musiafo, posieie się ty· 
gudniem wczefoiey i<1k zw:r czaynie. ~ie li si~ 
nazbyt przeJ zim~ zaściele, zpasie się z.im<! n iec.-t 
owcami ; ie i eli na wiosnę iest boiaźń , aby nie 
wyległo, zeżną się w .ier6cbułki, lecz bardzo wy­
soko dla nienaruszenia Hosow w zdible za• 
wartych. Jare iyto pospoli<.;ie zaraz po lodach 
na. wiosn~ sieie się n:i gruntach piasczystych • 
Juboby większy byf po.żytek, gdyby się siał'o na 
tym mieyscu , gdzie w przes.d'ym roku by!a psze„ 
nica, albo i"czmień. Nasienie ma być iedno„ 

YOC:tne. 

10 Zytny dlleb , . czyli pytlo~vy, czyli z 
ziarn na raz mielonych , icst pospolitym wszy• 
stki~go ludu u nas pożywieniem , tak dalece , że 
od żyta nieurodzayności zawisf gfod w Krain. 
z· żyta pospolicie pędzi się gorzafka. _ Przydaie 
się cza s~m do i~c:i:miennego sfodu na piwo. Zy-­
tem mielonym karm i'l się wieprze. Zgon iny dla 
koni , wofon1; plewy dla świń na zimę dobre. 
Sfoma potrzebna na pos~ycie dachow , na sie­
czki;, zwyczayną na zimę pastwę dla bydra , na. 
powi\sta do wiązania snop'·ow zboż na polu , 
na maty , na rożne pudfa gospodarskie, na ple„ 
cienie kapelusza\„: iako też rożnego .koloru 
sfom~ delikatne wykł..idaią się ueczy : a nao„ 

,statek, pr~7 Ioż.u1-h inny~l1 zdatno~~iachf bierze 
si~ 
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i~ i na poHanie tak ludziom , iako i bydlętom. 
W lekarstwie, stare żyto ususzone , na proch 
stfuczone , i trzy razy na dzie(1 z żoftkiem ia­
iowym :laŻywane, leczy wszelkie biegunki: plon 
albo kwiat żytny w ciepfym winie zażyty, mo­
rzy robaki w żoł'~dku, i trzydniowe leczy frebry. 
Zytnia m~ka i otrę by ro:lpęcł:ieaią puchJinę i na. 
rożę s~ pomocne. Zie I one na wiosnct iyto zer­
Włine, i iak J1erbathe zaiywa)1e, krew czyści. 

Jarka, iak kawa potrzebowana , m~ być nad 
kawę daleko zdrowsza. O kostrzewie, miotle, 
i innych żyta skazach , zdrowiu ludzkiemu siko• 
dz~cych, nayozi<:: się od Nro. 2 11. 

O Jęczmionach Orkiszu. 

J~-, 1 r. Jęczmień. Ho„deum. Gerste. Z korzon• 
ezm1en•k „ . k I . k. l d 'b1' ·ow w1os1en owatyc 1 c1en ie l , wyrasta z z 1<1 

niższe od pszennego i żytnego, gęsto kolonko, 
w;tte : liście trawi .-i ste , dfugie, siersze od in­
nych zcoż i ostre: ld'os zaś krotszy ostro ości­

sty : ziarna z obydwoch końcow ost.te w ł'npin• 
ce zawarte, z ktorey wierzchu dfoga· ość wyra­
sta. Jęczmie{1 po posianiu nad wszystkie inne 
zhoia prędzey doyrzewa. Czego osobliwszego,­
iak na ięczmieniu, tak na innych kolankowa· 
tych zbo:lach doświadczyć moi.na, iest to : że 
każde kolanko do ziemi nachylone, i w niey 

utkwione, nowe korzonki i nowe zdźbło wypu• 

szcza: 
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szcza: b~d~ moie czasy, ktore i z tego doswiad.i · 
czenia rolnika naucz1 korzystać. 
, 1 2. Jęczmień wielorak~ i est : ·ozimy i fary ; 
ozimy u nas niezn~iomy, sieie się iak Żyto przed 
zimą , na S. Jan zbiera się i z:wo2i : zia.rna i~go 
pł'askie S't, i kopy zimowe więcey wydai~; iak ia­
re. Jary nam pospolicie zn:iiomy , ziarn'l i est 
zupefnieyst.<:2go , i sieie się ua wiosnę. Jest ie­
szcze ięczmiet'.i dwu-trzy~cztery i na1' lepszy_ s~e. 
ściorządkowy, ie tylą rzędami ziarna iego \V 

kfosie S<} osadzone. Naostatek iest ięczrnień go„ 
ły albo pszenny, ktorego zizirna pszennym podo­
bne, nie są okryte :fus.kami, fak zw ycz.aynego. 

1 3. Zimowy sieie się na d?brze nawożnym 
gruncie, w świeżo przeoraną rolę , w poł'ożeniu 

ciepłym, a sicie się gęsto. Nasienie ma być te ... 
goroczne: czas siania iest od Narodzenia N. Pan­
ny, do S. Mateusza. Jary ięczmie{1 potrzeb u ... 
ie tak:?.e _ na.woźnego gruntu, osobliwie gdzie w , 
Roku przeszłym była pszenica, albo i~czmie{1 

2imowy. Rżysko zimowe w i~sieni przewraca się, 
-i ieieli iest mieysce nienawoźne, nawo..zi się : 
na wiosnę zaorawszy , w świeżą zasiewa się IO• 

lę. Czas siania ittgo pospolity iest po skończo„ 
Hey sie7bie oivsa, gdy iuż ciepie urodzayne na­
stai<j nocy, i r.o1i powierzchność nieco podcschł'a; 
kiedy przecież nad inne zboża i~czmień iary cz~­
ściey chybia, dobrze uczyni gospodarz, gdy po­
sieie ranny , arze dni i poźny : rnnny prawd a 
częstokroć dla nocnych przymro-zkow szkoduie, 
ieźli prz_ecież padnie rok bez wiosnowych mro„ 

iow, 
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zow, naylepszy oywa , bo ma dosyć wiigoci i 
śrzedni, naycz~ściey podlega puypatfoi~cym su­
szom , ztąrl ni kczemnieie, albo też nie razeni 
wschodzi ; więc na śrzedni~ sieybę ięczmief1 si~ 

pierwey namoczy, posieie sii; iak mowi'}, pod 
sochę, i po posi~niu przywalcuie : przez namo.o 

czenie, wszystkie ~.iarna razem zniyd~, przez 

gfębo ie pod soch~ posianie i przywalcowanic , 
zachowuie się wilgoć w ziemi, źc susze nie tak 
prędko szkodzić mogą. Poiny , w susze podo.; 
bnegoż potr<1;ebuie starania, częstokroć przecież 

iuż '"tedy trr.fr ią się desze~:e. Na nasienie ziar.; 

na drobnieysze , niezbyt h1f1czate, i ktoreby się 
w snopkach nie •rngrzał'y , iednoroczne, i w Spi. 
chlerzu przeschfe, w wod:zi.e na cf no upadai~c~, 

11aylepsze S<! : siei1 się za.il rzadziey od ozi'mi· 
ny. Zniwo i~czmiennc wt~dy się czyni, gdy 
tylko doyrzewać poczyna; przesta:l'y znaczn~ 

część ziarn na roli zostawi: zięty poleży na 
garściach mniey lub więcey, do poki zielone w 

nim chwasty nie poschn1; wtedy si~ w snopki 
zwiąże i zwiezie. 

14'. Znaczne S'! potrzeby ięczmion do słodow 
na piwa : z nich się ro.bi:j kaszy zwyczayne, _per„ 
ło ve i pęczaki. Pośladaari karmi;! się wieprze i 
drobie. Jęczmie{1 zimowy do chleba dobry iest. 
Dwurz~dkowy nay lepszy do stodn , wielorzędko· 
wy za~ na kasz~. Sfoma wyśmieniti} iest zimo. 

w<} pastwą dla rogatego byd:l'a.. 

Ok
. 1 f. Orkisz. Spelta. Dinckel. Jest zboże. r isz· 

śrzednic mi~dty pszenic'ł i i~czmienic:m , miey-
scami 
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tcami i~ nas znaiome. Z korzonkow podobnych ·. 
pszenicznym, po kilka :rd:liebei z trawnemi li-. 

ściami wypuszcza : kros ma pł'askowaty, dług!. 
i ościuy, na ktorym ziarna. po dwa w fupince 
stulone, rzędami osadzone są: .ziarna zaś pszen„ 
nym podobne są. 

1 6. Wieloraki i est orkisz : P~zenny psze• 
nicy; ięczmienny ięczmieniowi bardziey po„ 

. dobny. Kosmaty, kł'osow ościstych ; goły , 
bez ości. Dwuziarnowy , iakp-si~ namienifo „ 
po dwa. ziarna stulone: i poiedyiiczy po iednym 
ziarnie tylko mai ący. Siei"! się od Narodze„ 
nia N. Panny, ai do S. Michała. Rola upra• 

wia się iak pod żyto. Nasienie ma być roczne.,. 
Pszeu"a.y daie mąkę do chleba bidą, zdrową~ 
i posilną : ięczmienny zaś bardziey na sł'od do 
białego piwa· zaiywany bywa. 

~. ;4. 

O Otvsacb i Gt-yce„ 

I 7. -Otvies. Avenrt. Haber. z korzonkow owies; 
drobnych, puszcza zdźbfo kolankowate z tra~ 

wneh1i liścia.mi , na ktorego wierzchołhch roz­

pierzcha sict, i na tym rozpierich nięci u wisz;i 
ziarna podł'ugowate „ z obu końcow konczaste • 
. Troiaki" iest : Czarny „ maiący drobne czarne 

ziarna , ten się obficie rodzi , clrnciaiby na. 

nnypodleygzych piastczystych gruntach , Iecz na ... 
sienie co trzeci rok świeże odmieniać trzeba. 
llanny, albo ńagi, ktorego ziarna nie mai2 ty~ 

Tom III. K le 
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le ł'us~k na sobie , i nayprędzey doyzrze~·a : t~n 
iest naypięknieyszy, i n:iywięcey wydaie. Po· 

sp0lity i wszyst' im znaiomy, iest nad ws,.;ystkic 

inne naypewnieyszy. Jest i Angielski, ktory 

si~ sieie na zimę. 
1 2: Owies nie potrzebuie gruntu nawo„ 

źnego, im pr?.ecież grunt iest le· szy , tym się 

lepiey i owies udaie. Ziemia się pod niego po­

spoli„ie raz tylko przewraca, gdyby się to ie· 
dnak r:iz przed zimą , drugi raz do siania na 
wiosnę uczynifo, pożytecznieyby było. Siey ba. 
owsa nayleps~a iest, gdy si~ na wiosnę brzezi­
na rozwiia , poźnieys:ta rzadko się nadaie. J m 
lep3zy iest grunt, tym rzadziey się sieie, aby 

• sict mogł' rozkrlewiać. Dobrze iest po posianiu, 

ieźli się na suszę zanosi, gJy si1t zawalcuie ~ 

wiele to pomaga gdzie owsy koszą. Zętemu o 
wsowi bardzo poź teczno iest , gdy w snopka.eh 

prze7' dzie11 na deszczu all>o obfitey rosie pomo­
knie, potym wyschnie i zwiezie się. Wreszcie 

na.sienie do posiania nie starsze, iak przeszto­
toczne b;ć powinno. 

19. Owies iest pospolitym pokarmem koni 

i drobiu. Z rannego albo nagiego, zdrowe dla 

ludzi robią się kasze : mi szaią go do sfodu iitcz­
miennego, osobliwie na ciei1sze i leksze piwa. 

W Szwecyi w tych lec'iech wynaleziony iest 
sposob warzeni a pi wa dobre.śo z samego owsu. 

U Podgorzanow wiadomy iest cbleb owsiany. 
Sł'oma dla rogatego bydfa iest dQbrą p~szą na zi­

m~ , przecież niektorzy doynym krowom dawać 
iey 
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iey n!e zyczą, mniemaiąc, .ie od niey mleko 
utracaią. 

2 o. Gryka. Fagopyron. Heydekom. Zowi Gi·yk~ 

się mieyscami tatarka, a u Rusi hreczka. Z 

korzonkow wfosienkow.atvc11 puszcz.a nie sfomę, 

ale ł'odygę kr.zac7.ystCJ czerwon01wę, okoł'o ł'okcia. 
wysoką : liście ma serduszkowate, kwiat w ku· 

pkach biaio czerwonawy , ktoremu powiadaią ,' 
2e bł'yskawice l\·iele szkoJ;,ą. Ziarna nasien• 

ne s~ czarną fos.k:t pokryte , rogate, naksztait 

bukowych or.lesL:kow. 

i 1. Gryka lubi ~uche i zgorzrste miey~ca, 
innym zbożom nie bardzo zdatne, przecie7 lek­

kie : na nowinach bardzo się udaie. Ziemia 
pod nią dwa razy się przewraca. Na nasienie 

nie bierze się czofowa, ::ile tylko poślednia. Czas 

sieyby iest koniec Mai:i i począt~k Czerwca; a 
gdy pod ow · :i~ pospolicie gwał'towhe przypada­

ją deszcze, dobrze czynią, ktorzy grykę pod so­
chę sieiQ, tak bowiem 1leszcz ziarn na wierzch 

nie wy biie. Zebrana i w kuczki , iak nazywa­
j~ ; postawiona, dfogiego potrzebuie czasu , nim 
\vyschnie i zwiezie się : iakoż i w stodole wyso­
koby leżeć powinna , aby ią wiatr mogł' prze­
wiewać. 

2 2. Gryka pospolicie zażywa się na kaszę, 
albo pospolitą, albo prażoną, :ilbo drobn:J, u nas 
Krakowską zwaną. Mąka z niey zażywa si~ 

do grycz:rnnikow, łtora iednak w gardle spra­

wuie duszenie. Gryka do słodu przydana czy-

ni, że si~ piwo dużo pieni. Ziarnami brmi~ 
Ka si~ 
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sii drobie, plewy zdatne są na zimtt dla $wiń• 
a sama gryczank , byleby nie prqt~chfa , iest 
pasz% koni i Iogatego bydł'a. 

O Grochu Soczewicy. 

Groch. z S. Groch. Pisrtm. Erbse. Z drobnych ko„ 
rzeni puszcza chmielinę , albo po ziemi się cią. 
gną.cą, albo W'lsikami tyczkow i czegokolwiek 
si~ chwytai:!cą : liście ma okrągławe , parami na 
chmielinie osadzone. Kwiat moty low a ty , bia­
ło z purpurowym mieszany , z ktorego wyrast;ii:i 
strąki , ~ dwoch podł'użnych łupin zfożone, a w 
nich okrągfe ziarna grochowe, fatwo ~ię na dwie 
pofowki dziel~ce. Nie tykaiąc tu ogrodowych 
grochow, polne są albo wiclko - grochy znaczne 
ziarna ma\ące, albo zwyczayne. O farby ziarn• 
s~ albo pospolite żortawe , albo zielone t albo 
hronatne. 

1·4. Grochy potrzebuią gruntu cieptego, 
miernie suchego i tfustego , przecież nie Ś\vie• 

2ych nawozow, na ktorych zbytnie buiai'!c, ziarn 
mato wydai~. \Viele im pomaga w iesieni raz • 
na wiosn~ drugi raz do siania przewrocona rola. 
Sieią się w Kwietniu • nasienie roczne być ma~ 
iak rol:i pod grocli , tak groch na nasiepie cz~­

sto odmieniać trzeba. Gdy sifi siać maią , na. 
moczą się pierwey w gnoiowey wodzie : gdy si~ 
posieią, zabronuie się dobrze, aby po pierwszym 
deszczu, na wiem;hu ziemi nie leżały. Nie co 

IOk 
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rok si~ udaią, osobliwie im m:]czna rosa i bł'r 
skawice szkodzą. Gdy po wi~kszey cz~ści doy­
zrzeią , zkoszą si~: poleżą , ai wyschną, i zwioz~ 
się; it"Żeliby poleżał'y na deszczu, a potym sł'oń. 
(e przypiekł'o, str<Jki pękaią się, i ziarna wy. 
padaią. W stoJolach wysoko mai;i być Hadzio" 
ne. Grod1y w codziennym używ niu, wiadomo 
iak bywai~ użyteczne. W karmieniu wieprzow, 
wielki czynią poiytek. Groc1Jowiny krowom i 
owcom wyśmienitą są pastą na zimę. 

2 5. SoczetVica. Lens. Linse. Z drobnych So~ze„ 
1. k } . 1. k. . k • . w1ca. -.orzon ·ow puszcza c 1 m1e in ·1, wąs1 amr s11t cze„ 
go kol wiek chwytai~ce: listeczki ma podłużne , 
parami i obficie na osob~ych pr:ttbch stoiące : 
kwiat motylowaty biafy, albo brunatny: strączki 

wąskie, a w nich zią:i;na pfaskowate. Soczewi„ 
ca iest wi~ksza, ktor~ u nas grochem Pruskim 1),a­

zywaią, i mnieysza. pospolita : mnieysza. iest 
biał'a albo czarni01wa. 

z6. Nie sieie się na świe?ym gnoiu: grun„ 

tu putrzebuie iak groch ;) i w ?. bieraniu podobnież 
na wszystko siEt uważa„ Ziarna do gotowania 

i używania zdatne są, a grochowiny mł'odemu 

bydł'u , a osobliwie ieszcze owcom, bardzo po· 

iyteczne. 
~. 6. 

O Prosie i Brze. 

2 i. P1·oso. Milimn. Hirse. Z korzonko,v riroso. 

drobnych , gęstych i mocnych , puszcza grub~ , 

kolankowati łodyg~ z liściam.i długiemi, na pa• 
lee 
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lee. szerokiemi : '\\'~erzchcfki w kupkach kwitną, 
a z nich potym wiszą ziareczka podiuino okr~­
gre. Dwoi<r~ie i est : ied no, ktorego wierzchof­

ki wyrasta.ią. w kolbę: drugie, w rozpierzchtą. 

:miotf~. Pierwsze iest żofte i czarne: czarne, Ie­

piey się rodzi i smacznieyste, i wroble nie s~ 

na. niego bardzo chciwi. Drugie większe ma. 

ziarna , i ie~t albo bi ai'e , albo czerwone. 

z 8. Gruntu f>Otrzebui~ śrzedniego , wolne­

go : ani gliłly , ani piasku ; kpiey kiedy nie 

Ś\vieżo gnoyna. będzie ziemia , a naylepiey gdzie 

v roku prz:estfym byty konopie. .i\L iąli byó 
obficie pożyteczne, raz. w iesieni a dwa razy na. 
wiosnę przewroci się ziemia , nim się posiei;i. 
Cza$ sieyby st w por Maia, gdy iuz n:ema. 
boiaźni mrozO\v. Nasienie namoczyć w gnoio­

w y wodzie, i ile ąrobne, pomiarkowanie siać 

potrzeba. Opierane być ma z chwastow. Gdy 

powschodzi, a deszcze, osobliwie gwaftowne, upa~ 
dną , prqklepuią go, iż' z trud n ością rość rnoże, 
więc lekko po razu prze:a nię przepuści się brona: 
ieieli zaś przez nieumieiętne posianie bardzo gę­

sto powschodzi , cięższą prlebieży się bron~ , 

.ktoraby iaką część przerwał'a, Niedoyzrze\Va ra­

zem , wi~c się tylko doyzrzafe wierzchy po czę­

ści pozrzynaią i na czym rościeli! , a po zebra­
niu wszystkiego ;zaraz wymłocą: ziele zaś bez 
wierzchow zbierze się , wysuszy, i zda się dla 
kro w. 

' z 9. Jaglana kasza utfuczo~a z prosa, wia-

doma iest do zażycia. M~k<& wprawdzie daie 
obiit'!, 
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ob!itą , ciasto przecież z niey '·chyba ciepie je-

szcie ~ moie być zażyte. Od prosa kury , gdy 
się nim karmią, większe iaia nios1 .• Kleiek go- · 
towany z iagief w febrach bardzo· iest poiyte­
tecznym do zażywania~ 

3 o. B11r. Pani.Gnm. F(!11ich. Jc!t poniekąd 
g<ttnnk!em p-~-- podfego , i iem u bardzo podo-

bny : tvm si" ty lk.o rożni , ?e I iście ma kos mat„ 

sze j )'"'t zeysze, ie wyrast~ w kiście dfugie niby 
Husy, a w tych gęsto ma ziarna drobnieysze, 

okrągfe , ioł'te, {śniące, twarde, i obfitszemi in. 

pinkami okryte. Procz ziarn żoł'tych , s~ i bia-

łe i czerwone. 

3 1. Gruntu potrzebuie lekkiego i piascz.y­

stego, mieysca w pofo?.enin ciepfym : zbytnich 

i1ot nie lubi. Sieie się w Mait , i to wszystko 
iemu sfoży , co się o prosie napisało. Z bru 

robi się kasza do używania iak z prosa, dla kur 
iednak i gol~bi bnr<lziey iest zdatny 

O Jndyiskim zbożtJ Tm·eckiey 
Pszenicy. 

ner. 

, 2. J:nd11Jiskie zboże. Mai z Jndianisch- Jnrlyi-
;;i '.I • • skje 

](o·m. Z jednego kou.enia wgł'qbs.t idc1c go, zboże. 

puszcza fOd wierzchem ziemi wiele korzonlww 

drobnych~ z tych wyr::ista fodyga trzcinn-., ko­

lankowata , z drdzenjem w śrzodku g~bczaiotym 

białym : liście szerokie, długie, po~obnc trzcin­
nym: na wierz~hołkacb wypuszcza kiście ro:tfo-

zone a • 
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~one, ktore kwitnQ: a poniżcy dfugie niby siy„ 
szki, na ktorych gęstemi rzfi<lami ziarna się za­
wieraią. Ziarna s~ wielkości wielko - grochu 
wielorakiego koloru, źofte, czerwone, purpu­
rowe, bfękitne, czarniawe, pstre: czasem na ie· 
dney s1,yszcze wszystkie si~ razem naleść mogą. 

3 3. Gr~ntu potrzebuie tł'ustego, kruchego, 
wilgotnego, i mieysca sfof1cu wystawionego. 
Sieie się na wiosnę• gdy iuź nie ma boiaźni 
mrozow. Ziarna ziemi<t powinny być dobrze 
()kryte. W iesieni doyrzewa , i w tedy się zbie„ 
xa. W Egipcie i innych tam Kraiach, pospo­
litym iest zbożem , z k!:orego i chleb i napoy 
n:aią. \Ve Wioszech obficie go rozmnożono : 
i w Niemczech iest go dosyć. Pokarm Jud.ziom 
daie mocny, z rowy i posilny. Woty i wie· 
prze prieszrotowanemi ziarnami , przedziwnie si~ 
spasai~. Ziele albo stoma iest dobr;i pasz:i dla 
koni. Nayduią się. w tym zielu niby wfosy sku. 
pione , albo ogony , m1ękkie, tę poobrywane i 
usustone , i w materace usłane „ tak wygodne 
czynią posranie·' iakiego nie łatwo nale.:ić. 

Ture. 3 4. Turecka pszenica. Frmnentum T11rcic11m. 
on ck~ Tm·kisch-korn. Ruś to zowie kokorvc<}. Tak iest 
""s.zeni- • 

ca, ze wszystkim podobna. wyi.ey namienionemu 
Jndyiskicmu zbożu , ż.e i~ ciężko rozeznać i 
nie poczytać za iedno: tylko liście ma dfoźsze , 
ziarna mnieysze, nie zupe1nie okr~gł'e ~ żofte, 
albo czerwone. 

l S'. Mieysce, wfasność i zaiycie iednako ... 
we ma ~ zbożem J ndyiskixn, lubo nie'o podley-­

sze. 
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~ze. Chleb z niey pieczony poki świe?y , fa ... 
kożkolwiek zażyty być moie, czerstwy zaś nie„ 
smaczny. J ndyki -i~ i kury bardzo lubią, i 
prędko się nią tucz:}. Trzcina albo fodyga 

mn słodyc.~ w sobie: kto wie, gdyby u,mieiętni 
doświadczali, czyliby się nie <lafo co podobne­

go wyprowadzić do cukn~ , fak z trzciny c~k~o ... 
~1ey. 

~. R. 

O Ryżu i Mannie~ 

3 6. Ryż. Oryza. Re is. Ziarna iego z ł'u. Ryz. 

sek otfukane, znaiome s~ do wielorakiego za7.y- . · 
cia. Wielorat·o pożytecz1~e to z~oże, iest wpra­
wdzie owocem wschodnich Pa1'1stw, iest go prze· 
cieź obficie we Wfoszech , Niemcy się weń za­
pomagaią , i nikt wątpić nie moie, aby u na:; 
nie mogfo być poiytec~nie wprowadzone. Rył. 

zaś dwoiaki iest, bia:ł'y i czerwony~ 
3 7. Gruntu potrzebuie miernego1 Jec2 miey„ 

sea takiego, na ktoreby z rzeki lub stawu ty le 

wody puścić mo.źna byfo, ilę potrzeba" i w cza ... 
sie znowu osusqć. Sieic się na wiosnę (gdy iuź 
nie ma boiaźni mrozow) tak gęsto, iak żyto: po 
posianiu , puszcz·a się na kilką calow wysoko wo­
cła , ktora sit; otrzymuie, aż ryż bliskim będzie 
doyzrzał'ości • wtedy się woda wypuści , mleysce 
osuszy, i zupefnie doyzrzafy zbier?e. Obacz \V 

Części m. od Nro. 2 I. 

3 8. Ry'ż nie tylko do wiadomego nam za­

iy~ia zdatny, lee~ w Krafach, gdzie obfity i est „ 
piek~ 
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piek'! z iego m:tki chleb , ro i~ nnpoy naksztaft 

wina, wypędzai'l wo<lkę, u nas pod imieniem .1-
J:ak przedayną. z sromy ryiowey robi~ się or~ 
mioteł'ki wa'chlar.towate do ch~Jożenia sukieh. 

Manna. 3 9. Manna. Gramr:n esculentian. Himmels-

/ 

thau. Dwoiaka iest, siana i d:.1i. a: lu o sia· 

na. od dzi ·iey swoy ma pocz(')tek: tym się tylko 

rożni:}, że dzika mniey ma kfosow, i ziarna 

drobnieysze: siana zaś ma więcey Hosow ; ziar­
na viększe i hielsze. 

40. Pod sian~ mannę grunt powinie11 być 

mierny i w
0

ilgotny. Sieie się wcze.śnie na wio. 

snę , albo pol.no w iesieni. Si na , zbiera site 
iak inne zbo:.a, nie czekai~c; ai się prze toi : u 

dzikiey zaś, rano po rosie w sito obiiai~ się Kiar· 
na, a ziele się p~ tym zkosi z innemi Jla byJfa 
trawami. 

41. Otfuczone ziarna są przyiemną, zdIO­

wą kasz~ do zażycia, ktora za wiclk=! osobli„ 
vo~ć wychodzi w cudze Pa11stwa. 

R O Z D Z I A !. II. 

P1·zysposobienie Roli . 

.+z.przez przysposobienie roli, rozumiem ~rzy„ 
zwoite po1 podziafy, poznanie prakty­

czne ziemi, pod iakie zboże zdatna iest, prze· 
wrocenie iey albo oranie, na koniec zabrono. 

wanie i walcowanie : i to si~ t raz opisze„ 

$. I, 
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~· I. 

O podziale Pol. 

43. Przyzwyczaieni, nie oglądai11c się na 
.iadne inne okoliczności, pospolicie na trzy po 
la dzielerny; ozime_, iare i ugor: w ozimym za­
~iewamy zboża na zimę: w iarym na wiosn14 : 
ugor zaś nic nie rodzący uprawiamy na zasia­
nie oziminy, i tym porz.'.ldkiem id~ odmiany: po 
po ugorze ozimina, po oziminie iarzyna, po 
tey ugor, i znowu z gory. M.ieysc:mii n'ydzie 
się , gdzie bez ugoru dwa się tylko pola mie­
niai;i : ozime i iare. Ten przecież pod:i:iar, nie­

iuszai~c iego istoty , mogłby pożyteczn11 ponieść 
pdmianę, a mieyscami i potrzebną. 

44. Są grunta_, .ktore dla dobroci swey nie 
potrzebni~ ugorowania i odpoczywania : te po­
dzielą się podiug·upodobania _,aby tylko nie rok 
po roku, zwłaszcza dfugo, na iednymże mieyscu 
iednakowe rośliny do zasiania przypadal'y : leet: 

więcey ieśt gruntow· > ktore potrzebui~ ugorowa­

nia Nro. 8 6. a to iedne krociey, drugie Muiey. 

Jako więc szkoda i est nie pożytkować z tego 
gruntu , ktory rodzić może , znaczne zostawui;ic 
ugory : tak niepożyteczna iest mniey ugorui~c , 
chcieć przymusić ziemię , aby rodzi:ł'a > gdy nif! 
może. Procz tego są mieysca , ktore albo ł~k 
i pac;;twisk, dla potrzebnego rolnictwu by<H'a , n~e 
mai~ ; albo robotnik nie dostarcza na pożyte­
czne gruntow wyrobienie; al_bo okoliczności s2-

lli1dztwa Mfasta wielkiego, r~kodzid', z rożnych 
roślin 
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roślin znaczne obiecuią pożytki &c. Na to wszy„ 
stko oglądaiąc się, może poiytecznn pol nastą„ 
pić odmiana. Podam niektore pochopy , trzy­
maiąc sic istoJy zadawnionego podziału na trzy 

pola, aby przez istotną ich odmian~, gfownych 
nie ~zynić zatrudnień: ufam, że przy łatwo­

ści u ~ ~utecznienia rozumny przewidzi pożytki„ 

.Szczę śl i wa ta maiętność ~ ktora ma w3zystko. 
4 5'. Poznawszy, czy li z fondamentow Fizy· 

cznycb ' czy li z doświadczenia, ze grunta mog~ 
porządkiem dł'użey rod~ić iak zwyczaynie dwie 

T~b. 11· lecie: trzy zwvc.:zayne pola, Tab. II. Fig.1 8. ozi„ 
i1g. IS. • 

me A. iare C. ugorowe B. podzieli się k:iżde na 
dwie czę' ci, iak okolic2":ności rnieysca pozwol~, 
staoie się więc czę.~ci 6. naprzyHad a. b. ·c. d. e. 
f. pięć się zasiewać, szosta ugorować będzie ; 
a z;itym ugor co szosty rok do swego powroci 
mieysca. Łatwo każdy wniesie, że gdyby wi~­

ksza ieszcze dobroć gruntow daley z ugorem 
posuni!Ć si<; pozwolifa, nie by,ł'oby trudności ka­
żde pole podlielić na trzy części , i stał'oby si~ 

części 9. naprzyHad a. A. b. c. B. d. e. C.f. z 
ktorych ośm zasiewaiąc , dziewi~ta ugorui:,ic , u„ 
gor co dziewi<Jty rok powracarby. W podziale 
na. 6. części, zasiewy takby postępować mogty : 
ab. ozimina de. iarżyna.f. albo także iarzyna, 
:ilbo rzepa, kartofle, albo trawy siane , c. ugor 

w drugim roku posunie •ię aż koley obeydzi<;!. 
Podobnym sposobem w dziewięcioletnim podzia· 

le 11. A. b. ·ozimi.aa „ e. ugor, B. d. ~. C.f. cz~„ 
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łci:J iarz.yn~ , czę~ci~ korzeniami, części:i na ł'i!• 
ki zasieią się. 

46. Je7.eli zaś gruntow podłość wyciąga, ab1 
mieysce dfużey ieszcze iak rok ieden ugorowa­
ło., trzyletnie zwyczayne pola podobnież się po­
dzielą , lecz koley inna nast~pi , a. b. ozimina, 
c. d. iarzyna , na drugi rok c. d. OL;imina , a. b. 
iarzyna, tym czasem e. f. . dwie lecie ugoruie„ 
'\V dziewięcioletnim podziale ugor ieszcze diu:l.­
szy wypadnie: w pierwszym roku t!(,. A. ozimina, 
b. c. i:.1.rzyna, B. d. pożyteczne inne rośliny: w 

drugi_m roku b. c. oiimina, B. d. iarzyna, a. A. 
inne roś liny: w trzecim roku B. d. ozimina, a. A. 
iarzyna, b. c. inne rośliny; tym czasem e. E.f. 
trzy lata ugoruie , i po trzech leciech posuwa si~ 
na tę część ozumna. Każdy domyśli się , że iak 
ugor w trzech leciech doskonale uprawić się mo­
że, tak rodzącym częściom w początkach ~a· 
wozami dopomagać trzeba. 

47. Jeżeli grunta bardzo są zte; .nayle ... 
piey się uczyni ~ak~ztaft Koppd1virucbafft Nro. 
1 1 3. w Cz~ści I. Pastwiska i l'łki podłe wydr~ 
się na czwarte pole~ naprzyHad dla łatwiey-
szego poięcia, Tąb. II. Fig. 19. A. pole ozi-T:ib. II. 
me, B. iare „ C. ugor, D. wydarte pastwi.ska.Fig. 19. 

Każde podzieli się na dwie części , i tak si~ za· 
sieią: a. oziminą., b. iarzyną, c~ J. ugor : w 
drugim roku c. oziminą , d. iarzyną, a. b. ugor :· 
w trzecim roku b. oziminą , a, iariyną , c. d. u• 
gor: w czwartym d. ozimini , c. iarzyną , a. b. 
ugor : ty.m CHsem z ara~ a Gory C. D. zasiane 

trawami 
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trawami na przemiany W Ctterech leciech to f~„ 
kami , to pastwiskiem są. Po skol1czoney tey 
kolt: i posuwa się daley do B. C. z przc::mianami, 
A. D. zaś iostaią się pastw·iskiem i fąki, albo 
się tylko przenosi na drug~ pofowę C. D. zosta­
wiwszy na pasrwiska i ł'ąki A. B. Podobno od• 
strasza, że się tylko czwarta część gruntu zasie­
wa? lecz każdy wniesie wielorakie pożytki : 
nrnieysza bowiem część Ieriey uchod:?ona :1 wię­

cey wyda poż,rtku; trzeba być przekonanym , ?e 
l~ki siane naprawni<} grunta, a gnoie pas~cego 
się bydfa zostawione , na czas przysz:ł'y wiele po­
prawi;i. 

48. Podźroyz teraz rlo mieysc, gdzie f~k 
samorodnych nie ma na siano :timo1'le dla. 
potrzebnego bydfa, tam podług gruntu ieJen z 
namienionych podziafow obrawszy, części nie-. 
ktore podług potrzeby na 1:iki zasiei<J się. Gdzie 
ł~ki są, ale pastwisk nie ma , części w przyszfyrn 
roku ugorować rnaiące, w roku poprzedzai?cym 
razem z zbożem zasiei<ł się traw:t : z w ios!}y ugo­
ry będą' pastwiskiem, da!ey gdy się ugory prze„ 
orz<], pokosz:t się ł'~ki , zbiorą si~ zboża. 

49. Jeżeli robotnik skąpy, wielości pola nale­
życie wyrobić nie może , albo dla mał'ości na­
wozow przyzwoicie uprawione być nie mog~, 
umnieyszą się pola : w tedy bowiem tylko są pra­
wdziwie pożyteczne, gdy iak: na:ylepiey wyro­
bione i uprawione być mogą. Co więcey iest, 
albo obroci się na ł:Jki, albo tta pn:ysposobie­

nie wi~cey robotnika. Ob~cz w Cz~ści I. Nro. 3 7. 
50. 
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ro. Mogą być okoliczno~ci, gdzie zboż wr 
prowadzenie trudne więcey go zasiewać nie ka-
2e, iak na wfasnfł potrzebę, przecież inne rośli­
ny fatwiey wywiezione , dmiey przedane być 

mog1, albo poiyteczniey wyrnbione, naprzykład 

farbierskie, rękodzielne, przędzodayne, &c. t am 

si ... pola na ty le części podziel~, aby odmianą; 
2a.siewania koley corocznie postępować mogfa.Po­

iyteczne s~ lny, konopie, anyż, tabaka, sinHo, 

manana, szGzeć &c. o ktorych będ"lie w Trzeciey 

Częfoi ; Wydzielą sili mieysca na chmielni­

ki &c. 
51. Gdzie, tylko dwa s~ pola ozime i i:?„ 

re bez ugoru , w gruntach dobrych na ugor od­

miany nie potrzebaią : aby przecież latem na­

wozy wozjĆ si~ mogł'y, zostawi~ się mi~dzy za­
sianym zboiem mieysca do składania nawozow , 

i drogi do nicl1. Vl gruntach zaś nie bardzo 

dobrych lepiey będzie, g ly si!t te dwa pola na 

poł przedzielą , trzy części do zasiewania, czw;u­

ta na ugor. Ugor i lepsza uprawa nadgrodz:t 

umnieyszenie. 

52. S2 ogrody, osobliwie blisko Folwarkow, 

ktore corocznie iednym zbo~.em , miprzyHad ię„ 

czmieniem zasiewać się maią. Coroczne iasia­

nie wytrawia. rol~ ~ puszczać c.zfiŚĆ w ugor szko­
da : weźmie się wi~c pocbop z rolnictwa P. Thu11 

w Części 1. Nro. 1 2) ~ Tab. Il. Fig . .z o. Czę-Tab. u.· 
ści A.B.C.D. naprzyHad każda o 6. zagonac1/ig, 20• 

zasieią się, mi~dzy niemi a. a. a. części o dwu 

zagona'h zostawi'! si~ ugorem : ta czwarta częś~ 
ugo-
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ugoruiąca , kilka razy przez lato przewrocon~ 

(iednym koniem albo wofem, ile że w ogrodach 
grunta leksze) nadgrodzi owicie na częściach 

rodzQcych, przez przyięcic i podawanie skuteczno. 
ści stolica, deszczow , i powietr:ta. Na drugi 
tok odmienią sitt mieysca ugorowe , i dadzą. się 

w pośrzodku dopiero rodzących b. b. b. a przeszre 
wpus:mi:ą się w części rodzące. Y tak corocznie 
przemieniaiąc, grunt się odświeża , i ugor nic 
nie umnieysza„ 

n. z tych tu rtamienionych pochopow, a 

bardziey ieszcze z przepiso\v ro2nych rolnictw 
Rozdz. III. w Części I. w rożnych okolicznościach, 

co na kto re mieysce, i ia k moż być potrz(>bne 
go i pożytecznego, mniemam, każdy wymiarko„ 
wać może. 

~. ~. 

O rożności gruntom. 

r +· Fizyczne i powszechne uwagi o zb 
miach s~ w Części I. o~ł ~rol 1 51. tu do pra. 
ktyki przystępuiąc, grunta mieć przed sob;i mo. 
żerny : albo z samey ziemi, albo z samego pia. 
sku, albo z samey gliny, albo pomieszane. 

5 5. Same ziemie, osobliwie czarne, i niec( 
zgon:yste , ciepłe są i naypoiytecznieysze ; w ni· 
zinach przecież SC! zimae i nie tak urodzayne' 
a. zatym w nizinach więcey dodawszy pognoiow 
ocieplą sifi , i rownież poiytecznemi się stan~, 

Szczery piasek J?:gorzysty wypala wszystko, chybi 
· żc„_ si~ 
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~e się przymieszaniem gliny przysposobi chfo­
<lu : w nizinach za~ ma.iący wilgoć, pr1tdzey ro­
dzić może , lubo nie obficie. Glina w susze 
spieka się bardzo, w słoty gnoi kornonki, a za­

tym ieźli nieu~yteczna, to przynaymniey nie­
bcspieczt1a, cbyba sit; poprawi przymieszaniem 

piasku. Mieszane zaś grunta ty le Si! dobre lub 
zł'e, ile albo [JOtrzebnie s~ pomieszane , albo 
ktory rodzay ziemi, gliny, piasku, przewyisia. 

56. W szczegulności na czarney zi~mi po„ 

kaznie doświadczenie, że dla zawieraifłcey się \V 

niey tfostofri , sokow ~ywiących , i sposobno· 

ści ich ro~woienia, nabywania, wszystkie ia­

kichkolwi~k imion zboża i rośliny udaią. się. Je­
że.li gł'ęboko iednakow;iŻ iest , nie masz boia­

źni , ~by gł'~boko orząc , zaszkodzić można nie­

urodzayney ziemi dobyciem. Nasiona nie ską­

po się na niey siać mogą , ile ?e im dodawać 
żywności obficie dostarc:q. Je:l.eli są czyste 

same przez sit; i w ci~pfym pofożeniu, nie po­
trzebuią nawozu, ty Ho rozbicia i spulchnienia; 
rzadko przeciei naydzie się takowa, wyiąwszy 
U krainę , k.toni. lubo iest czarna , aby ni~ by fa 
albo bfotnista, bagnista, albo nie była z iaką: 

inną pomies~ana, i podług stopnia pomieszania. 
inakszego o sobie sądu nie wyciągafa, i kiedy„ 
kolwiek iakiego nawozu nie potrzebowata. 

~ 7. Siwa ziemia po czarney nay lepsza iest. 

Łatwa iest do wyrabiania, nawozu wprawdzie 

potrzebuie, lecz ani wiele, ani cz~sto ; zbożom 

Tom III; L przecież 
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prz cieź dostarczai:Jca iest , ktore na niey czysto 
.rosną. 

5 8. Zofto gliniasty grunt śrzedni iest, ani 
nayleps7y, ani naypodleyszy , rozwolnienia pia. 

ski em , i nie1kąpego nawozu potrzebui'}cy. Ro­
dzi się na nim żyto, i~czmiei1, owies, groch , 
:i os obli wie len. 

5 9. Czerwony grunt maiiJCJ pospolicie rdzę 
2elazną, ostry iest , ciężki do wyrabiania, po­
trzebnie wiele na\Vozu. Nicktore zboia iakoż­

Jwlwiek na nim udawać si~ mogą, wyiflwszy 
pszenicę. 

6 o. Ka1i1ieniste pola roinc są. Jeieli ma· 
ią ziemi do rą , z1 śrzednie pod żyto i owies 

po czytane być mog1. Jeżeli zaś maią ziemi~ 

czerwoną i piast<>k, bardzo pod fe są, i rzad ·o si~ 

co na nich rodzi, procz iarego żyta i owsa , i 
to iesicze pF?.J pracowitym wyrabianiu i sowitych 

nawozach. 

61. Piasczy te grunta rożne także są. Pia­
ski z ziemi:} pomiesL.ane dobre s~ , każde zboże 
czysto na nich rośnie. Piaski z gliną nie zł'e 

są, ani bowiem od wilgoci, ani od suszy zbytnie 
szkoduią. Piaski z k:imieniami vl mokre lato 

piękne wydai~ żyta , lecz w suche drobne rodzą 
2iarna, z ktorych mąka byw:i śniada. Piziski 
z ciarn~ ziemi:} pomieszane, p0d wszystkie zbo· 

ża , bardzo dobre s~. 

6 z. Gliny s~ t~gie , w s1:1sze się zbytnie spie­
kaią, w sfoty wilgo6 zbytnie utrzyrcnui:i, i dla. 

tego wiele mifi>tł'y i kostrzewy rod ii• Wyra­
biania 
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biania dobrego potrzebuią, i nieskąpeg0 nawo­
zu, ktory prze11cież w tedy pozytecznieyszym si~ 
~tanie, gdy się gliny piaskiem roz\Yolni<J. Z o­
raniem i sieybą dobrze się miarkować trzeba. 
Oranie w susze i ciężkice iest, i glina się . nie 

rozbiia , a.le bryfami wywala. Przez sieybę wcze­
sną na wiosnę oziębia się nasienie , sieyba po­

Źna zastaie glinę przyskorupiał'ą. W iesieni 

zaś ieżeli gliny s~ w pofożeniu zimnym, zasiei'! 

si~ wcześnie, aby nasiona prędzey powschodzi­

ły : leżeli w ciepł'yln, poźniey , aby zbytnie nie 
przerosty. Pszenica i ięczmi.eń na glinach z 

trudności~ si~ udai2'. 
6 ~. Gliny z siwą ziemi'! pomieszane, śrze­

dnie tą. Rosni na nich ps:2enica , żyto, orkisz, 

i~czmień , owies, groch : przecież im wyrabia· 

niem i nawozami pomagać trzeba. 

64. Na siwych ~iemiach z piaskiem, gdy 
będą nawiezione, rosn<J wszystkie zboża , obrze­

dnie w prawdzie , lecz Ho~iste , ziarniste i czyste. 
6 5. Y te to są na doświadczeniu się zasa­

tlzai~ce wł'asn.Óści pospolitych grunto\v. Czegó 

przecie~ nie.ktorym natura nie data ~lbo nie do­

dał'a, przemysf ludzki i sztuka dodać potrafi przez 

uprawy i nawozy , o ktorych b~dzie w Rozdz. III. 
Praca ludzka i naygor,sze grunta poprawić mo­
ie , bo si<: prawdzić musi , że w pocie czofa 
swego pozywOl.Ć musiemi chleba. 

6 6. Są prawda niektore grunta p'Od rośliny 

i zhoia wcale niezdatne , iednak dla te'go nie 

Sj w,ale niepotrzebne i nieuźyte~~nc. N.iezda-
Lz .w@ 
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tne SC! opoki, chyba dla niektorych dzikich drze·w~ 
'ziemie kruszcowe: czyste wapno i sol : gdzie 

wiele iest zrzodeł mineralnyd1 : same czyste 
biafe piaski : trzęsawice bfotne: ziemie umad'e, 
ktorym iadcn nawoz nie pomaga. Te p.zecież 

inaczey si<t za to przysługui~ gospodau.owi, \V 
reszcie nie zda si~ ziemia do iedn{"go , zda się 

do drugiego. 

O ormzitl. 

67. Oranie czyli przewrocenie ziemi, roz­
bide i przemieszani tak icst potrzebne, i:Jk po­

tnebne, aby się posiane ;,,iarna z ziemi<! wy­
godnie zł'ączyć mog1y ~ sfabe korzoneclki, v 
nicy rospościerać , ~old żywiące z niey wyb 'eroć, 
&c. iak potrz bne, aby i sama ziemia więcey 
naby:ł'a sposobności dogadzać roślinom. Przez 

ro:mmne bowiem i CZ«;'łte przewroccnie > naygor­
sza. ziemia bez nawozow poiyteczną stać się mo­
:ze, P. Chateauvier:.-.: tym spqsoberu biafą glin­

kę w czarnf obrocił' ziemię , ii.i, pszenicę rodzi­
ła. Ani moi.na si~ obawiać, aby cn;ste ora­
nie w przyzwoity czas, miało być s1,koi:łliwe : 
dawni R:iymianie p~ed ka7dą sieybą pięć ra. 
zy grunt przewracał.i; w Toskanii razy dziewi~c, 
nie ty H·..o nieszkodliwie; ale pożytecznie. 

6 8. Do orania czy li przewrocenia ziemi, 

wysilał'y si~ rozumy dla wynalezienia instru. 

mentu, ktorymby ta robota łatwo uskuteczuio­
nat 
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na był'a: nad dawne przecież pfugi i sochy, ie· 
szi;zll! do tych czas doskonalszy<:h nie mamy. Wo­
ły ~lbo konie są bydl~tami do tego cięiaru. 

6 9. Jak bydlętami ciągn:icemi rządzić , iak 
sochą lub płngi~rn w robocie kierować ~, bardziey 
doświadczen-ie, iak opisanie nauczyć moie. Jak 
pfo'g czy Ii soch~ gfębiey lub pfydey nasta wić, 

obacz pod opisaniem piuga , sochy, Nro. z s 8. 

w Części I. 
70. W powszechności, iako dwoiakie iest 

zboże, ozim~ i iare , tak odmiennego potrzebuie 
ziemi przewrocenia. N.- ozimin~ im więcey si~ 
~zy przewroci i pomsty , tym poiyteczniey 
i est. Od n:iyda wnieyszych cz. sow cztery razy 

ea potrzebne poczytano. Virgil. Georg. I. mo­
wi , że ta ty lło rola i nayfakomszego ż~dze 

uspok~ić może, ktora dwa razy rnroz, · dwa 
razy ciepło uczuf a , to iest w iesieni , na wio„ 
snę , i dwa Iazy latem przewrocona: Namie­
nia · P. Tbull, że pewny wyrobiwszy rol:], gdy 
iey nie miał czym zasiać , zostawił' otfogiem ~ 
w przyszfym roku powtornie wy ro bit i z•siał, 

aliści wartofć nrodzaiow przewyższyła wartości 

gruntu. W Anglii nieiaki Diierżawca ca:l'.~ ro­
lę upr;wfontt niezasianą zostawić musiał', po­
nowif . uprawę drugiego. bta , i takie miał uro­

c1zaie, ii. pomrnowiwszy sobie na <laley przez 
dwie lecie wyrabió!Ć, nie tylko z długow si~ 

wypfacił', lecz ow~ maiętność kupi:ł'. 

7 1. Czworakie za.i na ozimin~ oranie talco­

we iest. fie.rwsze (;Zyni si~ w iesieni przed 
aim11: 
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2im~ : wielt to bowiem pomaga roli gdy się riy' 
ska. do gnoienia w iey <lostan~ wn~trzności, i 
nic pewnieyszego , iako ie mroz ma osobliwsz~ 
moc ścierać grudy , ziemię kruchą uczynić , że 

śnieg nie mało wiezie z sob~ cząstek żyznych , 
ktore rozwolniona ziemia ł'atwiey i obficiey przyi„ 
mować moie. Czy li to podług w1'2sności grun~ 

tu wytrawionego gfęboko, czyli ieszcze niewy­
trawionego przeorze się pfytko , wszystt>k grunt 

ma być poruszony, nie tak iak nieuważni mier 
scami u nas czyni'!, że z dwoch bokow zagona 
skiby na zagon rzuciwszy , śrzo<lek nieruszany 
aostawui'!. Po tym pierwszym oraniu nie idzi~ 

brona , tak się zostawuie ziemia, aby lepiey z 
zimy korzystać mogla. To oranie staie za na­

woz, ktore że u n s nie bywa czynione, lecz 
dopiero koło S. Jana poruszait si~ role , nad 
czym si~ dziwić, ze nam ziemia nie iest tak 
hoyna , iakbyśmy si~ spodziewali :' 

7 2. Drugie czyni się na wiosnę , iiemię od„ 
wracai2c i rozbiiaiąc : przez co zachowuii ~ię 
w ziemi te wszystkie pożytki , ktorc ziemia przez 
2imę odebrała , i sposobi się do przyimowania 
więcey z rosy , dżdżu i powietrza: zapobiega 
się tei roskrzewieniu perzu i innych chwastow. 
Jak zaś to, tak i następui~ce orania ani gr~„ 
biey, ani pfyciey się czynią, tylko podług mia. 
ry pierwszego. Jeszcze i po tym powtornym 

oraniu brona ani iest potrzebna, ani pożyte­
czna. 

7 3. Trzecie czyni si~ po S. Janie. Soch1 
naylepiey, 
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naylepiey, Nro. 2 5 9. w Cz~sci I. albo radłem 
tamie Nrn. 2 6 o. ·prze<lziera się zirmia w po. 
przecz przeszłego orania. Robota ta powjnna. 

być czyniona w czas pogodny, w mokrey bo­
wiem roli wielcby przyszł'emu zbożu zaszkod;d„ 
la , i gdyby się pogody doczekać nie można 

. byto , lepiey b~dzie, gdy si~ wcale opu;d : iakoz 
tam tylko potrzebna iest, gdiie roia zbytnie iz:a. 

xasta ; poty m brona idzie. 
y 4. Czwarte i ostatnie czyni się naymniey 

na dwa tygodnie przed sieybą, dla tego, aby 
:ziemia iak n:iydoskonaley rozbita nasienie przy­
iąć i otulić mogfa. Grunta podł'e nienawoinłr, 

w zimnym pofożeniu wcześnie się do sieyby za­

orać powinny: z dobren1i , ciepłemi, na woine. 
mi, można się nieco opoinić~ 

' 7 ) . Z tych prz.ecież czterech robot orania 
na oziminę z dw~ch śrzednich iedno opuścić si~ 
mo?e , podł'ug okoliczności gruntu i czasu. Je· 
żeli bowiem pierwsze przeoranie przed zimą u­
czynić się nie mogto, uczyni się na wiosnę wcze· 

foie; potym gdy rola niezbytnie zarasta , uczy ... 
ni się koło S. Jana tylko drugie Nro. 7 z. i bro­
n~ powlecze: gdy zaś grunt iest zarastaiący , o­
puści si~ drugie , :ii. uczyni trzecie Nro. 7 3. 

7 6. Pod Jarzyny podobnym sposobem, lecz 
iak naywięcey potroyne, iak naymniey podwoy. 
ne czyni si!i oranie~ Pierwsze w iesieni Nro. 

7 1. drugie i~k naywcześniey na wiosnę , albo 
Nro. 7 z. albo Nro. 7 3. pod.fug gruntu : trze• 

<:ie przed sam~ sieybi• Tak potrzebuii iare pszc· 
ni„ 
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nice, ięczmiena , ieżeli mai~ być pożyteczne: 
lubo owsy i inne podleyst.e i~rzyny , na iesien~ 

nym i powtornym na wiosn~ do sieyby tylko o~ 

raniu przestać mogą. 
7 7. Rola gdy się orze , dliel i się na za­

gony brozdami przedzielone. Te się pospolicie 
wpozdfoi ciągn~, iednakie aby brozdami woda 
odchodzić mogł'a , tak~ lini'! zagony się prowa­
dzić maią iak~ iest spadek. W~skie zagony 
przez wielość brozd, wiele roli czyni'! nieuV.y­
teczney, mog'! być wprawdzie tam potrzebne , 

· gdzie rola. mokra dfogo wilgoć utrlymuie , prze­
cie~ przy szerokich zagonach podtug potrzeby 
wypędzone dla wody rowy, zapobiegłyby szko­
clzie ; na gruntach zaś mchych dawać w~skie 
zagony niepotrz~bnym iest marnotrawstwem. 

7 8. Po posianiu, między zagonami po mier­
ne wypędziwszy brozdy, aby ziemia z nii.:h z 
nasieniem na zagon wyfożoni} byfa, uwaŻ:iĆ 

trzeba. mieysca, gdzie by się z brozd woda ści<!· 
g:ić i zbiegać mogła, tamtędy dwa .razy id<!C 
pfugiem czyli sochi wypędzi się row gtębold, i 
ziemia z niego rydlem się wyrzuci. Y te ro­

wy przy każdym zbożu s~ potrzebne, wyi~wszy 
owies. 

79. nim zakończę ten Paragraf, ieszczeo 
niektorych powszechnych orania okolicznościach 
na.miemc muszę. Naypo7.yteczniey iest orać 

wtedy, gdy przcwrocona ziemia ł'atwo się kru­
szy : bł'oto przewracać niewiele nada. Jeżeli 

mał'ość roli pozwala, na wiosn~ <lo sieyby pod 
cias 
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czas wschodnich i pufnocnych wiatrow, nie o­
rze się: naylepiey po po:ł'udniu, :iby zaraz te· 
go wie~zora zasrnc Gruntom ktore nie są gli­

niaste , bardzo iest pożyte\:znę częste oranie, 

gliniaste zaś prt.ez zbytnie rozbicie po ·gwai'to­
wnych deszczach stafyby się klepiskami. Pia­
ski cz~stego przeorania nie "potrzebnią, i tak 

rzadkie S?." Nie trzeba na to n•stawać, aby na 
dzień wiele zorano, ale dobrze : mał'o a z wi~-

- kszym pożytkiem, 1epiey iest, iak wiel~ marno­

trawstwa. Nawozy przy drugim oraniu, albo 

ieźli się cztery razy orze, przy trzecim zaoru­

ią; się w ziemię, z tym pomiarkowaHiem , aby 
w tey tylko leżał'y gf~bokości , w ktoreyby się 

posian~asiona z niemi zł'ączyć mogfy. Jako 
drugie orania nie gł'ębsze być maią nad pier­

wsze, tak ieicli nie m.a. pewności o dobroci zie­

mi wgt1bsz, przy pierwszym oraniu 1:bytnie gfę­
boko przewracać nicbespieczno: c:zf_(stokroć się 
martwa dobędzie ziJCmia , ktorey i nawozy nie 
pomogą : i ztąd to trafia sję ' ze czyniąc wszy­
stko , prze.cież zamiast zboia miotfę .i kostrze­

wee mamy:· Jeżeliby przecież .rola przez dwie 
lecie przeorywać się w ugorze miał'a , nieszko­

dzi dobyć gfębszey ziemi' ile ze przez dwa la­
ta i dwie zimy mrozom, śniegom, słońcu , ro­

sie , dcszszom i powietrzu wystawiona, żyzn~ si~ 
stanie. , 

§ .. +· 
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s. 4' 

O bronowaniu i 1Valcowaniu. 

8 o. P:ł'ng czy li socha naypierwszym iest 
instrumentem do skruszenia ziemi, brona iest 

drugim skruszenie dokończaiącym, tą od ko­

nia wpozdiuż czyli wpoprzecz wleczoni! rozbi­

iaią się grudy po oraniu został'e. Nól.m zwy­
czayne znaiome S'! : Cudzoziemskie opisałem w 

Części I. Nro z 61. procz tych Si i żelazne o 

trzech tylko rz~dacb z~bow. 
8 1. Lecz nie tylko do samego rozbicia zie• 

mi sł'uży brona : przez ni~ chropowata rownia. 
się rola , aby obsiadrszy , rowno nasienie paść 

mogfo: przez ni:i role z pt!rzu i dziczyzny o• 

czyszczai'! si~ : przez ni:i po>iane nasiona zagrze„ 
bui1 się ziemi~. 

8 2. Citery razy przez rok rolnik .z bro·n~ 

idzie na rolę. Pierwszy raz po drugim albo 
trzecim na ozimin~ oraniu, wtedy ziemię do­

brze z grudow rozbiia, z perzn i chwastow czy­

sc1. Drugi r~z gdy posiant ozimin~ ziemią za­
grzebuie, patrz~c aby nasiona nal~życie okry­

te były, pt;istwu i zimowym przypadkom na. 

stratę ~a wierzfhu ziemi nie zosta1y „ ty Je ra­

zy wi~c iak nayrowniey obraca si~ na każdym 
zólgonic brona , ile potrzeba każe. Trneci raz 

na wiosnę dla rozbicia ziemi zoraney przed zi­

mą na iarzynę. Czwarty r3z do zagrzebania 
posianych iarzyn. Bronow.anie po posianiu 

Nro. 17 3. w czasie wschodow Nro. 214. opi-
sz'ł 
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!łZ~ si~: tu tylko namienić muszę, ie brona 
bardziey suchego iak mokrego czasu zażyta być 

powinna : w bfocie bowiem ani ziemię kruszy, 
ani ią przewraca, tylko sic; ma ie. 

8 3. Nie każd'! ziemię brona rozbić potrafi. 
Wywafait sit; czasem znaczne twarde bryiy :tic­

n1i, na te zażyic się walcn z żelaznemi haka­

mi Nro. 2 6 z. w Cz~ści I. opisanego , łtorym 
Fotoczywszy po roli , by naywiększe i naytwar­
d.s:le bryły, w proch się rozbiiai~. Gliniasta 
grunta potrzebować tego mogą. Walec za9 
gfadki wielorako okofo iarzyn potrzebnie za­
żywa się : toczy się bowiem po iarzynach al­
bo zaraz po posianiu , albo zaraz po wschodach. 
Widt.iemy, że pospolfaie susze i~czmiona wr 
palaią, wiatry wiosnowe ziemię wysuszaią : więc 
aby ziemia albo zimowey wilgoci zupełnie nie 
utraciła., albo po pożytecznym iakim deszczu, 
walcuie się: powierzchności ztąd nieiakie ot~­

zenie ewaporacyom zbytnim przeszhdza. A 
nie tylko ten poiytelc przynosi walcow:i.nie, ale 

też korzonki na wierzchu ziemi będ~ce tfoczy 
w 2iemię, dla czego si~ Iepiey gruntuią : rol<! 
doskonale rownia , iż w czas źniwa , !';boża ro~ 
wno żęte Jub kosz.one być mogą. Szczcgulne 

walcowania potrzeby, oka:l:i si~ daley na SWO• 

ich mieys(iach. 

ROZDZIAŁ 
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R O Z D Z I A Ł III. 

Popi·awa Ziemi. 

3 4'• IE uk łatwo nale!ć ziemię , ktoraby 
iak naydoskonaky miała wsiystkie 

wfasności potrzebi:ie dla roślin : alb.o ktoraby si~ 
kiedykolwiek z nich nie wysiiifa ; albo ktc.>ra­
hy dla tych roślin ~posobn;:t był'a, ktore potrze­
buiemy: przemysł" wi~c lud;.1,ki poprawia iey przy­
wary, sprawuią.c w ziemi to przez sztukę, co 
clyni przyrodięnie , ;lby byfa dobr~. Podobno 
ieżeli nie dot1d, to z tego Rozdział'u potka _mi1' 
to , co innych w tey mierze potyka , że i dla 
nayprawdŹilV&qch i naypożyteczni~yszych prze„ 
piso\v ale nowych, wy!mianie poniosę w sku· 
tku: lecz czyliż dla. tego nie mam pis;ić, co ieśt 

prawdziwie dobrego? co za dobre w innych Kra.­
fach od ludzi rozumnych przez wielorakie do­
Ś1viadc.tenia uznane iest P Do$wiadczay: potym 
wyśmiey, albo też przyimii. Ja. poczytam si~ 
za szcz~śliwego , gdy choć iednego przyprowa­
dzę do powiększenia iego pożytku: alboż przy· 
kład i dobre skutk:i pobudz~ wi~cey. 

8 5. Ugorowanie i pognoie u nas Sil \via­

dome, iak wiele przecież popr~wy gruntow, 
procz tych , iest spornbow ? opiszil si~ w nast~­
pui~cych Paragrafach. 

;. '· 
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O poprawie gmnftl pt·zez t1goro11Hmie. 

8 6. Powszechne to iest zda nie, .ie grunt 
przyzwoicie ugorowany tak się poprawia, iak 
gdy by iui poło ę od br ł' w vozu : ug ruie zaś 

grunt w tedy , gdy po zebra11iu ostatniego zbo­

ża , przez rok zasianych roślin me rodzi , ale 

nie owocuiqc przez zimę i lato, w tym czasie si~ 

fak naylepiey wyrabia. 

8 7. Ci, torzy fun<lamentow 1.1gorowania nie 
przenikaj~ , ugory za niepotrzebne poczytai:J. 

Jakoż prawda , ie icżeli si~ tylko dla tego ugo-

1uie , ie wszystkiego pola coroc·znie zarobić nie 

n ożemy , ie ugory dla byrlłc:. przez lato potrze· 
bne s~ , nie wiel~by to rozumnych pobud:z:ił'o ; 
ieźli bowiem mał'o robotnika , rozumny gospo· 

darz n10ie część roli ~asiać na fqki : dla bydła 

tez podobnież Z<isiane moze mieć pastwiska j i 
rośli n::imi bowiem niEktorcmi bez ugoru grunta 
się poprawiać mogą, iako się pokaże od Nro. 9 6. 

B 8. Lecz ugory z innych miar pożyteczne i 
potrzebne sq. Prz.-.:z kilkakrotne bowiem ugo­
l'O\V przerabianie , pom~ga si~ roli na wiele lat. 
Powierzchowna w) siloiaa ziemia idzie wgł'ąbsz i 
nowe zgron1adza siły, części<j 2 wst~pui'lcych z 
gł'ębokości ziemi waporow 1 cz~ści:t z wciskaią­

cych się przez desicz 2yznych cz~stek nawozow. 

'Przeciwnym sposobem zaiyzniona pod powierz­
c1rności~ ziemia, doby wa ię na wierzch dJa u­
sługi roślin. Ziemia si~ lcpiey miesza i kruszy 1 

pulchnie· 
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pulchnieie , i staie sł'>osobną dla korzoneczkO\f' 

roślin, osohliwic ozimin, ktore większego zawsze 

pielęgnowania potrzebuią. W siakie widzien1y , 

2e ziemia nieruszana tęieie i twardnieie. 

a 9. Przez cz~stc ugoruł:J"Jch rol porusza­

nie, dzielniey w powierzchności ziemi skutkui=! 
sł'ońce, powietrze i wiatry zimowe, a osobliwie 

wiosnowe mrozy : t.łeszcze, rosy, mgfy , śniegi, 
lepiey puenikaii, popra wu i~ soki; a gdy się wil­

gocie wgl~bsz puszczai~ , sol z nich i cząstki ży­
wiące zostaią się w powierzchności. Rola kil· 

ka .Miesięcy stoi w dygestyi, sfo{1ce ił zwolna 

niby gotuie, kwafoe soki poprawia, :zbytnie wy. 
susza. Umieiętne koio ugorow chodzenie po• 

prawia i przywary gruntu, tym bowiem sposo­

bem grunt rzadki otęiyć , tęgi zaś przeciwnie 

wzwo1nić można. Y dla tego to, im d!uzey u· 

gorowane role, tym lepiey rodz:J. Obacz Nro. 7 o. 

90. Jeszcze na ugoruiącey roli, nawozy tak 

gnoiowe , iako i ziem użytecznych wygodnie si~ 

nawie~ć i z ziemią pomieszać mogą. Gnoy i ie• 

go oleyne, tfuste i solne części wciskaią się \V 

ziemię , czynią i:i niby giętką gładką: r?.yska , 

.korzenie obracaią się w ziemię roślinom pożyte• 

czną. Y kiedy gnoy w ziemi ieszc~e ma dogni­
wać , więc przez swoie gnicie czyni fermcnta• 

en i pulchnienie ziemi. 

91. U gor wygubia dzikie zioł'a i ch\vasty. 

Nasiona dzikie pusz~zaii wprawdzie kiełka, lecz 
do wzrostu nieprzychodzą, ·i kilkakrotnie prze· 

wrocone gnić musz<J, i do nowych nasion nie 
przy-
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przychodzą. Ugor wygubia i ziemne robactwo 
zbożu szkodzące. Przy częstym ziemi przewra­

caniu psui<t się ich gniazd a , pomieszka ni a ; 
pfug, socha niemafo ich zabiia ; wrony, sroki~ 
wroble , za soch~ i ·f'rugiem wit:le lch poiedz:}: 

dla spulchnioney i otworzoney ziemi, znaczna 

i~h cz~ść wymarznie, uschnie , utonie, &c. 
92. Wreszcie ugorowanie odmienia na dfu„ 

gi czas przyrodzenie gruritow, ii obficiey ro­
dz<J. P. von Mrmcbhausen na nieużytecznych 

piaskach wprowadziwszy ugory, doiiwiadczył' te„ 

go , ie przez pięc lat obfiici'Y rodzHy , iak zwr 
czaynie. 

91 · Y nie tylko ugoro\Vanic pożyteczne iest„ 

poiyteczJie są i otł'ogi. Przez otrogi zaś ro1Zu„ 

miem, gdy sj~ ugor prz~z iaki rok lub więcey 

nie przerabia , ale się zapuszcza na samorodne, 
lnb zasianie trawy. Doiwiadczenie nauczyło „ 
2e takowy spoczynek roli , bardzo dobry iest : 

śniegi bowiem~ deszcze , gnoie od p;is~ccgo si~ 

bydła zostawione wsiąk.aią w ziemi~; zioła i 
korzonki gniiilc.e prz.vczynfait dobrey ziemi : 

cz~stki z gfębokości ziemi wstępuiącc, nie mo­
gl! się rozpraszać, dla przerosł'ey powierzchno• 

sc1 ziemi. Gdy się tak spoczywaiąca ziemia po 
kilku leciech przewroci, iC!st właśnie nowiną, 

ktora olbo zaraz zacznie się zasiewać od iarzy­

ny , albo przez lato przerobi się iak ugor, i Po­
zyteczniey zasieie siie ozimin<J. 

94. Nie wszystkie przecież grunta, i nie 
wszystkie iednakowo potrzebuii ugorowania al ... 

bo 
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bo otiogowinia. Zawisfo to od dobroci grun.· 
tow, trwafości nawozow, sposobno'ci wywoże­
nia nawozow , i sposobności .1życia tych roślin, 

ktore bez ugoru roozić si~ mog9 , albo ugoro-
vania niei:::iką część roli nadgradzaią. 

9 5'. Ziemia zupefnie dobra nie ugoruie ni­
gdy, i puszczać ią w ugor był'oby m"rnotrnw­
stwem. Jm bardtiey iest urodza) na i tł'usta, 

tym rzadziey ugoruie , naprzyldad co 6. co 9. 

lat. Jm bardziey iest trna, kwaśna, zinma, 

tym cz~~ciey ugoruie, naprzykła<l co drugi , co 
trzeci rok, i im d:ł'użey ugoruie lub otł'oguie , 
tym się lepszfl suie. Piaskom bardzo poiyte­
czno iest iaki czas otfogować. Gdzie się czy­

ni~ nawoi,v d!ugo skutlmi;ice , dfugo się też i 
rola bez ugoru obeyść może : tak mnrgiel trwać 
może 5 o. i 40. lat, wic;c grunt chociaż po­
dfy nim poprawiony, tak drogo bez spociynku 
rodzić może. Gdzie iest trudność czynienia na· 

wOZ<Hv , tam tyle ugoruie, ile doskonale LJprn­
wić może ; drugie części pod zboża niezdatne , 

iedne na daley otłogui~, drugie rodzą inne zda­

tne rośliny , o c:tym osobny nast~puiący b~dzie 

Paragraf. 

~. z. 

O poprtt!Vie grrmto1v przez rodzenie 
roi lin. 

96. Dwoiako tu się oglądać można: albo 
grunta s~ zatrudniai:ic czynienie nawozow, 

albe> 
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albo rośliny mogą być w przedazy lub zażyciu 
·pożyteczne. 

9 7. Jest naprzykrad pole daleko oddalone, 
za priepra wami; zamiast trudow nawozu, al­

bo za.s.ieią si<; na f:iki , i po kilku leciech na 
drugi czas staną się ~rodzaynemi : albo zasie­
ią się ziofami soczystemi , ktore w nay­
lepszym wzroście przeorane gniiąc w ziemi , 
staną zn n~woz : takie s~ grochy, boby, wyki, 
brukiew , &c. 

9 8. Jeżeli zaś z samych roślin moie poiy­
tek być w zażyciu lub przedaży , patrzyć się ma 
na to , ktore mogą być poiytecznieysze : ktore 
zieH1ia po przeszł'ym źniwie rodzić moie: kto„ 

re przyszfey sicybie lepiey grunt przysposobią. 

9 9. Dla tego dwoi a kiego rodzai u s~ ro­
śliny. Jedne , ktore ziemie zbytu ie wysysaią , 
iakiemi są dł'ugo na roli stoi~ce , mało się z 
pów ietrza iywi~ce, i korzr:'.'nie daleko w ziemi 
rospierzchfe mai1ce : ktore grunt tęgi czyni~, 

fakiemi są, ktorych korzenie zbytnie ziemię 

prze1astaią : ktore dziczyznie wzrostu pózwala­

i;} , i;lkiemi i;~ nieprędko deń czyniące, dł'ugo 

na roli zostai;1ce. Drugie zaś są rośliny, kto­
re prze~iwnym sposobem 3ni grunt wysysaią, 

:;ini ziemię otężaią , ani dziczyznie i chwastom 
wzrostu pozwala ią. 

. 1 oo. Z tych powszechnych przepisow przy­
stosowawszy do pożytkow mieysca, takową w 
szczegulności uczyni rolnik przemian!( roślin. 

Jeżeli po przeszłym zniwie ot~żał grunt, zasieie 
TfJm III. M to 
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to mieysce rzepą , kartoflami , marchwią , &c. 
te cz,ści~ przez sarno rofoienie w zi mi~, czę­

śc.;ią przez .Potrzebne ich wykopanie , ziemię roz­
walniai~. Jeżeli grunt po przeslł'ym :tniwie 
bardzo wyssany, wysn•zony, nasieie grochow, 
bobow , koniczyny , &c. ktore przeŻ wielość 

. swoiey wilgoci /1 i w i~cey iey ieszczc z powietna 
pociqgania, znacznie i ziemi wilgoci dowożą. 

Jeżeli po przeszłym źniwie dziczyzna gorę bie­

ize , nasieic konopi, gry ki • &c. ktore gęsto 

zarastai:tc, 'ie{1 'zyni~, i dziczyznę zagbbia­

i'l &c. 
·1o1. Jaką przemian~ gdzie incl?.iey czynią, 

można pożytecznie widzieć, i wybrfłĆ na każde 
mieysce i iego okolicznQści z tego, co się na­

pisało w Cicści I. Nro. 140. albo zażyć rozu„ 

. mnie innych pożytecznych• ktore si~ w C'L.ęści 

III. opisz<l· 

1 o z. Dla czegoby gnoie gruntom podfym 
dobroci, a wysilonym diy dla roślin potrzebney 

dawał'y, lub przywraca1'y , te rnogł} być przyczy­
ny: że w sobie zawier ią obfitość cząst k żyznych, 
i że przez swoie bnicic spr::i wui:t w ziem.i roie-
11ie, kiśnicn"e, ferment:tcn. 

IO~. Ze gnoie zawi - ra·~ wiele cząstek zy· 
:znycb , pro..;z san ecro doś1.Viadczenia , wiele iest, 

co przeświad~zać powinno. Jviożemy . sobie sfu­
s.mie 
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sznie wyrazie , ze sHad rzeczy zyiącycli , zwif!­
rząt, iest naydoskonalszym narzędziem chimi­
cznym, w ktorym zażyte pożywienia si~ roz„ 
w-0lniaifł , oddzielai~ &c. a zatym oddzielone 
czi}stki roślinom zd<ttne , niby w zamknięciu 

skupione , nie mog~c si~ rozlecić, tak iak od­
dzielone w gniiących wolnic roślit.rnc.h po po· 
wietrzu, osiada i'l w gnoi ach , ile sposobnych 
przez tł'ustość &c. do :ł'i}czenia się : wszakże i 
ziemia na roli im iest tfuścieysza, tym chci'wiey 
.lotne po powietrzu pociąga do siebie cząstki. 
Ztąd by si~ wnosić należało , ie im bardziey do­
bremi roślinami żyią zwierzęta, tym żyznieysz~ 
ich powiHny być gnoie •. 

1 04. Agd y gnoie zakopią się w ziemię, gni­
ią znaydui~c dla siebie potrzebne do gnicia. wil­
goci ziemi albo deszc:w; ciepfo słońca, ziemi, 
i wfasne, oraz wolne powietrze: gniiąc czyni'ł 

fermentacyą , ktora ziemię otwiera , a przez o• 
twory kupią się i łączą żyzne cząstki z powietrza 
i ziemi. Ztąd wie1e dochodzić można : Ze na­
wozy nie powinny być z świeżycb gnąiow , ani 
zbytnie starych ; pierwsze-bowiem nie zacząwszy 
ies~cze fermentacyi , z ni~ się opoźniaią: dru„ 
gie przegnife iuż iey nie uczyni'!, wszakże i w 
roli kilkoletne foź nawoz,y nie czynią skutkow. 
Ze im dfuiey rzeczy gniią, a nie przegniią, tym 
trwalsze z nich nawozy. ' Ze gnoie bydlęce, ile 
nieco chłodnieysze , na gruntach ciepłych; .ko{1· 
skie ile gorętsze na gruntach chł'odnycb ~epiey 

pożytkui~; bo dogodnieysze ciepło umiarko-
M 2 wan1 
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wan'A czyni fermentacyą. Ze gnoie końskie 
krotko trwaią , bo przez wielką gorącość . bar­

dziey się pali} niżeli gnii<! : &c. &c. 
1 o 5. Ale przystąpmy · do praktyki, a nay­

przo:ł do gatunku gnoiow. Gnoie prcwetowe , 
owcze, gofębie, kurze , ile gorętsze, nayzda­

tnieysze są dla gruntow chfoJ nych; wofowe zaś, 

wieprzowe, gęsie, kacze, ile zimnieysze, dla 

gruntow ciep-fych ; końskie ile bardzo gorące, 

dla gruntow zimnych ; z lqd ł'atwo wnic-ść mo­

Źna na grunta pofrzednie, iak pomieszane być 

mogą. Gnoie prewetowe , owcze i gofębie, 

payzdatnieysze eą pod pszenicę : woł'owe zaś, 

pod Żyto i ięczmie11. Dobrze by było w szcze. 

gulności na to uwaiai~c, mieysca nawotić ; gdy 

przecież przy wieloścj roli podzia:ł'y się podo­

bno wygodnie czynić nie dadzą , pomieszai~ 

się : a tak iednego ostrość uragodzi drugiego 
łagodność, iednego gor~cość umi~~·kuie dru­
giegQ chtod , iednego krotk~ trwa1ość utrzy-

.„ ma. dfuisza drugiego : wszak7.e gnoie preweto-

. we i owcze w skutkach swoich do lat 6. woł'o­

we do 3. n:iyżywiey trwaią, ko11skie iaś s~ ie­
c111oroczne. 

1 06. Na zbieranin i przygotowaniu gno­
iow wiele zależy ? nay Jepiey czynii} , ktorzy wo­
łowe i .końskie gnoie mieszaiąc, na kupy skł'a­
daią do zagnicia, tak ieden drugiego popra­

wi. Zle czynią, ktorzy gnoie składai~ na ta· 

kie mieysca, gdzie przez cafy dziei1 od stolica 

oś\v iecone S'i , tak sfońce z nich żyzne rozpra-
sza. 
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sza cz:istki. Zle czynią, ktorzy ie na takie skfa­

iłai<J mieysce , gdzie wiele wody od deszczO\V 

zbiegać się może, tak nie prędko zagnii'l. 

107. Podworza na oborach rowne, ale nie­

co niisze od stayni bydl~cey być powinny, i 
to gdzie bydfo stawa naksztaft szopy nakryte: 

w stayni posadzka naylepsza brukowana tak zpu­

szczona, aby śrzodkiem idąc rowek , przepro-

. wadzał urynę albo do skiadu gnoiu na podwo­

rzu, albo lepiey do ocembrowanego dołu, o kto­

r, m slt; daley namieni. Po<l\fOrze zaś dla te„ 

go nieco niższe być powinno, aby wszy_stkie 
wilgoci ze stayni się zci'}gał'y, i tak gnoiowi po­

magały, iak stayni ochędos.hva nie trudnił'y: na­

kryte dla tego , aby stawai~ce bydło od d'ot, 

up~ł'ow, zas1onione by::ł'o, i gnoie od wytra­

wienia sfonecznego ochronione. W stayniach 

pod wszelki rodr.ay bydfa podścieła się stoma, 

c~ęści ~ dla ocbędostwa by.dra , częścil} dla roz­

mnożenia gnoill, cz.ęścią dla tego aby się gnoy 
nie rozpraszał; ~ ieźli sfomy iest nieaostatek , 

ściel? się liścia z drzew , kolce sosnowe, iodło­

we, mcl1y, i to sitt ze stayni na gnoie podwo­

rzow~ z pod owi~c i koz nie często, z pod by­
clfa częściey , z pod koni co dzień wyrzuca. 

108. Mowifem tu, ie się międ"y gnoie sło­

ID<l; miesza , a nieco wyżey , że si~ lepiey gno· 

ie końskie z bydlęcemi mieszaią; lecz uważać 

potrzeba i własności ·gruntow; ile że piaski czy­

stym bydlęcym gnoiem, grunta zimne i lipki<! 

końskim, pożyteczniey si~ nawoi~. 
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109. Powracaiąc do zbioru gn<'>iu; na upa„ 
trzonym gdzie mieyscn , dokądfuy spadek niei:lki 
był z podwor:t.a gnoiowego, wykopie się doł na 
trzy łokcie glęboki , obszerny pod:tug widzianey 
potrzeby, do ktorego dadi~ się od gnoiow i ze 
stayni ro~eczki brukowane, aby laka i uryny 
ściągać sit; mogfy. Domyśli si~ kaź dy , i.ż ten 

- doł kamieniami ocembrowany i opatrzony był 

powinien, aby laka ani w ziemię wsiękała , ani 
nigdzie wybiegała : wszak2e ieszcze i nakryty 
być ma, aby sfoi1cu· nie był' otworzysty. Laka 
ta bardziey iest pożyteczna, niżeli pomyślić mo. 

zna ; sposob iey zażycia poda si~ nieco daley 
Nro. 113. 

1 I o. W o~vctarniach zaś, ponieważ gnoy 
leżeć może aż do wywie1-ienia w samey stay­
ni ; dobrze iest gdy $ię dno wybrukuie, i n:i 

pare ca.li wysypie ziemją tą , na ktorą się ma 
nawozić; tak się laka zciągnie w tę ziemię, i 
pr;;y wywożeniu z gnoiem pomiesza.. \V ieia 
prbecici pożytecznego iest , gdy owce z owczar· 
ni i da ni'ey przez podworze gnoiowe prtecho. 
dzić mnsz1 , zostawi~ bowiem na nim , coby 
gd,de indziey proino zanieść miafy. 

I 1 1. Chlewy S\riń mogą mieć rz~d obory 
Nro. 1o7. G<isie , kacze, kurie , gofębie prze­
ścieł'aiąc ziemi'!, zfożQ si~ na kupy aż do wy­
wiezieni~. 

1 1 2. Co do czasu wywoienia gnoiow na ro. 
lę , ten troiaki by~ może. Pierwszy naypoiyt -
qnieyszy, gdy si~ rozwiozi po uw leczonym dru.„ 

gim 
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gim oraniu Nro. 7 2. na ozimin~ cl rugi takie 

poi.yteczny, gdy się roewiolą na iarzyn~ w ie. 
sieni , i przy pierwszym -oraniu przed zim'} w ie­
sieni w ziemię zagrzebią : trzeci naypod1eyszy, 

gdy się rozwioz~ na wiosnę w iare pola i zao· 

rz•}· Gnoie za; latem nie długo na ~łońcu i de­

~1,czach leieć na roli i wytrawiać się maii t ale 

ia k naypr~d~ey po y;ć \V ziemię : i ieieli wywo­

ż~ się zimą, a osobliwie w ugoracl1, dł'ugo lezc.ć 

mai~, kupy ich okry i11 się srom~ i chrostem od 
bydfa i sfoi1ca. Co do wielośc. gnoiow, pomiar· 

knie się rolnik z gruntem, mokry i wilgotny na• 

wiezie obficie, aby chociaż zimą zamarźnie, ic­
clnak obfitości1 swego depł'a roślinom był po~ 

mocny: suchy nawiezie sk:tpo, aby latem bar­

dziey nie wypd<ił'. Wymiarkowano śrzedni~ 
rotrlebę , i.e na 400. kwadratowyc11 pr~tow mier­
nego gruntu , zażywa się gnoi u cetnarow 3 1 2. 

i ie bydlę cafy rok w stayni trzymane, wydaie . 
gnoiu mniey więcey -ioo. cetnarow : zk~d ła­

two wymiarkować można, wiele gospodarzowi 
potT1.eb.L byJfa, do nawiezienia swey roli. Z 

tym wszystkim namienifem iuż, ie gnoie ani 

zbyt świeże, ani iuż zgnił'e, wywozić sj~ maiQ. 

11). '-''ywożą si" forami, skrzynie umyślne 
z desek do gnoiu maiącemi, w ktorey bok prawy 

wysunąć się powinien, aby nim wywieziony gnoy 
na roli i wóza za pomocą widef, na mał'e kupki 
powyrzucać. Kupki te ielazncmi widłami po 

roli się rozrzucą, i potym zaouą. Laki zaś 

oweNro. 109. wywioż:isii beczkami. B•:zki 
te 
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te w iednym boku g: ste dziurki kołkami zatka. 

ne ·mieć będą : usta wi:} się tak na wozie, aby 
obrocotle na dot dziurkami, od niczego nie mia­
ły przeszko<ły : laka robionemi sibwkami cią­

gnQĆ i w beczkę nalewać się będ:lie, lecz u nas 
lud prosty niepiesze;zony, i innym nciczyniem 
nalewać może. Taka beczka gdy się wyprow2.­
dzi na rolą inż iuż zasiać się mai:1q, kofki się po· 

wyciąpi'! , i laka naksztaft nayg~ścieys.&ego de­
szczu wypuści się. 

1 14. Aby ktem chodz~cego hydra gnoie 
się nie marnotrawi1y, lecz owszem pożyteczniey. 

sze się stafy , albo te si1t grunta uprawił'y, kto. 

re pnez dalekość wywożenie gnoiow zatrudni aią, 

zażywa się pospolicie in.i hartowanie owiec , 

mieyscami hortuie rogate bydfo , i it. innym toż 

_by pożytecznie czynić sic;: mogł'o. Bortowanie 
zaś naprzykł'ad owiec i~st to to, kiedy l~tem na 
noc nie zapędtaią się do owczarni , ale nocuii} 
na ugorze, ogrodione s~tukami pł'o tu do przewo­
żenia zdatnemi; po uznaney d stateczności u­
prawy iednego mieysca, posuwai<Jc się coraz da­
ley. Sztuka kaida pł'otu powinna mieć ł'okci 

7. i na sto owi.ee iedną część starych, a dwie czę. 

ści iagniąt, rachuie się takich sztuk ). Jm dł'uź­
sze są nocy , tym więcey zostaie gnoin. Jm le· 

pszy i est grunt, tym mniey gnoi u potrnebuie , 
i dla tego iesiennych dfogich nocy, podł'ug wi­
dzianey dostatecznGści uprawy , i w nocy z hor· 

tarni daley posunąć się tr~eba. Wymiarkowa„ 
no, że lctniey nocy iedney 400. owiec, śrze„ 

dnie go 
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cniego gruntu 2 5. prętow kwadratowych upra­
wie moic. Po bortowaniu naywiększFJ to iest 

szkodą , gdy zostawiony nawóz dfugo na s1oilcu 

i deszczach leiy, i nieprędko się w ziemili za­

orze. Pożytek z hortowania wielor2ki iest: wef· 

na lepsza, gnoie wywiezienia niepotriebuią &c. 
1 1 5. Podobnym nieco sposobem bortować 

można z bydiem rngatym , wiele się tym sposo­

bem uprawić rnoie łatwiey, aniżeli forami gno­

ie wywoiąc, osobliwie na mieysca odległ'e. Sl)­

szaiem, 2.e się to iuż w Litwie czyni: Mogł'yby 

się tak l10rtować w ugorach i wieprze ; procz 
gnoiu, ryiąc dopomagał'yby pulchności ziemi : 

a mądrym wnioskiem Pan Rieule „ w iesieni na 

zeszłych pszeni~ac.h dzieli i noc posuwai~c coraz 

daley mogfyby się bortować i gęsi. 

O piasku i glinie na popratvf gnmt11. 

1 16. To to iest, co się pospolicie u nas wy­

śmiewa: piasek, glina , ma grunt poprawiać? 

Proszę ia o Utst:anowienie i roztrz<J:śnienie fun­

d<lmentow, a ·patym o sąd, czy li słusznie sifi na­

śmiewamy , i za~ycie odrzocamy. 

117. Niewielkim „ i samemu sobie niepozy­

tecznym rolnikiem., ani umieiętnego rnlnika i­
:mienia godzienby ow byt, ktoryby nie chciał' 

uznawać tego~ ie ziemia. pod rośliny powinna 

być pulchna, aby · się w niey korzonki rozrastać, 

i soki zbierać mogfy : powinna być nieco i t~-
ga, 
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ga, aby ro3liny w nicy od ł'atwych. upadkow 
ubespieczone byfy : powinna. mie~ sposobność 
utrzymania ciepfa , pociągania i skupiania. SO'· 

kow pożywnych , onych r 'linom udzielania. &c. 
i że im pomiarkowaniey przyrodzenie ktorey zie­

mi te dafo przymioty, tym poźytecznieysż.a. iest. 
1 1 8. A le czy w'zystk iei ziemie te mai'! 

przymioty? albo raczey , iak wiele takowey nay· 
dziemy !!demi? i nie możeż to iui przemysł'. i 
praca Judzka natur~ naśladować ? i iuic to owe 
pi:iski tak zi>stać mus1.ą, aby wiatry zboża na 
nich wydymać mogfy, aby si~ wilgocie potrze­

bne nie dfogo utrzymywafy , aby upafy wypa­
lafy ,' aby cząstek żyznych i z samych gnoie­
wych nnwozow nietrwale utrzymywa:fy? Prleci­
wnym sposobem owe gliny zawsze się spiekać, 

&c. &c. 1uaitł? 

119. Kto iak.ożkolwiek rozumnie wnosić u­
mie, i nie zasattza się na tym , i.e go niero­
zumni wyśmieią, tak sobie mowi : piasek iest 
rz:idki', glina iest tęga, więc gdy na glinę na­
wioz~ piasku, straci glina swoi~ tęgość, spul­
chnicie , przywary się i~y odmienią, niebespie­

c1.eństwa ustąpią , pognoiow mniey lepiey sku­
tlcow~ć może: a zatym grunt gliniasty piaskiem 
nawieziony , lepiey rodzić musi. Gdy przeci­
wnym sposobem na piaski nawiożę gliny, piaski 
utracą swoią zbytnią rzadkość , otęieią, skut!d 

gnoiow dł'użey utrzymui~, i tak roślinom uży­
tecznieysze się staią. Tak sobie mowię wnosi , 

tym bardzicy prldwiadczony, im bardziey we 
wszy-
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w~iystkkh• Kraiach iuż tak z znacznym ciynił 
po2.ytkiern. 

1 2 o. Muszę tu priytoczyć przykład moicy 
okolicy: grunta tęgie, ktore od drugich cza­
~ow i gnoiami nawiezione, nie rodziły tak 1 iak 
by się spodziewano ; Właściciel ich , Pan ro­
znmny, przekonawsz.y , zwyczayne pośmiewiska 
s:1siadow i własnych poddanych, kazaf nawieść 
piaskami , aliści w roku przyszłym wielkie wy­
d afy urodzaie, ktore samych naśmiewai'lcych po­
bt dzity do wy<lnania, iż do śmierci trzeba si~ 
uczyć rozumu. 

1 21. Piaski im s~ czyścieysze bez przymie-' 
sz.inia ziemi, tym s:i skutecznieysze do rozwol­
nienia tęgich ziemi : z innemi bowiem ziemia­
mi pomieszane, mniey wj ~cey ich maią wrasno­
ści , podług !topnia pomieszania. Piaski dziar­
stwe, rzeczne, naylepsze są. Nawożeniem ich 
miarkować należy , aby śrzodek byt utrzymany, 
i tylko rozwolnienie ziemi był'o do godzone , i 
zamiast poprawy tęgości 1 nie Qczynić przeciwnie 
zfe, zbytnią rzadko.~ć , przez wielość ,piaskow 
czy.ni;;!C grunt bardziey piasczysty. Nawiozł'szy 
i rozrzuciwszy po gruncie , przeor~ą si~ kilka 
razy, aby si~ należycie z ziemi~ zmie!zał'y. Kto 
ieszcze pia.sek do nawozu slrntecznieyszym uczy­
nić, i iyznemi gnoiow cz~stkami zechce napef„ 
nić, bie nim wysypywać owe podfogi po stay-­
ni;ich , oborach, chlewach osobliwie gdzie si~ 
uryny bydl~t ściągai<l, i tym sposobem przedzi„ 
wney mu nada skuteczności. 

188. 
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1 2 2. Glina żołta i czerwona, osobliwie gł'ę. 
biey wykopana, naylepsza iest na ot~Żenie grun­
tow piaskowych, iż i nawozy inne z poiytkiem 
utrzymywać, i rośliny bespieczniey wychować 
się mogą. Srzodek i potrzeba, i tu umiarkowane 
być nrnią : iak niedostatecznoś~ tak zbytek , ni­
gdzie nie mog:i być dobre. Prawda , że gli­
na będ~c lipką kleiowat~ nierozsypuiącą się le­
dwie za lat dwa, trzy , często przeorywana , 
dobrze się z ziemi'! pomiesza micyscow'l , a le 
za to skuteczność utrzyma okoł'o lat 40. i Jo 

pr~dszego rozsypywania si~ gliny dopomodi mo-

2 a wypaleniem iey. 

~· 5. 

O Marglu, lVtzpnie , Gipiie. 

t 2 3. ?vlargiel u nas Hem zwany , priedzi-
, wnym iest nawozem. Zgadzaią się na to \tiszy.:. 

scy, nie tylko rozumnie Filozofuiący, ale i rlo­

iwiadczaiący, że wszystkie upra.wia grunta, po­
dfe wydoskonala, nieniyteczne ezy ni użyteczne­
mi, trawy, perze, chwasty wygubi , ~le zbo­
żom nadzw:yczayn_v urodzay przynosi. O tych 
skutkach i ego rnuszi być inne Narody przekona­
n~ „ kiedy go po dziś diień zaiywai~ , i]e , 'że 
Varro przed z <?oo. lat zastał' w Francy i zwy­
czay iego zażywania. 

1 24. U pewniaii, ktorzy tego nawozu sta­
tecznie doś,viadczali , iz porniernie i pomiar­
kowanie nawie~iony , w zupeiney skuteczności 

do 
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efo 40. fot trwać może• odnowiony do l~t 1 oo. 
daley potym odnowienia nie pot.rzebuie. Zkądby 

zaś ta. iego był.a skuteczność , z rozważonych 
cz~ści ie go dochodzić możemy. Nic pewniey­
szego , iako że pognoie z części zwierząt są 

nayżyznieysze: kreda ktora się mniey wię~ey 
w marglu n:iyduie , wielkie iest podo.bie11stwo, 
iż nie czym iest , tylko z pokruszonych i ska. 
mi e u iałych 1rnuślow, te więc wieJe w sobie za­
wie rdią cz:tstkow Żyznych, i przez tiustość mniey 
w ięcey w marglu się naydniącą z powietrza, zie­
mi, i ze .wsz~d iyzne . ieszcze do siebie pociąga. 
cz~stki. W marglu albo iest piasek'· i rozwal. 
nia 2iemię tęgą , ogrzewa zimną : albo iest gli­
na, i otęża ziemie rzadkie i piasczyste: a kie­
dy inne pognoie prędko się wytrawią i przegni~ 
ią, muśle skamieniate i ziemie marglowe , w 

trwafości swey dfogo zost::i.ią. 

1 2 5. Jstotne ,cięści margiel sHadai<1ce SlJ , 

kre lla i glina : piusek zaś i kamy ki · Si} tyl ko 
przypadkowe i przymieszane: zt<]d roine mar­
glu powstaią kfassy, podfug części przewyższa­

iącey , i gdzie przewyższ a kreda , kr(tdziasty ; 
gdzie gliqa, gliniasty : gdzie piasek, piasczy­
sty : gdiie kamyki, kamyczko,vaty : a z tego 
d aie się poznawać, iaki margiel do iakiego grnn­
tu dobry iest. Na gliniaste grunta, piasczy­
sty , na piasczyste, gliniasty , na zbytnie tęgie, 
kamyczkowaty, na mokre, zimne , i kwa ś ne , 
kredziasty : z tego ieszcze i to poznawać mo7.na, 
:f.e lubo margiel z.aws~e pożyteczny iest, ieieJi 

prze. 
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przecież przez nieumiei~tność albo nieprzyzwo„ 
ity gruntowi zażyty będzie, albo nazbyt nawie· 
ziony , bardziey szkodzić i wypalać, albo mniey 
nad muiemłłnie poiytkn przynosić może. z„1-
wsze zaś daleko po?yttczniey iest, gdy si~ mar­
glem nawiezioney "demi doda nieco gn.oiu , nie 
często iednak, i ledwie pofow~ iak zwyczaynie, 
i niegor~cego , iako naprzykiad końskiego. 

126. Kolory marglu rożne: biafa.wy, iot­
tawy, modrawy , czerwonawy, siwy, czarnia­
wy, nie należ'! do is.toty, iednak z doświadcze• 
nia żoftawe są naypodleysze, biafawe naylepsze, 
tak dalece, ?e ie~eli sit; w nich nayduią okru­
szyny skorupek ślimaczych i muś!ow , IeJwie 

ich ty le tylko po gru
0

ncie rozsiać potrzeba , ile 

zbożnego nasienia. 
127. Zda ie mi się tedy iuz tylko być rze­

czą. potrzebną opisać mieysca, gdzie się margiel 
naydować może: znaki po ktorych się pozna­

wać może: iego naostatek kopanie i nawożenie. 
1 z 8. Pospolicie mieysca gdzie margiel i est, 

siarczysty wydaią zapach. Led wie ni eza wsze 
si<& znayduie, gdzie bfota wysuszone ziemi:} za­
rosty : gdzie sitowina rośnie : gdzie w blisko­
ści wierzby weseley nad inne wyrastaią.: gdzie 
w kretowinach drobne pokuuią się ślimaczki : 
gdzie trawy rzadko rosn=ł , lubo się ~iemia zdaie 

być czarna: i ieszczc- po'.'f olide n~yduie się w 

kwaśnych fąkacb. Grunt,1 gliniaste rzadko S'l 
bez marglu. Trafia się , 2e czasem tak blisko 

b1'd<::ie powierzchności , iż si~ pł'ugiem do-
bywa , 
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bywa, pospolicie go iednak nieco inna ziemia 
okrywa. W g1ąbsz _ naydzie się do 1 o. a cza.­
sem do .;. o. łokci , .-i cz~stokroć rożnem i warsz-

. tw:i.mi rożnego gatunku. Na ypoiyteczniey tu 
za7yć można świdra ziemnego Nro. 170. w Czę. 
ici I. tel'l pokaże, iak s17ieroko w kilku mieyscłch 
cioświadczai~c: iak gf(fboko i w fakich znayduie 
się gatunkach. 

1 2 9. Prawdziwego marglu znaki są. W 
pa le ach i est oleiowaty i tfusty „ podobny do gli­
ny : w ogniu prysh: lV serwaserze lub· occie 
fermerituie : na ittzyku nie ma ostrego smaku , 
lecG jest 1agodno o]eis.ty : w puszczony w sok 
fial'kowy, farbuie go zielono. Kamy ki w nim 
<lai~ się widzicrć ; przemożeństwe Piaslrn z tego 
co siit Nro. 16 3. w Części I. gliny, co tam„ 
że Nro. 157. napisał'o , poznawać może. 

t 3 o, Gcty się iuż tedy upewni o prawdzie 
nrnrglu; o potrzebnym iego gatunku, podfug ro­
li nawozić si~ nin1 maiącey ; i o wielości iego : 
rozkopie się mieysce, i ieieli rożne s~ gatunki w 

warsztwacb, albo tylko ieden naypotrzeb1~iey· 
szy , albo i wszystkie osobnemi czttściami wybio­
rą się: zł'oż~ się na kupy, aby poprzesychał'y , i 
wywioz~ si~ na rolę. Ostrzegam , że im gł'ę· 
biey są wykopane, tym poiytecznieysze są, ile 
niewytrawione: że gliniaste nieprędko swe sku­
tki okazuią, ile nieprędko doskonal~ się z zie­
mi'! ł'ącz1ee: ie lubo \Vyżey namieni1em, iż mo. 
g~ mieć przysad~ gnoiu , niekoniecznie przecież, 
ile prz~z si~ ży~ne. 

• p. 
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131. Nawieziony margiel w t<:y obfitości, 

iak natura iego i gruntow wyci~g~ć będ7.ie, ro­
zrzuci się po roli i zaorze. Margiel tęgi, ci~­

żH i kamycikowaty, rozrzucą si~ iak n;rywcie­

śniey, aby miał'y czas rozwolnić si~ , nim si~ 

zaorz<} : piasczysry zaś ile ruchy, zaraz zaorr 

wać się moie. 
1 3 2. (Jd rnargl u · przystępuiąc do wapna , 

cię i ko rozeznać przychodzi, co iest lepszego, ile 
:le gdzie }V:J pna , tam marglu nie zaiywai~. Po­
wiadaią, że grunta raz po razu wnpnem nawo­
żone w pewny..\11 czasie nikczernnieią, i innym 
nawozem iaki czas przeplatać tr~eba : mnieysza 

o to uctynić odmianę. Prawda , ?e margiel 

mniey kosztuie, dfużey \V gruncie trwa; wa­
pno droższe i .krociey trwai~cc::: ale też margiel 
<lla ciężkości , zatrudnia dalekie wywo7.enie, wa­
pno leksze iest i mniey go potrzeb:ł, i obfitsze 
przynosi urod~rnie, i gdiie marglu nie ' ma , zaży­
wa się. 

1 ~ 3. W niższey Normandyi, w Brettge nie le­
nią się wapno o mil 1 o. wolliĆ , i lubo nim 
częściey nawożą , za to coroczne żniwo obfitsze 
rnaią. Role, ktore tylko Żyta rollzity, buyne 

icn rod:r.:J pszenice : i:ikoż wapnu naypożyte­

czniey~zym po ł pszenice iest n~rn ozem. 
1 34. N"apno grunt ręgi spulchnia, mokry 

wysusza, kwafoy osfod9a, zi rnn /ogrzewa : miey„ 

sca' ktore się nim nawo7ą' będą lepsle, gdy im 
się nieco doda gnoiu bydlttcego: na grunta lekkie 

i goq.ce, domyśleć siti trzeba, że wapno nie„ 
zdatne 
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zJatne iest: i na ktore grunta wywozi s1~ , miar„ 
kować należy ich potrzeb~, i z t~d wielo»ć iego. 

1 3 5. \Vapno ieszcze niegaszona w mierne 
pold'adzie się kupki , przesypui~c ziemi2 ; i 
z wierzchu ohsypi~ sili• Dobrzeby byfo , gdy­
by się to stać mogło ~a mieyscu od deszczow 
wolnym •. W ni iakim czasie wapno si~ ugasi, 
Iozsypie, więc . go z ziemią się przemiesza. Gdy 
si~ dobue pomiesza i rozbi ie z dostatni~ cz~~ci;i 
ziemi, iż się prawie w proch obroci, triy cz~ści 

tego, a czwarta czystego gnoiu przydana rozrzuci 
si~ po roli, i zaor:.ą. 

J 3 6, Gips czyli palony czyli niepalony, 
miarko utłuczony i miernie po roli posiany, 
gdy iuz iest zboźem zasiana, bardzo obfite przy-
11osi żniwo: i grunt biały, gdy się to cz~sto na 
nim czyni , za czasem obraca si~ w czarni zie­
mię. Zażywał'} go w Niemczech , doznawai1 
tych iego skutkow, ale zkąd si~ dziei~, docbo. 
d~ić dopiero pracuią Uczeni. 

s. 6. 

O biotach , i 1zlnm11cb. 

1 3 7. Gdziekol\Viek po ulicach, osobliwie i 
rynkach, gdzie bydł'o stawać zwykło , rzucaią 

się sfomy , ktore gdy gnoiu pefne b~d:i, złożą się 
na kupy; w nieiakim czasie kilka razy przewro­
cą, i te wywiezione za pognoy sł'uiyć mog:J. 
Wyznam przecież , źe to się eh y ba czynić może 
w niedostatku innych 11awoiow : ila ie bł'ota ta. 

Tom III. N kowc 
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kowe krouzyd1 s~ skutko\~ nad wszystkie gnoie: 
cz1&ści bowiem na y lepsze ied ne sfof1ce na ul i cach 
wycii}gnie, drugie z laką w ziemię powsi~kaią. 

1 ~ 8. Szlamy wielorakie być mogą: rzeczny, 
stawowy , iezio-r, bfot, &c. ty le są poiyteczne, 
ile dobra i niewytrawiona ziemia : nie wszy­
stkie prz. ciei. iednakowych s~ przymiotow , wie-

· Je ich iest z przywarami, ktore nim się zażyią, 
poprawić potueba ; wszystkie zaś nie koniecznie 
dfogiey s~ trwafości. 

1 3 9. Szb my wy rzucone z stoirycych wod, 
ciepł'e Sf! ·:z rzek i wod bie:.g~cych zimne: pier­
wsze więc po:7ytecznieysze byw j~ nad drugie, 
c11yba, :7.e nauczy d_oświadczenie, iż wyle-waią· 
ca. czasem rzeka, namulam i pohli;sze za~yznia 
grunta. Proc.z cie.,pfa luh zinrna, ieszcte <!:damy 

rzeczne i stawow~ pospolicie bywai:.! czyste : ie­
ziorne zaś i ~totne wiele w sobie prz~chowuil! 
nasion dzikich, ktore na wolne powietrze wy­

niesione, tym obficiey wschod:tą; prz)rdam , że 

bł'otne pospolicie cz~stld ©stre rudy iakiey ~v so„ 

bie zawieraiq. Naostatek ws;t.ystkie szlamy do­
byte spiekai~ się , i stai~ się tęgiemi , i świeże 

surowe S'!· 
140. Aby za tym byfy po~yteczne, trzeba 

im odebrać przywary. Naypierwsza to itrst : aby 
wykopane nim się na rolę wywiozą , przynay­
mniey rok na kupach poh.:7.ał'y , często one- w 

tym czasie przewracaiąc; tym sposobem, ia ko u· 
ruada ziemia, z mro'low • foiegow , sfońca , po­
wietrza, i deszczow nabior~ żywości : zfagodnie­

.· it 
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ią i surowość str~cą : wschodz~ce z n~sion rośli„ 
ny p,•gniią 1 wi~c;ey iyznośd pr1,ycfa łzą . Proce 
tego ie?.eli są 01,byt zimne, przemieszaią się z nie• 
foką cżęścią wapna' ktore ociepli , i gu.rowość wr 
trawi. Przyda się nieco i piasku, ktory obroni 
od spiekania. się i rozwolni. BfotBym zaś, po­
Mug ich natury, pr;,yda si~ nieco przyzwoitego 
marglu, ktory nie tylko chwasty b.\ ć mrg~ce 

wytł'umi, ale tei ieżeJi w ni<..b S'J: cz;.1stki ostre 
rudy, szkodliwe im odbierte skutkow:rnie. Y 
tak przyprawione 5iJuniy, w c.tasie przyzwoitym 
nawozow, wyw_ożą si~ osobliwie na grunta pias„ 
czyste. 

O popiofach i sadzach. 

141. Gdyby doświ.adczenia d.fugoletni,e _nie tia ... 
uczyły innych, że popioly za2y:?niaią grunta, 
Jedwit: byś111y podobno temu wierGyli. Wi­
działem Joś vi:,idcz:iią ,v1.h, ktorzy iako 1wyczay­
nie u uas z trudno~ci? wierz:]c , rnieysca do tra­
wy nayn1espurnh uie_Hee , nim ty.I ko posypać ka­
zawszy , wyznać n'usieli, 7e po popiele wt> dwoy­
nasob buynieys7e urosfy trnwy na micysc<Jch nie­
sposobnych, jak bez popioł'u na naysposob~iey­
szych. 

142. Popiofy bowiem są z spalonych ro.ślin, 
tych zaś 7yzne czfłstki są, iz tak nnwe, nie~ 

śmieirtelnemi : z ied nych zepsowanycb ulatuiąc, 
osiada i~ <Gnowu, aby si~ dru&im przysfugowafy. 

Ni Fra· 
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Prawda, ze z spalonych roślin w~ele ulatuie z dy­
mem, wiele osiada w sadzach : afo też ~dy w i­
dziemy , Że popioły tak chciwie Giągną wilgoć, 

tak wiele iey poły hi~, tak długo utrzymuią, 
nie można nie wnosić, że i wiele tych lotnych 

cz~stek utriymni:t, i wiele z powietrza do Piebie 
poci'}gai'!. 

143. \Vszystkie popioł'y S=J dobre, nad 
wszystkie iednak naylepszy ow , ktory się po zlu­
trowanym potaziu zostaie, ile :le z powietrza sol 

saletrżyst~ potężnie do siebie ciitgnie. Zdatny 
iest popioi cho~iażby po iugu pozostał'y. W 
Niemczech kupuią go od M ydlarzow. 

144. Dla zebrania iego w obfitości opatrz:} 

sit; na stronie gdzie dofy, w ktor~ z piecow przez 

zimę sypać si~ będzie. Gdzie za~ ustawiczne się 
palą ognil::l , naprzy'kł'ad w brów ar.ich , wy kopie 
s_ię doł' przynaymnity na puł'tora łokcia gfębo­
ki , ten dla bespieczeństwa ognia kamieniami się 
ocembruie, i do niego zgarniai'! sifi popioty. 

145· N:iylepiey wywożą się. zim<i. W Mar­
cu rozsiei<J się gctsto po roli , ~by z rozpuszcza­
iący m się śniegiem w ziemi osiadły. Uważać prze­

.cież potrzeba , *łby zbiegai2ca woda, ze wszy­
st kim one z roli nie wyniosra : w takim razie 

na wyższych tylko mieyscach grubo sit; go na• 

kfadzie, ahy go woda rozwozić mogła. Popio-

1y naostatek zaiyw:d'! się na ciężkie i glinia· 
ste grunta , :i. osobliwie na kwaśne łąki. 

146; Z tego co si~ Nro. 142. o popioł'ach 

namienił'o, wnosić można o pożyteczności sa-
. dzy, 
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dzy , ktore na gruntach zimnych i ł'ąhch, wie­
le czyni'! skutkow. Sadze tak si~ tylko siei-t 
na mieyscu iak popioły. 

~- 8. 

O cz; ściacb Z1vierzęt na poprator 
gruntow. 

147. Nie trzeba mi. tu iuz pmvtarzać zalety 
czristek zwier~it l}a nawozy; mowił'o się i z sku­
teczności gnoiow poznawać się moie Nro. 1 o z. ' 

148. A za tym kto w=!tpić 3echce , że ścier­
wa zdechłych zwierz<At iuż doskonale w ziemie; 
ob~ocone, bardzo wyśmienitym Si nawozem. 
Nalei:ił'oby si~ na to osobne odł~czyć mieysce, 
gdtieby się ścierwa zakopywały, (ile 2e bardzo 
iest źle, gdy na wolnym gniją powietrzu) gdzie­
by zupdnie ug.niwszy w cz.asie z ziemią wywie­
ziom: byty. Jednycb mogir powietrzem odeszłe­
go bydfa , dla nieb.espieczefr•twa odnowienia za­
razy , dobywać nie radzę. 

149. Przy iatkacli, kuchniach &c. owe nie• 
zdatne bydl~t , drobiu , zwierzyny, cząstki i 
wnętrzności , w przygotowany doł rzucać się i 
ziemią przesypywać mogą. Gdy· n:ddycie ~ 
ziemią przegnii<J, iaki daią nawoz, przeświadczyć 
mogą Ogrodnicy, ktorym w roślina<;h l~dwie ni~ 

cuda czyni. 
1 5 o. Znaią i to Ogrodnicy , iak znacznie 

krew zwierząt , osobliwie rogatego by dra, pę· 

dzi 1ośliny. Przy iatkach wi~c, i gdzie rzeź 
zna„ 
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znaczna iest, wykopie się dcJł', w ktoryrn gdy si~ 
warstwa nas.vpie ziemi , polewać się krwi'} bę· 

dzie; a kiedy i~dna warwva iuż się dobu.e na­
poi , nasypie się d rt;ga., i tak daley, aż się dot 
n up 1ni. i w czas!e wywiezie: 

i 5 1. Ka watki s1·or po śmieciach walaiące 
się, a iec;t.cle b.:irdziey rogi i kopyta bydl;:it, nie 
powinnyhv się marn . trawić, lec.l skory pokraia. 
m„, rogi i kopvta putfu czone, skradać się maią na 
iakim rdt-y;cu , aż Jo zebrania znac.rney części 
i wy~\·ie1.ien.ia na rolą. W A ngłii ~ame obrzyn­
ki od kopyt koriskic11 drogo kupuią , ktore za to 
rolą okufo lat z o. iazyzniaiq. Podobnym spo ... 
sebem s1.erści byJlcg, pierza ptastwa, i pożyte· 
c.rne i trwaie St}. 

~. 9. 

O innych 1·ożnych ·rzeczach do tego 
zdatnych. 

1 ~z. Trociny rn7.nych drzew z pod piry, 
wyśmienitym są na wolem ro~wolniiili;:icym grun„ 
t1 tęgie . Lipowe tr ciny chq niektorzv. od 
tego 111ieć wyf:Jcwne, ic:.ko raczey st.kodliwe. 
Gdzie S"! tartaki , w dofy się zbierać mog~ , 
pu.esy13uiąc ziemi~. 

I; 3. Garbowiny, ktore od garbarzow wy­

uucai~ się, glłzie wiele trcb się rzemidlnikow 
nayduie, na kupy skradać się mogą , i wywozić 
iak inne pofśłłoie. 

154. U nas winnic nie ina , wi~c o zdatno­
ści 
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ści winnych i:lgod wygniotek, mowić nie mo. 
.ina : gdzie się przecież obficie powidł'a robią ; 
soki z wisien , porzeczkow &c. wygniataią: ich 
zostaiące łupinki, wy gniotki na kupie przegnife, 
tak wyśmienite są , iak winne wygniotki. 

I 5;. Chwasty prze<1 pielidł'o powyrywane, 
m kupy zfoią się, ziemi? przesypią aż pogniici. 
Toż się uczyni z owemi łodygami , ktore si~ ia· 
ko niepotrzebne w ie5ieni marnotrawnie wyrzu­
cai<! , na przy Had ł'opianu , sioncczniku , &c. z 
owemi pazJ1.ierzami przy chędożeniu konopi &c. 

, "' owemi iakiemikolwiek gniiącemi korzeniami : 

• 1v.'."zystkie te po tym wywiezione, bardzo poży­
tec~ne są. 

1 ; 6. .Makuchy owe u oleiarzow ' zostaiące 
wygniotki po wytfuczeniu oleiow, rozbiią się iak 
nc1ydrobniey, i na dwa tygodnie przed posianiem 
zboi.a, po roli rozsiei~. W Anglii i gałgany 
tfu~te starych szmat od tego si~ nie wybiegai:t, 
aby poro:i-:dli~rane na roli rozrzucone nie byiy. 

1 5' 1. Y te to SCJ rzeczy w poprzedzai<fcych , i 
tym, Paragrafach wyraione, <lo poprawy i za„ 

ży2nienia gruntow sfuiące. Jedne mogą być 
obficie dostarczaiące : lecz podobno zadziwi ko­
go, za com się wypisywał z owemi, ktorych sk::t„ 
po!ć obs1.erne zaiyzniać role nie pozwala ? mi­
iam ia to' ze o co w iednym miE?yscu sk:1po, 
tego w drugim dostatkiem. Lecz czyliż się zt,~d 

nie możemy nauczyć, iak wiele ma przyrodzenie 
śrzodkow do przysiugowania się nam ?-iak wie}'. 

h -iest troskliwoić o pomnożenie urodzaiow, 
gdzie 

„ . 
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gdiie tego w innych Kraiach zażywaią? iak wie. 
le siie rzeczy u nas marnotrawi , ktore po7-yte­
,ctne być mog'}? nie wiele tego iest ? mało Je 
mafeg<:>, uciyni wiicey : dobry i mały pozytek. 
Mnie się zdaie , że dobry i zagon , lepiey niż 
zwyc.:zaynie uprawiony i obficiey rodzl!cy. 

R O Z D Z I A Ł IV. 
Sieyba , otaz Uwagi i Roboty po poficmizi 

aż do Żniwa. , 

15 8. Juz tedy przychodziemy do tey roboty rol· 
tk. nika, gdy uprawioney od siebie roli po. 

wierza i po7.ycza nasienie, aby mu czasu źniwa 
wrocił'a z obfitym pożytkiem. Jako zaś to iey 
powierzenie, sieyba, przyzwoicie uczynione być 
powinno tak, iako zwyczaynie na dfuźnika, i 
potyn'l aż do odebrania, pilne trzeba mieć oko. 

Nayclzie się bouiiem co czynić i po posianiu, 
naydzie się iakowa ostrożności nauka na daley , 
naydzie si~ i nad czym rozumnie zastanowić. 

~. 'I• 

O s.ieybir: Zboź. 

1 5'9· Jak stare nasienie, ktorego zboża do 
-posiania być ma , opisafo si~ w Rozdz: I. tey 
CtęśCi ; tu się tylko namienia , że ziarna po· 
w.inny być zupeł'ne, ważne, czofowe iak nazy. 
wa ii}, wyiąwszy grykę, od ktorey się poślad bie. 

rze. Y ieszcze zboże na nasienie , nie powźn.,, 

no 
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no być w słoty, ale w pogod~ zebrane, nieprzy„ 
tęchł'e , doyrzał'e , żywe. Jeżeli z Hosa wy­
mfocone iest , powinno lezeć na mieyscu , 'gdzie 
powietrze nie iest prqduszone , i często priewra­
cac Sl~. Bardzo dobrze czyni~ , ktorzy nim po„ 
sieią , pierwey go ieszcze pławi! , to iest: rzu­
cai~ w naczynie wody, te ziarna ktore na dno 
upacłn~, -biorą na nasienie, ktore pfywaią, na 
infle obracai~ się potrzeby : im lepsze bowiem. 
będzie nasienie, tym pewniey spodziewać si~ po• 
iytku. 

160. Tak iuż doskonale wybrane nasienie, 
aby samo w sobie nahraio mocy, hoynie w czasie 
przysłużyć się rolnikowi, rozumnych doświadcze­
nia wielorakie wynalazfy sposoby. Miiam wię­
ksze czyniące zatrudnienia, wynalazek Valle­
montius:ta iak nayfatwieys2y , tak do dziś dnia 
za bardzo pożyteczny poczytany iest. 

1 61. W cze.foie nazbierai'! się zwierząt ko­
ście, rogi , kopyta , pierza, skorki &c. także 
okrawki skor n:i śmiecie wyrzuconych, wn~trzno„ 
ści ptastw, ostatki gotowanych polcarmow, ia­
kie si~ w pomyie rzucai<J , i gnoiu czystego by­
dlęcego. Przygotowawszy potroyne naczynie , 
w iednd osobne wrzucą się potłuczone twarde 
r?.eczy , iako koście , rogi , kopyta : w drugie 
śrżednie iako skory, skorki , pierza : w trzecie 
miękkie iako wnętrzności, pokarmy, gnoy. W 
każde naczynie naleie się wody naylepiey de„ 
szczowey , albo w niedost2tku rzeczney tyJko, 
niech tak mob~. Z pierwszego naczynia gdzie 

Sj 
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s~ twarde rzeczy, ztoczy się woda dnia 9. z 
<lrugiego gd zie śrzednie dnia 7. z tu.eciego gdzie 

miękkie dni a 5-. wody sitt t potym zmieslai~ i 
schow a i~, i tę wod~ nazywam A. Tym cza­
sem także wc1.eśnifl rożne rośliny z kwiatami i 
nasionami spal<! się na popiof. 

1 6?. GJy pr.qi faie cza sieyby , nazbiera 
się wvdy \V otwartych karuiach stoi;icey, na­
przyHad na iedni! pospolitf! morgę garcy t z. i 
tyleż przyl ie się owey wody A. w te zaś wo­
dy zmieslane wrzuci się font saletry, ktora gdy 
się rosprynie , wrzuci się w tę mieszaninę pł'a. 

wioM0 o iu.l nasienia ty le , ile się na morgu ie­
dnym ma wysiewać: woda zaś na<l nasienie przy­

naymniey na. dwa palce wyiey stać powinna, 
i w niedostatku przylać mGŹna prostey z sto. 
iQcey katuiy. Nasienie tak dtugo ma moknąć, 

aż dobr.i:e n;\p~cznie-ie, i co dwie godziny mie­
szac się. \\tybrawszy , -tylko się z zbytniey wil-

. goci osusty i posieie z q o strożnością , aby trze· 
cią tylko część zwycr1ynev miary na ie den morg 

wysiew~ć. Za prnc t u ,nnieyszone nasienie, ob­

fitsze da w czasie źni wo. 

16 ~. Ani w~tpić moina o tak doskoi:iafym 
wynaluku, kiedy i pro~ ·ieysze dobre skutki 
okazuią. W bliskości mnie, rolumny i cie· 
kawv Kommissarz dla doświadczenia, iedneyże 
pszenicy część namoc-zyf w wodzie , w ktorey 
wapno i c;,ystv bydlęcy gnoy rozmącone byfo, 
drugą zostawif zwyćzaynie: posiaf każd'! na. o­

sobnym zagonie w blifkości , na icdnakim grun· 
cie , 
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cie, ierlnegoż dnia &c. aliści moczona niero„ 
wnie buynieyua, czyśdeysza i obfitsza by.fa. 

164„ P. Gasselin w P1tceaux w Pikardyl 

c~ekawością zdięty okofo owego 7.yta, ktore mi<t· 

clzy inn;1m częstokroć nayduie się Hosa i sł'omy 
czerwonawey, na lad zi a.r n:ii zupeł'nieysze. Prq­

fożywszy starania, wybrat osobno i po~ia.f; a· 

liści żyto znaczniey wyżey rosł'o , plennieysze 
byto, i gdzie ~wyczciyn.ie_ zhieraf 900. snopow ', 
1 i ,ooo. W siodmym roku uważał', ie się iuż 

urodt.avnoŚG um r1ievstał'a, i n;:i sit'nie odradzafo. 

16 5'· OJmial~ tei nasienia, \de le urodzar 
nofoi pomćtga : osobliwie grochy teg) p itrzebn­

ią. P ,>shł' prwien na po:ł' wie ied1111kowego 
grllnttt ięctmienia wfasnego kurcy 8. z kto~e­

go n:imfocifo mu się k.ur<:y 40. na drngiey po­
łowie mienianego tyleż , i nam-fodfo mu s i<a 

korcy 64. Ten z kMrym się nueniał', podo­
bnegoi. wzaiemnie dvświadc1.y r poz tku. 

i 6 6. Naniieniwszy o przygotowan u nasie­

nia dJa przy•porzenia urodzaynośd, namieni~ 

teraz dla zapobieżenia uszkod.t.eniu. 
6 7. Aby się śnieć , .osobłi wie w pszenicy, 

nie na lazta, pętentcę nasienną sucho cbo\vać 

należy , ani sit->Ć śniecia s t'!. · Y owszem unika­

i~c. tego ztego, uc:lyni się fug z soli i wapna, 
w tym się nasienie namoczy i posieie. 

168. Szkodzi nasieniu i wschodom rożne 

robactwo : zn acznieys.te owe u Cudzoziemcow 

Ackerschneken zwane, za .ktoremi wrot.1y przy 

e.rz~cyc;b tak imiełe si~ up~d~aii: te osvbli~ie 
\V 
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w zytad1 i pszenicy' znaczne czyl'lił szkody. 
Na te Leipzig: Jntellig: bltitt: talrnwy podai~ 

sposob. Biała ogrodowa cebula utfucze si~ i 
sok z niey wyciśnie: tym sokiem ręka, le.torą 

się bierz~ nasienie , przy sianiu maże si~, aby 
1:awsze wilgotną byfa. O nieznacznym robac­

twie na mieni się w U wagach następui'!cych Pa­
yagrafow. 

16 9. J dźmyŻ do miary wysiewu. Pro. 
stego tyllfo i nieprzygotown.nego nasienia ,. w 

powszechności gęściey si~ siei~ ozimina, ile zi· 
mowym niebespieczeństwom podlegaiąca; rza. 
<lziey iarzyna : gęściey na tfustych gruntach fak: 
na chudych. Doświadczyli' ciek.lwi, i~ nay­

przyzwoiciey i est, gdy każde ziarno pszenicy ma 
w okofo mieysca okofo 5. ca low , iyu 2. ó•c. 
~lbo raczey gdy si~ tlQ pr~cie kwadratowym po­

mieści pszenicy ziarn 14d72. źyta. ~8,742. 

i~czmienia: 9, 3 7 5. &c. 
1 70. 'Vvr praktyce tak ściśle rachować, nie 

tylkoby rzecz ledwie podobna, ale i mniey po­
trzebna byfa. Pospolicie z doświadczenia ra· 

chuie si~ i wysiewa się n::t stai n o 3 o. pośrze­

clnich zagonach pszenicy puf korca Warszawskie • 
. go : iyta na gruncie gnoynym puł' trzeciey ćwier. 
ci , na gruncie iafowym put korca= ięczmienia 

ozimego puf korca : orkiszn puf korca.: ięczmie-
·nia i pszenicy iarych , pu!tory ćwierci: owsa 

·puftory Ć\vierci : grochu pnrkorce : soczewicy puf· 
·tory ćwierci : prosa puf ćwierci: &c. &c. 

171. Czy li w świeŻi roll , czy li nieco prze„ 
sd1ł'i 
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s~hf~ siać si~ maią, opisało się pod kai.dym ga­
tunkiem w Rozdz: I. Co do sposobu zaś sia­

nia , albo się sieie instn,nnentem, albo ręką. 
Jnstrument w Części I. Nro z 6 3 „ opisany iest, 
lctorym iako nayregularniey siać , tak potrzebn<! 
gęstosć lub rzadkość należycie wymiarkować 

można. Jeieli się sieie rzucaiąc ręką, lada ko­
mu tego powierzyć nie można ; od zł'ey lub do„ 
brey sieyby wiele zawisfo. Siewacz powinien 
przez niemałe doświadczel'lia mieć rękę dobr:te 

wprawioną do chwytania ni~ nasienia pod:fug po­
trzeby , i wymiarkowanie chybitn;i do rzucania 
nasieJJ.ia, rzadziey lub gęściey: powinien znać 
iakie zboie iak się sieie: na iakim gruncie iak 
się siać n;rn : czy li za iednym rzueeniem, czy­
li za dwoma zagon się ma zasiewać? Gospodarz 
dobrawszy człowieka w tym doskonałego , nie 
łatwo go ma opuszczać. 

17 2. Przez zasianie zagona za iednym rzu­
ceniem , rozumie si~ , gdy sicwacz idzie śrzod­
kiem zagona, i za każdym r:w"eniem ca fy :.1.a­
gon okrywa : za podwoynym zaś rzuceniem , g\ly 
raz id:jc iedni} brozdfł , połowę tylko z~gona ~a­
siewa, potym drug:J brozdą drug'} połowę. Tak 
pszenica., żyto na gruntach gnoynych , orkisz, 
ięczmień zimowy i iary , zasiewaiil się za pod­
woynym rzuceniem , inne za~ tylko za iednym. 

17 3. Kiedy potrzeba siać pod soch~, iak na. 
zywaią , ;lby nasienie gfębiey leżało , nieco ni-
2ey si; namieni : pospolicie zaś brona zie~i~ 
zagarnia posiane nasiona. To przecież o za. 

'!le-
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wleczeniu wiedzieć nal~ży, ~e ięc1mień i owi~~ 
nie tylko w pozJfoi , ale i w poprzecz, 11111~ zaś 

~boża tylko w poz<lłuż zabronuią się : że po 
zabronow~niu ięC7mionow, grochow i gryko\v 
zawalcowanie w Części II. Nro. 8 3. ba.rdzo po· 

zytectne it:st, tak się wsqstkie ziarna pochowa• 
i~ w ziemię, i wilgoć si~ im zatrzyma. 

174. las sieyby pospolity oziminy, ranny 

iest od S. Baitł'omieia do Narodzenia N. Panny: 
śrnedni od N. Panny do S. „\hteusza : poźny 

od S. Mateusza do m.rozow. Nauczyfo doświad ... 
czenie , :.7e w 1 o. Jeciech ranne sieyby trzy razy, 
śrt.ednie <lwa, poźne pi~ć razy nie nadał'y się. 
Jarzyny zaś 11ie wszystkie ieJenie czas maią wy· 
mieriony : iare żyta i owies siei'} się zaraz po 
lodach prt.ez kwiecień, aż do S. Stanisława ~ 
ięczrniona udai<t się ranne, ieieli im 1:irozy nie 
2astkodzą , pos~)olity ich zaś zas poczyna się od 
śrzodka Maja , w tedyż i prosa sieią się. Gro· 
chom, soczewicom , czas Kwiecień. Grykom 
koniec .M[tj;\. 

J 7). Kaida rzecz mn swoie wyf'!czenie : tak 
ozimina na gruntach 1imnych zasiewa się raniey, 

aby miał'a. ens us lać siit przed zimą: na grun. 
tach ciepfych poź.,iey, aby zbyt nie wybnia· 
ł'y: toż się uważać mtl, ic-:ieli sii; na dłu?si7 lub 
1:rotsz:i zanosi iesień. Jauyna podobnież po­
cHug wcleśnieyszey lub poźnieys1.ey wiosny , cie. 
pfycb lub mroźnych, wilgotnych lub suehych 
czasow, ranicy lub poźniey sie1e si~. Y zt~d 

to . 
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to nie we w~zystkich stronach , i nie kaidego ro• 
ku, iednegoi czasu, czyni się sieyba. 

I 7 6. Podźmyi ter3z ieszcze do uwaienia po„ 

tr.zebuych okoliczności sieyby. Jest powszechna 
regnfa, aby się siał'o w czas nayprzyzwoitszy : 
•1 sł'oty poczekać, aż ziemia obeschnie, w su­
sze pośpieszyć, aby ze wszystkim' nie wyscbł'a: 
im zaś grunt iest Jekszy i wy?ey k2y, tym prę­
<liey wysycha. Czas więc sie/by.nie w Kalen 00 

darzu się ma upatrywać, ale. z odmian powietrza 
miarkować. 

177. Nayprzyzwoiciey si::ić wtedy, gdy zie­
mia obescbfa : ł'śni się przewrocona plugiem , 
i dobrowolnie krnsly , albo się fatwo kruszyć 

' rnoi.e. Zqd wiJzieć si~ daie , ie gdy grunta 

nie w iednakowym;e pofoieniu, nie w iednym 
czasie pr~esychaią , i sieyba nie na wsiystkich 
gruntach iednegoż czasu być może. 

178. Sirnie i ~awleczenie w pogodny dzie{1 

czynie się powinny. Siei?c bowiem w niepo­

gody , dostaią sję z ziarnem wapory w ziemię-, 

ktore gdy zinrno nast;;pi, zostai<J się w ziemi, 

kisną i szkodzą nasieniu. Podobnie~ gdy się 

nasienie zab.roriuie w sioty , oblepia się ziarno 
ziemią, ktor;;i, gdy nas;~pi~ susze, twarduieie, 
ziarno kieł'ka puścić 11f e ll!OŻe i gniie. 

17 9. Na wiosnę gdy się sieie, ogl~dać siie 
trzeba Ha powietrze. Je7eli bo\viem iest wielk; 

susza, ziarno długo leży , i rz:idko co dobrego 

urodzi. Jeżeli zbytnie są deszcze, chwastu ~ie-
le się namnoży. Lepiey wi~c poc~ekać , iak 
siać ze !zkod~. 1 8 o. 
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1 8 o. Namienito się iuż w kilku mieyscach·, 
~e ozimina w nieco -przest.:hł'ą rolę siać sl~ ma. 

Jeżeli więc panui'! deszcze , rola Il)Okra, pocze„ 

ka się z sieyb~. Jeżeli sict nie można do(;ze­
kać pogody , posi~ie się bez zabronowani<.. 

181. Gdy się nasienie płytko pod soch~ 
~ieie , zawsze d.obrze iest. Sieie si~ zaś pod 

sochę, gdy się posiane nasienie pługiem lub so· 
chą. orząc pł'ytko , zagrzebuie. Jeszcze lepiey 
iest, gdy się sieie po roztrząfoionym gnoiu, 
i potym pł'ytko zaoruie. Tym bowiem sposo­
bem gnoy ściśley z nasieniem zł'~czony, wiele 

mu pomaga; zboża czyste rosną, dobrze się wko­
rzeniai'! ~i ubespieczai1 przeciwko mrozom, upa„ 
łom , wiatrom : &c. 

1 8 2. Co cło ia..rzyn. Owies posieie si($ w 

świeżo oran~ rol~ w tedy , gdy ziemia nieco 

przeschł'a , i dzieli pogodny iest: iezeli w ie­

go sieybę zbytnie pai:iui:c suszę, posiany zaoru­
ie · się pożytecznie. Jęc~mieniowi zbytnia wil­
goć szkodliwa, ten się posieie wtedy, gdy si~ 

przewrocona ziemia nie klei ani lepi, zabronu­
ie się w dzień mchy i łagodny. Tatarka także 

w dzień łagodny siać si~ ma, i w ziemi~ wy. 
snszon~. 

1 8 3. Jeszcze gł'ębokoić lezącego w ziemi 

nasienia potrzebuie zastano~ienia. W tey grę • 
. bokości naypoiyteczniey leży nasienie, ktora. go 

od przypadkow ubespiecza; gdy tak leży, iż cho. 
ciażby wieJę degzczow padfo , dla tego przecież 

nie psuie si~ , lecz wygodnie ro~nie : ~ chociaż-
by 
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by zinma i susze się trafi.ł'y, przecież ma i ochro­
nę, j wi1goć dostateczną. 

J 8 ·1'- Fryc iey lei' nasiona , gdy się na zora. 
ney roli posiane tylko zabronuią. Tak się czy-
11i , gdy wiosna iest wilgotna, i iest nadzieia, 

ie nie b<2dzie niedostatku wilgoci, aż nasiona 

powschodz~, i podrosfsą ciei'i sobie ziemi uczy­
nią : gdy położenie gruntu naprzyk:fod · w nizi· 

nach upewni:ł , :?.e n ie prędko wysychai'ł. 
1 8 5. Gtębiey lezą nasiona , gdy się posia„ 

ne zaorui~. Tak się czyni gdy grunt lekki , a1 4 

bo wysoko leżący prędko wysycha., i na susze za­
nosi się. W śrzednich gruntach zawsze Jepiey 
i est zaorać nasienie , ( ostrZ(:ga m zaś , zawsze 
płytko ) gdy inż zieniia bardziey prze-scbra iak 

potrzeba , gdy na wiosnę suche wiatry wiei! :41· 
bo zimne, i ciepł'ych doczekać się nie można: 

gdy iest obawa, 7.e nasiona w prz:vzwoitym cza 4 

sie wschodzić i rość nie będ~ mogły. W po· 

wszechności iarzynie to zawsze pożyteczne iest, 

osobJi wie ięczmieniowi i tatarce : pożyteczne 

pospolicie i oziminie. 
186. Nakoniec, to tylko ieszcze o sieybie 

wiedzieć przychodzi. Pod 'czas suszy nayłepiey 
sia~ w wieczor , i .gdy nasienie przez noc na 
rosie poleży , rano zaorać lub zawlec. Gdy 
się grochy siać mai:J, nie źle iest, gdy się po­
sieią pomiędzy mierne grudy ziemi : te bowiem 

potym · broną ro?-bite, 'liarna należycie okryią. 

Dla drobnych nasion pitmvey Eię ziemia bron~ 

zrownia , dopiexo posieią si~ 1 i powto.rnie ~ro· 
T<Jm III. O n; 
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ną zawleką. Jeżeli nasiona Si! bardzo drobnt, 
ńaprzykrad proso : ziemia się pierwey powal­
cuie , potym lekko bront:A powlecze , dopiero się 
posieie i znowu lt:kko zabronuie. Je7eli i est 

boiaźii n:isrępui'!cey suszy, posiane i zabrono­

wa~o iarzyny, zawsze po~yt~cznie si~ zawa1cui~. 

~ % • 

Uwagi i roboty okofo oziminy po sieybie, 
aż do ;foiwa. 

18 7. Ozimina powszechnie nayd:fużey zo· 
staie na roli: wyiąwszy bowiem ięcz1hieł1 zimo· 

wy, ktory koro S. Jana doyrzewa; inne, iako 

żyta , pizenice , od Oktobra do A u gusta , okofo 

1 o. Miesięcy potrzebui'l· 
I 8 3. Ozimina przed zimą nie powinna zby­

tnie wybuiać, iednak zagon sobie im Jepiey za­

ściele , tym większ'! czyni nadiieill. Jeżeli 

zbytnie buia, gdy ziemia umarznie, owcami 

si'J spa3ie. Pospolite iest gospodarzow 
mniemanie , że iesień nie czyni nieuro<lzaiow, 
~le wiosna : i ińaią to z doświadczenia, że ży„ 

ta posiane przed samemi mrozami , ii powscho­
dzić nie mogły , nie źle si~ uda.wały ; nie życz~ 
iednak tego priyjąć za regutę. Z tym wszystldm 
przypilnować trzeba, aby woda nigdzie stać n ie 
mogł'a; ta bowiem zimą i na wiosnę zawsze przy­

nosi szkod<t , i z iey prqcżyny rodzi sifi mioda, 
kostrzewa, &c. 

~ 8 9. Przychodzi mi tn utyskiwać na oczr­
wisty 
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\dsty b1'~ i upor , ·gdzie mieyscami bez wzglę­
du cał':t iesień konie, bydfo i świnie po sie~ach 
chodzą. Mowił'em sam przeciwko temu, lecz 
zwyczaynie odbierafem odpowiedź ; nie szkodzi 
to nic , i 01vszem zboża ziarniste się J)otym rodzi/- : 
2k~d ? dla czego r kto rozumny tak wnosi? iza­
lii, ile sł'abo i~szcze w ziemi osadzone, doby­
tek pas~cy się w znaczney cz~ści nie powyrywa? 
iżalii tyle kopytami nie wytfacza dołkow, iż 

większil część roli wynios'l , w ktorych woda/zi­
mą i n:i wiosnę stoif]ca , wiele zaszkodzi ? alboż 

mało g-fęboko w ziemię wtfoczą , iż gnić musi ? 
::ilboż świnie ryi<łc mał'o w korzonkach popsu­
ią ? &c. Y taki to z tego po7ytek ? lecz na u­
por nie ma lekarstwa. 

1 90. A zatym w iesieni . nie ma kofo ozi· 
miny więcey czego uważać, iako czyli się do­
brze t1ścida, czyli nie r czyli nie zbytnie buia? 
nie ma co wittcey, czynić hiko uwa?.ywszy potrze­
bę wypędzać rowki • aby w czasie woda wybie­
gać mogfa : nie ma więcey czego przestrze,gać, 
friko aby po wschodach żadne bydfo nie chodzi­
ło, chyba że dobrze umatznie, i to nie bez po"' 
ttzeby, gdy naprzyHad wybuia,i z niemał':a ostro­
żnością. 

l 91. W noszą sobie rolnicy , ie ciepł'a ie„ 
sień , obiecuie urndzaie , sł'otna, nie urodzaie. 
Jęst tego podobieństwo, gdy się w pierwszym 

.przypadku zboża dobrze ugruntui~, w drugim 
wiele w ziemi gniie: więcey iednak od zimy, a. 
ieszcze bardziey wiosny pomyślney lub niepomy„ 

0.2 ślney 
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ślney zawisfo; ii podohniey sądzą, iako się wy„ 
i.ey namieniło, wiosna chleb daie albo psuie. 

Wnosz:} sobie tnkże , że gdy Ptastwo i zai'!ce w 

iesieni są zbyt tuczne, zima nastąpi tęga i inie­
ina : wnio;ek ten nie iest d:-ileki od podobień­

stwa, bo gdy nierozumne stworzenia., w nadgro­

dę niedostatku rozumu, żywsze mai;i_ uczucie, 

naturalnie to czuć mog~ , i poprzedzai:tc swoy \V 

2in1ie niedostatek, w(;ześnie ~ię ipasai'l: wszakże 

to dokfadnie widzieruy na Qwych iaźwcach albo 

borsukach. 
19 2. Przez zimę okofo oziminy nie wie­

le popracuie gospodarz, wyi•p:vszy, że kiedy roz­

puszcza , szukać musi sposobow, aby stoi<tcey wo­

dzie dopomogł' do wybieienia. 

19 j. Zastanawiać się zaś i rozwaiać moie 

mieć nad czym, i ztąd rozumnie i ostro7nie rzą­
dzić się z chlebem przcszforocznym. Jeżeli si~ 

bowiem żyta w iesieni nie debr.te usfaty , ieżeli 

2bytnie mokro zamarzfy, a nastąpi zima tęga 

bez śniego\V, nie wiele pewnie posianego zbo· 
2a wiosny doczeka. Podobnież ieżeli zima iest 

obfita w śniegi , a rola należycie nie um:irznie, 

nie m:ił'o pod śniegiem pogniie. Naywiększą zaś 

czyni nadzieię ' kiedy żyta d()brze usra ne .ta mar· 

zni} niezbyt mokro, a nale?ycie i_ wzgl~dem t'!­

gości mrozow , pozniernie śniegiem okryte bitd~. 

W powszechności mroźna zima mniey szkodzi , 

iak s?Mna. 

1 94. O krotkości lub dł'ugości zimy ,„nosz~ 
sobie rolnicy, że ieżeli pocz"!wszy stat~cznie 

trzy„ 
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trz_vma, n zwyczayney też porze przestanie : ie„ 
żeli zaś Grudzień i Styczeń wolne będ 1, zima 
n;iJ czas wytrzyma : przyczyny podobieóstwa Sł 
Nro. 225. wCtęści I. 

19 5'. Na wiosnę począwszy od cza!u nale„ 
iytego rozpuszczania, naypierwsze rolnik przy„ 
loży .;:taranie, aby wodzie stoiącey zapobiegał'. 

Gdy wody obiegną, śniegi zginą , pokażą si~ 

mieyscami biafe, mieyscami czarne zboża: czar„ 
ne 07.yią z korzonkow; im w i~cey biał'ych , tym 
więcey wymuzfych i zgubionych. Rzadkość ie­
dnak wiosnowa przestr;;szać uie powinna · byle­
by czas dobry posfui.ył', naydii~ si~ , roskrie­
wi i nadgrodzi za to. 

196. Lepiey iest gdy się nie rano ruszai=1. 
Gdv się bowiem rano ruszą, a nastąpią mrozy• 
zatrnymuią się znowu, i tym pewniey im to szko­

dzi '. im częściey takową musz~ ponosić prze­
mianę. 

197. Na tęgich gruntach, ieieli mai~c czas 
sposobuy, ruszać się przecież nie myślą, dobrzo 
bęJzie, gdy się fagolinego wieczora lekko po nich 
brona. puści. Na lekkich gruntach , ieżeli iest 
obawa dfugich suchowietrzyc, dobrze bę~zie 

gdy się powalcui'l: ani pierwsze ani drugie szko­
dzić nie mo7.e, gdy ieslcze nic urosną w kolanka. 

1 9 R: C się o bydle mowił'o w iesieni Nro. 
189. to tym bardziey na wiosnę ma się prze­
strzeg3 ~, osobliwie gdy się zboża puszcz~ w ko„ 

lanka. Prawda Ho~ pszenicy gf~biey iest za~ 

warty, lecz żyta wyżey zo w sforuie mai41. 

J 99· 
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19 9. Gdy zboża iuż będ'! \v kolankac11 a 
padn•1 mrozy, pospolicie sioma potym krotko u· 

rast;i, i to się tyr.1 pewniey ieszcze staie, gdy 
dfugie n<istaną sus.t:e. Z tych dwoch przyczyn 
rzadkie zboża bywai~, ile że ma.i'! przeszko. 
,]~ do krzewienia się. VI .Mai u pomiarkowane 
d\;szcze z grzmotami wielce są poiytec.rne : o­
b<1cz w Częfoi I. Nro. 1 9 & • Lecz po deszczach 
na wio .rnę bardzo cztesty ,h , chwasty i dziczyzna. 
nad zbożem gorte bioq. Jeżeli przez Jato czę· 

st~ a zimne padai~ . Jeszcze, sforna w prawdzie 
wysoko uróśriie • ale kł'osy mał'o dadzą ziarna. 

2 oo. Zarosfe dziczyzną u nas tylko wy pie· 
łaią pszenice , ni~ lenią się tego gdtie indziey 
czynić i w iytach : wypielać się zaś maic; w dni 
wilgotne, aby porusz.one, priygniecione &c. 
prędko się znowu zboża pokrzepiać mogły r Je­
żeli między pszenic~ iyta sict bardzo wiele poka. 
Że, szkoda go wy·pierać, niechay rośnie : żyto 

bowiem wyżey wyrasta, więc tylko czasu żniwa 
pierwey się wierzchołki z krosami żytnemi oso­

bc10 pozźynaif! „ a pi.>tym z sfolll'.! czysta psze. 
nica. 

2 o 1. Jeżeli tak Żyta iak pszenice dla zby. 
tniego zagęs.r,clenia groż'! niebespieczei'1stwem 
wylegania , nad koszą się albo naJeżną , psze· 
nicę głębiey, lec:l żyu tylko wiev:chołki po-
11iernie, aby w sfomie zawarte krosy nie pości-
1 ać. Y ta robota nie ma się czynić w upały, 

lecz wieczorami i w dni chfodne. 

i oz. Mni~mai;: rolnicy• 2e zboża dwa ty­
go-
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'godnie si~ Hosui~, dwa kfosy rosn=A, dwa ziar­
na \V kłosach dorastai~ , dwa ziarna doyrze­
vai:j. 

2 o 3. Gdy się zboże iui nale?ycie wy Ho­
snie , ci-;<>tokroć mniey więcey widzieć się daie 
Hosow ze sfom'l suchych, iakoby doyrzafych , 
łiedy inne ieszcze zielone są. Przyczynł} tego 
IOlma ite i est robactwo w zi mi , kto re korzonki 
podgryza. 

2 04. Pierwszy iest roJzay ślimakow w zie­
mi się kryi~cych , nazwane u Niemcow ..4frr­
sc!J11eken , Sit albo nagie albo okryte. Procz te­
go co się 11a nie napis:ifo wyżey Nro. t 6 8. 
i szc2i? i te sposoby sfo;yć mogą. Jeżeli się po­
bż<t na n 'ezasi- ney ies?C'lC roli , albo w iesieni 
ub na wiosnę ieslcze niezaros:fey , doświadczy­

li w nglii, iż od posianego po roli wapna, 
zdychai~: wszak7.e wapno grunt uprawia. Pan 
Maiier w Hohentohe lVa!dr1nb111·g doświadczył', 

ii ktorekolwi k posypał popioiem miei;zanym z 
palonym g:psem, w krotce zdyc'1afy: toż się 

stafo gdy z~7_vI tylko popiofu z cegielni, lub 
pieca wapiennego. Jeżeli się więc na roli uka-
2ą, o obHwie jeszcze zoranym ugorze, dnia po­
godnego gdy z ziemi wył'azić zwy kry , posieie 
si~ tym nie grubo rola:a kiedy za iednym razem 
nie wszystkim się to pewnie dostanie , domyśleć 
si~ moina , iż kilka razy powtorzyć trzeba. Y 
tym !li~ rola uprawia. 

205. Wtory rod~ay, s~ chrz~szcze. Ro­
bactwo, z ktorego na wiosn; stai i si; ,hrz~szcle, 

s1 
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S'} Brach1vllrmer ~ Pomrowie. J nne robactwa 
raz tylko szkodzą, te zaś w dwoi kim stanie: ia~ 

ko robak w ziemi podgryza. korzenie , ia ko 

chrząszc.r. psuie liście i kwiat. Chrząszczowa 

samiczka po l 8. iaiek zngrzebuie w ziemi , z 

ktorych wy l~ione robactwo trzy h .ta iy ie w zie­

mi, n:i czwart~ wiosn!& wylatnie chrv1szczern. 

U \va.Żaao , ie na rolach wapnem , gipsem, po„ 

pioł'em nawożonych nienaydowafy się: uważa­
no i to, że przez zimę mokro-mroźną be~. śnie­

gow, wyginęł'y. Dobrie w samym zrzodle u­

mnicyszyć i cokolwiek, wi~c ile możności cbrz~­

szcze otr~~sać z drze>v i palić, lenićby się nie 

trzeba. s~ wiosny' ktorych nacl11wyczayna moc 

chrz:iszczow bywa , i \V tedy iest na.dzieia , źe sa­

me przez się wyginą. Kaida bowietll rze'z zby­
tnie wysilona , sama prze:t si~ nis.i:czeie. W 
ziemi, upędza i<! się za niemi krety , nfł ziemi wro­

ny: Sam rol~1ik kiedykohviek, i•ddegokolwiek 

gatunku postrzeże, nie ma za.niedbać zprzątn~ć: 
w ie<lnym, wielu rozmnożeniu z1pubiedz mo?.e. 

206. Trzeci rodr.ay S'! niedźwiadki, z przo·­

du rakom , z tyfll świerszczom nieco podobne ; 

ćlł'ugic, czarniawe, niby czteroskrzydlaste: o sze­

iciu nogach. ŁatwQ poznać można gdzie się 

nayduią , bo ziemię po wierz~l~u wł'aśnie porzf!. 

Y te to naypospóliciey w zbo.iach czynią szkodę, 

podgryżaiąc korzenie, i ziarna w ziemi zi:.idaifłc. 

W iesieni i na wiosnę szkodzenie ich iawnic się 

nie pokazuie , aż dopiero gdy kiosy wyrosfe u­

~chfe si~ pokaż~. Postrzegł'szy t~ biedę, w ie. 
sieni 
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sieni wykopią się w wielu mieyscach dofy mier· 

ne, naktoidzie się słomiastego gnoi u , i sfomi o­

kry ie. Szukaiąc na zimę ocieplo11ego c!la sie­

bie mieysca, w ten się gnoy pos ·hodz~ : na wio-­

sn~ wi~c, nim z u peł n ie rol puści i rozchodzić si~ 

mogą ' w tym się gnoiu pobii~ i wytracą. u„ 
waiano, Że tak te iak i inne wszelkie robactwo, 

i skoczki, świerszcze, koniki, lubo na pobliż. 

szych rolach gnoiem nawiezionych się znay<lo­

wały, uprawione przecież marglem lub wapnem 

nie tykafy : iakoż nic pewnieyszego nad to, że 

gnoie, zwłaszcza świeże , wielorakiemu robactwu 

wygodnym stai;i się pomieslkaniem. 
2 o 7. Już tedy idę do plonu , 'albo· kwi­

tnienia. zboż. Gdy Żyta plonuif!, da ie się wi­

dzieć nad niemi niby para, mgra , albo dym, 

ktora gdy na czym obsi<!dzie, naksztaft naysub­

telnieyszey siarki si2 wyriaie: iest to pył'ek kwia­

tu, bez ktorego żadne ziarno albo si~ nie zawi~-
2e, albo na na~ienie na daley n.ie będzie zdatne. 

W nosić więc można iak wielkiey wygody plołl 

potuebuie: ciepfa, pogody, i cicl1ego powietrza: 

im bardziey t'.lki pomyilny czas posfoży, tyin 

bardziey spodliewać się trzeba, że ten py:l'ek przy­

zwoicie osiędzie, więcey i więlszych urośnie 

ziarn. Pneciw~ym sposobem ieźeli ziarna ści„ 

su:'! te mieysca , gdzie się pytek ma wkradać , ie-

2eli deszcze py:ł'ek opłocią i prqtłumią. do zie-

. mi, ieieli go wiatry 1ozprosz1 : w żniwie k.ł'osy 

lekkie będą . 

.z o 8. O bfitoić ziaxn niiarkuii rolnicy z rn iey„ 1 

sca 
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sca plonu: g ły cafy Hu kwitnie , wielkiey u· 
rod.tay-ności si~ spodzie\~aią : gdy kwitnie od do­
łu~ ieszcle sl'rca nie tracą: gdy tylko od śrzodka, 
omłot śrzeJoi: gdy tylko od wierzchu, omtot 
podry ohii:cuią. W no>zenie to nic iest dalekie 
od prawdy : pe,vna bowiem iest • że ziarna od 
dofu więbze, od śrzo<lka śrzeJnie, od wierzchu 

pocHe bywaią. 
2 o 9. Po 'vygodnym oplonowaniu rośnie 

zi~rno , i tym urośnie znacznieysze, im mu bar. 

clziey kilka destczow żyznych przyc;fui,y się: t;rm 
chudsze , im pręd1.cy go susle spiek} i skurci~. 

2 1 ~. Urosfe ziarna. latem doyrzewai~. Go­
r1ct'"go I ta o~oto SS. Piotra. i Pawł'a, nieco 
cht dnego okofo Nawiedzeni~ N. Panny ; prze­
stai:.! ziarna chgn~ć soki , zi; rn=t cornz hardziey 
twardniei~, i do doyrzafości dążą. Zaczyna 
wtedy rolnik zapominać prac swoich poprzedza­
i~cych okoto roli , g y si~ cieuy nadziei;i zbio­
ru, ogl~dai~c krosy coraz b~rdziey siet nachy­
laiące, od coraz ba.rdziey powięk.szai.1cych si~ 

ziarn. Z tym wslystkim zawsle uinawać musi , 

ze hdney ra<luś.:i bez boiafoi mieć nic może, i 
zupetney na ziemi. 

2 1 r. Zostaie w boiaźni gradow , ktoreby go 
tym b;w.lliey zas'l1ucify , im bliższym b~dąc źni­
wa na·1grody prac swoich , zboża s voie, przy­
naymnie? na paszę dla bydła zkosićby musiaf. 
Grady prleciei powszechney nie czynią szkody• 
pasmc!rn idąc wiele mieysc nienarnszonych zo-

staw i~. Doświadczy czasem, że wichry zboia 
pq-
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pokręcz, nawałnice w ziemi~ powbiiait, za­
mulai2 &c. 

212. Uyrzy częstokr ć mi~dzy nJgiętemi 

Hosami mniey więcey owe stroże prosto stotą-

' ce Ho~y, puste bez ziarn, albo zbytnie chudych 
ziarn, ktorc od mioJowey ro$y poskleiane, z pr 
łu plono•vego kort.ystać nie mogt1. U y rzy na 
mieyscach zimnych, g Izie i wiorny dfugo wo­
da stał'a, albo gdtie si~ d fugo destclOwe wo­
dy utrzymywa1y, miotf~ i kostnewę. Uyrzy 
€lasem mi~dzy ziarnami i w naylepslych kro­
sach żyta, owe n.ad inne niektore wi.rks ze, czar­
ne ziarna, sporem nazwane, ktore pospolicie za 
zbytek pocz_ t.1i~ urodlaynofri, ą w samey ue­

czy przez mikrvskopia docieczono , ie s~ g1·lind­
kami robactkow, i zdrowiu tuJ1.kiemu szkod a. 
W p!zenicy obac1.<J cz'tstokroć śni eć, o k 
st1waniu się rożne mniem ·rnia g„snąć nms , 
gdy iut do iec.zono , że owa w zi a rn ' eh s-p o• 

nl\ mąka, iest gnoiem robactwa, gofym okii: 

niewidzianego &c. 

VJtJagi i 1·oboty o~oł'o iarzyn. po rieybi~ , 
aż do zebrania. 

2 t 3. KtorakoLviek iar,,,yna się posieie , nay­
pierwsze staranie być powinno, aby gdy padni 
prleciwne wschocłom czasy , dopomodz do wygo· 
dnego wschoJienia , a g ·ły powsch odz~ , doga­
d ·zać wzrostowi. Umiei~tne zaiyde brony wie„ 

le w tym uc~ynić może. 
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2 14. Kiedy kol viek powierzchno~ć ziemi tak 
ztwa.rdnieie, że kiełka z ;,,iemi o zwyczaynym 
sobie czasie wydobyć si~ nie mogą : co się oso­

bliwie trafia, gdy po pQsianiu gwaftowne upa­
dnt) des7.cze , a potym ostre na~t:jpią. wiatry : al„ 
bo gdy Jeszcze , zi-nna i ciepfo, nagłe czyni? 
odmiąny : w tedy po zasianey roli puści się bro­

na; ieieli gru11t przez się iest lekki , bron~ u· 
nosić trzeba, ieżeli iest CifiŻki , puści się nice~ 

ciężey, tak iednak zawsze, aby tylko zwieuchni~ 
skorupę ziemi przedarta, a ziemi~ do wytryrnie­
nia wygodnego nasionom otworzyta. Bardzo 
dobrze iest, gdy się to czynić może wieczora­

mi , aby nastgpuii!ca rosa ziemi i nasionom si~ 

przystuiyfa. 
z 1 5'. G.Jy iuż powschodz~ nasiona , ka;.de· 

go czasu pożytecznie po n ich puści si~ brona , 

z t~ tylko ostrożnością> aby się czyniro \V ens 
pogodny i bardzo lekko. Wygubia to dzikie 

chwasty, i iarzynom do Cl.ystego i spornego wł.ro· 
stu pomaga. 

2 1 6. Kiedy iui nawet iarzyny znacznie pod­

rosn~ , ieszcze im to rar. poiyteczno iest , do 
poki sobie, i a ko mawią, chfodu nie uczyni~, oso­
biiwie gdy nagfa susza ziemię ćciśnie. W tedy 
nawet pożytecznie si~ to uczyni , gdy zbytnie 
zagęs;;czone wyleżenia podlegaif niebespieczeń· 
st vu, tylko się brona nieco puści cięiey. Zbo­
ża wprawdzie po niey pok:fadą się, w kilka pze„ 
dei Jni powstawszy, weso:ł'o rość będ~. Y u„ 

tarce na koniec, gdy iui b~dzie w trzecim liściu, 
a 
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-a. rość daley nie chce, brona wiele pomaga, 
lecz się naylepiey uct; ni w wieczor, i bron~ 

unosić lekko na'leiy. 

2 1 7. Co.się mowifo o bydle okofo oaiminy, 
to tym siuszniey przestrzegać siix powinno okofo 

iarzyny. Mniey bowiem Sij w ziemi wkorze­

nione iak oziminy, i kłosy w źdźbł'ach wyżey 

zosrni~. 

21 8. Czas iarzyn od posiania, aż do ze­
brania nie ieJnakowy iest, iako się daley poka-
2e; iedne Mużey, drugie krociey stoi~ na roli. 

Y dla tego nie iednego czasu wszystkie się siei:h 

aby miary czasu dosyć do Joyrzałości, i źni­

wa źniwom nie czynify zatrudnienia. 
2 I 9. Podobne robactwa iako,ve szkodzą w 

oziminach , takowe na ydą się w i~rzynad1; o­

wszem wit_icey ieszcze, iak si~ pod ka~dym ga­
tunki(m mimieui : do c7ego nim przystąpie , o• 

.koliLZl ść snsiy na myśl mi prJ:ychodxi , horl! 

pospolicie wiosny nasze maią. Szc:zęśli'"y, kto• 
rego rola. w takim zostaie pofo2eniu , że na-

1.:sztaft Nilu w Egipcie puszczoną przemysłem 
wod~ , ią odwiliać podfug potrzeby i zaiyć mo­
i:e sposobu , ktery się poda o odwilżanin łąk w 
Czt(śd UI. 

2 20. Gdy to przecież nie wszędzie być mo­
ie, dobrze i mafą cz;istkę p<Jratować, dobrze 

przynaymniey naypotrzcbnieyszernu mieyscu i 
zbożu cogodzić. Pvo~m sposob, ale n tym 

zas,idzony, ie chcącemu nie ma nic trudnego. 

Miey na pogotowiu od potrzeby zwyczayne be· 
czki 
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T. m.'ciki A. B. Tab. III. Fig. 2 I. w iednym 
Fig, 2 L saczisz dwie rurki ab. cb. podniesione na 4 ~. 

t>r· dus , a tak roztrychni\t~ , aby n.a dwie prze· 
ci wne strony się rozcbol.1zi ły : końce tyd1 rurek 

ac. iak znacznie tę beczkę przewyższać powinny , 
tak powinny b.' ·ć przysposobione, aby w ctasic 
\ VS ' dzić na nie mo7na czapki z dziurkami dd. 
fok u Ogiodniczy.:h konewek do polewania. W 
n ieyscu iedney trz ciey btczki częśd e. osa­
dzisz z obu stron <lv.a skobelki, podobl-1ie taltic 

na Ico11cu f. 
2 2 1. Pod te beczki hżcsz zrobić nnkształt 

T. III. kar o ieJnym pon i~rnym l:ołku C. T-.b. III. 
•jg. 22,Fig. 2 2. takim przec 'eż, ~by brozdQ wygodnie 

chodzić mogfo. Na osi kolka ii. os;;idzą. się dwa 

dr~gi il. dfugie dla uliei ia cięiarn. JeslCZ 
na osi korka ii. osad:r~ się, krosienka 1•r. prze. 
wyiszaiące koiko , i <l.rugie na drągnch ss. w tey 
daleko6d , aby wisz:ice 1101~zyki 0000. za skobel. 
łi beczki ef za:ł'oiyć i i~ umocować moin:i. 
Pod krositnkami ss. dadz<J. się nogi nn. tak wy· 
solie , aby w potrzebie ca.fą t~ rzecz postawić 

można : mm. iest nar7~dzie do zaprzężenia ko. 

11ia , ktore w ii. do gory i nador ruchome być 

powinno. 
2 2 z. Gdy tedy potrzeba, rurki ac. u be­

czek pozatykaws1y , rn.leie się woda szpuntem z. 
osadziwszy beczkę na karach , powsadzai'! si~ 

czapki dd. skoro koń niszy się brozdą , a czło­

wiek dr~gow ll. cokolwiek podniesie, woda ~a­

cznie rolcwać z obu stron po pur zagona : po-
wra-
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wracai~c potym drugą brozdą , iedn:i strona po~ 
lewaniem się do1·oi1cza , druga rnown zaczyna , 

j tak dnley. Jm bardzicy w b cze . ubywa wo­

dy, tym "yiey dr:rni IL. podnosić si~ maią : i 
kiedy rzecz ta. ca fa o iednym i st ·oil-u, mo­

in.a i~ podfog upodobania i potueby na ktorą­
lwlwiek stronę b<;r<lziey n«chy l. ć. 

2 z 3. Jm bliisn iest woda, im więcey iest 
Lrczek dla odmiany wypro~nion)1,.:h, tym 1na­

czniey sifi ta robota przysporzy dwoyv:ic:m ty 1-
ko kar. 

2 24. Przystępui iu~ t raz do iar1yn w siczc:-­
gulności. Okoł'o posian<?go ia1ego 7yta i psze­
nicy, to wszystko zastanawiać n·oie, .co oko­

fo iyta i pizenicy ozimey ; \i,yi~wsL'y czas iesie­

ni i zimy. 
225. Owies nayran'eysię sieie. Zosta'e 

na roli okoio siedmnastu tygodni : i e1ty tylko 

n<lsienie hyio żywe, nriymniey aż do ini va za­
trudnia rolnika; z tą tylko rn:l.nic:-i, 7e jak w 

susze drobnieie , tak grly mu czas dogodzi , 

i deszcze żyzne cięsto przez lato przysłuż~ s·ę, 

znacznie wyrasu. 

2 2 6. Grocby oko:l'o Is. tygodni stoię na 

roli. Jeżeli po posianiu d zez~ ziarna Jl;\\\. icu­

chu gore zostawią, pow;dcnią się. Obawiaią 

silt iak zbytniey su~zy , tak i ijmn:i, osobliwie 

sł'otnego: w zbytnią suszę , wschody gro(howe 
psuią meszki więc n8 nie w(lpnem pos1e1 Sl : 

w zimna i słoty rd:.ta n::i nie pada, ktorey 73. 

pobiegai~c , każdemu zbozu poiyteczno iest, 
gdy 
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gdy się do posiania nasienie nameczy w ługu 
z soli i nieco hałunu zrohlu-nym. Powiadaią, 

ie częste na kwiat biyskawice, skąpości strąkow 

S<t przyczyn'l• J m gł'ębiey w ziemię ziarna bę. 
di} posiane , tym do gotowania miększy groch 
się uroc1:..:1. Jeieli, osobliwie na zawiązki strą. 

kow, miodo.wa padnie rosa, robactwo rożne za. 

nęca się, i robaczywieią. Wreszcie , gdy iuż 

strąki będ~ , przypilnuie gospodarz . niepotrze­

bnych na nie gości. 
z 2 7. J~czmień okofo d~vunasu tygodni doy. 

rzewa. Gdy powschodzi, przeciwko suszy po· 

walcuie się. .A by nzem wschod~ił', dał' się 

sposob wyżey Nro. 1 3. nim sobie ziemię okry­
je i chfod n czy ni ; ieźli go susze przypiek:}, ni. 

ski i nikczemny zostanie, cllyba się zechces'ł: 

trudnić polewaniem Nro. z 20. Rannemu mro­

zy częstokroć szkodzą, nie źle wi~c icst, gdy się pG 
posianiu sł'emą potrząśnie. Jeżeii bardzo ma­
łą. pożytku okaże nadzieię , lepiey wcześnie prie. 

orać i co inneg<> posiać ; ieżeli zbytnie geesty 
się pokaże, zk'!d potym ziarna drobniei~, al· 
bo bronę przez niego pt,iściż, albo wierżchołki 

· nie gfęboko zkosisz: gdy doyrzewa , znaczną 
cd wroblow ponosi szkodę ; daymy to , ażeby w 

każdey wsi 'tylko się 500. naydowafo, a pewno 
bywa więcey , wyrachow~rno zaś, że pożywienie 
roczne wrobla , rożnego zboża , naymniey war· 
te i~st Zł'. 6. Mafaż to szkoda gdy tylko 500. 

wroblow w iedney wai , czyni szkod<} 3 ,ooo. 

wynosz~ci ? nie ma si~ wi~c czego odó}gać za.„ 
życia. 
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iycia sposobow wTomie I.Ogrodowyri1 Części II. 
Nro. 8 5. podanych. Procz przypadkow innym 

zboi.om podobnych , tralia się ięczmień głuchy, 

ki~ci"y albo zbytnie susze dogadzaią robactwu go­

łym okiem niewid~ianemu , iż ośrzodki wyfa­
da, albo podł'e posiane nasienie nikczemne ro­

dzi ziarna. 

2 2 8. O Tatarce to ty Iko µwaz:J.Ć przy cho ... 

Cizi, ie ieźeli po posianiu zbytnia nastilpi susza, 

brona się na wschodach przepnści : ieieli de­
szcze wypł'oczą na wierzch ziarna , Powalcuie 

się. Ze pospolicie ,mnfemaią, iż ma.ł'o mieć 
będzie ziarn, gdy podczas kwhitn częste będą 

błyskaw.lce. Ze stoi na roli około 1 5. tygodni. 

2 2 9. Względem innych iarzyn ł'atwo so­

bie wnosić można części:} z Rozdz: I. tey czę ... 

ści, cz.~ścią z poczi2tkowych uwag tego Para­
g-rafo, częśdą z podobie6stwa z inneo.li: na• 
przyHad socze \vicy z grochep.1 &c. /.:re. 

R O Z D Z . I A Ł V. 

O Zbieranizt i przechowf:lnh~ Zbo.i:. 

i~ o. przyszliśmy iuż do tego ( na papierze ) 
co prac rolnika iest nadgrodą ; lubo 

i to nie fost bez pracy, t::i przedeż inż da1ek(j 

słodszi iest, gdy bfogosł'awieństwo Boskie w ob 

fitych urodzaiach , przy należytym starnniu i 
przemyśle rolnika , da obficie zbierać przez żni­

wo, napetniać (:twoŻ<Jc) stodofy &c. Ten wię«: 
Rozdział chodzić b<idzie okoł'o żniw , zwoienia 

·'l'tJtn III. F zboi, 
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zbo7., stodof albo gumien; b~dźie daiey zawie­
rać o omfocie, Szpichlerzu &c. 

O Znitvie i zbie1'r!nitt Zboż na 1'oli. 

2. 3 1. Naypierwsza rzecz iest, aby pielęgnn. 
i~ccy Matce ziemi , nic z 1onrr nie wydzierać, 

. do paki sama nie zacznie opuszczriĆ. N!.e ~a-

czyna y więc in i wa , aż zboża doy rzafe będ<l· 

Niec!oyrza1e bo\viem ziarna umieyszai'! omłot, 

kurczą się , wiele otrąb a maro mQki dai~, ro­

bactwo roine prędzey się w nich mnoży , do na­

sienia. nic,pewno zdatne są._, i zdrowiu ludzkiemu 

szkodliwe. Niepożyteczna więc zawsze iest chci­
wość owych, ktorzy doyrzafości d czekać się nie 
mog'} , zł'a myśl owych , ktorzy <l1~ podtey ży­

tney kaszy nnprzykład' nie maro niedoyrzate­
go psuią iyta. 

2. 3 2 1 Przecież ani tak dfugo C?ekać nafftży, 
ai się ~~bytnie przestoi~, ile że znac.7,na cz~~Ć 

zi rn zostafaby się na roli. Poznawanie doy­
rzafości , poka?e się niżey przy ka;dym <, atun­
ku. Czas zaś- Joyndości z· wisf od ciepleys1.e­

go lub chfodnieyszcgo łata : i tak ięczmiona 

rómowe okofo S. Jana: i~czmion:i in.re ranne _, 

okor S. Margorzaty; żyta oiime, okofo S. Ja-

- kuba : pSlenice otime, okofo S. Dominika; i~. 

czmiona iare zwyczaynie posiane, około S. Via. 

wrzef1ca; owsy i grochy, oko!o Wniebowii~eia 

N. Panny: 
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T. Panny : tat2Tki, kll końcowi Augusta u nas 
pcspo1icie doyrzew.::iią. 

z--3 3. GJy si~ tedy czas u~rna. doyrzafo~ci, 

zaczyna si" 7niwo. Komu wł';1śni Poddani i 
cteladź robocie wydofiłć mog:t , nie ma o czym 
więcey myśleć, tylko, aby im krwawą i't pracę 
prt:<:z okruciei1stwo nie czynił' nieznośnieysz't. 

Dozor, aby nie byfo pro7nowanie, potrzebny 
i st: ale O\'e nielito~ciwe:. aclstawcow, a pospoli­
te traktowanie' bardziey dla okazania iakoweyś 
władzy , iak z potrzeby Zł' żyw Pe, ani Chrze­
ści:d1s1'icmu , ani lud1kiemu rzędo .d przyzwoite 
iest. Nie bydlęta · to s:t. Upewniam, ie dobre 
sposoby wi~ccy sprawi:} : a do tfgo nie iednako~ 
we wszystkich sify, ani jednakowa sposobność~ 
Przypomin:im ieszcze , ie nic nie może być nie· 
sprawiedliws.~ego, illko o ve pod czas żniw na­
kazane gwałty , dogatfaai~ce chciwości Pana wi~­
cey zasi wai:'_tcego, iak bez krzywdy Poddanych 
i uciemiężenia zf:brać moie. 

2 3 4. Jeźli wfa~ni ludzie robocie dostarczyć 
1 ie będ~ mogli, przybrerzc się Naiemnikow : 
obacz w Części I. Nro. 2 5 7. O ty~h wcześnie 
si~ postarnć , wczefo ie się z ni mi t,mowić nale· 
~.y, aby dla opoźnieuia w cza~ie nie dostawszy, 
na robocie nie pooosić szkody. Bard.zoby do­
brze byfo, gdyby podfug mieysca i czasu, pfa­
ca dzienna Naiemnikowi sprawiedliwie otnxo~ 
wana była. Ja sam robię Naiemnikien1, i gdy 
mu tyle dawać muszę, ile on chce, ~lbo tyle, 

Pz ile 
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ile mu podstępni postępui~ , doświadczam : ie 
częstokroć nie ucies zę się z pożytku roli. 

z 3 5'. W innych Kraiacli naymui~ się pospo­
licie za dziesiiltY wzięty snop; aby zaś sobie le­
psze snopy nie wybierali , i na Gospodart;i na· 
rzekać nie mieli przyczyny, daią się im kostki, 
na torc te wypadn:} ten ,dziesięty mendel lub ko­
pa dostaie się naiemnikom. Gdzie indziey ie„ 

szcze godzą siit z iednym na morgi, na staie &c. 
ten sobie zaś przybiera więcey podług potrzeby. 

2 3 6. Gdziekolwiek czyli wfasne Podda6-
stwo , czyli dzienny robi Naiemnik , iedna oso­
ba wesoła, pilna. , i w robocie naypospieszniey­
sza, wybrana być powinna, iako nazywai~ na. 

Postnwnicę, ktoraby innym w robocie 'Wodzem 
byfa; i ta to iest, ktora u nas po żniwie wieniec 
zboża przynosi, ' i osobn:i r.tadgrodkę odbiera. 
Jeszcze lepi y się stanie~ gdy pro cz Posta w nicy , 
dwie się podobne wybiorą osoby, iednę \V po„ 
śrzodku , drugą na kor'1cu ustawiwszy , i ktorym 
clla uniknienia zazdrości , iaka nagrodka sekre· 

tnie ma być obiecana: tak bowiem i sama Po­

stawnica nie będzie miał'a wiele czasu oglądać 

się, i ws.tyscy :7.ei'1cy, sporem roboty . niby zam­
knięei , spieszyt m usz~. 

2 3 7. Sama robota zbi~rania zboia czyni 
się albo sierzpem Części I. Nro. 2 6 7. albo kos'! 
tamżeNro. 266. Prawda, że kosą prędzey się 

żniwa skończą, ale też gwaftowne trzęsienie, 
wiele ziarn na roli zostawi, prostey słomy mniey 

po kosie , i krosow znaczna cz~ść polęże na za· 
gona~h. • 
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gonach. Gospodarniey więc zawsze iest żąć 

sierzpem. A it:zeliby potr:zel1'1, osobliwie ięcz­

miona i ow y, kosić biała, do zgrabienia o.st~­
tkow zażyć trzeba gra bi Nro. 2 6 9. w Części I. 
Ząć się powinno czysto , n ie' zosta ;vuiąc na pniu 
Hosow : rowno i ~isko czyni'lC rżysko ; chyba­
by wyisze d a tego byfo potrzebne, aby w krotce 

przeorane gnii<ic w ziemi, część nawozu zast<t­
pił'o. 

z 3 8. Snopy nie maią sję wi~zać tylko z 

suchego zboia : więc w deszcz 7.ąć przestać trze­
ba : jeżeli wiele się nayduie zielonego, użęte zo­

stawi_ się na garściach , i kilka razy przewroci aż 
wyschnie , i potym za wsze bespieczn iey i est z ta­
kiego zboża mał'e wiążać snopki. Je ·'eli usta· 

wiczne deszcze pogody nie obiecuią , trzeb bę­

dzie same Hosy pościnać, i zwieśĆ ·na such,e pod 
dach mieysce, rozrzucić, przewracać i wysuszyć: 
czekaiąc bowiem z żniwem w bardzo dł'ugie sfo­
ty, wiele pogniie , na pniu powyrasta , i iako 

przestal'e, gdy nie prędko pogoda się trafi, wię­
ksza poł'owa ~iarn na roli się zostanie. Stoma 

. zaś pozostafa kiedykolwiek potym w pogodę sko­
sić się może. 

2 3 9. Nie można narzekać na Żeńce o nie­
sporn~ robotę , jeżeli popriedzaiące wiclJry zbo- _ 
za pokręcił'y i potł'ukry : w taUm razie robota. 
zawsze zabawnieysza , i częstokróĆ n.l iednym 

staiu, z kilku mieysc zażynać muszi. 
240. Suche tedy zboia wiąi:t się w snopki 

albo znaczne, ia.ko nazywa i~ kneh!owe, albo 
nmiey-
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mnieysze zwyczayne gospodarskie. Przyzwoi­
ciey i~st wi~iać znaczne , przec1e:z ieieli się w 
zbożu wiele nayduie zielontgo lnb dziczyzny, 
pożytecznieysze s~ mnieysze ; bardzo zaś dro. 
bnea i więcey z:itrudniair! ludzi wi:prn11:_iem, zbie­
raniem &c. i na nic się nie dary : czynią wiel. 
k~ liczbę, ale mał'o pożytku. Powiąsł'a do wi~­
zania snopkow żytnych robi<! się wprawdzie za· 
raz z żętego żyta: zawsze pr1ecicż lepiey iest i 

prost<~y sfomy iytney tak, iak do i~czmienia, przez 
zimę prqsposo!Jić i prqgotować, ktore w po. 
trzebie w wod:de się poty m pierwey namocz~. 
Robić bowiem powi~sfa. dopiero gdy potrzeba , 
zabiera czas , ktoryby się potrzebniey obrocif: 
wi'lzać żętym iytem, wiele go marnotrawi. Sno· 

py kneblowe bardzo wielkie~ wiąż~ się wiciami.' 
Wreszcie , wi~zanie należy do Męszczyzn , i cp 

1 o. żel1cy, ieden ma. być do wiązania.· 

241. Snopy aby doskonaley wysycbał'y aż 

oo cz:tsu zwożenia, skł'adai:t się na roli w kupy, 
. ruędle, kopy , &c. Pospolicie kfadą się nakrzyż 

T. rn. na. przemiany ' krosami w ŚrZOl~ek , Tab: III. 
Fig. 23.Fig: 2 3. i poł'oione 14. piętna>tym się nakrywa. 

i~ , i takich cztery czyni kop": domyśleć się mo­
in.a, ~e takowe stawianie nie zawsze pożyteczne 

iest; ieżeli bowi in w stomie nie mafo ieszcze 
!est wilgoci, ta si; na kupie z grzeie: ieźe]i ko. 
py dfu3 na po!Lr stać musi~ , a nast.~pi~ sł'oty, 

ziarna wyrastaią, i przynaymniey zwierzchnie 
snopki w niwecz się obrocą. Lepiey więc czy nią , 

fig. 24.gdzie sno ki do gory krosami stawiaii, Fig. 24. 
w 
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w okofo iednego snopka 9. postawiwszy, krosy 
na wierzclm prostą sfomą iak .daszkiem się okrr 
iq: tak chociażby naydfoiey stafy „ sfo~y ziar~ 

nom nie zastkodz<!, i wiatr ·siomę wolnie prze· 
wiewać może. Y takich sześć uczyni kopę. 

242. Na mędle „ kopy, &c. obierą. się miey­
sca, do ktoregoby i zno~r:ącym nie byfo dale­
ko, i dokąd dla zwożenia fatwy by wozom by! 

priyst~p. Naylepiey się to uczyni blisko drog. 

24 3. Ustawione kopy poka7'! oku, przez 
riadkość lub gęsto§ć ich , co SQdiić o urodza­
fach. Wiele kop, naprzykł'nd morg, staie &c. 
wydać może, powszechnie wyrachować niemo· 
ina: ile, że to ·zawiiio od lepszych lub podley­
szych gruntow , od dobrey lub.zanie<lb~ney upra' 
wy , od wygadzaiących Iuh. nie_, części roku , 
od wi<tkszych lub mnieyszych snopkow &c. i in­
nych wiele przyczyn. 

i44r Jd~ teraz w szczegulności do Zboi, 
~ nayprzod do żyta. Zyt!\ wtedy doyrz:ife są, 
gdy sł'orna zioł'Ha, Hos suchy nachylony, ziar­
no t~varde. N:rnczyfo doświadczenie, że żyta. 

z ial'owych gruntow , osobliwie dziarstwych pia~ 

sk.ow, nieco raniey „ bo w pierwszym za.raz sto­
pni n doyrzewania. żęte, mąkę bielszą i chleb · 
pięknieyszy dai,ą. Toż czytii i pszenica nieco 
raniey zebrana. Jeżeli w żytach wiele iest zie­
lonych chwasto\v , wysuszą się pierwey na gar­
ściach , dopiero powią?.~ w mopki l""c. przecież 

i]e .n1ożności tylko w snopki z niemi spieszyć 
trzeba; ia.ko bowiem na gaddacb pr~dko. wyra-

stai~ ~ 
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staią, tak w snopkach dł'uiey si~ przypadkom 
opieraią. 

24;. Pszenica doyrzafa po tych się znakach 
poznaie, co i iyta : ie;eli w niey wiele iest zie­
la, to wyschnąć powinno. \V mędlach sfory si~ 
boi i prędko wyrasta: ieieli więc dł'ugo ma na 

roli stać , ustawi się w dziesiątki i prostf sł'om~ 

na kry ie Nro. ż 4 r. tak pokazaro doświadczenie, 
iż nie fatwo wyrośnie. 

246. Jęczmień doytźałości tako\ve7. ma zna„ 
lei; dł'ugo z nim czekać nie tueba. Skoro sł'o"' 

ma zbieleie, choćby Has n ie zewszystkim ie­
szcze był' do~toiały, i choćby tym czasem ozi­

miny odstąpić przyszfo , zprzQtnie się. Jeże~ 

li zagony s2 szerokie, ieźeli it;czmień nie iest 
przestafy, kosić gię może. Gospod::irni iną go 
sierzpami po rosie. Przestały kruszy się i poł'o. 
wa go na roli zostaie. Zżęty pole7.y na garściach~ 
przewroci się , aż ziofa w nim dobrze wysthn~ • 
w tedy się powi<lŻC w śnopki , dawniey przyspo• 
sobionemi powi'}sfami. Jle ,tylko posfuż~ po­
gody, prędko się m:i wysuszać; kilka razy bo­
wiem od deszczu zmoczony, i dla wysuszeni~ 
prze\vrocony, nie tylko ziarn wiele ut raca , ale 
i czernieie, i dfugo lei'!Ć wyrastać moie. 

2 47. Owies procz tyc11 pospolitych z na­
ko w, w tedy doyrzały ie$t, gdy Hosy otwarte • 

2iarna pokażą wystawione. Nie trzeba c?.ekać 

~z się przestoi, a ie by się nie wysypał'. J eieli 
t.agony' są szerokie, kosić si~ moie. Zkoszone„ 

mu. albo ż~temu na garście owsowi , dobrze iest, 
gdt 
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goy go rosa lub ~maiy deszczyk zmoczy, a po· 
tym gdy vyscbnie, powiąie si~ w snopki. 

-z48. Groch~ (toż i soczewica) okazuie doy­
rzał'ość, gdy grochowiny i strąki po większey czę­
ści iui usycbaią: w tedy się koszą, stu;zą, prztt­
wrocą, i usu~zone tło zabierania w kopice skia· 
claią. Powiadai'!, że gdy skoszone grochy nim 
wyscbn~ , deszczyk zmoczy , rni~kko się gotu­
ij : lecz nic pewnieyszego , i~ko Że gdy groch 
wyschnie i deszcz na niego p:idnie, a potym na• 
śtąpi uP.a1 sł'ońca, groch si~ wysypnie , i twardf 
iest do gotowania. 

249. Gryb albo tatarka w teJy Joyrta.• 
ł'a :iest, gdy iey ziarn~ są czarne. J eieii się ko• 
si , wysuszy się na pokosach , a potym zgrabi w 
kopice do zabierania. Jeżeli się żnie, lub gdy 
!est drobna i rzadka , całkiem wyrywa, postawi 
się w kućzki do wysuszenin. Gry ka się wprawdzie 
nie batdzo kru~zy, ani pręcU::o wyrustn,kiedy prze~ 
cież zbiera się pospolicie w takowy czas, gdy iuż 
S{Oty panui<J, częstokroć lV kuczkach wyrasta. 

2 50. Proso, (toi i ber) nie razem doyrze~ 
\va, i ktoby chciał dociekać zupefney doyrz:\ł'o­
~ci , nie wieleby w omł'ocie nalazł' ziarn. Po 
części więc doyrzałe kiście zrzynać się maią , i 
na suchym mieyscu rozfołełać, do wymłocenia 
tazem. Ziete się potytn z. kosi. Jeżeli się ra­
'2em _z zielem ie.inie, gdy przez wię szą część 
doyrza1e kiście się okai~, czym prędzey wysu;,, 
szyć i omfocić trzeba. Na slocie prędko wyra• 
na i kieł.ki puszcza. 

2 51. 
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2 ~i. Na koniec nie źał'uy Bogu, od ktore­
go ws~ystko ic:st, z iego d;\rO\V iemu uczynić 
cfiar~: nie da on się zwyci~?.yć , im więcey u­
czynisz dla niego, tym ' ięce,r 011 <lla ciebie, 
Nie z:tpatruy się na przykł'ad; bezboinych, kto· 
IZJ na wzor Kaimowey ofiary, Kościelne dzie­

sięciny w miotle, ko~tr~ewie, &c. oddai2 , n1bo 
v. ca.le nie oJdai~. Da! ci Bog wiele , nie tr.le­

baż mu być wdzi~cznym ? D:lr ci mafo? podo„ 

bno to chł'oszcze za prieszł'e niewd1ieczno9ci. 

Nie i~ł'uy ub~gim udzielać kawałka chlebt1 , bo 
w twoiey porcyi i dla niegó Bog urodzif. A przy­
naymn iey nie i:d'uy n~dznym owych odrobin po­
:zostaf,vch po ~nhvie na roli kfosow, czego w nie· 

· .ktorych mieyscach bronią,, wo1~c :iby się dostn„ 
ł'y ich świniom, i"k ktoremu Ła?;;rzowi. 

~. 2. 

O ZIVoŻeniu Zboż, ukladani11, w Gu­
ninacb, i o B1·ogach. 

z 5 i. Nim czas przy idzie wożenia, mz wcze· 
śnie wozy przygotGwane, konie osobliwie na le~ 
2ycie utrtymywane być powitlny. Nie cias my­

śleć o wozach , gdy czas wozić: nie wiele tym 
bydli;ciem ,nawozisz, ktore dopiero paść zrczy­
nasz. Y ostrzegam, że niczym bard1dey nie 
omdlisz bydl<icia, iako gdy mu świeże zboże da­
wać będziesz, 

2 5 3. O wozach do wożenia snopkow namie­
~iro si~ w Cz~śd I. Nro. z 64. tu q lko przyda­

i~, 
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ię, ie nie od rzeczy by był'o, dno pod drabina ... 
mi dać nak~r:tał't skrzynki, nalazłbyś zaws~e na 
nim 2inrn nie mafo. 

2 54· Powszechny to iest przepis, aby się ża­
dne zboie do gumna nie wozi:ł'o , aż należycie 

wyschn:l!, ani innego dnia, tylko pogodnego. 
K zda bowiem wilgoć zboiu \V sąsiekach z:ioio­
nemu szkodzi. Doświadczono, że gdy wilgo­
tne zboża wożono , naywi~ksz~ bywa:fo obzyą „ 
ii się potym w ziarnach w Szpichlerzu mnożyły 
bardlicy wotki. W mokro-wożonych snopach 
zi a ma przyprzeią , i nie tylko do nasienia się 

nie zdad~_;J , ale wfaściwą sobic.-dobroć utraca­
j~, wyraStai~, i słoma na paszę bydfo potrzebn2l, 
przytęchnie, sp<łli się, zgniie, sfowem : na nic 
się przyda. 

2 5';. Nic lep~zego, ialo za każdym razem, 
na kaidy woz pod ro vną zahierać liczb'! : zqd 
z liczby wozow, ł'atwy porachunek kop. Jako 
zaś przy w kfadaniu na vozy gospo3arność być 

powinna, <lby przez zbyt·1ie i nieostrożne sz•mo· 
t~nie, w snopbch i ziarnie nie byfo mamotra­
w::::tll'a, t:ik toż samo zachować się ma w skł'ada- • 
n li z wozow w gumnach ; przecież i przy nay­
wi<tk~1,ey ostrożno~ci , osnbJiwie gdy zbo~a będ'l 
przestał'e, nie ma:ł'o się ziarn n<lydzie na klepi • 
sku, ktore po każdym ~bożu osobRO sit zmiotą~ 
i potym wych~dożą. 

2 5 6. Stodoły wcześnie wywietrzone i wy­
cl1ęr1ożone być mai~. Wielkość ich powinna 
być wzgl~dna przynaymniey śrzedni~ urodza~ 

iom 
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iom rol mieyscowych ~ przedziafy albo s~ideki 

dostateczne na układanie każdego g:aunku zboża 

osobno. Pospolicie się tak buduitj, iż podwo· 

rze międiy niemi, zabudowania na około iamy­
kaią, co dla wielu przyczyn być dobrze nie mo„ 

ze : wiati:y albowiem takowe gumna przeu•iewać 
nie mogą, i to iak zboiom nie zdrowo, tak o­

młocone częstokroć należycie wywiane być nie 
mogą : i nad to w przypadku ognia wszystko ra„ 

zem zgin:JĆ może. Don yśli się kaidy , ie gu• 
runa od mieszkań ludzkich oddalone być maią. 
Naylepiey gdy tak będl! postawione , aby nale­
życie wiatr zewsząd mogł' przewiewać, ,i dadz~ 
się ieszcze w ścianach drugie a w~skie dziury , 
Easuwami \ve śrzodku zasuwane, tak i wiatr wszę­
dzie dostanie, i ptastwu weyście zabroni ię. Ni­
gdy się w iedney linii od południa ku pufoocy, 
:de raczey oJ wt'chotJu ku zachodowi bu<low;ić 

maią : kiedy bowiem u nas z wiatrami pofodnio· 

wemi nnyniel: . spiecznieysze bywaią grzmoty, u­
choway Boi.e piorunu , przynaymniey nie wszyst­
kie zginęryby. 

2 5 7. Mieysce gumien powinno być na ia­
kim pa.gorku , aby się wody do nich nie ściąga­
ły. Wrota do nich iedne na przeciwko drugim 

być maią, nie tylko dla tego , ażeby przy zwo-
2eniu z·boż fatwo wieidżać i wyieżdiać moina, I 
ale i dla wiatru wywiaaia zboża. 

2 5 8. S~sieki, w ktore się zbofa skł'adai~ , 
sfusznieby się cokolwiek n d ziemi<} podnieść i 
podioglj wysrać miary; ztid bowiem wiJgoć zie­

mi 
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mi nie ci~gnęTaby się w zbo7e , wiatrby zewsząd 

lepiey przewiew a i, i ziarna ze wszystkiego zbo­

ża wypruszone niemarnotrawiiyby się. Z boko'" 

tak wysoko się ocembrui:] , aby w czasie mł'oce• 

nia ziarna, w Sąsiek nazad nie padał'y. W k'}· 

tach dad:r,ą się komorki na plewy, zgoniny, ce­
py, miotł'y, &c. Nad sąsiekami w dachu dadz~ 

się niby dymniki, horeby z wierzchu aby sło­

ta nie zabiiafa ~ nakryte byfy : każde bowiem 

zboże w stodole wygrzewa się; wiadomo zaś iest, 

że wapory w go1~ ciągną, więc temi dymnika­

mi wyciągnione, w stoJole żywe zawsze zosta· 

wił} powietrze. 

2 s 9. Klepi~ka , na ktorych się mfoci, w 

mnieyszych stodoł'ach daią się ty 1 ko prosto w rot, 

w większych i na krzyi w pozdfoż między sąsie„ 

kami. Obszerność ich iest podfug wielości ro· 

bi~cych , aby od 4 . do 8. i wi~cey Judzi razem 

młocić mogio. Klepisko iak naytwardsze i nay­
rownieysze być ma : d"aie si~ al bo z gliny albo 
z drzewa. 

2 60. Gliniane w Maiu robić się powinny• 
aby przed żniwami należycie wyscb:iy. Nawie­

zie się dwie cz~śći tęgiey gliny , a iedna część 

lekkiey ziemi, to dobrze przemieszawszy, nale­

ie się podł'ug potrzeby wody z czystym gno­

iem bydli;cym zmieszaney, i rozesfawszy po miey­

scu klepiska , ludźmi albo wo·fmi tak dfugo po ­

tratuie, ai się należycie przedepce : po wolach 

moina tratować owcami _. a potym iak nay r -

wniey uklepi<: sit; kleptidfera: w nieialdm czasie 
oba„ 
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obaczy się , czy nie potrzeba ieszcze czego przy. 
dać, albo więcey gliny, albo ziemi, albo plew, 
lub pazdzierny: (te bowiem i przy pierwszym 
mieszaniu dodai(! się) gdy się znowu klepadfem 
równo ukiet;ie, i po nieioł kim czasie podsychać 
zacznie, nawiezie się zendry alb~ ,zużeli drobney 
kowalskiey, i na. triy cale grubo wklepie się w 

glinę. Naowaek: kilka razy poi -ie si~ krw i1 
, bydJ~q, a naylepiey kozi.i, i ug·fadziwszy zo~ 1 

stawi , aż zupefnie wyschnie. 
2 61. Mieyscami klepiska daią się z drzewa. 

Wkopuią g~sto grube belki rowno z ziemią , u 
ktorych pozacinane głowy do Silsiekow wycho­
dzą. Na tych ukfa<lai<J: grube bale, ktoreby fok 
nayszczelniey się stykały, a. nie mai:iC dosyć n:\ 
tey szczelnoici, między bale i zacięte gfowy bi­
ii! kliny, aż się ba.le tak ścisną, iż n:.dana na 
nie woda nie znaydzie szpary do ocieczenia. Ba· 
le naylepsze są lipowe, potym dc;bowe lub bu­
kowe, a naostatek i sosnowe. Prawda, że ta­
kie klepisko kos~towne iest , ale koszt trwafością 
i wygod~ nadgradza, tam .oraz budzo zdatne, 
gdzie się iauyny nie mfocą, Jecz konmi lub też 
wofmi tratui'!. 

26 z. W stodofach ieszc:ze, przynaymniey 
w niektorych mieyscach , nad klepiskami wyso· 
ko, mai~ być zasł'ane iętki na te zboia, ktore 
albo w potrzebie nieco wilgotno zwozic się mu­
szą, albo na kupi_e leŻf!CC ct~sto si~ psui~; iako 

. naprzykfad gryka. 
2 6 3. 'I!rzy Folwarka~h powinien być Gu· 

mien-. 
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nJienny przysięgty, wierny i poczciwy , ktory 
ieżeliby pisać nie umint, przyn:1y mniey na kar­

bricb w~zystko należycie utrzymywaf. Ten w 

przy to 1 1 n0ści drugi eh .doz<?rcow i rqJcow , gdy 
s'ę .doża zw(,zić rnaią, naypierney porządkiem 
i · k kopy na polu sto~:t, od kaidey kopy w szcze­
gu lno~ci snop ieden incym rowny odbierze, i te 
na osobnym w stodole odfoży mityscu dla wy .... 
młocen'a potym proby iak się opisię Nro. 2.74. 

2 6 4. "\iV reszcie w stodoł'ach o obno u1oży 
się zboże na nasienie, zboże do d alsiego omło­
tu, osobno każdy gatunek : suche w sąsieki , 
n ieco wilgotne ) ia ko grochy ' gry ki ' na z sra­
ne iętki &c. 

2 6 ~. Jeżeli Bog pohfogosra wi, że dla ob. 
litych urodzaiow gumna ~boża ogarnać nie mo­
gą, uHadai2 się brogi. Mieysce na to nie po­
winno być w niżynie , gd;dG'by się woda zbiegać 
mogt'a: powinno b;r~ bJ isko stodoł' , aby zboża 

do młocenia noszonego' n ie wiele się rn2rno­
trawifo. U ·fad<inie naleiyte snopkow wiele po­
maga , że im sfoty sz1wdzić nie będ~ : uHada-
1:t si ~ z~ś tak : v pośrzodku mieysca gdzie ma 

być bro~ , wkopie się gł'ęboko w ziemię w ysu i 
. T b III F' b • b T ·ur. szt:. nl1.1 , a • • ig. 2 5. a • ten aze y tyn Fi~. 2 ,. 

pewniey na żadną stronę się nie pochy lif, umo-
cuic s ię nad ziemi~ u dofu podporami ccc. W o-

koło sztandarn nakiadiie sii; na ziemifi chrostu 
olszo ego, wierzbowego , &c. w tey o szerno· 
ści, w iakiey brog być ma. To uczyniwszy, 
blLko w około sztandaru pierwszy rz~d snopkow 

tak · 
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tak się pofoiy , aby krosami nieco wy7.ey pod„ 

. nił!sione i ku sztandarowi obrocone byfy ; ty1n 
sposobem przy pierwszym rzędzie pofoży się dru 
gi, i tak da1ey; aż się dno brogu zaś-:iele: na 
pierwszym i.asł'aniu ściele się drugie, znowu za. 
czynai~c od sztandaru, lecz opacznym sposobem 
słoma do śuo<lka : w trzecim zaściełaniu zno. 
wn się obroq kfosy do śrzodka, i tak daley na 

przen1iany, przestrzeg~li~c zawsze , aby strona w 

śrzodek puszczona , nieco się podnosifa, na tym 
bowiem zawisfo , że sfoty w śrzodek wdziera~ 

się nie mog1, lecz po wierzchu obiegaiiJ. Jeże. 

li brog ma być pod gołym niebem , kaidy rząd 
nieco ~wężać się musi , aby dokończony stan'lł' 
w ksztafcie kręgla , dla ł'atwieyszego wody obie~ 
gania: otuli się zewsz~d targan~ sł'om<ł ~ a nay­
bardziey z wierzchu, i grabiami zewsząd iak nay­
rownie,v ugfadzi. Jeżeli ma być pod daszkiem, 
uł'o?.y się rowno aż pod d<.1szek. Daszek zaś ta„ 
kowym daie się sposobem : mieysce brogu oto„ 
czy się zakopanemi czterema sztandart!mi dddd. 

Pig,25 ·Fig. 2). na tych osadzi się tak daszek , aby si~ 

wyzey podnosić i niżey spuszczać mogf, podfug 

!5otrzeby przybywai;icego lub ubywai ~cego zboża. 

z 6 6. Kaidy się domyśli, że ie żeli miey­
sce iest szkodom wystawione , brogi si~ ogro­
dzić nrnsz:i. Owsom brogi pożytecznieysze są, 
iak s~s,ieki. Daszkowe brogi dla zasobu, przy 

każdych gumnach naydowaćby si~ powinny : nie 

·hęd<} potriebne na zboże a to pewnie zdadz~ si~ 

aa wym:ł'ocom1 słom~. 
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O Omfocie , o chrdożen}u zidm Zh~~. · 
\ 

2 67. s·zukańo rozmaitych sposobow ,. lto-
remiby się uł'atwifo n1Iocenie zboż. In misrel­
laneis Berolinen: pókazuie się, 2.e R. 1 700 • . wy. 
na-leziona byfa machina , która rciz·em i mł'ocifa 
i zboie wy wiewała, z tym poJpitchern , że trzech 

ludzi przez dzień tyle zrobi:fo, ile zwyczaynie 

J 8. Lecz podobne wynalazki, nie mogą być dla 

kosztow każdemu gospodarzowi pospolite; cięż„ 

kie do utrzymania; i nie ze w~w.ystkim wyga• 

rlzai~ce, naprzyk:fad s1om~ kruszą, i prostey sfo ... 
n1y mieć nie można. 

2 6 8. Mniemam , ze się naydą i na to spo­
soby , le\:Z w tedy ' gdy rolnicy zechcą być Me. 
cha ni kami. Lubo bowiem filo.zofui;cy 'Mecha„ 

nicy wyna1eść co ~iogą , to iednak w tedy stanie 

się prawdziwie wygodne, gdy Praktyk ialrnwe nie.,. 
dostatec~no~ci uł'a1;wiać będzie umiał. 

2 6 9. '\V niektorych Krniach , osobliwie ia• 
rzyny , tratuią bydlętami na drewnianych klepi­

skach : nie ma na to czego narzekać, i nayle"' 
piey się na owsie ud:iie. Powszechnie zaś i po„ 

spolicie miocą ludzie cep~1mi. Rękoieść albQ 
trzon cepow leszczowy , ·grubszy od wielkiego 

palca u ręki' daie się na ruf trzecia łokcia dtu.­
gi, do ktorego wierzchu osadza się na rzemienh1 
biiak d~bowy, na wszystkie strony ruchomy, 24.~ 

cale długi , gruby zaś na końcu triy cale, 

corgz zwęzai~{:y si~ az do- .rzemienia. 
T~ .II[.._ Cl ::.10, 
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z 7 o. Mł'ocący, albo s:i właśni poddani i 
czeladź, albo naiemn icy; wszystkich gumien­
ny ma .przypil nowa:, aby szczerze wymfacali , i 
wiernie się z ziarnami obchodzili. Liczba sno· 

pow dziennego osoby mł'ocenia. ma być pomiar­
kowana , aby albo nie mog~c dostarczyć, ziarn 
w sfomie nie zostawiali, albo mniey mfocąc, ni· 

źli mog'! , gospodarza prożnowanic::m nie krzy. 

wdzili. Zawisfo to od wielkości snopow, z kto. 

rych na wiernym czł'owieku uczyniwszy probę, 

można mieć miarę. J arzynr owi;a i ięczmienia • 
P?ftora raza ty le na dzie11 wymtocić moi na, Lrk 
żyta i pszenicy. Sł'omę ·po omtoceniu, osobli· 

wie po pa{1szczyznie, n.ie zawadzi częstokroć o. 

sobno kazać przebić, z tQd się pokaie, iak na„ 

leżycie iest wymł'ocona. 
z 7 1. N aiemnik u nas pospolide mł'oci za. 

pieniQdze: 'a kiedy ten cz~stokroć robić 1110:.i.e, 
aby ~zief1 tylko zszedł, lenić się z pośpiechem, 
nie wymfacać dobrze; inaczey naymui11 w Niem· 

czech, gdy riaiemnikowi dziesiąty , dwunasty, 

az szesFtasty korzec omłoconeg·o ziarna postępu~ 

il}. Mnie się zda ie, 2e naylepiey tam czynią> 

gdzie się godz.'! od wymioconego korca zboża ; 
w tedy dopiero wypiacai~c , gdy po przebiciu sfo. 

my pokaże się , Że nalezycie wymło~ona iest. 
z 7 2. Owych , ktorzy mł'ocą za słomę <lli 

irastwy byd-fa, naybar<lziey _prnypilnować nałe. 

ży ' aby nic zostawiali \V sromie do wymłaca­

nia w domu. 

2 7 3 •. Czas mrocenia nay lerszy icst zim~ , 
gdy 
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gdy się iui zbo7.a dobrze wygrzafy , i ziarna dla 
mrozu należycie odskakuię. Dla czego nie do­
brze czynią gospodarze, ktorzy tak wcześnie si~ 
z starym chlebem upr;1,ątai'2, że poty m co żywo 
na chleb m1ocić trzeba: nie tylko bowiem, ie 
się świeże zboża nie dobrze wymiacaią, lecz 
nie zdrowe S'ł; więcey go wychodzi, i młoce­
nie na chleb iest przeszkod~ uifoceniu na na­
sienie. 

2 7 4. Przecież po zebranym zboiu , uaypier„ 
wey omłoci się każdego gatunku proba, wyżey 
Nro. 2 6 3. <tby zaś albo przez wybieranie sno­
.pkow podleyszych ; albo przez nies:w?.ere wyrnło­
cenie, nie byfo podstępku; wierne osoby do te„ 

-go zai.yte być' powinny. Z tey proby moina 

wnosić, wiele każdego zboża będzie w ziarnie ? 

iakie ąą urodzaie ? wiele nnd f otrzeb~ zostani~ 
do przeJaży ? &c. - · 

2 7 5. Daymy to, i.e się urodzir'o w ho-
1ym Folw;irkn iyta kop 600.od kaidey kopy, iak 

się Nro. 2 6 ! . namienifo, snop ied~n, k<,p Jo. 

omł'ocone, nieclrny wydadz<J korczykow 20. priez 
regulam detri pokaże się, ie g~owa na gfowę kop 
600. ma wydać korczykow 1 200. Z tey liezby 
pokaże się, iaki iest urodzay, albo iakie okofo ro"'.. 
li był'o staranie : clayrny to bow.iem , ie na te 

1200, korczykow w·ysiano korczykow lOO. więc 

się sześć zi'1rn przymnozy!o, i urodzay ie:;t ~rze­
flni. Doświadczyli bowiem ciekawi, ze g1ow1' 
JJa gł'owę_ grunta w E~1ropie śrzednie sześć ~fa rą 
zą iedno wydai'l; skoro mniey „ iest nieu.rodzay, 

Q.i ~lb~ 



Z B O Z '. 

albo zaniedbanie grnntow; skore. więcey, uro­
dzay i staranie o poprawie roli. Z tey ieszcze 

liczby wymiarkować moi na co zbywa nad m iey. 
scowe potrzeby : naprzykład korczy kow 2 oo. na 
nasienie , koi:czykow 1 )O. na Expens, więc na 

profit zostaie korczykow 8 5 o. To wszystko do 
każdego zboża przystosowdć się może. Y ta· 
kowych Prob , Tabelli , Właściciele sobie przy­
słać kazać powinni, z ktorychby generalna u· 
łożona Tabella , stan cafy urodzaiow i poiytku 
przed oczy wystawiafa. 

2 7 6. Przystępuię ta raz <lo samego sposobu 
n1focenia. Naprzod tedy mniey więcey, podrug 

obszerności klepiska i wielości ID'ł'oC:Jcych , kra· 

'1ą się snopki cafkiem nie rnzwi;zzane , sfom:} 
do s~sieka , kłosem do klepiska , te siti cepem 
poczynaiąc od słomy aż do końca kłosow _obii~ 

z iPdney strony, i przewrociwszy, 2 drugiey : 
tak oHosowane snopki, odłożą. się na stron~ i 

poł'ożą się drugie , i tak daley , aż do puf kopy, 
cał'ey kopy (rac. przyi<lzie; w tedy mm1oeone 
ziarna i kł'osy na śrzoiiek skupiwszy , p~ cz~ści 
2nowu wezm~ się owe oHosowane snopki , i ro­

zwi:Jzawszy, cienko rozściel~ sfom~ do s~sieka, 

kfosami na klepisko. \Vybiw.szy wszędzie ce„ 
pami nale?.ycie , przewroq sję na drugą stronę, 

i podobnież wybiią. . Dopiero się sfoma ręki 

lub widrami podnosi i wytrząsa, ' ;iby wszystkie 

~i arna z niey wypadiy. Prosta sfoma pokue. 
bluie się w garliny, potargana powi~że si$ w 
l\ule, i na stron~ qdniosi. 
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277· Powtore gdy się iuiomfoci,co się mfo­
cic miafo, namł'ocone zboze cienko się na kle„ 
pisku rozściele , i Hosy, oraz drobno poduczona 
sfoma , grabiami gęstemi należycie się wygra„ 
bi, kilka razy grabiami odedna przewrncai<Jc : ­
potym osadzonym na dfugiey lasce skrzydfem 9 

lekko z wierzchu zmiotą się kłosy po grabiach po­
zostafe, i te z pierwszemi przez grabie zebrane„ 
mi , s~ zgoniny. 

2 7 8. Gdzie iak naydoskonaley staraią si~ 

zboża mieć czyste, po zebraniu dopiero nam.ie· 
nionym sposobem zgonin, przesiewai:} ieszcze 
nayprzod przez przetaki tak rzadkie , że mafy 
pale~ przeleść może : potym przez drugie, kto„ 
reby połową gęścieysze były , i to co si~ w prze• 
takach zostaie, sypią do zgonin. 

2 79. Grochy i gryki roziciefaią się tylko 
po klepisku , i na obie strony przewrocone wy„ 
mł'acaią. Jęczmi.ona, nim sift zgoniny spędz<1Ć 
v.acznCA, pierwey się biczui<}, wybiiai<JC odtr~co­
ne Hosy , przez co si~ z łusek i plew doskona­
le chędożą. 

z 8 o. Tak z grubszego ochędożywszy zboża, 
przystępuie sifi , do wywiewania. Zgarną si«t na 
stronę na kupę, z ktorey blor:tc szufł:}, wyrzu­
ca się wysoko w gorę przeciwko wiatru. J Ul 

mnieysze i krotsze są Śzufłe , tym się lepiey wy„ 
wiewa. Jeżeli wiatr za mały iest, cz~sto skrzy­
dł'em plewy obmiatać trzeba : ieżeli zbytni iest, 
wrota m niey więcey pod!ug potrzeby tylko OtlVE>• 

rzi si~ , aby si~ ziarna z plewami nie rnieszary. 
Gcły 
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Gdy się grochy wywiewai:i, aby się na dwor 
.nie wytoczył'y, wrota się ciym od dofu zastawi~. 

2 8 r. Gdy się wszystko omfocone zboże wy„ 
wieie, ieżeli ieszcze nie iest dostatecznie czy· 
ste, odmiotfszy plewy, zboże znowu na. "kup~ 
zgarnąwszy , wywiewa_ się powtornie. A kiedy 

_/ inż brtdzie należycie cqste, pierwsze od wi:i· 

tru, ile cięższe, iest czofo, śrzeJ nie pospolite, o· 
statnie od ple\v poślad dla drobiu , bżde si~ 

wię:; osobno odbierze. 
2 8 2. J~szcze w takim zboiu,chociazby i czo. 

ł'owyn'I, kąkol i inne ważne dzicz.Yzn nasiona 
i:iaydować się mog~, więc osobliwie źyta i pste­
nice, przesiewa.ią si~ przez przetaki t~k' gęąe , 

przez ktoreby ziarna ty llco k!lkolu przeleciei: mo~ 
gły. Y z tak to oczyszczonego zboza spo<lzie. 
wać się można, że się i c1.yścieysie llrodz(. 

2 8 ~. Pszenice i Żyta na ostatek, osobliwie 
do zażycia ludzkiego, ie żeli się naprzy k:ł'ad nie· 
doskonale 'wywiafy, dwoiakim sposobem naleiy­

T. nr. cie się wych~doią. Tab. HI. Fig. 2 6. dwa boki 
Fig.26.dadi~ się drewniane aa,bb. międiy ktorerui dno 

c. uplecie się z dofu naksztaft przetaka: na wierz. 
chu d. iest skrzyni_a , z ktorey W'}Sk'! :szparą e. 

zboże lekko na Jrocian'! kratę c. wypa.dnć moie: 
f. iest podpora rnchoma, na ktorey się cafy in­
strument z ukos.a podfog potrzeby , ustawić mo­
że. Sypi~c tedy zboże \V skr~ynię d. gdy po kra­
cie przebiega , plewy,. k~.kol &c. przez kratę na 

drug;e stron~ osobno wypndai'l. 
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2 84. Drugi sposob, iest mfynek Tab. III.T. III 
Fig. z 7. A. B. iest skrzynia na kotkach z r~kO-Fig.2i. 
iści ami .dla posunienia gd.,,ie się podoba. Zwierz ... 
chnia część B. tak iest przystawiona, Że się w 
potrr.ebie zdeymować rnoie. D. iest skrzynka , 
w ktor<J się zboże sypie : ta u do fu w pozdł'nz 

ma szparę, przez ktor~by zboże blisko skrzydeł 
kotka E. wypadać mogfo. .Aieby zaś zboże po-
cHug potrzeby obficiey lub skąpiey padało , \V 

skrzynce D. daie się z ukosa pł'askie drzewo z 

rękoiści1 C. kto rym szpar; syp i ęcego si~ zboża u­
szczuplić, albo powiększyć można. \V dolney 
cz~ści E. iest koł'ko , z sześcią piaskiemi skr:r.y­
<lł'ami , ktoreby kolbi szybko obracane, wiatr 

czyniło; dla czego okr~gfo zabite być powinno, 
otwor tylko m iąc pr.osto wyp:idaiącego zboia F. 
w G. prosto ie·t otwor, drugi z ukosa na ie-
dną stron~ w H. na drugą stronę w I. przez G. 
wypadai~ plewy , przez H. poślad , przez I. czo-
ło. ](. iest bok zakryw3i~cy skrzyniQ, a. iest r~ko„ 

Hć , kolba do obracania kofb : b. iest okienko z 
zasuwą , ktorego otworzeniem lu.b zamknię1-:iem · , 
wiatr si~ pomnaża lub umnieysz.a: c. iest otwor, 
ktorym po 'lad wypada, i iaki drugi na czofowe 
zboie iest z drugiego boku skrzyni, naprzykfad d. 

2 8 s. Y tak terui sposobami zboże wycy,y„ 

SlC~one, zanosi się do Szpichrza , osobno czofo„ 
we, osobno poślady. Garliny prostey słomy, 

ku.le targaney na s1~oich schowaią się mieyscach, 

zgoniny, plewy, do osobnych zsypi'l się ko· 

morek. 
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O Szpirhrzacb, i p'rzechotvttnite UJ nich Zboź. 

2 8 6. St.pichrz, icst te budynek, w ktorym 
omfocone ziarna iboż i wychędu7.one, k iJy ga · 
tu nek osobno w przegrodach z;;ypui~ si~ do rz -
chowania' aż ię lub na w!asn~ potu.eb~ , i. b 
.na przedaż wypotrzebuią. . 

1 1 8 7. Mieysce Szpichrza po„1in no być w 1-
ne, i nieściśnione wysokim zubuJowa 11ier1, ahy 
wiatr zt: vsząd wolny mia! przystęp : tak z oi 
nie prędko siie z<łgrzei:i i szkoduią. Pow i .rno być 
suche na pagorku iak:im , aby wil g').; przy t .­
chliny &c. nie byfo przyczyną. Powinno być 
oddalone od staien, gnoiow &c. aby smrody ro· 
bactwu nie sprzyi ry. 

2 3 8. Szpichrz sam powinien być nad zie. 
mi~ nieco po•lnie_.iony , aby go zewsz1d viatr 
~ogł przewiewać, i pr?._v pefności ~v nim lboża, 
szpary, dziury, zaty :me być m0gf,1, oraz ła· 
two zebrane zboże, kt p •• by się hedy p zez nieo• 
stroźność sz;par~ wy ypać rnog1o. Powinien być 
obszerny, aby w nim byfo mieysce do cz~stego 
przesypywania i \\tietrzenia zboża. Przeciwko 
pospolitemu zwyczaiowi bLtdow:Hda Szpichrzo\v 
ciemnych, powinien być zewsząd oświec r>ny (o. 
bacz niżey Nro. 2 96.) wyiiwszy od pofudnia , 
aby sfońce nie <logrzewafo. Mog:J się dać okna 
kratami ielaznemi opatrzone , a \V każdym o­

knie cz~ść iaki wysu\Vai~c'l • dla 1)rzewietrzania. 
Wy-
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Wysokość Szpichrza może być o dwu pi~tracb, 
każde piętro pr.lestronne dai:tc , aby i ludziom 
wygodno byfo czynić roboty, i powietrze się nie 
przydnszał'o: procz wschodow wygodhych na dru­
gie piętro, da się winda, ktoraby fatwość czy„ 
nifa wprowadzania i zprowadzania zboża. 

2 g 9. Dno iak nayszczelnieysze być ma. Da„ 
dzą się tarcice raz w pozdtuż, drugi raz po nich 
w poprzecz. Doskonaley ieszcze ubespieci;yĆ 

można następuiącym sposobem~ Namieszawszy 
wapna, piasku, szk:fa tfuczonego, i _ drobney 

zen dry kowal3kiey, i pakufami poutykawszy szpa­
ry, rozsypie się po carym dnie, potym dę po­
Jeie krwiQ byd Jęcą , uklepie , wymuszcze , i wy­
gfadzi : a ieże liby przy usychaniu pokazaty si~ 
szpary, te się p1wtornie zaleią i poprawią. Na. 
koniec przy usychaniu poleie si~ kilka razy o­
wczym mociem, ktory utrzymy\vać si~ robactwu 
nie dopuści. 

2 90. Zagrody, przegrody na dole i na ptę­
trze, s~ to owe mieysca tarcicami ocębro\vane„ 
każde osobno na sypanie innego gotunku zboia. 
Dai'! si~ w okofo przy ścianącb, we śuodku zo„ 
stawui~c mieysce wolne do noszenia, mierza· 
nia &c. zboża. Wielość ich iest podfug ra­
źności gatunkow zhoż, ktore się w tym mieyscu 
zasiewai~. Obszerność )ażdey takowa być po­
winna, aby zboże na iedney stronie sypane, na 
drugą przesypywać się mogło , i u o wu. nazad : 
albo lepiey na każde zboże dwie czynić zagro· 
dy 1 w·b:odk.u niisz1 ś'iamJ przedzielone, dla. 

prze. 
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przesypywania. Ocfibrowa n ·e wysokie być mo­
:le okofo poYtora ł'okcia., i t:lk szcr.elne być m:i. • 
01by si; ieden gattinek zboża z drugim nie mie­

szafi Wreslcie Dach na Szpichrzu iak powi­

nien być dobrze opc:trzon y aby nie zaciekar, tak 

ze wszy~tkich stron nad ścian~ wyst~pui~cy , aby 
. .doty fatwo zabiiać nie mogł'y. 

2 91. 'V Kormery w Francyi, zdarzafy si~ 
byfy tak obfite urodzaie, ie S1.pichlerze nrt cho­

wanie zboż nie dosta.rczafy. Domyślit się ie­

<len ' i zsypywar \V piwnicę' nie byto zadney 
szkody przez zimę do puf lata gdy wypotrzebowa-
110: chrorl b viem wilgoci nie dopuści! fer­
mentacyi, i dla tego Żaden si~ robak nie za­
Jągr. z tego doświadczenia zaczęto szukać spo­
s~bow wydo~kona!enia, i udaty się z pomyślnym. 
skutkiem. Wybudowano piwnic~, i zewsząd 

c1ębiną ocębrowa:no : dno padobnieź dębowe na 
belkach dano, ale nad ziemią nieco podniesio­
ne , wierzch podobnież zastany• z zostawion~ 
ty Jko dziur~ do sypania zboża, zamykać się mo­
gącą: tak zaś tę dziurę i ako i drzwi do wchod1,e. 

nia w piwnicę, nakryto daslkiem, aby latem 

ciepfe powietrze dochodzić nie mogfo : żyto i 
inne zboże sypano suche, i ro?.ściefano nie gm. 

bo. - W takiey piwnicy pokazało si~ zawsze zbo­
że bez szkody. 

2 9 z. PowracniłC do Szpich lerzotv , Żyta , 
pszenice , &c. zsypane często prze\vietrzać się, 

przesypywać, ryzować mai:i , co ie od wielu za· 
-elio\vuic przypadkow. Uczyni si~ to, gdy uczy-

niwszy -
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niwszy wiatrom przeyście, albo z mieysca na 
mieysce \V zagrodzie, albo z przegrody w prze­
grodę prlesypi~ si~ , albo się tylko na miey~ 
scq prtewroq z do1u na wierzch , z wierzchn 
na dot Ps~enice zim~ raz, latem dwa razy co 
tyd?ief1, podobnież i iyta pTzewrocą się. Jęci­
mion:i, grochx, co Miesiąc rat, podobnież gry­
ki i prosa. Owies tylko w pocz~tkach kilka. 
razy się przewroci , daley może zostać bez po-
n1szenia. 

2 9 3. Ziarna v Szpichrzach maią nieprzyia­
ciofy rozmaite robactwo. Jedne s~ podfugo­
w;ite okrr-tg ł'e, biał'e, ktore się fupin1 zboż tyl­
ko żywi'! , a śrzodki potym gniaztłem swoim ob­
wu a1'!. Drugie czarne, takie pozdfuino okr~­
gfe, ktore się podobnież iupinką żywią. 

294. Trzecie w!aści1Ve wotki, ktore nay· 
wi~ksz'! czynill szkodę, gdyż ośrzodki ziadai~. 
MnoŻQ się nadzwyczaynie : samiczka przegryza 
zin rko i Hadzie w nię iaieczka przyszłych roba­
Clkow, ktore wylągtszy się, m:-tkę ziadai~ i wy­
ła ż ę . Docieczono, Że się z iedney pary przez 
l'Ok namnoiy1'o okoro 11,000. Ta bieda się t:ik 
;nie.rnacznie wkrada , że i po.lna~ nie moina z 
kąd i iak ? 

295. Uważano o nich, Że przykro w gor~ 

i~ć, naprzyHad z szklanki wyleść nie mogą: że 
światfa nie cierpią : ze się w ciemnych kątach , 
i na spod~ie zboi naygromadniey nayduic1: że 
nad tydzień głodu dfuże::y niewytr.~ymai~ : że im 
łlardziey zboże iest suche 1 tym mniey mu szk(). 

/dzić 
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dzić mogą. Zkąd wynikai.ą !CpOsoby, ktoremiby 
albo pozabiegać , albo wygubiać moL.na byfo. 

2 9 6. Sposob zapobiegania aby się nie na­

lazfy, nayskutecznieyszy iest suszyć zbożt.: , ia­
ko czynii! w Genewie do MagazynJ. Przeci~z 

pominą1vszy piece do tego potrzeb e, i.1nemi 

sposobami temu dogodzić można. Nic pe\~niey­
szego ' iako , ze ta bieda swoy początek bierze 

od zfego żni 1va : nie maią się więc zboźa bar­
dzo wcieśnie Ż:}Ć, ani wi'lzać w snopki , rlopo„ 
Id na garściach nie wyschl'lą, ani ukfaclać w są­

sieki, chyba należycie suchę. Lecz coi? ni· 
gdy bardziey Opatrzn0śei Paq,a Boga nie niedo. 

wierzamy, iak pod czaś żniw. Pra,vda, czasem 

trzeba iak można ze żni1vanii, gdy nie moierny 

iak chcemy. Daley s~sieki z zbożem od wia­
trow przewiewane być maią: \V Szpichlerzach 

ziarna do poty cienko rozesłane, do poki na­
leiycic nie doschn~ , potym często przewraca­

ne. Szpichrze powinny być zewsz~<i iasne i o-
9\viecone, i wiatr w nich wolne mieć przcy1kie. 

2 97 .Jeżeliby się iui wynaydowary, Szpichrz 

się czysto przez rok wyprzątnie , n:iymnieyszy 
kątek i szparę wymiotfszy, aby nigd1ie nie mia­

ły pożywienia. Tym czasem przygotuią się g!i­
n)ane naczynia, trzy ćwierci łokcia wysokie , u 
wierze bu węższe , u dofo obszernieysze, po wierz­
chu szorstkie , wewn:itrz iak naygfadziey pole. 
wane. Takowe naczynia nasypa\v:szy w nie po 
tro1zce kaszy, rozstawił się w iesien.i po Szpi„ 

~h.rzu. Co tydzień raz te na.c~ynia si~ z.rewidu· 
ii , 
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ią , i będ~ce w nich robactwo poparz7 , wyrzuci. 

P. Risberg wygubił' woł ki w swoich s~pichrz~ch, 

ugotowawszy korerwasu w wodzie , i tym we­
wnątrz wszędzie ·wymazawszy. U pewnego go­

spodarza w Szpichlerzu, nadzwyczayna wielość 

wołkow się naydował'a : trafunkiem za.nies.ion<> 

nasienie rzepaku, i w iedney godzinie wyginęły. 

2 9 & • Na ost:He k przypominam , dobrze i est 

llCzynić koton1 wolny przy.stęp do S1picbrza;nieclt 

przestraszone myszy pracy IOlnika nie marnotra­

wi;i. 

R O Z D Z I A Ł VI. 

Po:i:ytki, i rozmaite wypotrzebowcmie Zboż. 

299. ymiatkowawszy rolnik pożytki, ho-

re mu za prace urodzayność dafa, 

część iakow~ś s;i m potr~ebuie , reszt~ na pr< fit 
obraca. Mia1kuie ldedy co przyzwoiciey , i iak 

zbyć może : szuka sposobow nje tylko do prze­

daiy w ziarnaclJ , ale iak dla siebie, t~ k dla in­

nych obrodć w roine wymdazki , do zażycia po­

trzebnieysze , wygodnieysze, doskonalsze •. Gło­

wnieysze opiszą następuiące Paragrafy. 

~· J. 

Domowy i mie:;scowy rozchod Zboż-. 

3 oo. Naypi rwsza iest wymiarkować potn:e„ 

·JJę domu i mieysca, aby dogadzaiqc chci\toici 

w przedaży i 5.Zukaniu.. EioUtu, w wlarnyin dom!.{ 
nie 
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nie pońosić niedostatku. Przeciwnym sposobem 
t;łk miarkow;;ć naleiy, ahy pr:lez zbytek i mar„ 
notraws~wo nie uszc2L1plać soLie tych po~ytl ow, 
.kto re by być mogry. 

3o1. GospoJarz z swoią. Familią, ktorfl ży­
wić powinien , naypierwszym iest, ktc1ry z pra­

cy swoiey, pccHug stanu, wygodne mieć powi­
nien życie , ile mu rola iego dostarcza.: szka„ 
radna ieH rzecz mieć „ a gfod dla chciwości cier­
pieć, albo 7-yć ledwie nie sfodzinami, byle 
ty Iko ipienię~ać: pierw~ze bo\dem z;iwsze są po­
trzeby iycia, a dopiero wygody z bogactw. 

3 o z. Do <lomowey konieczney potrzeby 
procz wysiewu , naleią te wszystkie osoby, kto­
re do gospodarstwa v'J potrzebne: D.ozorcy, Cze­
ladź , Na iem nicy &c. i a ko be.z nich rola zaro­
biena &c. być nie może, tak przy gfodzie, ie-­
żeli przyzwoitego sobie nie niaią poiywie11ia, nie 
moina spodziewać się, aby pożytecznie pracowa„ 
li , kiedy iako się uwa2a. poipolicie , b~irdziey 

tylko prości ludzie dla brzucha pracuii!. 
3 o 3. Niemniey wchodzą w domową potrze­

bę bydlęta rol'nicze , konie, woły, krowy, owce, 
wieprze, drob zaś tyle, ile się w domu wypotr?-e­
buie, reszta należy do pożytku. 

3 o+. Ani zapominać naleiy o powinnościach 
Chrześcinńskich , nayprzod n::ileżącey Kościoł'om 
Dziesięciny , iak bowiem my Bogu , tak i Bog 
nam : powtore iafmużny , przez ktore pożycza­
my tylko Bogu, aby nam obficiey odd::iwał: 

potrzci;ie ludzkości w przyi~ciu go$cia &c. ni 
osta. ... 
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ostatek zasobu miernego od niespodziewanego 
iakicgo przyp<Jdku , n przykfad niedopatrzoney 

wierności Czeladzi, rozsypania, myszy &c. kur· 
czenia się i usyctania ziarn w SzpidiJnzu, &c. 

305. Naylepiey się .rz~dzi Gospodarz, gdy 

nieogl~d<iiąc się n::i. to , ie na przednowku przed 
2.niwami wi~cey profitować mwe' tłłk corocznie 
2asob potrzeb miarkuie , aby nie prędzey nowe„ 
go zboża z:iiyć był' przymuszonym, ai po zasia­
illych w itsieni rol;ich, wygrz~nych w stodole 
zl:ioinch , kiedy się iuż należycie wyrnł'acai:z. 

Mały bowiem poiytek droiszey przedaży, wi~­
kszą przynosi szkodę młoc~c w tedy na chleb, 
gdy nasienia potrzcóa, w tedy, gdy pilnieysze s~ 
roboty, i gdy si~ ziarna ieszcze znacznie w sfo· 
n1ie ZOStfli~. 

3 o 6. W ynalazkarni z..l?.ycia z boi do potrze ... 

by i wygody,, są rn~ki, kasze, piwa, &c. kto-
1e się w nast~pni~cych Paragufach opisz~_. i z 
ktorycb potrzebnego rozchodu miarkuie się po„ 
trzeba zboża. 

; o 7. Podstaroś<.·iom, lub innym Dozorc(')m 

, wyznac:laĆ -ron~ną ordynaryą , nie moie być bez 
szkody w1•ściciela: ieżeli bowiem iest zamała,po„ 
szukaią sposobow, powiększe11ia, a przecież mniey 
mogą mieć serca w powinnościach sfużby : ieidi 
znw ielka, utraca się, bez czego by się obeszio. Do· 
brze wi c czynią, ktorny pozwalaiąim ty le, ile s:fu. 
unie wypotrzebuił} , wszakże przy rachunkach po„ 

h że siłi,ieieli zbytkowali: przecież iako potrzebna 
fodzkość nie rowinna być naganiooa ) tak nie. 

' 5fo„ 
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duszna rzee:i i est :la:ł'ować tror hę więcey rozcho. 
du, gdy się Podstarości ob:fadufe d:riećmi , by. 
leby tym pilniey za t0 przysposnbi;d ł'<rnu: wszak. 
źe ich nie wytraci, nie powiesz:. , po<lobno to. 
bie oddany iest ubogi , a sie1·ocie będ:tiit:J·.~ pomo~ 

clJ, z ktorycb Oyc2.yzna , ty , Jub twoie Nast~­
pcy, mogą mieć uiytecu1ych lndzi. 

3 08. Tym bardziey iest.cze niepożyteczna 

iest wydzielona orclynarya dla Czeladzi. Wy. 
znaczy się wszystkim rowno, ieden więcey, dru­

gi rnniey potrzebować może ; ten, ktory więcey 
. potrzebuie, albo się musi stać niewiernym, a}„ 

bo w robocie opuszczai1cym : ten, ktory ma wię. 

cey iak potrzeba, marnotrawi to, cohy się po. 
żyteczniey obrocifo. Wydzieli się podfug potrze. 

by osoby, iednemu więcey, z tąd zazdrość , &c. 
Y przy udzieloney ordynaryi niewierność nie prę· 
dko się wyda, zawsze si~ tym :o-asłaniać mog~, 

ie i kradzione s~ części~ ordynaryi: i zawsze 
większe iest batamuctwo, gdy każde sobie oso. 
bno, naprzykł'ad, kaszę robi, ieść gotuie 6 c. Nay. 
lepiey iest, gdy pospolity razem stoł' ma-ią: obacz 
w Części I. Nro. 248. rak się i każdemu stanie · 
1.adosyć, i uczy doświadczenie, 2e nie rownie 
mniey iest rozchodu. Latem i zimą trzy razy 

si~ dla nich g~tuie, na śniadanie, obiad i wie-
, czerzę : nad to przez lato daie się ieszcze i pod„ 

wieczorek, naprzyH:id sera , chleba, &c„ 
3 09. V\ ymiarkować proporcH roc?.ney po· 

trzeby na osobę , przytrudna iest. 'Więcey po. 
kazuie doświadtzenie, potrzebuie Parobek M :izQr, 

albo 
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albo PodJ:isi :rnin, iak Podgorzanin, ieszcze 
choćby z ied n ego mi'1ysca , pod fug roinosc1 

konstytucyi ludzi , rożność być moi.e. Z, tym 

wszystkim zwyczayne po Folwarkach ordyna­
rye , gdzie Podddni radzi nie radzi sł'uiyć urn­

szą, zawsze s:t niedostateczne, i kradzieżą si~ 

podszywai~. W Saxonii na Parobka i Dziew­
kę, rachui~ na Rok, żyta na chleb po kor­
czykow ·warszawskich oko:ł'o 7. źyta na kluski 

lcorczyk 1. ięczn ienia na kaszę korczykow pof„ 

tora , trzy ćwierci pszenicy i ty lei grochu: so ... . 

li dwa ga:rce &c. W Hannowerskim żyta oko- . 
fo korczykow 6. i poł' ; ięczmienia około pięć 
ćwia.rtkow &c. Ja nie spuszc?.<iiljC się na wfa­

sne doświoidczEnie , mam upewnienie, iak od 

IZ<.!dnych , tak oraz nie skąpych gospodarzow, 

?.e przy pospolit)·m stole na Parobka, dwie 
clziewki , bronowfoka i pastucha 1 ·wychodzi ro„ 

cznie żytn korc~ykow i 8. ięczmienia korczy­

kow 8. gryki tyleż, gtocbu połtora korczyka &c • . 
3 1 o. Wvm:arkowanie potrzeby roczney i 

~ . ' 

1 

2ywienie wofow, koni &·c. pokaże si~ niżey na 
swoim mieyscu. 

3 11. Być tu przeciez może, że nieuro„ 

clzay iakiego gatunku zooia ' uszczupli potrz,e­

hę dom0wi, w tedy się gospodarz rozumnie rzą­

~zić powinien; czyli to z innego Folwarku 

sprowadza ląc , czy Ii kupuiąc, czy li iednym zbo„ 

żem za dr\} gie zastępui~c , czy li na koniec 

nmiey potrzebne i Pgwaft0wne rozchody odcina„ 

Tom III. R 
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jflc , aby uzupełnienie potrleb , z iak nay„ 
mnieysz:} by to szkodą. 

312. Jeżeli powszechnego w cafey okoli„ 
cy nie masz nieurodzaiu, twoy tylko grunt 
przypadkow<! poniost klęsk~ , co się częstokroć 

na iarzynach trafia; upatrzysz;, co siie u ciebie 
nay lepiey udało, u Sisiada zaś lub w drugi111 
Folwarku niedostaie ; i uczynisz zamianę. Na. 
przyHad urodził ci się groch, ale gryki nie masz, 
u owego iest gryka, ale grochu nie ma; po„ 
niewai szczegulny nieurodz:iy nie czyni drogo. 
ści, więc zamiana ty Iko poydzie w zwyczay. 
J?ey proporcyi ceny zboż, tak d roźsza pszenica 
od Ży"ta i grochu; żyta od ięczmienia: i~czmio. 
na od gryki i owsa. Jeżeli zas, n:JprzyHad: 
groch się tylko u ciebie nienrodzif, gryka za~ 
ws~ę<llie si~ nie udafa, a chcesz na ibo7e, ktore 
masz, uczynić zamian~, na mieyscu gdzie si~ 

groch i gry ka u1.fa1'y, a twego zboż:i potrzebo~ 
w~ć mogą ; ponieważ im się bardziey ktore 
zhoie wszędzie nie u rodz i , tym ie~t droższe, 

i im więcey -:.-:boi si~ ni uda, w proporcyi dro. 
żei'! i te, ktore się udafy; więc 1uz zamiana 
zwyczaynego szacunku trqrnać się nie może; 
lecz częstokroć żyta zrownaią si~ pszenicom, 
gryki grochom &c. a1bo wcale przewyższą. I 
tym sposobem dwa mieysca sobie wzaiemnie do. 
godzić mogą. 

3 I J. Jeżeli nie można uczynić za.miany; 
albo musisz kupować, albo z mieysca tegoż 

innyn:1 urodzaiem zast~pować możesz. J eieli 
masz 
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masz kupować : kupuy, cfuoćby daley_, gdzie się 
urodzifo w tedy , gdy naytańsze bywa, iako 
obaczysz w Paragrafie na.stępuiącym ; swoie zaś 
natomi~st urod:taie albo wyprowadzisz tam , 
gdzie droższe są, ;ilbo poczekasz z trzedaią na. 
mieyscu do czasu , gdy droższe bywaią : co po• 
dobnież daley się poka?e. 

3 14. ZnsrępuiflC mieyscowym urodzaiem 
nieurbdzay : ież.eli maro ~nasi żyta, przydasz 
do chkia. ięczmienia, albo ~rochu, albo gry­
ki, ktora chleb bardzo sytny czyni : ieieli 
nie masz ięczmienia dostatkiem , dodasz do pi„ 
wa owsa , żyta, ktore w mał'ey cźęśd wiele 
i~czmien in zastąpi ; na kaszę obrocisż żyto ; 
albo zamiast kaszy groch : ieieli mało masz o„ 
1vsa, mnieysza porcya żyta, wiele owsianego 

zast~pi obroku. Wieprze ukarmisz żo{"dzi~ 1 

buczyn~, &c. 
3 1 5. Jeż~li powszechny wszystkich zhoż 

nieurodzay ZHtraszył' grodem: alboż inne kto„ 

re udadzą się rnJ~aie ; masz wymienione w 
Tomie II. Części 2. Kartofle dobrze zast~p ':t 
niedostatek chieba ~ wszakże tak kartofle, iak 
banie , gf~bie kapust z iaką czę 'cią m~ki pie„ 
czone , chleb zdrowy i posilny daią. Nic masz 
i tego ? Perz si~ wsz~dzie naydzie moiesz mieć 
z niego chleb, piwo , &c. Obacz w nami„nio 

nym Il. Tomic. 
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O bze.f.dy Zboż. 

3 16. Zako11czywszy popr7.erłzai~cy P2ragrnf 
niedostatkiem, przechodzę teraz do pomyślniey. 
szey rzeczy , gdy role ty le wydadią, że nie. 

tylko iest swoia potrzeba i wygoda, ale nad to 
co ieszcze obrocić na profit i prz"'daż. Przr. 
daż zaś, albo iest w Kraiu w ziarnie, lub ia­
kich wynalazkach : albo przez wyprowadzenie 
za. Granicę. 

3 I 7. U nas w krain nie masz tego po­
IZ'ldku , aby po minstach stanowiono sfoszn:.! 
cen~ zboż , i on~ n:, ka~dy raz z<ipi~ywano, 
z kądby gospodarz do rz~dzenia :ię wielorakie 
nwgr mieć pochopy prawdy bliskie, iak o mia­
staeh cud?.Oziemskich niżey się napisze. Musi 
si~ więc miarkować z szczegulnych przypadko. 
wych okoli-czności. 

3 18. Ni~sfnszna iest rzecz żądać drogośc·, 
Jub czynić i'! : rozumna prnecież ·est przeaa­
W:lĆ droiey, gdy sfosine okoliczności tego po„ 
zwal..ią. · 

3 19. Nie wszystko i est drogie , co się· za 
wyisze pieni,dze kupnie, lecz to dopiero iest 
drogie, gdy cena pospolitą i n:iyczęstszą znacz­
nie przechodzi. Tak naprzykł::d cena pospo­
lita zboża, wyższa iest na Podlasiu, iak na U­
krainie, iednak an( tn, ani tam , nie ·iest dro. 

go: nicchżeby post~pi!o na ukrainie do ceny 
Pod la-



ZAZYCIE 

PodJaskiey , a na Podiasiu do ceny Ukraińskiey, 
byfoby na Ukraine drogo, na Podlasiu tanio. 
I z t~cl gdy się za większe pieniQdze w Gdai'1-
skn przedaie, nie mo:lna mowić: przeda1~ si~ 

drogo , ale pożytecznie. 

3 2 o. Gdy cena śrzedni1 i pospolitą prze­
cho1hi czwart~ części~, drogo i st; g~y poro­
wą, znacznie drogo; gdy trzema czwartemi 
cz~ściami , bardzo drogo : gdy d.rugie ty le, bar­

d.to wielb drożyzna. Względem unności ina­
czey sję rzecz ma ; f!1yś1i bowiem ludzkie za„ 

ws.te s~ natęione do zysku ; wi<2c wi'icey potrze­
ba postąpić wyiey, aby zwano drogie; a nay­
mnieyszy od śriodka spadek , zaraz si~ zowie; 
tanności~. 

3 2 1. U nas naprzykfad na Podfasiu , w 
tym wieku naypospolitsza, wi~c lrzednia cena 
zboż bywa1a takowa : 

Pszenicy Korczyk - zn. - 11„ 

Z~ta - - zn. . 8. 
Grochu - Z.ff. • 8. 

Jęczmienia - ZH. - 6. 

Gryki - - zn. „ 4. 
Owsa - - zn. - 3. 

3 2 2. Kiedykolwiek więc postępowało wy­
iey, byfo drogo ; kiedy niżey, byfo tanno. 

Przyczyna ta iest , że ta śr~ednia cena przyzwoi­

cie rolnikowi nadgradzał'a pracę. To tylkó nie­
szczęście, że dla nieporządku z cen~ zboia, idi! 
w prawdzie i inne wszystkie rzeczy w gorę , 

ale nie tanieią z tanieif!cym zbożem ; z k~d rol- . 

nictwu wielka 5zkoda. 3 z 3. 
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3? 3. I tak w każdey Prowłncyi z poprze. 
ozaiących lat wybrawszy zn. śrzed nią tą cenę' 
ktora się tt:'lyczęściey trafiał'a , można się ka. 
2dego roku miarkować, co czynić : czyli prze. 
dawać ze strat11 , czyli na ddley czekać przp; vo. 
itego pożytku? Lata te przecież nad )O. daley 
brane być nie mal~; im bowiem terai daley idi 
wieki, tym bardziey potrzeby i wygody ludzi 1 

kaid i! rzecz nieco pod wyiszai~. 
3 q .. Wnosić sobie moina o zyskowniey. 

szey przedaży w Kraiu, z }1.4dzi i pieniędzy. Jm 
więcey cyrknluie pieniędzy , tym więcey się ich 
za każdą rzecz wydaie. J m więcey przybywa 
ludu, przy rowności cyrkului:icych pieniędzy• 
tym powięcey ręku się rozchodz~, i mniey si~ za 
każdą rzecz płaci. Lecz gdy podług proporcyi 
przybywani~ ludu • pomnazaią się i pieni~.;dze, 

podrasta kaidey rzeczy cena , bo iak więcey iest 
potrzebuiących, tak więcey czym pfacić. Porna. 

gai:} ieszcze do droższey przedaźy, i co raz sze. 
rz1ce się zbytki ; i dla tego , gdy u nas :lbytkow 
nie znano wiekow przeszfych , daleko wszystko 
tal1sze byfo. Odmiana życia ludzi przy rownyut 
stin ie rolnictwa , pod wyższa też zboż cenę .i 

:nł@chby tylko chł'opstwo n;isze porz~dnieysze 

zaczęfo życ.ie, przy zwyczaynym teraźnieyszy11 
i niepomnoionym rolnictwie, zn;icznieby wszy. 
$tko posdo w gorie. Z fafszowane pieniądze> 

i pomnożone Podatki , podnoszą w prawdzie ce. 
Jtę , ale iak pier ~sze nie mai'! swoiey wnętrzney 
wartości, tak na drugie zysk oddać trze9a. 

p S• 
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~ 1 ). \V Prowincyi podwyższenie lub po· 

niienie ceny, wnosi się z powiększaiącey się lu1' 
mun ieyszai~cey . konsumpcyi. Zngęsz('.z~ się na 
przykfad gowdnie, browary ; podnios~ się ży­
ta i ięGzmiona: zacznie się iakimkolwiek sposu­
hem ktore zboże bardziey potrzebować, poydzie 
w gorę. .A. ieieii natomiast więcey go się 7.a­
siewa, poyd~ w gorę drugie umieyszone zboża, 
ile zwyczaynym dawnieyszym potrzebom niedo• 
starczaiące. 

3 26. Po wielkich miastad1 zawsze iest dro­
~ey, i im ludnieysze S'! tym wyiey wszyst ~o 
chorlzi, i im się 1udnieysze staią, tym się bar;. 

iłziey cena wszystkiego podwy:l.sza. Przyczyna 
iest, że co raz dalsza okol'ica dowozić musi ; 

więr. do ceny rzeczy wchodzi cena da~ekości'do 

. wozu. 
3 17. Na mieyscu, Jnb pob1iiszyc11 targo„ 

wych miasteczkach_, w tedy podwyższa się cena, 
gdy okoliczności dowozu przeszb.dzaią, gdy 

potrzeby się podwy2sz:ii1 : w tedy upa&a , gd, 
dewozy s~ o9Ete, gdy się potrzeba umnieys-z1. 

g 1 8. Tak drnzsze s-ą zboia pod czas sa­
mych iniw , i innych pilnych robot w polu; bo 
w tedy rolnicy nie maią. czasu mtacić, wywo­
zie. Droższy iest· kaidy gatunek zboża w cza:1-
iego sieyby, bo w tedy wielu potrzebu-ie·na na­
sienie9 Droższe s~ w iesieni przed samą zimą , 

i za-raz z początku w i os ny , bo w tedy zł'e d rq;i 
wielu od targow wstrzymuiq. Jak u nas f " 

miasteczkach Zy_dowskkh droższe ii psz-enice 
na-
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na Wiosn~ przed Swiętami Zydowskiemi, 
( Paysech) bo iey Zyd<d wie le potrzebuią &c. 

3 z. 9. Przeciwnym sposobem tar1sze s~ zbo. 
za u nas w O~tobrze i w Marcu; w tedy bowiem 
kaidy przed nie _ na opfacenie . pod:!tkow. Tań­

sze s~ przed nowym Rokiem w tedy bowiem 
następuie opfata c:t eladzi. Ta11sze nie co przed 
sarnemi żniwami i innemi koniecinemi robo­

tami , u/ tedy bowiem kaidy opatruie si~ w na­
rzędzia , ibier:t na r.iaiemnika &c. 

3 3 o. W po1vszechno~ i c~na zboż naynii­
sza. iest'. po żniwa.eh, podwy Żsla się do Wiel­

kieynocy; potytn aż do żniw opa .'a. Tak si2 
dzieie lat śrŻednich. Lecz ieżeJi mafa iest 

nadzieia przysziych urodzaiow , cena się tegó 

por.ządku nie trzyma. Przyczyn~ s~ okoli­
czności przedawaiących. Po :?.ni w ach każ<l y mło­
d i wy.wozi, przedaie na Podatki &c. Kto­

rzy zaś po_ nowym roku priedai ~ ; pewnie nie 
·mai'! gwaftowney przyczyhy do puedaiy, co 
cenę podnosi. Prnez lato, im większa iest na­
dzieia. przyszfych urodzaiow , tym bardziey 
śię. każdy a star;ch zboż wyprzedaie, co przy­
xiosi ztanienie. 

3 3 1. Jeżel1 w pierwsze mfoćby cena w go„ 
rę idzie, pospolicie potym opada; bo gdy po. 
tym te zboża ruem wywiozą się , ktore pod 

cza~ mfoćby zcitrzym;rne był'y , itanieć muszą~ 
Jtieli od Wielkieynocy aż do Żniwa cena o„ 
pada , al bo w rowności stoi , iest nadzieia , ie 
FO żni \Vach bardziey opadać b~dzie. 
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3 ~ 2. Jeżeli wielkie nienrodzaie uczynią 

• wielką drożyznę, pospolicie potym tanno~ć na­

st~p .... e, i przeciwnym sposobem : po -zbytn;ey 

uro.'zaynosc1 , przynaymniey iakiegokolwiek 
niedostatku spodziewać się trzepa, '\'jęc ob­
fite , osobliwie iarzyny, za przechowanie nad­

g rod1.ą. Jęczmiona nie zawsze się udai'l, gro­

cl y często chybiaią, gryki ledwie nie co trzeci 

rok nie rod:r.'l się &c. 
3 3 3. I z tych to okoliczności rządzić się 

może g< spodarz: co kiedy przedawać, lub po­

Żytectnie kupować ma. ~it ktorzy z dl'ngiego do­

świadczenia nabrali w tey mierze wiadomości, 

uformowali sobie niektore bard~o bliskie pra­
wdy regu1y zyskow , względem str a ty, to i est : 

rządząc się rozumnie , wiele razy w roku na kto­
rym zbożu zyskać, wiele razy stracić moina. 
S<t zaś takowe : 

Pszenica. sama. okofo - 7· - I • 

Pszenica i Zyto - - 4. - I• 

Pszenica i Jęczmień - f; - l. 

Pszenica i Owies - 9. - I. 

Pszenica , Zyto i Jęczmień - 4· - l. 

Pszenica, Jęczmień i Owies 5. „ I • 

Zyto same - ). - I. 

Zyto i Jęczmień - - 4. - 1. 

Zyto i Owies - 5. - 1. 

Jęczmień sam - 3. t. 

J~czmień i Owies - 5. „ •• 
Owies sam - 1 1. - 1. 

3 l 4. To si~ tak ma rozumieć : 2e rz:idz~c 
si~ 
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się ostroinie, ie.Zeli na pszenicy samey raz 
stracić mozna, ufać trzeba że się za to sie<lm 
razy zarobić moie ; ieżeli się na pszenicy i 
iycie· razem raz straci , to się cztery razy za. 
robić może &c. Z ciego pokazuie się , ze n:t 
pszenicy i owsie naycz~stszy zysk bywa. 

3 3 5. Na ostatek, rolnik nie tylko porniar­
kuie, kiedy s\Voie zboża w ziarnie debrze prze­
dać moze ' :1le też podfug czasu' mieysca i o­
koliczności , iak one pożyteczniey w rożnych 
wynalazkach zbyć moie. Jeieli pszenice i 
~yta zmielone na mąki ; z żyta pędzone go. 
rzał'ki; ięczmiona i gryki obrocone na kaszę ; 
ięczmiona obrocone na słody , piwa &c. po­
trąciwszy nakł'ady potrzebne na robotnikow , 
drwa , wywozię , ieżeli daleko prowadzić po­
trzeba ; nadzwyczayną przecież cenę zboż 

2naczny przynios~ pożytek , poiyteczniey one 
na mąki, kasze, sfody, gorzafki , piwa &c. 
obroci. Do czego z dalszych Paragraffow mo­
iti! wzi~ś~ pocbÓpy;, 

O przf!daży Zboż za Granicff. 

S 3 6. Nie mamy innych S~siedzkich Por. 
towych miast, . do ktorychbyśmy zboża. nasze 
z Krair1 z fatwości<! wyprowadzać mogli , iako 
Gdań·sk , Krolewiec , Ryga. Wiedzieć więc 

nayprzod potrzeba o ich miarze : a lubo to 
naywi~cey za\visw od wiernoŚ,ci , lub ł'atwości 

pod ku-
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podkupienia miernikow, iednak ł'aszt Gdański 

uczyni okofo 3 o. korczykow naszych ; więcey, 
ieieli miernićy nfoł'a.skawi: ł'aszt Krolewiecki tyo 
lei; Ryzki zaś 2.4. czetwerow Ruskich. 

3 3 7. Zboża, ktore się tam wyprowadzać 
ma.ią, powinny być iak nayczyściey wychędo. 

2one, wywiane, mł'ynkowane. N aymnieysze 
nieochędostwo, moie być kupuiącym pocho­
pem do brakowania , i z t~d okazyą podley­
szych targow. 

3 3 8. Niemniey uwa?.ai~ na w<1gę zboża: 
im bowiem wainieysze iest, tym więcey wy­

daie m'lki, iest pożytecznieysze ., i w targach 
nieco wyższe. Pospolicie zyta z fałowych 
gruntow naywainieyszc:: są , po nich z dawnych 
gnoiow, z świeżyc11 zaś nawozow naylżeys-ze. 

Wsza.kie można to pierwey wyprobować w do 4 

nm. Każe się zrobić skrzyni2 dętości swoiey 
maiąca w:tdł'uż łokieć, 1 8. calow w szcrsz , 4. 
cale w zwyż, ktorą powiesiwszy nn wagę, na 
przeciwko znowu powiesi się co dla rowno. 
w ażnosc1. Gdy tedy waiyć potrzeba, nasy­
pie się zboża w skrzynkę pod strych , naprzy­
:Harl żyta : ieielł 3 4. funty ważyć będzie , 
śrzednie iest, im mniey, tym podł"eysze, im 
więcey , tym lepsze, i im w1ęcey po 40. fon .... 
tacll zawa7.y, tym bardziey przednie iest. 

3 3 9. Targi , naprzykł'ad Gdańskie, nte za. 
wisty od okoliczności Kraiu naszego, ale oko„ 
Hc~ności handlu tamecznego;· a czasem kto wie, 

czy nic: od. mieyscowy,h u.pofobania. WJ ... 
dz.ieli„ 
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dzieliśmy bowiem , iż lubo u nas hyry nieu­
rodza.ie, zboża n?m iedna k: ta iiey czasem pfa­

cono; i przeciwnym sposobem, lubo u nas by­
ła obfitość , droźey s.i~ przecież dostafo. Co 

u nich cenę zboż podnosi, są woyny na morzu; 
woy-ny i nieurodzaie w kraiach, z ktoremi ban­

c:lluią , albo z ktoremi .owi, naprzykfad z Gda11-
skiem haadlui~cy wspofeczność maią : Kon­

trakty i ugodzenia z Anglią_, Hollandn &c. 
3 40. Jaka zaś o tych okolicznościach mo­

ina mieć wiadomość z korrespondency i, Gazet 
&c. tak nie przywięzuiąc sice do nich, można 
sposobem Cudzoziemskich Ekonomikow ł u.for-. 
mo\VaĆ sobie reguły, z ktorych blisko prawdy 
i podobie11stwa , wnosić można o targach śrze­

dnich , pospolitszych , bez względu na ok -
liczności podwyższaiące lub poniiaiące. 

3 41. Na to wynayd2ie sift coroczna śrze­
dnia cena, od lat s-o. i z tego ufurmuie si~ 

Tabella. Na wynalezienie rnczney śrzedni~y: 
ceny, zabierze się wiadomość z Awztuko,v, 

Listow , zapisaney na Ratuszu ceny , wiele ka­

żdego miesiąca w roku pracono. Dla przy kra. 

du biorę ślepą tylko liczbę; gdyby p1acono tv 

µiaiu ł"aszt żyta na po~zitku po Zfotych naszych 
400. w pośrzodku 3 )O. na końcu po Złotych 

!! 50. zniesiesz te trzy liczby' ktore uczyni~ zrr. 
1 ooo. a gdy to przez 3. diwidować będziesz, wy­

padnie Złf. 3 ~ 3 • gr: I o. iako Śrzednia liczba 

w Maiu , nad ktori si~ targi i podnosiry, i u-

padał'y : 
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p:idafy : i tak postępui~c pr~ez wszystkie mie­
si 1< e rok.u , day my .to, wypaMaby taka_ Ta­
bella : 

J :rnuarius - Złf: 2 oo. 
Februarius - 2 I o. 
Marti us - 200. gr: z o. 
Aprilis - z 80. gr: I o. 
Maj us 33 3. gr; I O. 

Jun ius 350. gr: 2 o. 

J ul ius 2 80. 
Aug ustus 4co. 
Sept~mber 200. gr: I o. 
October - 2 oo. 
November I 8 o. gr: 2 o. 
Decem ber 1 8 o. 

34 z. Wymi<ukowałbyś (gdyby tak: wypa­
da ro) że w Auguście wypadafy naywyisze śrze­
dn ie targi : Uc\r.yniwsly tak więc na lat 50 • 

. :>! bo pr1.ynaymniey 2 ;. poprzedzaiących, uwa. 

żysz : wiele razy ktorego miesiąca liczby się zga­

cha i~ , albo bliskie sobie są: naprzyHad w .z;. 
leciech , wypa.da ktora liczba iednakowa albo 
bliska iey, w Miesiącu Mai u razy 7. inne zaś 
tĘ goż miesiąca fdaleko mniey, więc ta liczba. 
.n a yczęściey wypadai~ca iest naypospolitszą śrze­

d nią tego miesiąca, i tak si~ ma do inn; eh, 
iak wielość icl1 razy, naprzyHad : siedm razy 
po 3 3 5. a cztery razy po 3 oo. wific siedm ra­
Zf wyiey w tym miesięcu zyskać można, prze­
ciwko czterem mnieyszym targom. Toż się ma 
rozumieć i o innyeh .miesi~cacl1. I z takich Ta„ 

bel 

• 
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bel rozumnie miarkować się rnoina, na kiedy 
trafiać z podobieństwem większego poiytku. 

343. Jeszcze z doświadczenia, lub Tabel 
przynaymniey dwudziesto pi~cio letnich ; uwa­
żać moina z miesiąca do miesi~ca podwyższenie 
lub poniżenie targow. W maiu do Czerwca szł'y 

w gorę po 3 o. Zff: razy 7. po 2 o. ZH: razy 
4. &er więc pospolicicy p0stępował'y po ZH: 
3 o. Toż o innych rniesiącach. Z tąd gdy usfy­
szysz o targach ktorego micsi~ca, rozumnytn 
pod0Lie11stwem wnesić możesz o nast~puiących. 

3 44. Procz miesięcznych Tabel; zdadzi! 
się i roczne. Na to potrzeba każdego roku 
śrzednią wynaleść cenę tym sposobem : zsum ... 

mować wszystki! liczbę wsiystkich miesi~cow w 
roku: summa naprzykrarł wyiey Nro. 3 41. 
uczyni 3016. tę dywiduiąc przez liczbę mie„ 
siącow 1 2. wypadnie Ztr: 2 51. gr: 1 o. iako 
śIZe<lnia liczba tego roku ; i takiey śrzeduiey 
liczby nazbierawszy porz:tdkiem z lat so. lub 
2;. uformuie się roczna T<ibella ; ktorl! ieszcze 
bardziey ścisnąć moina na cenę śrze<lni~ na„ 

przykfad co trzech lat, tym sposobem : iedne„ 

go roku wypad.fa 2 SI. gr: I O. następui:iceg() 

3 ;o. trzeciego 241· gr: 20. te trzy summy 
znios'! si~ i uczynią 844. ktore dywidowane 
przez 3. wydadz'! z 8 1. gr; 1 o. iako śrzednił 
liczbę ceny trzech lat. 

3 4 S'. Day my to tedy , ii by tym podanym 
sposobem postępuiąc , wypadafa tak liczba, 
fak i~ w nast~pui~tey podai~ Tabelli, o ktorey 

Zl).O\VU 
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znowu ostrzegam , że ty 1.ko dl~' przykł'adu śle„ 
po uczyniona iest. 

li 
. I 73 3 . I 1 73 6. 11 7 3 9 ~~::--1 17 4 \. ~ 
281. g. ro. I 3;~.g.20. ~;,:;;:I 400. ~ IJ 

11--- --1 I - 11 
~ ~1:8. ~~~i 1754.11757. 1760., 

282. 278. 300. 350. g. JO: 380. Ił 
~~~~~= 

346. Pokazałoby się, że w 50. leciech 

śrzednią było ceną , nieco wyźey lub niżey 
2 go. bo okofo tey liczby dwa , mniey więcey, 

razy 4. wypadfo , z k~d w 3 o. · lec_iech rozu„ 
moym podobieństwem tyleż spodziewać się mo- . 

żna. Pokaza?oby się, ie lat 17 3 6. 173 9. 1742. 
i znowu 1748. i daley 1754. 1757. 176G. 
cena sda w gorę: razy 7. lat zaś 174 5. I 7 51. 
poniżafa się razy 2. więc wnosić moiria, że 

w 3 o. leciec11 chociaż się straci dwa razy , siedm 
razy za to l'orzystać można. 

3 47. Cokolwiek się tedy ślepą liczb'! poka„ 
zafo dla przyk:raau, to si~ uczyni prawdziw:i. 

Nie można przyznać, aby ,te wnioski mia ł'y 

być konieczne; ale też nie można zaprzeć ,ze s~ 
podobne i rozumne, wył:}czywszy okoliczności 

oczywiste, o ktorych Nro. Bo. 
3 48. V.' reszcie miara mieysca tego, do 

ktorego się wywozi , naprzykł'ad Gdańska, po­

winna być w domu dla pewnieyszego wy miar­

kowania. Expens na Flisow bez ich krzywdy. 
albo wywozkc ' era' &c wymiarkowac pierwq 
tueba ~ wzg-l~dem podobie1lstwa targow ; czy-

liby 
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liby nie Jepiey byto iakim sposobem zpienię. 
2yć w Kraiu. Jeżli w Kra_iu iest drożyzna, nie. 
puszczać się na ślepo, chyba za oczywistym do. 
wo dem znacznego zysku ; częstokroć się w tedy 
lepiey przed a u siebie, i da Ie ko eh walebnity 
iest , chociaż :t mnieyszym zyskiem , wspiernć 

rotrzebui~cych kraiowych 'iak zostawuiąc ich w 
.niedostatku, dla chciwo:ici zysku , wywozić Cu· 
dzym. 

O mtJ:ce i chlebie. 

3 49. Między inne mi wynalazkami z 7.ho?. 
dla z.iżycia ludzkiego, nayg1ownieysze s~ rrn1-
ki. MCik:t zaś S:t owe zfa rna zboi, mfaho ztar­
te tr.iędzy kdmieniami mfyl1skiemi. Pospolicie 
si~ na to obracaią 19szenice i Żyta; czasem i 
na rożną potrzebę , ięczmień, groch , gryka i 
owies. M:iki dwoiakie SC! : iedne frzotowe ) ktore 
się u nas zowią razowemi, te i;iko nie koniecz­

nie są zawsze mi<iłło mielone, tak od otr;1b się 

nie dziel;i, i są w pospolitym używaniu u Judzi 
pros.tszych: drugie pytlowe , ktore w mł'y nie z 
pod ka.mienia przebiegaią przez sito pfodenne ·, 
iak szyia zrobione, pytel zwane, oddzjeJ:iią się 

od otr.~b , i tale się stai<! miaikiemi, iak gęste 
iest sito : te wchodzi! \V używanie . ludzi pie­
szczonych. 

3 50. Pszenica do pytla, aby z nicy wybor­
na była mika , iak naydoskonaley powinna być 

czysta, 
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czysta, i nie przestafe bardzo pśzenice, zaw,ze 
bielszą mąkę daią. Czysta, ieizcze optocze si~ 
w wodzie , a gdy nie ~upeł'nie wyschnie , ~miele 
się ; kamieil mfyński iak nay1epiey pierwey o­
chędożywszy ; od ktorego ochędostwa , przyro­
dzenia i umieiętnego prz~z mfynarza ust~ ... 
11owienia, zawisł'a doskonał'ość mąki. Zawsze 

dobrze iest mleć pszenicę nieco wiJgotną. Do­
skonali młynarze umieią oczyścić nayprzod 'V , 

mfynie , iak nazywaią odżubrowaniem ł a po­
tym oddzielać n:ąkę na kilka gatunkow, naprzy„ 
ld'ad 4. b:i rdzo przednią~ dobrą ; śrnedni<J i po„ 
śledni~ , do rożnego używania. · 

3; 1. Zyto do pytla podobnież czyste być 
powinno : z iatowych gruntow i dziamistych , ,,.. 
nieprzestałe, naybielsz~ daie m1kę. Odmoczone 
i nieco przesusione naypo;.yteczniey się miele, 

czego przecież nie potrzeba,gdy świeże iest. Milka. 
podzieli ię przyna:11nniey na trzy gatunki, prze. 
dnią, śrieonią \poślednią. 

3 r 2. Aby się mąki 2bytnie ·w mfynie ni~ ... 
łurzyfy , czemu nieradzi mł'ynatze, pomaga, gdy 
zboże wilgotne iesr: przysparza i to mąki , gdy 
się zboże pierwey słom} wod~ zakropi , lecz nie' 
zda się na bardzo dł'ugie chowanie. Jm większe 
Si ziarna zhoż i w;iżnieysze, Nro. 3 3 8. tytn wię­
cey też ~nich tnCłki. 

. 3 n. Na mł'yn:uzow tei, aby się sprawiedli„ 
'Wie obchodzili , niemałey trzeba ostrożności : 
miara im należąca uznana iest w Niemczech 

mieyscami dwt1dziesta, mieyscami aż do szesna• 
Tom III. S stey 
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stey części, i nad trzynastą wii;ksz'a nigdy spra. 
wiedli wa być nie n10ie. Lecz maią oni ukryta 

swoie sposoby : mierzai:J zboże do m1yna mia_ri! 
nastroszon:.t , miark~ zaś dla siebie potqcaią: \V 

kofo kamienia zostawuią mieysce obszerne, aby 
się im wiele męki zosta wafo : nayd~ie się czasem 
pod kamieniem dziura, ktorą si~ im zboże na 
stronę sypie &c. 

3 ; 4. Mł'yny s~ wodne , St wietrzne, są koń„ 
skie, bardzo iednak wygadzaię przy domu ręczne 
żarnami zwane, do ktorych dla własney wygody 
i pytelek przyprawić można. Wszakże cię? kości, 
1oboty ulżyć mo~na , przyprawiwszy kofo, kol. 
bę &c. lub inny wynalazek z przepisow Mecha­

niki. 
3 ; ; • Z zboia na raz zmielonego, podług 

gatankn iego, z korca iednego powinno być mą­
ki, potrąciwszy SO\vit~.i: miarkę, ckoło poistostey 
ćwierci: ieźli się zaś pytluie, powinno być z kor­
ca zboża. m~ki nastro~~oney ćwierci pięć , i otr~b 
okofo ćwierni. Lecz ieżeli się na iaką potrzebę, 
pytluią zboia zbytnie :fuskowate, ia~o orkisz &c. 
domyśleć się trzeba , iż mniey mąki , więcey o­
trąb będzie. To iednak nayściśley wymiarkuie si~ 
przez wagę : dasz naprzyHad mł'ynarzowi 146. 
funtow zboża, powinieneś mieć mąki fontow 1 2 o. 
otr~b funtow 14. miarka mł'ynarska ma wynosić 
okofo funtow 9. te zaś funtow 3. ktore do 146. 
niedornii?, rachui<J się na kurzawę i stochmal. 
Lecz tak się pokaże na suchym zbożu , ieżeli go 

zaś mrynarz zakropi , upewniam , i wagę ci odda 
i sobie zostawi. ) ;6. 
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.3 56. Jeź!i się miele mąka na bardzo drugie 

chowanie, zboi~ powinno być ani śwjcie,ani rno- · 

czone , owszem dobrze wysuszone. Mąka z mfy­
;na rozściele się pierwey gd2.ie cienko, aby się nie­
zagrza-ł'a, lee~ doorze wychfodta; dopiero chfo. 

dnego cz:1su w no;czynia się popakuie: pomaga 
wi~le, gdy się chowa w nac:tyniacb sosnowych. 

Jeżeli się w m~ce pokaż~ mole, przesieie się, i 
rozściele na sł'oi1cu: ciep1o bowiem sfoneczne, 
wytrawi zarażone c1ą s tki , ktore molom wy­
gadzaią. 

3 57. Vt/ niedo:t:tatku , do m,ąki zytney na 
dlleb miele siit groch Jub gryka , krore prostym 
Judiiom z<-1.ws ze chle , sytny daią : czasem się za­

!l.ywa i ięczmienia : owsiany zaś chleb znaiomy 
iest Gora!om. ' 

~ 5 8. M~ki pszenne iaiywaią się do ciast 

przed nieyszych ro~nego imienia ; przydai<J sit,; 
czasem w iakiey cz~śd do mąk żytnych na chleb, 

.ktory się ztąd staie smacznieyszy. Z żytney m=t„ 
ki naypospolitszy m ludzi pokarmem iest chleb. 

3 5 9. Chleb lest z m~ki, wod:t, kwasem , 
lub drożdżami , i sqlą zaprawiony, w piecach do 
tego przyzwoitych upieczony. Mąh na ·pieczy„ 

wo oddzieloną podzieli się nz dwie części. Jedna 
poł'owa w naczyniu rozprawi się , albo iak zowi"! 
zozczyni , letnią wodą i kwasem d.zieżnym z o­
brzednia; potym posypawszy po wierzchu m~ką, 
zostawi się przez noc na_ wolnyna mieyscu do za­
.kiśnienia. Pszenne zai miki zawsze rnzczyniaii! 

si~ drożdżami. Do wszelkid1 'iast przy rozczy"-
S2 ni~h 
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11acb puydawszy nieco Potaziu popiotowego, 

bardzo dobrze iest. 0<1 serwatki , a ieszcze le­

piey mleka zsi d.ł'ego, chleb Żytny prz ctniey 
nabiera biatości. Dla snnkn chleba , sypie si~ 
w cinsto czarnuszka, albo kmin' albo anyi, 
ałbo koper Wfoski, albo co i mego podług upo„ 

dob:Jnia. 
3 60. Nazaiutrz gdy ciasto znacznie podro. 

inie, sypie się druga połowa mąki i przerabia cia. 
s:to, do przyzwoitey g~stości robienia z niego 
bochenkow ; nakryie się znowu i zostawi , ai 

pod rofoie : w tedy w:· bierze sic; na stor , i prze. 

gniotfszy porobią bochenki , ktore gdy si~ po­
dnosić 1.aczn~, w pi~e iuż wypalonv powsac.liai~ 
się. J m lieyszc iest cir.~to, tvm tei: strawniey. 

szy, a nast~pnie ~<lro\~szy chleb /, niego. 
3 61. Piec , ani pow i ni n hyć przepalony, 

aby się chleb nie popali.Y: ani nie dopalony , bo. 
by się nie wypieki': na wymi~1 k,>1Vanie dostate­

ciności, potrzeba du~ vi.iuc1enL1. Gdy ~ię chleb 
w piec wsadzi , zamknie si~ iewst<)d , aby się 

ciepfo niemarnotrawiło. W czasie wymiarko­
wanym upieczeni;i. , powyimuie się , i dla zaru­
mienia pomusicze się po wierzchu piwem. Chleb 
wypieczony, przewrociwszy opaczni stron~> po. 
łoży się na czym miękkim naprzykł'ad pościeli , 
aż do zupełnego och:ł'odnienia ; tak się zapobie­

ży, iż skorka na nim odstawać nie będzie. 

3 6 z. Chleb niewypieczony przyzwoicie, 
ciepłych czasow prędko pleśnieie ; chowany na 

chł'odzie gdy b~dzie należycie wypieczony , dfu­
żey 
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iay się utrzymuie. Gdy zczerstwieie: pomnśnio­
ny piwem i w piec wsadzony, tak się odświeżs„ 
iakby dopiero byt pieczony. Na bardzo dfugie 

chowanie, bochenki się przez pofowę w płask 

przerzynai<} i w'piecu wysus2ail}: i to się zowie 

sucharem. 
3 6 3. Wymiarkow:tno. Że ieden funt mą.ki, 

daie dwa fonty ciasta; i~den za3 font ciasta, d:i­

ie trzy ćwierci funta należycie upieczonego eh Ie. 

ba: a zatym z 40. funtO\V m<Aki, powinno być· 

60. funtow chleba. 

~· 5. 

O Kaszach. 

364. Po mąkach na chlefu, naypotrzebniey­

-szym wynalazkiem z zboż do zażycia ludzkie­

go, są kasze : kasza zaś iest zboie , grubiey lub 

miałko, ale nie na mąkę zmielone , i od plew 

oddzielone : j ta gotowana iest pokarmei:n ludzi. 

Zboża, ktore się na tt"J zażywa i:;, ie~t ięcimie11 i 
tatarka , często owies , a czasem Pszenica „ żyto i 
grocl1. 

3 6 5'. \V powszechności zboie na kaszę suszy 
się, i ieżeli ma zbytnie :ł'uski, iak orkisz „ otfucze 

się pierwey i ochędoży , dopiero miele. Przy 

mieleniu kamień powinien być wymiarkowany , 
aby nie rościeraf na mąkę, lecz tylko śrotował 

w tedy grubości, iaka ma być kasza. Gdy się 

zmiele, naydzie się razem kasza , mąka i plewy : 

milka wysieic si~ sitem, kasza oJ grubszych ple\V 
u czyści 
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oczyści się przez przetak, a na' ostatek, iak zowi~ 
przez opafanie, poJrzucaiąc na miecce, z ktorey 

plewy opadaią. 
366. Wiele zktoregozboiabszy być po. 

winno, l'ofoży się miara prq k:lżdym gatunku: 

nayrzetelnieysza. przecież iest wt1g·•, ile waży 
zboże ususzone na kaszę, ty le bsn :,1, m:tk~ i 

plewami waiyć powinna; wyi'llVsty mafo, co si~ 
rozproszyć mogfo. 

367. Ranne Żytne kac;ze marnotrawstwem 

s~ i nie zdrowe. Pszenne :l nieś w ieżey pszenicy 
robione , dobre są i smaczne. 

3 68. Z ięczmienia, robią się Z\vyczayna 
kasza,perrowe krupki, i pęcak. Na zwyczayn~ ka. 
szę, lepiey si~ pienvey ięczmie11 obtfucze w stę. 

pie, i przez opafanie z plew oczyści , a potym 
na kaszę si-: zmiele: z korci:'.yka ięczmienia 

ziarnistego, moie być ćwierci trzy. Perfo\lle 

krupki robią się w mfyoach od urnieiętnych 

mfynarzow , ocierai~c tak kot'ice ziarnom , ii · 
si~ staią okrąg.fe iak śrzot : z korcz.yka ziarni. 
stego ięctmienia. może być okofo ćwierci. Na 
pęcak ię,czmień snrowy się bierze, i tylko si~ 

plewy w stępie otfuką a ziarno caie zostanie: 
maro więc ub~dzie od miary ięczmienia. 

3 68. Z tatarki robi~ się zwyczayna kasza, 
krupki drobne u nas Krakowskie zwane , i ob. 

warzana. Zwyczayna kasza robi się iak pospo. 
licie, i może iey być z korczyka zfarnistey ta. 
tarki potowa., procz m~łki zdatney dla prostych 

ludzi na kluski i gryczanniki. Nil krupki dro. 
bne 
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bne tatarka namoc~y się w wodzie t pfywai~ca 

odbierze si~ na stronę , ·ważna. zaś i na d-nie 
będąca wybierze się w worel~, i woda wysączy, 
(tatarkę dobrze przepł'ókawszy.) Poki ieszcze mo­
kra iest , kilka razy powtarzaiąc lekko się zmie­
le, za każ.dym razem przez rzadkie sito albo 
g~sty przetak krnpki odsiewai~c , i plewy opa­
f11i~c. Pierwsze krupki pod fe są , dalsze prze-: 
d!!ieysze, ktore po skoi1crnney roboćie wysµszą 

się. Krupek tych nie wiele b~dzie, lecz mąki 
dostatkiem. Na obwarzani! kasz~ , tatarka sit; od„ 
gotuie , odgotowana wysuszy, wysuszona w st"­
pie otfocze • aby tylko plewa z niey zlazfa. 

~ 70. Z owsa, robi<} się surowa i obwatzana 
kasza. Na surow1 c;>wies się tylko w stępie ut1'u„ 
cze, albo w mfynie z fosek ~pędzi, i takowa 
kasza będzie bia1a , lecz z trzech ćwierci owsa 
ledwie ćwierć iedna. Na od warzaną odgotuie 
się owies , wysu :o-:y, i po<lobniei z plewy ·opę„ 
dzi , a taka będzie źoł'tawa. 

3 7 I. Z prosa robią się iagł'y. Us.uszywsz;r 
proso , utfucze się w st1p:.cb, potym ochędo. 
iy przez przesiewanie i opalanie. Z korczyka 
prosa może być iagieł' okofo pofowy. Podo­
bnym sposobem ber się obraca na kaszę. , 

, 3 7 2. Z grochu, robi się kasza albo śrzoto­
wana , albo pcrł'owa ; iak do tey, tak do owey , 
2 grochu się w młynie lekko plewa spędzi ,. a 
gdy się oczyści przez opałanie, cał'e ziarna zo­
StaIH! grochem perfowym, drugi~ potarte zmie­
li si~ podług upedebania , na hs~ śrz-0to;'1a-n'l. 

Po-
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Poniewa?. Zi:.!rna grochu ''! nie mare, i tylko 
się plewa spędza , mafo więc miary ubędzie. 
Kaszy grochowe dtugo · gotować się nie mai'l , 

boby si~ ro?.płynęry ; a perfowa w u·rzC}q wod~ 
rzu(;ona, pięknie si~ dzieli na dwie cz~~ci. 

J 7 3. Cokolwiek si~ Q mą.kach namienifo 
Nr . 3 56. to i o kaszach rozumiać trzeba: 

i ·Hvsze im przecież lepiey iest, gdy często na 

1fo11.cu przesuszone~ i przewietrzone być mog~. 

~ 6. 

O Piwie i (lQrzrlfc~. 

3 7 4'· Po pokarmach obraca i:] się ieszcze 
~hoża. na trunki, takiemi są piwo i gorzałka. 

Piwo należycie uwarzone iest pożyte02ne zdro„ 

wiu ludzkie~1u; mogfoby si~ to mowić i o po„ 

miarkowanym zażyciu gorzałki, gdyby u nas 

dla zbytku' wielu złego nie by ro przyczyn~„ 

3 7). Piwo iest wau.one wod'! z stodu, z 
nieiak'! cz~ścią chmielu : srod zaś iest zboie 
moczone, a gdy kierki puści, ususzone. Zboie 
naypospolitsze iest i~c.zmień , często ps...zenica, 
orkisz; albo same, albo z sobą pomieszaM , 

do ktorych czasem prlydaie si~ żyto, owies • 
tatarka. 

3 7 6, Jęczmień dwurz~dkowy na sfod nay„ 
lepszy iest, tak:l.e lepszy biały iak ciemny al ... 
bo żol'tawy. Takie i psienica biała lepsza Pie­

karzom, czerwona \dobra do pi wa. Orkisz nie. 

konie,~nie sam przez si~ wy~mienite daie pi. 
wa; 
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wa: za?.ywa się ta t l , gdzie go iest wiele , a 
pszenicy i ięc zm ie ia m~ro. O wies albo nie. 
dosta tkn do innego się z·boźa miesza, 3lbo 

umyś 1 n:e na piwa lekkie. Tatarka ieź i i si ę kie. 
oy pr„yda' czyni piwa zbytnie się pieni;}ce. 
Jakiekolwiek zboże, aby się czego dobrego spo­
dziewać ' pra w ić się po\' in no: ważne i na dnie 
osiadaiice obroci się na sfod , pływaiflce zaś na 

inne potrzeby. 

3 7 7. Zalewanie a]bo moczenie zboża na 

dod , tym się czyni sposobem: W n:iczynie 
wielkie drewniane, kadź lub inaczey zwane. 
w ~ypie się zboże , i na1eie się wody wyżey na 

miernę pi<tdź: a kiedy woda codziennie osią­
k-nie, codziennie przyleie si~ : czasu ciepł'eg<> 

pomoknie krociey, zimnego d:ł'użey, aby tyl­
ko nie.i:::imar~afo: i ieszcie po~iewai iarzyny 
prędzey wyu1staią iak oziminy, więc i~czmief1 
dwa. dni i dwie nocy pierwey się namoczy; 
dopiero się przyda pszenica , lub inna ozimi­

n a : toż samo się u waży, i~ieli się w iednym 
gatur.iku, :roczne i d;iwnieysze maią mi~siać 

2bo~a ; łubo dawne nie zawsze się udadziJ , ile 
ie nie wszystkie wyrosną. Po.rn;i się dostate­
c :rn ość moczenia , gdy gł'ębiey dobywszy garścią,, 
ko6ce i~czmienia iuż nie kolą, ziarno będzie 
miękkie i giętkie , ple-w ka :ł'at vo odstaie. 

3 7 8. Uzna'Vszy że dosyć, spnśd się woda; 
ze zbożem z~ś przystąpi się do roszczenia. \Vy­
bierze si~ więc , _ i wysypie na 1;nieysce do tego 

umyślne, ktore powinno być nieco gfęhiey w 
ziemi , 
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ziemi , tak bowiem po1vietrze dogoclniey b~­

dzic pomiarkowane : _iak naygład ziey cegf<t wy. 
srane , i nieiak:t spadzistość mai <~ce , aby wo­
da z zboża. zupeł'nie obiegać mog-ł'a. Na ta.kim 
tedy mieyscu, ieźli czas ciepł'y, na pał' łokcia, 
ieźli chfodny, na trzy ćwierci wysoko, rozsy­
pie si1t i codzien trzy , cztery razy przemiesla 
się. Gdy woda. zupełnie osi~knie , zgarnie si~ 

na kupę w pas okofo wysok~ do za roszcz~nia. 
Kiedy się tak z.agn:eie, ii wsadzona ręka "w 

lot się za poci, w czas chfodny dwa razy, \V 

depfy trzy i w ięcey ua dzień przemiesza się, 
co dzień cieniey rozścieł'ai~c, a by nie wyrosfo 
w trawl(, albo nie porosro w kfęby , albo przez 
zbytnie zagrzanie naylepszych przymiotow nie„ 
utracifo. Rozesł'ane pier\vszego dni a pięć razy, 
daley cztery razy przemi~sza się, i gdy dosta. 
teczn~ ale niezbytnie po wypuszcza kiełki , szu.­
flą w gor~ poty podrzucać się . będzie , aż zupef­
nie ochłodnie. Wyniesie się potym na mieysce, 
gdzieby wiatr przechodził': i latem cienko , zi„ 
m~ nieco grubiey rozesł'awszy , okofo 1 2. dni, 
codzień dwa. razy przemiesza się aż _tak skruszeie, 
iż ziarkiem iak kredt pisać będzie można. 

3 7 9• W padać tu muszę w niektore okoli„ 

cz n ości. J eieli zboże za (Hugo na kadzi po.mo­
knie, zakiśnie , i piwa z niego nie mog:i być· 

trw:tłe : postrzegtszy to więc , woda się czym 
prędzcy wypuści , i świeża. naleie, ta przez go­
dlin dwie zakiśnienie wyci~gnie. Jeżeli się za„ 
iyie zboża 2 przypadku iuż wyr stai~cego przed 

Hl O Cze-
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mOClCniem, rzaako ki€dy CO dobrego będzie. 
Jei.eli zboże na kupę sypane wyrastać nie cbce, 
z11akiem iest że nie namokfo należycie , pole­
ie się więc letnit wod~ , w ktoreyby sol roz­

pu~zczona była ; i ieżeli potrzeba powtorzy się. 

VI zbytnie .dmna ie2eli nie ma pieca do ogrza­
nia. , okryiQ ię knpy grzanemi pł'otnami; albo 
ieslcze 1epiey , nideie się w zatkane cynowe na­

ciynic gor~cey wody, i utkwiwszy w pośrzodku Jl 

obsypie si~ zbożem. 
3 8_o. Na ostatek sfod się ususzy. Piec w 

ozdowni t'.lk powinien być wystawiony, aby sfo­
dowi w gorze rozesłanemu ciepte:i1 dogrzewał', 

dym iednak nigdzie niedochodtif, od ktore­

go piwo przyiemność traci. Driewo do palenia 
naylepsze iest klonowe, iaworowe, po tych ol­
szowe: w niedostatku za7yć się mog~ bukowe , 
brzozowe, dębowe : smolne tylko wcale nie 
zdatne. Stod na lasach lub innym sposobem 
posypany susz~c, mieszać się powinien, i wiele 
z:twisfo . od prz,vz1Voitego u uszenia: ieieli iest 

zbytnie przesu;zone, i kolor piwa będzie cie­
mno czerw0ny , i -piwo niesmaczne: ieieli 

nazbyt nie doschnie, trudność iest w przyzwoi­
tym umieleniu : dosyć i wraz iest w tedy, gdy 
się szuHa iuż nie poci ktorą się sfod miesza. 
Zbierze się, i schowa ai do wypatrzebowania. 

3 8 1. Miara na robionym sfo<lzie przyrasta!) 
i ile byfo strychowanych korcow z-boża , ty le 

- będzie wyżey łub niźey wierzchowaty'h słodu, 
im mniey lub wi~cey wyrosi. 
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~ 8 z. Gdy być może , aby sfod nie był' de. 
pfem ognia , lecz powietrzem tylko i wiatrem 
~ysuszony, bardzo dobrze iest; nietylko bo. 

wiem piwo z niego będzie iasne, ale i sma. 

ko,vite. 
3 8 ~. W reszcie okofo robienia słodu, te 

S'! naypowszechnieysze przepisy : im się bardziey 
z nim nieśpiesr:y , tym się lcpiey udaie. J ni 

przyzwolciey zboże odmoknie i wyrośnie , tytn 

leps;,y sfod. Jm się lepiey wyrosły sł'od przez 

tydzień przed suszeniem przt!wietrzy , tym sma. 
cznieysze będ~ piwa. Jm dfoiey po muszeniu 

na kupie uleiyć się może , tym też lepszy 
i est. 

~ 84. Z sfodt1 warzy się piwo: na to wy­
br:nvuy zkupione H~by, sfod się zmiele. W 

mieleniu przestrzegać należy; aby się tylko 
$rzednie pośrzotowar: ieźli bowiem będzie bar­
dzo gruby , poydzie wiele dobrego w sfodziny: 
ieźli b~dzie bardzo miafki , obsi~dzie H'}bem 

na dnie : aby się więc przyzwoicie mogł' ze­
·mleć , zakropi się pierwey nieco wod'!. Jeżeli 

sfod zbytI\ie wyrosł', albo przytęchł', aby p~ wu 
nie dał zrego smaku , pomiesza się zncf~znie z 
chmielem , i razem umiele. Aby piwo zfoty 
kolor miało , zmiele się razem 9. części sł'odu 

~\ nie zewszystkim dosuszonego, a dziesi'}ta cz~ść 
;iupefnie wysuszomzgo. 

3 8 f. Zmielony sł'od w sypie się " kadź, a 
przy ustawicznym mieszaniu naleie się wrzącey 

r wody mniey wi~cey , im leksze lub mocnieysze 
ma 
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ma być piwo : albo się sfod gotuie w kotle, 

przy ustawicznym podobnież mies?.anin„ Czer­

pai~c potym, nalewa się w drugie naczynie tak 

przygotowane , aby się sł'odzilly ~ostały, a 

brzeczka w podstawione trzeci~ naczynie wycie­
kała. Weźmie się brzeczki dwie trzecich czę­

ici, i cloclawsiy chmielu podfog iego clobroci, 

ugotuie się w kotle na wolnym ogniu, :ini zby­

tnie, ani za mafo , często mieszai~c: a -gdy 
smak pokaże, ie iui dosyć , w leie się · i reszta 

brzeczki, a nakrywszy .kodo:ł' podgotuie się nie­
co bez mięszania„ W tym ustawi się nad kadzi<A 
kosz , w .ktory czerpai~c, piwo przeciec:te , 

c:hmiel się zostanie ; w tedy przemiesza s ię dziu­
rawemi łopatkami dla ostudze nia. Gdy ochłodnie 
ale nie oziębnie J przetoczy siie w inn ą kad ź , cł o „ 

da się dohrych świeżych clrqżdży, podfog w ie~ 

lok i piwa , do zaroienia , 1ui ktcrym wie le :t.a­

wisfo , ieźli piwo ma by ć dobre i zdrowe. Postoi 

\V roieniu kilka dni , i im dtuiey, tym lepiey; 
potym się zbior'l z wie rzchu droż dże , piwo zaś 
w beczki po2lewa , w ktorycl1 gdy się powtor­
nie wyroi , podolewailJ się b czki , poobckra i ą , 

zaszpuntui'l i do piwnicy zaprowadz<J. W szak„ 

że zlane w szklanne gęsiory lub butelki , 'zy­
ścieysle będzie. 

326. Aby piwo byfo dobre i 2drowe, p9-
tzeba imo. Aby sł'od byi z dobrego zia rn a. z.do • 
.Aby mu przyzwoicie dodać dobr~go chmielu. 

'3 tio. Aby wod;a był'a zdrowa. 4to. Aby byfo 

'qste: m~tne w prawdzie tuczy , lecz nie zd~o. 
we 
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,~e iest. ;to. Aby byfo dobrze wygotowane. 
6to. Aby nie <lodawać rzeczy dla prędkiego u­
poienia , m przykfa<l bagna ziela. 71110. Aby flO 

mł'odo nie zażywać. 
3 8 7. Rożność piw od rożnych zawisł'a p1zy­

czyn. J 1110. Od zboż : albo się sama bierze psi~­

nica , sam ięczmień , albo iedno z drugim ro. 

2nie miesza: wszakże naprzyHad i sam ięcz­

rnie6 nie wszędzie iednakowy iest. zdo. Od wo­
cły ; w iednym mieście rożnych przymiotow być 
mog~ wody. 3 tio. Od chmielu, ktorego roine 

są gatunki. 4to. Od rożności roboty; iedni sfod 
gotuiQ, drudzy tylko parzą l .... c. 5to. Od roi.nych 
przypra\v z korzeni , zioł': cytrynowe skork i, 
".I'atarskie ziele, lebiodka , piofon , roz aryn, 

hwenda, poley &c. rożne uczy~ią piwa, gdy si„ 
J.:tore :-dbo z piwem w kotle t1gotuie , albo w ro­
iQcym na k:H.lzi namoczy. 

388. Przypominam ,iespuściwszyzsł'odzin 
" dobre piwo, moie się na też sł'odziny n~:lać 

"·rz~cey wody , i przepuściwszy osobno z eh n:ie­
lem przegotować ,_i daley czynić iak koło pi,~a _, 
a będzie cienkusz zdatny dla cz~ladzi. 

3 R 9. O marcowym ieszcze piwie •ieco na.­
mienić muszę. "W"arzy się w marcu lub na po­
czątku kwietnia, do zażywania przez lato. Aby 
wit;c nie kw;1foiafo, mniey go iak zwyczaynie z 
słodu odbierać trzeba , :i drugie ty le przydać 

r chmielu. Na kadzi ma się m..leźycie wyroić, 

choćby okoio:tygodnia: w beczki zlawszy i szpun­

ty smolnemi płatkami ~&słoniwszy , poty pi­
wem 
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wem '1o1ewać się będzie , ai przestanie wyrrn­
cać drożd7e : w tedy doleie się świei~ st-udzien­
n~ wodQ, czysto zaszpuntuie, i w chfodney zacho­
wa piwnicy. 

3 90. Z gorzałką nie wiele rozszerzać si~ 
będę. Bod a y by iey pędzenie nie było tak wiadome 
i pospolite każdemu Zydowi , fok iest na zgubę 

- ludu w K rniu naszym. Lepsza iest z pszenicy, 
pospolidc bierze się 7yto. 

3 9 l. p rześrzotuie się więc eyto : a nalawszy 
w kadź ciep:ł'ey tylko wody, wsypie się zbo2e na. 
por z solą zmieszane , przemiesza się należycie, 

4lby nigdzie w Hębach nie został'o, i wolnie by­
ło r0zrzedzone : naleie się potym wrzącey wody 

ni~co, nakryie; i tak chwilę w cieple postoi. 
Przydawszy 1Jieco daiey chł'odney wody , znowu 
przemiesza F i ę,a na ostatek roddadz~ się d roi<l7.e. 

3 9 2. Gdy iuż roienie opadać zamyśli, wy­
bierze się w gorzafczany kocioł, mało co wię­
cey iak prze~ poł'owct n-apełniai. c : podda się pod 
kocioł' ognia, a w kotle poty się drewnem mie„ 
szać będzie , aż gdy się spod drewna dla gorąco­
ści ledwie da dotkn<JĆ: w tedy zafoży się na ko­
ciof czapka z rurami , i należycie zalutuie, albo 
glin~ zamaże: piec pod kotfem się zamknie , 
mary tylko lufft u wierzchu zostawiwszy ' ktory 
ieźli gorzałka za prędko poydzie, zatka się; ie­
ieli bardzo powoli, otworzy si~. Rur.y zaś przez 
naczynie pełne zimney zawsze wody przechodzić 
maią. 

3 9 3. Przez rury i1obicży wodka , ktora si~ 
zbier•Ć 
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2bierać będzie, a w kotle zostanie si~ hralrn. Gdy 
przecież ieszcze w tcy pierwszey brahy wie Je iest 

pożytecznego, przelewa się w mnieyszy kocioł, 

i reszta z niey wypędza. 

3 94'· Taka pierwsza g'!rzałka Iutruie się po. 
wtornie, do czego kocioł, cz::ipk:i , rury , iar 
naylepiey wypłokane i ochłdożone wewnątrz byc 
maiói. Nabiia się więc w kocioł przydawszy tro. 

eh~ potaziu, albo ty !ko popiofu bukowego , lub 
też paloney soli , rożnych zioł, korzeni, a!bQ 

iak pospolicie anyżu. Przepuszcza się iak pier. 

wsza przez rury ; z pocz=ltku pobieiy nieco mę. 
tny wyskok, dopiero gdy czysta iść pocznie , ta 

się zbierze w kuffy, lub inne beczolki zleie , i 
scIJOwa : ostrztgam że ogief1 pod kotfern mierny, 

i ie łnakowy być powinien : że gdyby się nay. 

mnieyszy dymek z rur pokazał , .1;1.ymprędzry 

czapkę, mokr~ zinrn.! szmat~ z wien:chu ostud7ić 

trzeba, i ogień przygasić; inaczeyby z sadzifo 

czapkę , zap:diło się, i wiele njeszczęścia byfo 
przyczyn~: podobnież uchoway Boże iakiego o. 

gnia blisko cieki}cey ·z rur gorzałki, w lot si~ 

zapalić może i sprawić nieszczęście. 
3 9 5'. I taka iuż gorzałka , prostych Judzi iak 

~lepym ukontentowaniem , tak oczy wist~ pospo. 

licie dla zbytku zgub:} iest. Uczciwsi na rozumne 

zażycie, ieszcze i'l potym przez alembiki przepu. 

szczai'l, i dla skuteczności zdrowiu przydai~ ro„ 

inc kwiaty , zioła , korzenie; robii wodki Gdań„ 

skie , Persico , Ratafii &c. 
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~. 7. 

Zywienie i karmienie bydl'a i dt·obite. 

3 9 6. Na pospolite żywienie , to się pospoli­
cie obra ~ a , co albo 'dla Judzi niezdatne iest, al­
bo po za7yciu ludzkim się zostaie , albo dla ludzi 
2a podfe iest; iako się tu następnie obaczy. 

3 97. Poślady wszystkich zboż, owe to podle 
ziarna? ;dbo pośrzotowane dai'} się worom, wie­

przom; albo cał'kowite sypit się drobiu. Jeden 
tylko tatarczany poślad , powinien być chowany 
nn nasienie. Owies pospolicie wszystek , idl.oie na. 
obrok <lla koni. Poślad pszenny dla kapfonow : 
iytny dla wieprzow: ięczmienny dla kur, kaczek, 

g~si &c. 
398. Zgoniny, ktoresię zomłoconego zboia. 

zganiaią, koniom j worom roboczym, wyśmieni­
tym zawsie S<A obrokiem. 

3 99. Plewy tak z wywianego zboia, iak po 
.robieniu kaszl , rożn\c sir; zaiywaią. Pszenne pa­
rzą się dla woł'ow i krow. Zytne dla wieprzowi 
~wiń. Jęczmienne taki e db świ11 , S:J oraz dobre 
do mi Slania w glin~ na klepiska. Owsiane dla 
profoui:Jcych koni przez zimę. Łupfoy grochowe 
dla krow. Z prosa dla wofow i wiepr:tow. Grycza­
ne świniom. Lnianę mfodym g~siętom. Konopne 
ty Jko na• gnoy v.datne. 

400. Sioma albo iest prosta w garlinach , 
albo targana. Prosta pszenna lub żytna obroco„ 

na na sieczk~, miesea si~ z owsem na obrok dla 
koni : parzy si~ razem z plewami j pośriotowa-

Tom III. T nym 
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nym pośladem, dJa wofow. Targana ~.ytna mi~. 
sza się z i<iczmienn~ , na pospolit:t z.imową pasz~ 
dfa rogatego bydia, dla 'owiec. Jęczmienna . sa„ 

ma w niedostatku siana, daie si~ koniom. o. 
wsiana doynym krowom. Grochowiny dla. krow 
s'ę cielących, i owiec kocf}cych. Gryczanka ka„ 
żdemn bydfn , za siano sta[,}ie. sromy nie mai~ 

być przytęchł'e. Z dwoch kop żyta, racbuie si~ 
fora sł'omy. Na 1 oo. kop zboia, rachu ie się do 
chowania krow 1 ó. Cieht rocznych rachuie si~ 
4. za iedn~ krowę , dwuletnich :l:lŚ dwoie, owiec 
10. &c. 

401. W reszcie, otręby po spytlowaney 
mąte, i. oźna dawać roboczym, lub karmi<Jcy1n 
si te wolom , a osobliwie zasadzonym wieprzom 1 

aby się w pocz'ltkacb wzpychafy: dai'l się kacz. 
kom &c. Sfod~iny od piwa wieprzom , kacLkom: 
braha od gonałki krowom i wieprzom, ale nie 
tym , ktore się karmi~ 7.ofędzi1. 

40 z. Karmienie tak hylifa iak drobiu , iui 
czegoś lepszego potrzebnie; lubo z tego, co się 

namienifo, pomoc mieć może. Jeżeli więc ukar. 
mienia celem i ·st przedaż , wymiarkować pier­
wey naleiy , co koszto\vać może bydle , ktore si~ 
ma karmić ? co kosztować moie zboie, ktore si~ 
ma wykarmić ? ~o ludzie do tego potrzebni? &c-. 
a dopiero co się wziąść moze za ukarmione i' aby: 
zamiast pożytku, nie karmić dla straty. 

40 3. Ci , ktorzy chq handlować keńmi·, i 
tym koń cem utuczyć, naybardziey prz.estrzegać 

powinni ich och~dost1Va, bez ktorego i naylepsza 
nie 
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nie nada nic pa-;za. Siano dobre, w obro!.u wię.o 
cey owsa , tf.lczy ie ; i pomiarkowana niemi ro­

bota nigdy nie szkodzi. O zbytnie zim_ney wody 
nigdy poić nie trzeba. Obroku m.i ~o ;i często le­
piey, iak wiele rnzem: po3pofoie daie się na dzień 
trzy r~zy , a między temi siano. Sol w obroku 
wide pomaga. Od ięczmienia śuoto vanego z pa­
rzonemi plewami, i z solą zmieszanego, zna­

cznie: tyią. Z tym wszystkim ko{1 ma być zdrowy, 
mfody i żankj. 

404. \Yofy, toż i krowy do ukarmienia na 
rzeź, powinny być zdrowe 1 ?artkie , i fak nie­
~bytnie mł'ode, tnk ni zbytnie stue. Ochędo„ 

stwo i tu wiele pomaga, oraz mafo a cz~ste da-

· wanie, osobliwie cz~sta paszy odmiana. Mar­

ehew, rzepa, kartofle ochędożone, siekane i 
parzone: siano dobre :" otr~by, sł'odziuy, bra­
ha, z śrzotowan:t fakiego zboża m~k:i: albo 
wszystkie, albo niektore z nich mieniaiąc , s~ 
ktorrtmi nkarmić można. Dobre i boraki, dobre 
i żof~<lzie pbśrzotowane. Za napoy często się im 

da letnia woda, otrłbami i soli! zam1cona. Co 
tydzień ktnia się wodą obmywać i ocierać ma­
i"l. Aby" się nigdzie nie lizały, co nier1aio 
ukodzi , osadzt się im na szyiach deszczotki 

40 5. Wieprze i świnie do ukarmienia , nay„ 

lepsze trzy , cztery letnie ; mfodsze bo iem nie 
tak tyią, iak rosną. Mogą się ukarmić 'I lasach 

zoł'ęd1iami ~ buczyną Jeżeli si~ w domu zbo­
żem karmić mai~ , naypierwcy si~ im dadz~ wy-1 
rzutki z o'grodow marchwi, bozakow; &c. Li• 

T 2 'eie 

( 
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ście kapuści:tne, makowe &c. Gdy się iak zowi2 
rozepchaią, wdmie się na każ.dą sztukę Antomo„ 
tzii crudi pofowę kwintli , i potł'ukszy miał'.ko da 
w czym zażyć; potym każde osobno zasadzi si<;, i 
wi~cey się ukarmią w tygodniach 3. iak pospoli­
cie w 6. zgsaazonym cz~sto a mało da si~ śrzo­

towane żyto , a nay Iepiey groch. 

406. Skopy, ieżeli w <lo!llU u karmić się tna. 
i'!, da sit,e im na przemiany siano, sfodziny z 
i~czmienn~ . sieczk~, owies śrzotowany, albo 

sieczka. z utfoczoną rzeN, i liści~mi kapusty. 

407. Gęsi naylepiey, g~y się każda osobno 
zasadzi. Daie się im stary odgotow~n:r ~nvies, i 
nigdy im na wodiie brakować nie powinno • .Al. 
ho klusec:dd z m~ki ięczmienney, z pszennł 
?.mieszaney: albo podobne kluski , z mąki ży ... 
tney i otr~b. Dobre są i pośrwtowane 7.ol'ędzie, a 
:tfaylepsza gryka. lvlł'ode gąski prędko się ukar­
mi~ , lecz im trzeba pierwey przy kuperku stoi:}"· 
ce piorka, powyrywać. 

40 g-. Kaprony tyią od kla~ek z ps~enney m~. 
ki , z piaskiem mieszaney, w mleku maczanych. 

Jędykl od tureckiey pszenicy. Kaczki od Otrąb 
p~zt:!nl'łych > mieszanych z żytnym chiebem, i 
śrzotowahym owsem. Kurczęta od krupek gotowa• 
ny~h w mleku. Goł'ttbie od t~tarki. &c. · 

PRZYDATEK 
O Krochmalu • 

.,_o 9. Krochmal ieśt bardzo miafka i hiafa 
mika _, ktora i:ebi sis l>ez mi lenia. Zaiywait i1 

Peru-
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Perukarze na Pt1der, kucharze do tortow i pa· 

sztetow, cukiernicy do cukrowych ciast, \Ąlł'osi 

do VermiceJlow albo makoronow : a naypospoli­

ciey do krochmalenia pranych chust, aby gętości 
nabrnły. Zboże, z kto re go si~ robi krochmal, 

ics.t psz,en ie a. 
41 o. Sposob robienia go iest ten. Nayprz-e­

c1nieysza świeża, i bez śnie~i pS?.enica wsypie 
się w śwież1 zimn!} wodę, ktor'! często mieszaiąc, 
codziennie odmieniać się m.a. J)o piątym ·dniu 

zleie si:t w osobne czyste naczynie w-oda, bardz() 

powoli, aby z niti nieposz-fy iakie plewki, a p.$Zt!­

nica wybi<!rze się w gitsty pfocienny worek. Ps?e­

.nica w worku w i a.kim naczyniu tratować się b~­

dzie , polewai:tc po wierid1n O\Vt ostatni~ zac})o. 

waną wodą, a7, wszystka m~ka z otrąb .się wyci­

śnie. Gdy si~ ustoi, zleie się woda ~ a krochmal 

n;i dnie-0siadiy wyniesie się na słońce, aby w 
prędce usechł', nie kisnął, i .tJ.iezepsował' się. O­
tręby zaś , ktore się w worku zostaną ,. SlJ. dla kur­
b.ardzo pożytecznym pokarmem. 

:REGESTR, 
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REGEST 
Rzeczy w I I. Cz~ści nayduićJcych ~ię, pod 

l1czb'} w brzegach w 'erszow wyrażon~. 

Ackerscbnt:ken - - 168. - gatn1tki 1o5'. 
Ber - 3 o. p. - zbieranie od l 06 

Bfota a na\voz - 137. do 111„ 

Braha - 401. Gorzafka od 3 90. 

Brogi z oż '!' % 6 • 266. Grady nie szkodz~ 
Bronow-sni:i.czas g2, 173. powszechnie u1, 

178. 1 9 7. z 1 4. Groch z 3. 2 4. z z 6. 

irs. 216. Gruntkami·nity - 60. 

-- potrzeba - 8 1. - piasczysty 61. 

Chleb od 3 ;9. do 3 62. - wfasność i po­

Chleba wiele z m~ki? 3 6 3. pr. wa H. 
ChrzC}SZCZe „ 20). Gryka 2.0, u. 22. zz8. 

Czarna ziemia ro- Gumienny 263. 

dzi wszystko 56. Handlu zbożowego 
Czyszcaenie iiarq proporcya 3 ~ 3. 

omfoconych Hnqowanic 114 11 ;. 

od 278. do 284. Jęczmief1 11. 1 z. 13. 14. 

Pofy na chowanie 2 2 7. 
zboi. 2 91. Kasze rożne od - 3 64. 

Drob tuczyć 407. 408, Klepisk w stodo-
Gips na nawoz - 136. ł'ach 259. z.60. 

Glina 62. 63.1 261. 

Glina na popraw~ Kfos.y przed czasem 
piaskow - 12 z. suche zo~. 

G~oie db czego są Konie tuczyć 40 J ~ 
fOŹ~teqzn~ 1 Q 3. Kopy ta , rogi &c. 

io4. ~~ 
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na nawoz 
Kostrzewa miotfa 
KoszeHie gęstych 

1 5 1 . I Ogrody za wsz4? za-
212. siewane 

Orauie na iarqnę 
zboż 2-0 J. ~· na 01,imioę 

Krewzaiyzniazie- ł od 70. do 
m ;ę 1 ;o. - okolkrnośd 

Krochmal - 409. - potrz.eba 
Mufa 3 z. 3 3. - narzędzia 

Makuchy na nawoz I 5 6, Orkisz 
M:inna 39. 4041. Ot·ręhy 
M argiel nanawoz 123. O \v ics 17. 18. 19. 
- dłu go trwa - 1z4. Piaski na popxa wie 
- gdzie się nay„ gliny 

rlnie ? 1 2 8. P'iel(inje zbaż 
-iak pozna.ć 129. Piwo, od 
-.-- iaki na iakie- Plew y 

grunta zda. Plon zboi, 2 o 7. 

401. 

2 2 j „ 

I 21. 

ł 5,S. 

3' 8 +. 
3 9 9. 
% 08. 

tny 1 z ; . ·- i Q9. 
,;__ iego kolory - 1z6. Podziału pol przy.-
Mendle na polu i41. 242. czy.ny 

2 4 5. Pola dalekie iak. 
Miara wysiewu J 69. 170., uprawiać ? ... 97. 
Miocenie - „ 2 7). - ~ „ u 4'-
M focki z 70: 2 71. 2 7 2. Po-le ozimej iare, 
Nas·ienie iakie? - 1 59. ngor 
-..--moczyć 161-, 162·. Polewania iaki ey 

1 6 3. cv;ś ci ro-
wybor 1 64. li sposob, od_ z .z~o.. -· - Żytnego 

Niedźwiadki 

l'Jienrodzay i~kiego 
zo6. Popioł 

zboża drugim l 
23$t~piĆ Od • 3 I I. . 

na nawoz, 
od. 

I , 
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- wywoienie - 14) · 1- iey za pobiegać 167. 
-- zbieranie 144. Snopy - 2 3 8. 240. 

Poślady 397. ,Socze\vica - 2;. 26. 
Proso 27. 28. 29. Spichrze, od 286. 
Przedaiy w kraiu 'Stodofy, od 256. 

ok0liczno- Stroże w zbnżu 2 i 2. 

ści, ocł - 3 17. Skopy tuczyć 406. 
-- za granicą o- Tabella proporcyl 

.koliczno- targow za-

ści, od 336. granicznychd41. 
Rola oprocz zboz 3 4 r. 

na co si~ 

obroci~ moie? 50. 
Roli części na łąki .f 8. 
Rośliny dwoiakie 

na popra-

wę gruntu, 99. 
I OO. 

R~wki wodne na roli 7 8. 
Ryż 36. 37. 38. 
Sadze na n~woz - 146. 
Sąsieki tv stodoł'acb 2 ; 8. 

Targi Gda11skie od 
czego za-

wisfy 3 3 9. 
Tatarka obacz gryka. 

Trociny na nawoz 1 5 z. 
Ugorowanie co iest? g6. 

Ugoru gdzie nie ma 5' 1. 

' -porłział', od - 45'· 

-- potrzeby, od - 8 8. 

- wymiarkowanie 94· 

9 f. 
Scierw nanawoz - 148. Waga.zboia. - 339· 
Siana sposob 171. 172. Walcowanieroli 83.173. 

181. Wapno na nawoz, od 1 ~z. 

-- czas ' od I 7 4· Wieprze karmić - 40 r. 
Slam na nawos, od 1 3 8. W n~trzności zwierz~t 
Slimaki na roli - z 04. na naw.oz 149. 
Sł'ocł piwny 3 7 6. N' ofki robactwo , od 2 94. 
Słodziny 40 I· Woty karmić 40.f. 
Sfoma 400 •• 

1 
Wożenie zboi z roli z H· 

Snieć 2 1Z • :z H. 
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- 2 H· Ziarno żytne kiedy 
Wozy do z vołenia doyrzewa % 1 o. 

:lboż 

Wywozb. gnoiO\V 
2; 3. Ziemia ciarna 

/ 

1 1 2. -- czerwona -
1 q. - niezdatna pod 

Wyżywienie pomiar- zboża 11 9. 

- kować - 309. --siwa 5'7· 64. 
Zagony nar li 77. -fort gliniasta 5R. 
Zboż doyrzafiJśĆ, od 244. 1 Ziemi dla roślin spo-
-- pod1iar 2. sobney wfa-
-- w stodofach u- snn'ci 117. 11.8. 

Hadanie 2 64. Zn iwa kiedy być po-
Zeńce , oJ - z n. winny? 23 1. :q•z. 
Zgoniny 398.,Zyto 7. 8. 9. 10. 

cz~sc ur. 

I 



C Z ~ S C III. 
o 

~ }g. K A C H , C H M I E L N I K A C H , 

WINNICACH, ROSLINACH 

R :Ę! KO D Z I E L N Y C H &c. 

PRzystępuię teraz, do tych roślin, 
ktore nie są zbo~em. R~ine s,}, 

i rożnego potrzeb u ·.ą utrzymania. 

Jedne są nam w prawdzie zwyczay­
ne, drugie przecież ledwie wiadome , trzecie po­

dobno wcale nieznaiome. Jedne z nich · są po­

trzebne , -drugie pożyteczne , trzecie wygadza. 

i~ce. 
:. Trawy na rąkach a z nich siana,tyle Si! po„ 

trzebne rolnikowi, ile_potrzebne bydlęta do ro­
&ot , a gnoie ich na na wozy. Od chmielow do­

skonafo-
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skon~fości, zdrowe piwa zawi·fy; a ich obfitość 
przynosi :tysk nien;;d'y. Prz~dze rożne, dai~ lu­
dziom odzi~nia ,_ procz innC"go zaży~ia. Gdyby­
śmy si\ priyio7.yli do utrzymywania winnic, ta­
k~ częścią zbog~ci1ibyśrny Kray i siebie , iak'! 
częś - ią zostafyby się te naHady , ktore się dla 
win czy nią za granicę. Utrzymywanie na koniec 
rożnych roślin; do rękod?.ief z.datny~h i potrze„ 
bRycb, stafyby się wfaścicieiom pomnożeniem 

pożytko1V, i chwaf~ zaratowaflia kray roślinami 
pożyte:cznemi , oraz wpro vadzenia ich : a ręko­
dzieł'om w krain kwitn~ć zac~ynai~cym, wit:lkim 
wsparcił m. 

3. Porz:~dek więc Ro..:dzin:ł'ow fey Części, ten 
bę dzie. Opiszą się nayprzod :ł'ąki , tak s;i. morndne 
iako i sztuczne: po tych ' nastąpią. chmielniki: da­
ley nam ieni się o ro.~ linnch prtędzodaynych , pQ 
k to rych naydą mieysce winnice: ku kolicowi za­
st~pią ro~ liny rękodiielne : ostatni zaś przyclat(łk 
będzie o szczeci sukiennikom potrzebney , o kar"'! 
tofłacb wielorako pożytecznych, i o tytuniu~ 

ROZDZIA-f_, t 
O ł'tjktzch samorodnych i zasianych. 

4. Bydlęta są dusz<J rolni~t:1a : bez nich 
ani ciężary. 0.dbyte „ ąni rola upra~ 

wion:a, lub poprawiona być nie może. Trawy, sia„ 
.Ha , są ich pokarmem : im więcey więc pożytecz„ 
11ych traw , tym więcey ~hować się może by„ 
dlit : im wi"cey bydl1.t, tym sku_te<;zniey rolni. 

et wo 
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ctwo poprawi się. Kraie, gdzie się rol łictwo wy­
doskonala, uzna wuy tę potrzeb ~ , p1rn1yślify o wy­

doskonaleniu f :!k = nieprzestafy tylko na samoro­

dnych, lecz wynalatfszy rośliny bydlętom po;y t~­

CZ'le, na S7.tUCt11)'Ch zasiewai'! fąbch . Z k;!J i 

obfitsą i lepszi mai~ pasz~. I te cl.va gatunki fik 

opi~~ sii;. 

$. t. 

O fękach samorodnyd , ich 1vielorakości 
i upra1vie. 

5. l.;ika samorodna iest sztuka gruntu , na 

.lctorym tr:iwy pucz się rosnąc' · na siano koszone 
I 

htć mogą. Co do gruntu, ł~ki Sł} troiakie ; suche 
albo iako nazywa i<} gruntowe, mokre, i 1,1a bfo­
tach. Co clo,pożytku, Si r.'!.z, dwa, trzy, przez la·„ 

to się kosz1ce. 
6. Ł~ki gruntowe, osobliwie na tfustych i so­

czystych mieyscach, nnylepsze daią trawy. Je;,e. 
li grunt iest bardzo suchy, Iepiey na co innego 
obrocić; mara bowiem z nich nad:deia trawy, 

chyba roku mokrego, albo ieźH się da zaiyć 

sposob niiey Nro. 2 1. Nan~oźyteczniey te się 
mieysca obior~ na ł<Aki gruntowe , o ktorych mo­

ina być pewnym, ie wilgoć utrzymuii ~ źe si~ 

niespieka.i~ &c. a xatym, ani szczere piaski „ ani 
szczere gliny, na ł~ki się niezdadzą. 

7. Ł~ki wilgotne albo mokre, mog:i być vt 

clolinach , lub na mieyscach nieco padzistych. 

Je.Zeli Si w dolinach, na krzyż lub wi~cey podł'ug 
po-



potrzeby , '(1Jybii;1 sit.t rowy, aby zbytnia woda 
ści~g'1Ć się mogfa, .ktora nie ści?gniona wielt:by 
szkodzić mogfa. Toż samo czynić trzeba, d10-
ciażby mieysce przez się nie mokrf' byfo , gdy by 
si<e przecież deszCZ0\\ e, Jub z okolicy spadai:}ce 
wody dfogo na nim utrzymywały. Jeżeli zaś 

mokrości ł odlegai:ice ic:ikikol wiek ~pa dek maią, 
niczego ni_epotrzebuią ; sama s,padzjsto.3ć Jci~gnie 
zbytnią wilgoć , i takowe z wsze naypożyte„ 
cznieysze są. Jeżeli leią blisko rzek, wylewy ich 
mogą im by.ć pożytecine ; by le by wody rzeki nie 
był'y twarde i zimne , ~ni Jno ich szczeropiasczy­
sre. w reszcie l'!ki gruntowe ,daią lepsze siana, 
lecz za to na mobych więcey iak raz kosić mo­
:lna. Mokre ł'1ld zaniedba ie pospolicie zarasta·i'! 
rokiciną , te wcidnie z korzeoitm wykopywać i 
wykorz niać nale~y. 

8. Mi<id:lJ chrostami mogą idę naydować 

mieysca trawf1 dobrze za ast i1ce : ieieli więc 
albo szczupł'ość lasow wycięcia chrosto ;v nie bro. 
ni , albo inne przyczyny nie przesik;idznią, po-
2ytecznie obroq sitt 1 a 1:}ki. Wykarczui'! si~ 
chros-ty, to iest z korzeniami wykopi<J: mieysce 
przeorze się row.no bez zagonow : chrosty zaś, 
i żeli pilniey żey ni m potrleby, rozścieł12 si~ 

wszędzie i spalą: z ktorych popioł znaczną bEtd~ie 
uprawóJ. 

9. Ł~~i na błotach pospolicie dai~ trawy o­
stre, drugie i kwa.foe : iako na ł'ąkach mokrych 
puszek z gł'owkami pierzastemi, tak na bfot11ycl1 
rodiay ttawy z trzyroiynemi li 'efami, g:ł' dki 

pr~tem, 
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pr~tem , okrągfemi żoftemi głowkami a biał'ym 
kwiatem, potyrn k 1ącym nasiennikiem : by J lę­
tom szkodliwy iest. Łąki na ufo tach os u szyć s i ~ 

mogą. przez pokopanie rowow : l<:cz ieieli s ~ t rzę­

sawice, iEszcze na tym samym niedosy ć , <ile o ... 
suszywsiy , kępiny bydlętami, lnb ludźm i roi i:z 1-

c~ się, ~rownaią i potym rowno poo rnQ ; tak ..: 
naygorszych bfot, naylcpsze być mogą ł ;< ki . Na 

dwie iednak rzeczy tu uważać należy, raz :iby 
pospolicie na Motach naydui~ce się rod 1.aie 
trzcin zupefnie wykorzenić; powtore aby wyko­
rzenioną trzcioę nie zmarnotrawić. Trzcina s:ima 
wycięta i na popioł' spalona, tym samy :n i innym 
ł:jkom, wyśmienitym iest nawozem. Dla wyko­
rzenienia zaś osuszywszy, w naywięks1.e pp;-i ry 
na ko11cu lipca albo się kopie, albo s i ę wz d :foż 

i wpr1,ec;z zorze, aby korzenie podarte i na 
wierzchu le~~ce, od sł'oi'1ca poschł'y. 

· 1 o. Sam o rodne ł~ki pospolicie raz się koszą, 
czasem dwa, rzadko trzy. Pierwsze koszenie iest 
na siano, drugie i trlecie na potra\<1. 

1 1. Jezli si te 1'101.\13 samorodna zakł' ad a ł'~ka • 
uważywszy co się wy~ey namienił'o, zostawi si~ 
nayprzod to rniey scę przez rok ugorem , w iesieni 

przeorze, i po tym na wiosnę zasieie rzodkwifl • 
rzepą, prosem , owsem; drugiego la a, iakimkoJ. 

wiek zboien : trzeciego namieszawszy wyki z o~ 
kruszyna ni z pod srnna, w ktorych za\1,.sza pefoo 
iest n, sion. Lecz gdyby się komu przy kr yfo, dla 
większego pożytku czekać dłużey, każe tylko ca„ 

ł'e mieysce, xowno na. tr?-y ćwier~i łokcia gł'ębo„ 
ko :...:. .....,„ ...... ..... _ 



Ł łl-KI 

ko przekopać, wzdfoz i w przecz ielazną· bron<j 
przewlec, i zasiać dopiero namienionym. nasie­
niem z pod siana. 

1 2. Jeżeli łąka ma być zał'oiona na gruncie 
suchym , 11aypierwey upatrzyć się ma , ieieli si~ 
może od wilż::ić w odi] Nro. 2 • ia k zaś w początku 

tak i potym, często gnoiami nawożona być musi, 

Za v~ ze z· ś, ież.eli ląki maią być pożyteczne, po­
'vinny się kamienie wybiera·ć, chrosty wykopać, 
osty, sitowie i szkodząc~ chwasty wykdrzeniać, 
i kretowiny na wiosnę w marcu rozrzucać' i ro­
w ni ać fostrumentem opis;inym w Cz~ści 1. Nro. 
2 6 8. . 

J 3. Na łąki świe;,o pr~eorane, albo ktore 
w wielkiey s~ nL~;r. it: , Slkodliwa rtel'.1, iest pu• 

szc <1Ć by ' ~o ; tratowaniem bowiem.swoim, wie­
le trawy psuie. Prie..:iwnym sposobem, nasta„ 
rych i suchych łąkach po skosteniu, nie źle ies.t 
paść bydfo; częś..:i~ ie gnoy zostawiony uprawi 
ie , częścią ie lepiey iest, aby się zostaiące trawy 
dostał'y bydl~ciu , ktoreby proi1w przez zimit 
wymarzły. Swinie nigdy na łąkach postr.ć nie 
mai~; ryi~c bowiem i rowuość psnią , i wiele ko­
Izonkow, traw wyniszczai'l. Gęsiom podobnież 

bronić trzeba, gnoy ich bowiem i trawom i ko„ 
niom, wiele s.tkodzi. 

14. Poglądamy pospolicie na sa rnorodne łą­
ki, iakoby na rnieysca, ktore procz koźby, inney 
nie potrzebuią pracy:lecz iezeli rnaią być prawdzi„ 
wie pożyteczne, iest i koł'o nich co czynić. Jle 

ra~y pokaże s.i~ , ii si2 iuż wysilai1, co raz FO· 
cH ysze 
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dleysze trawy rodz~ , nawiezione, rowno bez za„ 
gonow przeorane, i przynaymniey okruszynami 

z pod siana zasiane być maią. 

1 5. Czas naw<>"ienia ł'C}k, iest styczeń i luty. 
Na zi1nne naylepszy gnoy owczy. Po ś-wie:lym 

bydlęcym gnoin , trawy naypiękniey zarastaiil. 

Jeszcze lepiey i est , gdy się nawiezie gnoi u z do. 

brą ziemi~, błotem z ulic zmieszanego. Popi or 1 

gołębi i kurzy gnoy, dobre · S=l na wilgotne ł'~ki. 

S:idze i śmiecie z gnoiem bydlęcym zmieszane, 
przed zimą wywiezione, w lutym mi.rzucone 1 

wy;rnienite s1. Wyższe rnieysca obficiey się na. 

wozić maią , aby przez deszcze i spadek v.;od, 

mzsze orzystdy. Jeżeli zbytnie mchetr. za ro„ 
sfy, prze w loki} się żelazn~ broną, i na wioz1 gno. 
iem $w i nim , kurzym, gofębim , mieszanemi 

z popiołem , i rnieił'kiemi węglami : naypewniey. 
sza przecież i est , przeora-ć i z~sia ć. 

16. ·Domyślić się trzeba, ie :f~ki im dogo. 

'1niey skrapiane być mogą, poiytecznieyszemi si~ 

stai~: obfitsze dai-t trawy , -i częściey koszone by~ 

mog'}- Praw<ła nakfadu na t~ w poc?~~tkach po. 
trzeba, nie :?afoi~ go przecież w innych kraiach, 
uznawszy to, ie gdy rządz~ ł'ąkami, iak zam; śla. 
i;i za poczynione nakrady , lioynie siit im w d:łl. 

szych czasach wyptacaią. Do tey zaś roboty , po. 
znać trzeba przyrodzenie wody, wyn:deść sposo. 

by iey na 1ąki sprowaJzania ' wiedzieć kiedy ' i 
wiele iey puścić. 

17. Jeżeli w bliskości nie ma wicłcczn1ch 
\łod, iako rzeki, ieziora, bagna &c. można do. 

świadczać, 
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świ:idc2;:iĆ, czyliby się obfite nie nalazfy zrio­
dfa. Na m;eyscu więc, gdzie się mniemać ruoie f 

wykopie się d ··; a w.ti~wszy garść wefny, n:i• 
kry ie się giini :rnym nac:zynier 1, doł' zaś z~ 

ws~y stkim się okr,„ ie. lfazaiutr:1: wyimie się weł'­
na, i im więcey wyciśnioun da wody, tym obfit­
sze S:J. ztzodfa : toż samo czyni i g~bka .. AJbo 
weźmie się drzewo, ktore niel'atwie wilgoć przy4 
puszcza, naprzykiad smolne sosnowe, i spoi sig 
w iedney lin~i z drzewem zbytnie \\ ilgoć ci1gną­
cy m, naprzyktad wierzbowym, olswwym: po4 
wiesi się na rownoważności, i podobnież okryie 1 

im więwy naza!utrz strona wierzbowa pr/ewai~1Ć 
będzie, tym więcey naydzie się tam wody : mo­
ż-na tez uważać, gdiie z rana naygrnbsze oywai~ 
exhalacye , gdzie muszki, wielhiemi kupami się 
ba \i i~ , tam pewnie na yd zie się woda. Nad 
wsz) st ko na vle1 szy i est świder ziemny, o kto rym 
się namienHo w Części I. Nro. 1 7 o. 

· J 8. Czyli to powierzchowne, czyli gfębiey 
nalezione wody , aby nakładu nie zmarnotrawi„ 

ły, nieszkodliwe roślinom być powinny • na ·co 
· te sfuill uwagi. Dobre S:J wody , w ktorych si~ 
myrlro zupefnie iak mleko rozpuszcza : z kto'rych 

. się pfotna biafo pior'l : ktore płyną przez piaski 
czerwone. Dobre s2 , ktore latem chiodne, zim=! 
są ciepłe: ktoryc:h dna i brzegi,. niby szlamem 
zielonym zarastai~: w ktorych lehce kamienie;­
niby tłustym wapnem siit powlekai'ł: w kto:rych 
si~ ryby ob6te i zdrowe naydui~. Naylepsze S<J ~ 

Tom III. u gdy 
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gdy się z ulic i drog po de.zcz:ich , na iakie 
mieysca ici~gać i zbierać mohą. 

i 9. \Vody przeciwnych tym wł'asności, zfe 
są; a naygorsze p1ynące przez rury ielazne ~ na­

prawić się prlecież mogQ, naprzykł'ad spuściwszy 
na ia 1-i~ mi~ysce, zł'ą i dobr~ : al bo ie żeli wcale 
nie ma inney tylko zł'a, zbierai:~c ią w foką ka. 
łnżę) aby postawszy faki czas na sfoi1cu, wy­
c:Jobrzafa. 

z o. Gdzie blisko :ł'~k pfynie rzeka , na tey u­

bita tamA do wstrzymania wody , poclł'ug potr2.e­
by ią obrocić może. Jeżeli ni~ey leżą :łąki, iak 
naydui<Jca się woda , cbotby i'ł daJey sprowadtać 
przys.d'o , fatwo iest, by Jeby tylko co 1 04. stop, 
2. cale n3ydował'o się spadlrn. Jeżeli ftJki wyiey 
leżą od wody, umie;ętność doskonafy~h , potrafi 
postawić machinę wodną, ktor:.iby wudę w rynny 
podnosifa, a 2 ryn gdzie potrnt':'ba. Przypomi­
nam , że ie żeli przez łatwo.ść spad ku, ka nafy się 
tylko do łąk poprowadz~, wybrukuią się i oi:em­

bruiQ hmiefJmi, rnry zaś drewniane zawsze s~ 

ńiepoiytcczne. 

2 1. Jakimkolwiek sposobem woda sprowa. 
<łzo na być mo2e, łQ ki pod ni~ przygotui11 się. 

Zgor;;_vste, albo zb_vt spadziste, niczdał'y się do 
tego. Jnne zrownaią się iak nny łepiey 1 :aby si~ 
woda wszędzie rozlewać mogra , i nigdzie nad 
potrzebę nie zost01fa. Dopiero, obacz dla przy-

T. IV. kł'adu Ta.b. IV. Fig. 2 R. pokopią się kanał'y, 

F. 2 8. 11a. i est kanał' g1owny pier~ sq , od strony spro­

wadzenia wody , ktori sii; wpuszcza w potrzebie; 
od 

ł • 
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od tego co 30.,40. lnb 5G. stop, ciągu~ si~ po 
łące , h.1k gafęzie rozpierzchnięte , kanaJiki 

b.b.b.b. szerokie tyll<o koło 8. calow, &ł'ębokie 

w tęgim gruncie poftora, w lekki~ ieden cal : te 

w rożnych odlegfościach , ostro si<t kończ::i i ni„ 
kn:~ c.c.c.c, aby gdy się wod<J napeł'nię, rozcho. 
dzita się po wszystkiey r~ce. d.d. iest drugi kanar 

/ gfowny' do ktorego się po potrzebie, wody z rą.k 
ści?gać mai~. Jak z::iś kanał'y, tak kanaliki, cz~­
sto się od z.:mulenia przechędażać muszą. 

2 2. N~ fąki wyż<ize czę~ciey się puści woda t 

fok na n "skie i cieniste. Na lekki grunt więcey 
się puści wody , iak na tęgi. Na po:fudnie obro„ 
co·ne, i w suche lato, są bardziey pragnące. \V ie„ 
sieni obficiey się doda wody, iak na wiosnę : 
przecież więcey na wiosnę, iak latem. Na wiosnę 
w sarn czas dobywania się tra wy , wstrzymać si~ 

trzr~ba, a osobliwie gdy nocne trwa i~ pr.zymrozki, 

i nigdy nie czynić, kiedy pofnocne wiei=t wiatry. 

~. 2„ 

O ko1ze1titt traw i potrawow _, suszeniu , zbieraniu 
i chowaniu siana. 

13. Trawy na siano d.oyrzew:ii'l w·czerwcu i 
lipcu , rzadko na ktorych mieyscach raniey , na 
wielu częstokroć pożniey. Wyższe fąki zawsze si~ 

pienvey kosić maią ; nie zebrawszy w czas ; tra• 
wa sama przez się zniszczeie. Czas koszenia i 
doyrzał'ość ł'<Jk poznafo się , gdy trawy dorosfy 

swey pory, gdy iuż nasieDie maii, gdy iuz te 
U 2 2ioł'a 1 
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zioł'a , ktorych iest więcey na łące , iofkn~ć po­

czyn<ti'!. 
24. Z koźb~ upatryw:JĆ trzeba czasu pogody, 

od ktorq si_ana zysk zawisf. Je71i iednak z tegoż 
mieysca chcesl mieć i f'Utr.iw, u.patruy czcisu, w 

ktorym hy~ się mogł' si odziewać, że po zebraniu 

siana d szcze być mog<}. Cpdy bowiem stone­

czne skoszonych traw nisr.cz~ korzonk~, a na­
sł~pui:tce deszcze odrnfa.dzaią ie. 

z;. Namienifem ~ że 1-')';sze l':jki n:i.ypier­

·wey kosić się mai~: ie:;.eJi przecież wnos ić przy i­
dzie o następniQcych dł'ugich sł'ot n d1 ierwey z 
ł<ikami niskiemi uc iebć trzC'ba , aby wody potym 

• 1 .„ I b I • • me :.i:atruc n11y , • o prz, naym:ey trawy .me za-
mulafy. Namienikm ies i czf;, że Joyrzafości 

trciw upatrywać nale7y, niel. '>ytnit·y przecież: ia­
ko bowiem zbytnie młode ko.zo11e tra''Y osła­

biai;1 sH'y bydLg, i nie tak ~atwo na siano wy­

sychaią, co się na potrawach widzieć daie: tak 
przeci1; nym sposobem zbytnie przestuzafe, by­
dlętom nic przyiemne, 2 zaty m i nitpożyteczne 
im iest.Srzodek naylepszy,ten zaś w tedy iest,gdy 
itiż s:t bliskie doyrzafości, podrtJg znakow wyżey 
namienionycb , i takowe siana w po!le doskona. 
rości zebrane , nayp.ożytecznieysze Si]. 

2 6. Koź a naylepiey się czyni, gdy być mo­
że, czasu rannego z ros~. KosZQC bowiem w upa. 

ły , ni ety lko znaczna cięść korzonkow kos<i po. 
ruszona ł'::itwo niszczeie , lecz i trawa ustępuiąc 
kosie , albo się znacznie w ca fości zostaie, ·albo 

przynaymniey gf~boko przy ziemi skosić sifi nie 
da. 
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da. Gdy 5ię zaś kosi z ros11 , korzon i traw uhe­
spieczai~ się , i' kosa trawy dogodoiey ścina. 

2 7. Jnstrnmentem koszenia iest ~osa. w Czę­

ści I. Nro.266. ktorąkofoik coraz da!ey w.zdfui . 
. postępuiąc, skoszoną trawę na po..:.~aiłnych zo ... 
staw .ia pol·osach. Jei·?li wf:dni 1nd1,ie kos;t~, po­

winien ieden być postawnik, do tey roboty nay­
sposobnieyszy i nayrainieyszy, ktoryby _wyprze~ 

ozaiąc, innym do raźności byr pobudkr} ) a oraz 
priypi lnował' , · aby koszenia. ich nie ladaiakie 
byfy. Je;.eJi potrzeba naiemnik , wie}e się uł'a­
twi trudności , zgodziwszy. g ogulnie albo od. 

r ,,ki ' ~i !bo od staia '&c. ugoda na dnie często­
kroć szkodzi. 

2 g. Skoszone trawy usu z~ się na siano. 1 
można ;ll10wić , że gdy powietrz~ nie iest w na-

, szey mo,ey , ani mamy dostatecznych, przepisow 
niezawodnego wnoszenia o odmianach ; trafiać. 

11a czas sposobny do dostate~zneg0 wysu:ze­
nia siana , losem iest. 

2 9. Gdy się więc wnosić moi ... o pogodzie, 
pokosy rozbiią się, to iest trawa, iak naycieniey 
być może, l'Ozrnud się . Nie tak zaś prędko szko„. 

d~ie trawa od następuiących sł'ot na pokosach , 
foko gdy iuż rouzucona będ?ie-; dla cr,ego uwi ... 
iać się_trzeba,a gdy przeschnie iedn;.1 strona,.prze­
wroci się na drugą. Na noc, i kie·dykolwiek iest· 

hoiaźń deszczu' zgrabi się w mare kopiczki' te 
nazaiutrz „ lub gdy na.stępi pogoda, rozrzuq się 
tym cieni~y, im bardziey ies.zcze wilgotne są, i 
~nown na no~ ~grab.i:z, lecz w zna<;.zuie: ne iui 

kopice. 
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kogice. Tak ~ię co raz daley post~pnie, az ·na110 

należycie wyschnie, i mo?.e być zebrane na scl10-

wanie. Wilgotne bowiem d10~::i e siano poiar 

sprawić może, przyt~ch n~ć, zgn t ć, i na nic si~ 

nie przydać, tylko do gnoiu. 

3 o. Chowanie sia,na , albo iest w stodole 

między zboiem , albo w umyślnych sz'lpach na 

łikach postawionych , albo w stoga~h~ Nie Jo­

hrze iest, iak pospolicie czyni~ mniey mai1cy go­

spodarze, g.dy siano Had:} pod zboże, tak bo­

wiem cięiarem przywalone zagrzać się może, i 
siano i zboże przynaymiey dolne szkodować: o­

sobne mu dać mieysce, gdzieby go wiatr nale­

życie mogł' przechodzi<'.. Jeżeli się kładlie nad 
stayniami, pamiętać trleba , aby pi rwey nasfać 

sromy , i potym sfomi! okryć :liano, tak będzie 

ochronione od smrodliwych Staiennych wapo­

row.Jeieli się chowa w szopach, na f,1kach wybu­
CO\vanych , te mai~ być na i:1ieyscu 1..:.. orzyŚtym, 
eby wilgoć szkodzić nie mogfa ; mai'} być ku po­

łudniowi obrocone, aby sfońce skuteczniey o­

grzewać ruogfo ; maią być tak rou~~dzone, aby 
wiatr przechodzić i przewiewać mogł'. 

3 1. Jeżeli się ria ł'ąkach pod goł'ym Niebem 

ma stawiać w stogi,opatrzy się mieysce na pagor­

Jcu , i tam się zakopie sztandar, podług wysoko„ 
ści stoga ; ano w około uściele się chrostem , i 
kł'aść się będzie siano ugniatai~c od doru sze. 

xzey , od gory w okoro co raz węzey , aż się na • 

.ksztaft kręgla zakończy : ogrodzi się w okofo , 

~by bydł'o nie szkodził'o. Dobrie iest, gdy sis 
stog 
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stog po-wierzchu okryie targan~ stoi 1ą, gł'adko 

ugrabi : tak bowiem , coby po w icrzchu szkodo­

aować mogło w pr~ypadku siano., szkod~ ponie­
sie sfoma, a siano ocaleie. 

3 z. J eieli SiJ siana, ktore się byd.lętom nie 

bardzo podobai~, staną się im smakowitsze i 
zdrowsze , gdy nHa.daiąc· na schowanie , sol<! 

przesypywać się będą. Zawsze się · to pożytecznie· 

czyni i z dobrym sian.ęm, ktore się Gdkfada na 

ukarmienie woł'ow ~albo dla krow p1:zez zim~. si~ 

cloi~cych. 

3 3. Na dostateczne żywienie przez zimę , od 

por oktobra aż do potowy czerwca , r.achuje si~ 

na konia , i podobnież na roboczego wofu , sia­

na po z o. cetnarow, kaidy cetnar rachuiąc po 

1 1 2 . • funtow ; to iest przy inney pas:ty, po 1 oo 

funtow od godziny do godziny •. TyJe7. się racbuie 
i na krowę przez zimę doyną. Na mfodego· cio„ 

~aka cetnarow 5'. Na sto owiec, procz inney pa­

szy, cetnarow z o. dwuletnich. ciofakow par.a, 

rachuie się na. iedn~ kro vę. &c. 
3 4. Mniemam przydać się m-oie·,. osobliwfe 

kupui2cym siana , wymiarkowanie iegn. na fory. 

A lubo ś.cisle tego wyracho\vać nie można , ite 

że wiele zawisfo od ·nakrada.i1cych fory· , i lek ko­

ści fob tęgości ufoźonego w stogach &r:. si-an·a ,, 

przecież przynaymniey znacznie- za.wieść.się nie 

można. 

3 ) • Nayprzod rnieyscowey Z'\vyc.zayney fo.ry, 

potrzeba mieć wymiar :. ten ahy był' pewnieysq ~ 

odfo:iy si~ fora siana na osobn!m .takim mJeyscu~ 
kto-
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ktoreby wszerz i wzdł'ui mi:ił'o po sąiniu, na 
wierzchu przywali się miernym ciężarem słomy: 

dayn1y to• 7eby ta fora czynifa wzwyi, w po­

cz~tkoch s~źni cztery; uleŻa\Vszy się w pot zi. 
my pofclwarta sążnia ; na wiosnę Sizni trzy; inź 
tedy w icdlieć b~dziesz, że świeżego siana na fo. 
rit wychodzi s~ini rnstkowych cztery, śrzednie 
uleżał'ego pofczwarta, na wiosnę trzy. 

3 6. Podfug c~,:m1, kiedy knpuiesz, uczynisz 
wy rachowanie. Dajmy to , kupuiesz na wiosnę. 
Jeżeli iest w s~sieku rowno utożone, łatwy ra. 

chuoe' ; odmieriysl wz<lfui naprzykł'ad sążni 5'· 
wszerz naprtyHad s~ini 4. wzwyi sinna naprzy. 
ld'ad s,Jini 3. multyplikuy te trq liczby z sobą, i 
uczyni1 6 o. ktorą dyw iduy pr1.e1. liczbę s1żni na 
forę prt.ypadai:}q w tedy trq : a będziesl wie. 

c1ziat, źe w tym s•isie~zu ie~t zfożonego siana 
fur 2 o. 

3 7. Stogi siana, nieco więcey w wyradio. 
chowan.(u zatrudni~. Daymy to kupniesz stog 
na wiosnę. Nayprz0rl tedy trzeba sobie za po­
wszecbny, lubo niekoniecznie ścisfy, przyi~ć 

przepis, że 3 1 4. s;Jfoi w okofo _, czyni w po„ 
przecz przez śrzodek SQ).ni 1 oo. Odmierzyws~y 

za tym stog w około u ziem i , niech naprzyktad 
uczyni sąini 1 o. potrzeba ci wynaleść miarę po„ 
przeczną prnez śrzodek, wynaydziesz per re gu lane 
tietri , że gcly 3 14. czyni~ I oo. 1 o. uciyni~ 

3. i coś : o fra kcn gdy potowy niedochodzi w 

tey okoliczności mnieysza , chybaby kto bardzo 

~ciśle chciar rachować. S~żni ogolnych pofow~ 

r„ 
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5. z połową sąini poprzecznych poftorn multi ... 
plikuy, a będziesz miał' spodu sążni kwadrato­
wych siedm i p9f. Odmieriayie potym wyso­
koś~ stogu nie nkośno, ale prosto w gorę, ktora 
daymy to czyni sześć s~żni, więc trzeci'! cz~ścią, 
to iest dwoma , multyplikować będziesz ową p_fa­
szczyznę s:tżni siedm i poł, a wypa uie kostkowa 
liczba stoga s~ini , 1 5. ktore dy\vi<lniąc przez 
trzy, liczbę S?ini f\>ry iedney, powidz, ie w 

tym stogu _jest zł'ożonycb for 5. 
3 8. To się ma rozumie~ o stogach , co 

wyiey to węższych , a na wierzchu się ostro ko1i­
czących. Lecz ieżeli spadzistość ich nieznaczna 
iest , odmierzysz w okoł'o we trzech mieyscach , 
(hymy to , u dofu uczyni S<Aini to. w pośr~odku 
8 . a na wierzchu 6. więc te trzy liczby zfączywszy 
uctyni1 24.tę przei trzy dywidui~c będziesz miał 
śrzednią liczbę w okoł'o 8. dopiero poszukasz po­
przeczney prnez śrzodek , 3 11.f„ daii 1 co. wjęc 
8. dadzą z. i Llisko poł': a z:atym po '"ow-ę ośmiu 
4. multiplikuiąc z. pofow1 dwoch i por, to iest 
iedna i czw~rtaczęść, będziesz mia i 5, sążni pł'a„ 
szczyzny, ktore znowu mnltiplikuiąc z całą wy- ~ 

sokością stoga sążni 6. będziesz miał sążni kost• 
kowych 3 o. te dywidui~c pr.t,ez trzy , iako licih~ 
iedney fory, powiesz, ie w tym stogn złożono 
for I O, 

3 9. Na koniec idę do potrawow. Potrawy są 
to w tedy, gdy po zebr~mym pierwszym si-anie 
podrosfszy nieco trawy, powtornie się skosz.ą. Na 
1ano $koszonyt;;h ł'ikach , nie tak wiele poLiawy 

ct'yni~ 
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czynią trudności, lecz ktore się poźno kosiry, dl~ 
~iedostatku i11z ciepfa zn, czne!j w iesi<rni, 

rzadko potrawy dos'·onale wysnszyć się da 1.ą. 

Koszenie, suszenie tak się czyni, hk okofo sia. 

na. 0 1-ofo przechowania ie3lcle wi~cey trzeba 
o:itroiności, ile że z:iwsze w potrawach iabżkol. 

wiek się wilgoć zostaie : dobrze iest, gdy się sfo. 
mi} podścielą. i okryi~, i potrzebna iest, aby w 

złożeniu od wiatrow przewiewane być mogły. 

O łt}kacb sztm:znycb, ich pożyt.,,acb. &c„ 

40. Jako rąki samorodne są te , na ktorych 

trawy dobrowolnie rosn<,!: tak sztuczne s~ owe 
<>dlłzielone grunta, na ktorych się umyślnie ro­
ine zasiewai<! ziof a , by dl~tom poi.yteczne. 

/ 

41. Gdy o tym sfyszemy, pospolicie się od~ 

· straszaooy : mowiemy bowiem, 7e robotom oko­

ło zboż 11'4 roli dostarczyć nie możemy , a ieszcze 

byśmy na łąkach roboty sobie pr.tyczyniać mieli? 

Lecz to samo, c1.ym się skradamy , tym więhlt 

być powinno pobudk~ : · r~ki bowiem sztuczne, lu­

bo z iedney strony nowych robot przyczyniać 

się zdaią, przecież za to z drugiey wiele rohot 
l'Olniczych ułatwiai:}. 

4 z .Ani te roboty tak wielkie s~, aby sfnsznie 
odstraszać mogfy ; za ieJną uprawą, za iednym 
~ osianiem , niekoniecznie trudnym , potym u­
trzymy\vaniem , łąkę sztuczn:t od trzech do dzie„ 
·i~ciu i daley fat kosić możesz , ia.ko się przy 

każdym 
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każdym roJzaiu w następui~cym okażę Paragra~ 
fie. A chociażby niektore i coror.znie większego 

potrzebowafy starania , zawsze przecież i eden 
morg s;1,tuc~ney ł'ąki, za wiele morgow samoro­
dnych stanie. Niech tylko kto doświadcza; iak 

- mnie c~ekawość pobodzHa : na mieyscu, ~diie po­

spolita ros ta koniczyna., obok kilka stop skopać 
tylko kazafem, a posiawszy teyźe koniczyny• 

przeświadczony zosta:ł'em, że nie rownie okazał~ 
s ~a byfa posiana. Coi gdy się t.iemia uprawi? 

Coź gdy się posiei~1 takowe rodzaie, ktore z do­

św iadctenia statec:rnego gospodarzow cudzo­

ziemskich , daleko St obfitsi,e ? 
4 3. Jm J'atwiey uprawić się moźe rol a , tym 

więcey umnieysza się roboty roinikowi. Anglia , 

i Kraie, gdzie ł'ąki sztuczne są wprowadzone, wi­
dz~ iui na oko, że grunta raz na rolą, drugi raz 
na ł'<tkę obrocone, tym samym bez innuych na­
wozow, pod wszystkie zboża sposobnemi się sta. 

ią : c zę 'cią dla tego, że się odmieni•d<! zasiewy; 
częścią dla tego, 'że zasianych iąk ziofa przy­
zwoite gruntom zasiane , albo tęgie spulchnie­

ią , albo rtadkie otęieią, sucbe odwilźai~, mokre 

wyrnszai~ &c. części:J dla tego, że korzeni~, zio­
ła, w 'czasie gnii<lc, w nay Jepsz'! się, ziemię obra­

cai;i : eięścią ńa koniec , że po ostatnim przed 

zim'! skoszeniu , przez chódzice bydfo ugnoione 

będ~. 
44. Coi ufatwia roboty rolnikowi? ieźeli 

nie to, gdy roa zawsze silne bydlęta. do cięźarow 

i roboty, i wi~cey onyel1 chować może. Nikcze­
mne 
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nrne, iak u nas po5policie, bydlęta, cierpi:ic nit. 
tł ostatek latefn na odrobi n ie poJrey trawy , 
bardziey ies1,cie ,vynędznjone na sfomie zimą, 
czy mogą tyle ponieść cięż ru , ile owe, ktore 

z~wsze n<iylep~zey zażywai'ł p~s~.y? ziofa na r1. 
ach zasiewane, s~ to wybrane rośliny, naypo. 

iytec;lnieysie, z dł'ugiego doświat!ctenia, na źy. 

wicnie i k:lrmienie bydl~t: do roboty sifę dai~, 
S ;ibe WZfll uCniai~, mfodzie?y ŹJ\VOŚĆ i wzrost 
dai~. . 

4). Zdrowego i mocnego b_vdfa przy sia. 
nych fąkach nierownie więrny chować można, 
·wszakże z wł'oki prostey -fQki, ledwie okofo trzy. 
d?iestu koni tnymać mo, na , gdy przecież do. 

świadczai~, gdzie i'Qki siei?, iż..., w:ł'oki koziorol. 

cem zasianey, f )O. koni cbowa.ć mogą. Ł;Jka 

bowiem zasiana ni.erowni~ więcey wyd.aie siana: 
to mieysce , z ktorego teraz mai;?, okofo 3 o. for, 

mo?eć wydać ok 1.>fo 1 \o. to mieysce, ktore raz 

łosife3 na rok, możesz tny, cztery razy kosić, 

Traw też i f<}k sianych runiey się daie byd1ęt0rn, 

ile że s~ posilnie_vsze, bardziey tucz'!: i kiedy 
s;i gorętsze, przynaymniey w pocz;2tka.ch, nim 

się do nich przyucz;z , z sfomą mieszać się 

muszą. 

46. Doświadczono tego , że iedcn morg ko. 
ziorotcem zasiany, tyle za każdym razem, trzy 
razy na rok kosz~c, da ie past\vy , ile dwa morgi 
naylepszey samorodney ł'Clki ;- a zatym morg ko. 
ziorozcu za sześć stanie morgow naylepszey ł~ki, 

/l kiedy ieden morg r~ki tyle daie pożywienia, 
· ile 
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ile cztery morgi dobrych past" isk, więc na ie• 

d:FJym niorgu kozio.tozcu tyle bydfo wypaść siE& 
moie, :ile na 24. morg.acb p~st\\isk; a zatym 

połtrzyn;1sta m E.rgu kozioroz<:a taks~ pożyteczne, 
iak 3 oo. morgow dobrych p~stwisk. I iesicze 
gdy i eden morg samoro<ln€y f~ki ty le czyni ile , 
6 . morgow rż.yska all-o u~orn ; wi~c ieJen marg 
}oziorozc11 ty le czyni , ile 3 6. n.o.tgow r?yska 

lub ugoru: a zatym o§m i tr<'.ecia częśc morgow 
koziorozcu, rownia się 3 oo. t 1orgow rżyska 

&c. 
47. Wymiarkowano, ie z morgu kozforoz­

cu , mafo przydawszy sfomy, parę wofow wyźy\ 
wić rnoina. Koni 3. owiec 1 ). &c. i 'ię cey. 

48. A zatym, ieżeli gdzie, t uaybardziey 
t:1m o sztucznych ł\~ k acb pomy .~lećby trzeba', 

gdzie samorodnych mafo iest. Skarierny si'ę na 
niedostatek siana, ::i o pomno;eniu nie my~le­

my. Wsi.akie chociaiby gdzie j f~ki dostarcza­
ły, alboż nie lepiey mieć .z mn1t.yszey części 
ty leż , a resztę na ro Ją , lub inne potrzebne obro­

cić rośliny? alboż nie 1epiey z tegoż mieysca po­
mno7.yć, zt~d więcey cho·,ać bydfa, ukarrnić, 

lub paszit zo3taiąq sprzedać ? 
49. Jest ieszcze iedno do sztucznych ł'ąk za ... 

chęcenie. Jak wiele iest mieysc, gdzie przez 
niesp.osobność gruntow , samorodne ł'ąki być nie 
:mogą ; nie masz ptzedeż mieysca ~na ktory.mby 
sztuezne hyc nie mogł'y. Rożne rośliny na f~ki 

si~ zasiewaiące, rożnych potrzebuią gruntow; a 

zatym n10żna zasiać takiemi, dla iaki,h grunt 

if:st 
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iest sposobny : przypominam rrzec-1ez ' ze i 
naygorszy grunt przez przemysł i pracę, dobrym 
stać się może. 

50. Mieysce na sztuczne ł'ąki może dać ro. 

la, obacz w Części I. Nro. 98. 1r7. 12 I. &c. 
w Części II. Nro. 48. &c. albo mog~ się oLH,cić 

na to samorodne 1~ki, prnynaymniey podleys .c, 
ugory, grunta daleko odJeg1e, pastwiska rnniey 
potrzebne , otfogi. \V restcie więcey się poka~e 

przy blisko na tępui1cym opisaniu każdego ro. 

dzaiu w szczegulności. 

O Roślinach na frtki siane. 

f 1. Wiele iest ich gatunkow ; ale tez przy„ 
znać rno:t.na , że wymysf i moda liczbę ich zna­

cznie pomn 7yfy. Opisywać ws2ystkie, osobnego 
potrzebowałoby pisma, opisać prtecież nayzd3„ 

tnieysze , a osobliwie do rożnych gruntow siu­

ŻQce, s~dzę być potrzeb~. Rośliny zaś na ł~ki 
z:htne, albo s~ trawy, albo zioł'a. 

5 2. Stokłos. GM1mm lolinceum. Rai-grass. 
Jest ro<lzay trawy, ro7.ny od ni ·ey opisamgo 

owsiku, lubo go wielu za iedno poczytało. Liście 

iego do pszennych mai2 podobicilstwo nieiakie : 
z korzonko\V gęstych , krotkich i w:ł'osienkowa. 
tych , wypuszcza zdziebeł kilka, na portora io„ 

.kcia wysokich , a na nich Hoski z kilk~ ziarna„ 

mi rumianemi.Nie gardzi żadnym gruntem,cho„ 

ciażby i pod:ł'ym; może si~ wi~c zasiewać na po„ 
dł'ych 



<lfycl1 grunt<id1 rlla owiec:> .ktor) n•, osobliwie po­
łi m:ł'ode iest, bardzo po?y' crne iest. Mieysce 
nim zasiaP.e na kilka podzieli się części; aby gdy 
się owce p=isą na iedney, drugie tym cza~em ro­
dy. Jezel i się ma zasie,\ ać do lrnszenfa,grunttz 
przyna ymie; Śr2':edniego potrzc:ba. 

5 3. Owsik • .Arur:na elatior. Habe1·-gras. Ze 
'vszyst ·im ten rodzay trawy itst do owsu podo„ 
bny, tylko cie6s1.y a wy:.uy. Uda ie się i na sa­
mych piaskach, trwai<Jc z korzenia lat kilka. 
Vhzelkim bydl~tom przyiemny i pożyteczny 
iest, a osobliwie po kiś, ie7y, świnioni. Posiany 
na \Viosnę , pierwszego roku skoszony być może, 
daley przez fato i trzy 1azy koszony bywa. 

54· Dalsze do podłych gruncow trawy iią: 
Panicum capiilare :> Hirs1:ngras. T.rn wa prosiana, 
krorc:. się na piaskach za.;iać mo7e. Phle111n pra­
tense, Tim otem gras, Liesch g?·as , ktora. i na 
mokre mieysca "-datna iest. G1·amen f}_ica La. 
tVenduló?. , trn wh z Hose::m lawendowym', ktor~ 
za~idwszy na bfot~ch , tak się od korzeni gruntu­
i<} same trzęsawice, i.e po nich wygodnie chodzić 
można. W rcszeie ws~ystkie rodza.ie traw w usu. 
szeniu i przechowaniu, nie ro~, nią sic;: od traw po„ 
spoljtycb . Do zioł poiytecznie.yszych raczey po­
stępuię. 

5 r. Koziorożec. Medica. Luzenie. Jestie. 
dno z naypoźytecznieyszych zioł na łąki s_iane. 
Rożne iego są :gatunki „ nie wszystkie przecież 
zdatne , bo nad rok diuiey nietrwale. Ten ktory 

si~ na ł1!ki zasiewa ~ trwa do 1 z. i więcy lat z 
korzenia. 

, · 



SI A N A 

korzenia. Liście ma podobne konic7ynie, ktore 
się za cza"em kurcz<! ; co do kwi::.itu rożne il.st 

1 

biękitne , czerwone, żofte: po okt,u.itnieniu w 
krzywych strQczkach , ma ziarna :loł'tawe, wiel­

kośc soczewicy dro bney. 
)6. Udaie się na ka7dyrn gruncie, iednak 

tym lepiey , im na lepszym posi<rnyrn będzie, 

Jednak po posianiu od trzeciego roku począwsiy, 
co rocznie trochą gnoiu się p trząśnie, co mu 
pomoże du dfoższey trwaiości. To ziele popra. 
wi<? grunta suche , i 11a słońce bard70 wystnwio. 
ne ; tod yga bowiem soczysta , obficie ciągnąc 

wilgoć z powietrza, gruntowi iey ud;~iela. Rośnie 
pr'·dko : przecież po pierwszym na "'• iosnę po. 
sia"niu, nay witt,cey dwa razy się lt osi , aby w 

pocz;gkach przez częste koszenie , nie ostabia1y 
kor.wnki. W dalszych latach rnoie się co rek 

4. razy kosić ; lepiey przecież po trzecim razie 
spaść bydl'em , ile że do wysuszenia i nirmar" • 

. . go potrzebui<: C?.asu, i sfońca goqcego, a zwiozr. 
szy cokolwitk wi!gotno , w niwec ·się ohroci. 

5 7. Bydfo, ciwbliwie nieprzyzwyczaionemn 1 

dla zbytniey sytności może być szkodliwy ; więc 

w po~z?tbch do dwoch części domy , tylko si~ 

trzecia część przyda koziorozcu: po 1 ; • dniach i 
daiey , na por mieszać można. T;tk pomiarko. 

"any tuczy woł'y i konie, tuczy barany, w o. 

wca.eh niespri,iwuie źadney choroł:.y , a krov.« m 
doynym mleka znacznie i tiustego przymt aia, 

5 8. Koniczyna. Trifolium. Klee. Tak iest 

po7yte~zna iak poprzedzai~~l kozioro;.ec. HisL• 
pań' 



pa11sla i Hollenderska , ktora się zasiewa na fą­
Jrnch , i ktora iest tylko nieiakim odrodzrniem 

od naszey pospolitey, wyrasta na ł'okieć wysoko, 

z denk.iemi sm<lgiemi i kosmatemi rozeczkami : 

listeczki po trzy są skupione, paki młode okrąg1e, 

starsze nieco podiugowate. Kwiat pospolicie 
czerwony , iak zaś s~ roine gatunki, tak są 1 
kw i atu biafego lub żo:ł'tego. 

; 9. Sposobnieyszy iest dfa n!ey grunt nieco 

dudy a pulchny, iak tłusty a tęgi. Sieie się na 

pocz~tku wiosny zrzadka, i pierwszego roku dwa. 
rnzy koszona być może ; w dalsze więcey. Roż­
l11na7.a się czę.ści:} z korzonkow w ziemi, cz~śćią 
z wypadai~cego nasienia, ktore obszerne, płaskie 

i kosmate idt, a tak trwa do kilku lat. Dla cze­

g o kosz•1c , corocznie na innym mieyscu nieco 

n a ndsienie rost~wić trzeba > ktoreby wypadać, 
albo zebrane być n1ogfo. · 

60. Na si no, gdy kwitnie„skoszona być ma! 
pok i bowiem mfodsza , zbytnie byd łętom krew 

mnoży, i zawsze lepiey iest, gdy się:,;; iak~ częściif 
pomiesza sfomy „ Dla koni nay lepiej -z słom~ 
p<;>rzni~ · si~ na sieczkę : świnie zaś naybardziey 

fobią śwież'!. Gdy okoł'o czwartego roku wyni­
k11ie koniczyna , na n.Meyscu tym przeoranym ; 

nay!epszy się len iodii; beg naymnieyszego po'­
gnoiu , i owszem każde zboże się potym uda'ie'. 

61. Dzięcielina. Onobrihis. Saint.., Foin 
Jest rodzay ,vyki, i roine iey są.. gatunki: czer.„ 

'\fona pospolicie zażywa si«e na ł'!ki. Siefo s1ę na 
wfosnę na grun~ie suchym 1 zwiiewatym ; a 

:I'fJtll III. W grunt 
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grunt takowy od niey si~ popr;iwia. Kosi się co 
rok trzy r zy, i tak świeże, iak na siano ususzo. 

ne, iest bardzo dobre dla bydfa. 
6 2. lf7yka wonna. Hedysarum. Esparcet te. 

Jest rodzay wyki z podł'ugowatemi liHkami, 
czerwonym kwiatkiem. Siać się moie każdego 

cza<:it , na wiosnę , w iesicni lub htcm. Grunt 
każdy sposobny , rii -eh będzie i pocHy i kamieni„ 

sty , zgorr;ysty i rowny, byleby nie byf szczerym 

piaskiem. 
6 ~. Pierwszego roku po posianiu nie kosi się, 

od drugiego roku zaś pocz;pvsq cło lat 1 ) • co ro. 
cznie trzy cztery razy , kosić się może , zwła­

szcza źe mfoda ma być skoszona; stare bowiem 
ł'odygi zbytnie twardnieią. Zostawni;;c corocznie 

mieyscami na nasienie, co raz gr;ściey zarasta ; i 
wiele pomoże, ie.?.eli kiedy na wiosnę popiofem 
potrz'!foiona będ.de. Korzenie iey za czasem wy. 
rastaią bardzo grube i dfogie, ktore gdy się po„ 
żytki iuź zasianey ł'ąki koóczyć będą, wykopane 
lub przeorane i po mieyscu rozrwcone , a gdy 
gnić za:czn~ w ziemi~ z:i.orane, gruntowi nayle­
pszego nawozu uczynią przysfugę. 

6+. Siano z niey wyśmienitą iest pasz~ dla 
loni, woł'ow , krow , owiec , a świeże bardzo u. 
lubione od świt'1 i gęsi. 

6 ;-. Kfl1•zyślep. Spcrgultt. Może się siać w u. 
gorach. Rośnie blisko por fokcia w gorę, z wie. 
lu mał'emi gaf<tzkami, kwiatki ma biał'e, szyper. 
ki naks.ltał't lnianych , i drobne nasienie rzepa. 

kowemu podobne , na oley zdatne. 
6ó. 
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66. Urodzi się na gruntach naychudszycb, 
chociaiby i twardych, i na naynieużyteczniey­
siycb piaskach. Ctas sieyby iest wios.ąa. 

67. W Niemczech nad wszystkie i·nne, nay­

lepszym Jla bydląt być s~dz:t pokarmem, i temu 

zielu przyt)isnią dobroć mleka i l!lasfa, i czer­
stwość bydł'a. Stoma stanie za nay lepsze siano 

c11a koni' worow, krow, owiec' koz, a nawet i 
wjepriow. Kwiat pszczoiom iest ulubiony. Ziar­
nami tuczy się drob rożny, i gotębie. Gęsi , ka„ 

czki, kury, temi :?.iarn;:imi iywione , i pręd~ey 
j obficiey niosą iayka , i do rannieyszego uściefa­
nia gnia?.d pob Jdza i7 się. 

6 8. Fflyka pospolita. lVicken. Tę pospolicie \V 

Niemczech ~asiew~ią dla koni na roli i ugo­
rach i cafe stada nią karmią. Mieysce, na kto. 

rym si~ z;ii;iewać ma , raz się ty I ko przeorze iak 
pod owies, i sieie się na. wiosnę zaraz po loda~h. 

Gruntem ż~dnym nie gardzi, wyiąwszy zgorzy­

sty , i szczera - piasczysty. Po wyce na zim~ 

zasieią się żyta, i owszem posianiem wyki popra­

wni:} ię grunta mokre. Zbieranie takie iest, iak 
r;rochu. 

6 9. Sfoma albo wykowiny, osobliwie z sfo­

m<J zboz na sieczkę porzni~tą , wyśmienitą iest 
p~u;zą dla koni , ziarna za~ same wy mł'ocone , 
wyśmienitym pokarmem dla kur i goł''tki. 

70. Jest w prawdzie wiele ieszcze innych 

rodzaiow tak traw iako i zioł', e ktorych mo1Vią, 

że są zdatne do zasiewania dla bydląt: lecz po­
dobno, iakom namienił Nro. 51. moda i chci-

W z wo$ć 
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'vość nowości znnczne im po:lytki pzypisuią. Te, 
ktore się opisafy z str.tecznego l'o~h~ia<lczenia po„ 
2yte,zne są : innemi obciQżać n ·e chcę. Wolę ra. 
czey przyst:jpić do uwagi , z ktorey w tey materyi 
kredowi pewnieyszy nastąpić mufo roiytck. 

~· f. 

Czyli/,y sif nie nalazfy roślin;· kraio1tJe , kum. 
by na siane tą.ki zdatne hJ{y. 

7 1. O tym wcale zdaie mi się \\ <itpić nie 
mo:7na , i ov.s~em ~ n<Jsić m~eba , ~. e ile kraio„ 
we rośliny , tym pol,ytecinieysz-.! się stan'!. 

7 2. Rydl~t na:.ze, i.zaliż się <lo t:;d kraio. 
wenii ziof~mi i.;e ~ .. vwify ? nie utrzym:vwafy t i 
nie karmił'y bez Francuzkich, Angielskich? 

'vydaie więc zi mia i mi~d;.y nas?,emi, ktore po 
iyteczne by~ muszą; wynakść tylko i pielęgno. 
wać potrzeba. A ktoż to wie:' kraiowe kxaio. 
wym bydl~tom czyli nie byf~·[1y przyien .nit:ysze, 
zd rows;,e i pożytecznieysze ? ety I iby się iesz~ze 

pm:z piel~gnowanie nie bardziey wydoskonaliły? 
gdy tylko przez niedostatek byd1~ta nasze 01ai~ 
us.i:czuple: 1ie, tego potrzeba aby zasiewane byfy 
1ozmnoiooe. 

7 3. Nie mowmy koniecznie, że cudze le­
psze iest; ale raczcy p1'zyzn2ymy, ~e 1v cudzych 

łraiacb lepiey kofo tego cbodii! : czyńmy podo­
bnież , a i wł'asne nasze st:m~ si~ lepsze ni. Rośli„ 

ny,o ktorych srys2l"n1y, ie si~ na ł'~k::ich zasiawa„ 

i~ „ nie s~ Daru cud~i; i nasza ziemia daie nam 
te 
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te pożytecz'ne trawy, :kto1emi si~ A n glia chlubi, 
iako cndzemi. 

7 4. Kozłoroiec naypo7.ytecznieyszy ztącł 

wziął irr.ię luzerny, że nayprzod „vystedf z Kan­
tonu Szwaycarskiego tegoż imieni < SY-l~skie go„ 

ry maią go dziko; ktoż powie, Że bliski krny nas~ 
iest bez niego. S:i u nas rodz.aie . koziorotcow , 

wysrnkaymy tr1Valsze i roZmnożmy ; są iuż przy­
zwyczaione kraiowemu powietrzu. 

7). Koniczyny iak wi Ie ma my rodzaiow ? 

tego tylko potrneba, ahy 'my roinemi ich gatun­

kami na mafym czynili doświadc zenia, a kto­
re się w utzymaniu zdatnieysze okaią, rozmnoży„ 

li. Mogłbym upewnić, ie na za i zim~ kraiow:f 
bespieczniey wytrzyma, i ws7.ystkie inne fąk sia­

nych rośliny zastl}pi: nad Hiszpańską, Francuz„ 
ką, ktorey mrozy nasze nie konie.cz ni€ s~ mirym 

gościem. Wszakże Ctldzoziemskie koniczyny, S'! 

tylko odmianą od naszych. 

7 6. Alboż nie znayduią się na naszych grun­
tach rożne dzięcieliny ?alboż ię i Il " roli i w chro­

stach nie nayduie wyka \vonna, Hć'dysarum l al­

boż mał'o mamy po miedzach st.01 Iosti, owsiku, 

i rożne inne gatunki traw ? rok i .... den i d ru.gi 

tylko rze~i ta ko!iztuie czasu, aby by fy. rozmno„ 

żone. 

7 7. A daymy to , żebyśmy i tych nie mieli. 
Alboż to iuz rozumy ludzkie wnysrkiego docie­

ld'y t alboż to iuż nad trawy zażywane, nie mo­
gą być lepsze, lub przynayrnniey im rowne? al-

. boi to iu ż nie trzeba mieć !1ad:dei l że iak my si~ 
teraz 
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ter-az zapatruiemy na cnd1.e kraieo, one się kie­
dy nie miafy za.ratrywać n.1 nas ? i uznawszy po-
2·yteczno:łć wyn~ lazkow, onych naśladować :- mo­
wiem ·:teraz to (!l:ynią w Anglii, swkaymy, niech. 
kiedy powiedzą w Angiii, to czyni:t po~;ytecznie 

w Polszcze. 
7 3. \Vszakże z kr~iowych pożytecznych wy • 

• 1 nalezionych tra\V, wielorakie wyniknęfyby po. 
żytki . Namienił'o sii;, że powietrza kraiowego są 

zwyczayne : lecz nad to bydlętom kraiowym bar. 

dzicy przyzwoite , zkąd nie będ.tie boiaźni , aby 
niemi ostrożnie brmić. Łatwi~y się moina po­

miarkować, na iakich gruntach zasiewane być 

mai'}, gdy się uyrzy na iakich dziko rosn<}. Nie 
trzeba, naHadow na sprowadzanie nasion, ale 

tylko cierpliwości w zbitrania i d )Św,iadczaniu, 

7 9. Zn:i.ią gospodarze, iak przyiemne s~ by. 
dlętom następuif!~e ziofo. , niech ieszcze doświad„ 

cz~ , ktore, i na co w szczegułności poiyteczniey­

sze. Troianek albo wilcza. stopa, kaczyn-ic.:c, pta. 
sia wyka, iaskier , iasieniec m<\fy albo centuria, 

mi~tkiew, ps~czelnik dziki, poley, lebiodka; 
biedrzeniec, bocianie noski, krwawnik , zł'oto„ 
wnik, dzika marcbe\v, dziki pa ternak albo pta. 

sie gniazdo &c. i bardzo wiele innych. 
80. Wi~cey widz•! oczy , iak oko. Gdy 

1 fa tylko wiem o wymienionych, inni o więcey i 
pewnie lepszych wiedzą.. Podźmy do rożnych O· 

1 olic kraiu ; iako rozne naydować si~ mogą ro. 
śliny, tak rożrte być moie uznanie ich zda„ 

tności i pożytkow. O iakże bym byr sz(;zęśliwy, 
gdy-



PASTWISKA 

bym iyczenie moie widział uskutecznione z poży­
tkiem, i że w czasie to czynić b~dł, o.czym teraz 
w tym piśrrde myślę. 

8 1. Naostatek, tn iesf! rnieysce pi•zypomnie. 
nia, .że w niedostatku innych sian , ięczmień, 
owies , kilka razy przez łato, zasiany, kosić się 

n10że poki młody, i wysuszyć. Mogą się zbierdć 

i suszyć ziofa po płewidle z ogrodow: liścia ka-• 
puściane, riepy, rzodkwi ; nać marchwiana, p·a­
sternako\va &c. zwłaszcza że potyrn korzenie w 
ziemi większe rosną. Same drzewa z liści ususzo­
nych daią paszę i pokarm bydł'u p0żyteczny , o„ 
sobliwie wierzbina, topola, iesion, lipa, brzo„ 
2a , olsza &c. 

PRZYDATEK 

O pt1stwiskach , parzy, i pożytkach bydf.1 latem: 
cb01vanego 1v stayni. 

8 2. Pastwiska są to mieysca, ktore nie moo 
gąc być koszone, obracaią się na pasienie latem 
hydł'a, mog~ przecież do tey liczby naleieć 'i te 
mieysca , ktore przed , al ho po zażyciu ludzkim, 
na iaki czas pastwiskiem się staią. S<! więc pastwi­
skiem trawne mieysca do koszenia ni_ezda.tne·, \Y' 

. polu i w lasa.eh , ot!ogi, ugory, f1ki skoszone, 
riyska po zeb:rnniu zboż. 

• 8 3. Aby pastwiska w-ł'aściwe poi_vteczne by. 
ły, potrzeba nayprzod, aby trawy na nich rosł'y, 
mieysca suche i goł'e nie dai~ bydlęciu pokarmu, 
i n~dznii go: powtore aby niewi~cey paść na nkb 

. by-
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bydląt, tylko ile wyg~idnie pożyw·' się moze. Ro„ 
bocze bydlęta ie;eli nF<tią być mocne, krowy <loy„ 
ne ieieli mai:} być pozyteczne, ml'od.dei icżeli 

tna rnść , dobrych tra v potrzebuią : iedne owce 
na naypodleyszych się pas:t. 

84. Ror.mnnie się rządz~c, nie powinny się 

pastwiska spasać obfawem, lecz podzielą si~ n3 

częśd;tak poki się na ieuney p:isie,na drugiey tym 
czasem podrasta.Gdzie są la-·y, na.vpierwey z wio. 

ny od nieb się zaczqie, tym czasem podniost 
się trawy na polu~ Gdy się zapądzi na pastwi5ka. 
polne, te się naymniey na dwie podziel~ cz~ści, 

przez d~a lub trzy tygodnie na. iedncy, daley po. 

tym na qrugiey : tym ~zasem podrastaią ziofa w 

ugorach, więc się post'1pi do ich spasienia, nim 
się przeor7'<J. Z ugorow przewroci się znowu lub 
cło laso\v , lqb do ąęści polowych pastwisk, tym 
czasem nastąpią ozime , potym iare ri.yska ; p'> 

tych skosz;i się potrawy na łąkach ł i usł'nż~ ai 
ku zimie. Nędzne tam bydlę , gdzie 'do S. Jana 
w ugorach tylko aż korlonki dofiywać musi, a. 

po przeoranych ugorach czekając riysk , powie­
trzem i piaskiem żywić się musi. 

8 5. W Niemczech w· wielu snonach , części~ 
C}a Wi~kszego bespiecze'ństwa ro}j, CZ'tŚCi'! dJa U-

2nanego więkslego pożytku z bydl~t, znosz<J. pa­

stwiska, na rolę i ł'ąki obracai;i ł bydl~ta zaś ~i­

mą i latem , na stayni cho~·ai~. 
8 6. Niemałe zt~d wynikai~ pożytki: n:ay­

pr~od dla samych bydląt. Pędz~c bowiem na pa. 

etwisko a cz~stokro~ dalekie, bydle si~ nie po­
trze-
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trzeb n ·e, nim doydzie, spracuie. · Na wiosnę 
zimn~ i siotną pr~dko i fatwo chorobom pod„ 

pada. W letnie upafy sfabieie , od gzu niespo­
koyne , a. ztąd przyzwoicie niep'.:>silone , n~dzne. 

8 7. Nie mał'e ztąd są pożytki i rolnictwu. 
Gnoy, ktory się po pastwiskach marnotrawił', 

zbiera się, .obfitszy iest , lepszy iest, lepiey i ob­

łiciey rola uprawić się może. P astwiska mogą si~ 
obrocić na ł'ąki samorodne lub s7.tnczue1 na rolą: 
rola bespiecznieysza od szkod • . Grun a uprawiać 
się mog:i. p·) diug upodobania. , kiedy dla pa. ... twisk 
ugory, rżyska, ł':}ki konone, czę ~t(}kroć bez na­
ldytey uprawy zostawia~ trzeba. Roż ne rośliny 

na gruntach , i roli utrzymywać moina , ktore 

dł'ugo stoiąc na roli od hydra szkoduią. Ugory 
zasiewane i pożytkowane być rnog;i . . 

8 8. Niemał'e po~ytki wynikai~ i dla gospo„ 
dar?a: pra~vda, że sitt przyczynia pracy Jub na­
kładu, na ludzi kosz~cych i paszę dowożących, 
ale gdy się wezmą pod kredkę uszkodzenia, kto­

rym się zabiega ; pożytki , ktore się pomnaża : 
prace i nakł'ady bar<łzo małe są. Wiele to by· 
dląt ginie przez zaraz~, gdy się na powszechnych 
pastwiskach ł'a~wo zara;.aią, od ktorey na stayni 

bespieczeństwo iest. Bydlęta robocze na stayni 
claleko silnieysze, wificey zrobią ro bo y. Przy­
zwoicie utn~ymywane nie tak znędzniei~, ła­
twiey się ukarmif! , pożyteczniey spieniężi. 
Względem nabiału od krow , ·przyzna ii, .ktorzy 

do~wiadczai~, że 4. razy więcey przybywa mle­

~a i masła; i iedn~ krow" na stayni chowan~ ra-

chuii 
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chui11 w Niemczech poiytkuiąq na. st'o talarow. 
Prawda ie się ich liczba umnieyszyć musi , . ale 

też 12. krow tyle pożytknie , ile ;o. na pastwi­

sku; i coż po wielu, kiedy na nędznym pastwisku 
latem w sam czas nabiafo, maro ~ię go zbien , 

a zimą dla wielości i ztąd niedostatku , bardliey 

ieszcze t1+tdz11iei2: mfodzież chow:rna tym się do. 

skonalsz~ staie. Stare bydlęta ciężko w prawdzie 
p~zyszł'oby do tego pfzyuczać, od mfodych ła­
twieyby się zaczęfo. Wyrachowano ·,· że ~ przez 

zimę i Jato na iedn<i sztuk~, wychodzi 2. morgi 

sztuczney ł'ąki. 
1 

R 9. Owce mogą się hortować sposobem 
Angielskim, na samorodnych Jnb sztucznych 
łąkach , coraz daley posuwaiąc : albo też rozbiia­

i=jc horty w bliskości ł'2k, koszonfl hu podaw:ić 
· tr,. vę , zkąd i mięso naysmacznieysze, i wełna 
ich uaypięknieysza • 

. 90. Lecz iako ka:?.da rzecz ma S\voie okoli„ 

czzności . , tak wiele mieysc podobno od tak poży­
tecznego zatrudnienia, będzie wyr~czonych. 

R O Z D Z I A Ł II. 
... 

O chmielnikach i chmiebt. 

91. CHn1ielniki Si ruieysca, na ktorych 
· si~ rosnice ch~ieJe utrzymuif!: 

~hmiel iest znaioma roślina, do waizenfa piwa 
w gfowkach sw.oich potra:ebna. 

~. I. 
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O gatunkach chmielu i mieyscu na niego. 

9 2 • · Chmie], ma cienkie i popł~tane korzon„ 
Jd 'puszcza dfogie, cienkie i kosmate cnm·ieliny, 
ktore czegokolwie~ w bliskości cbwytaią się, i 
okręcaią. Liście są szerokie, wyrzyn:i,ne, ko­

smate , parami na. prneciw siebie wisz'ice, -prze­

stępowym podobne, tylko ciemnieysze. Kwitnie 
drobnym kwiatem biafym , albo blado io:l'tym; 
giowki zaś nie z kwiatu, lecz w innych miey­
scach wyrnst:'l.ią, są niby z łusek biało żofta. 

wych skupione, _z mocnym zapachem , między 
ktoremi są ziarna czarniawe nasienne. 

9 ~. ·w powszechności chmhd dwoiaki iest : 
pielęgnowany i dziki. Pielęgnowa n y ma gł'owki 
znaczne , zapach t~iszy , i naypoiytecznieyszy 
iest ; wi<;lorakie iego są gatunki, :rniędzy ktore­
mi ranny w auguście cłoyrzewaią~y lepszy od 

poźnego doyrzewaiącego w septembrze. Nayprze:. 
dnieysze są chmiele Angielskie i Czeskie. 

94. Dziki za$ chmiel po lasach rosnący, lu­
bo podleyszy iest, iakożkolwiek przecież zdatny, 

i przez pielęgnowanie może być wydoskonalony. 
Dwoiaki iest, ieden ma znaczne gł'<:>wki, i ten 
t1o zażycia .zdatny : drugi pusty , ktorego małe 
głowki, przy naymnieyszym cieple się otwicraii}. 
pyłek i nasienie wyttztsai;i, a ten iuż i.lo niczego 
si~ nie zażyie. 
. 9;. Mieysce na chmielniki, ieieli maią być 
praw~o;t:iwie pożyteczne , wielorakie mieć powin-

no 
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no przymioty. Nayprzo' naylcpiey ie::t, gdy być 
może na mieyscn k•.t pofuJniowi ~pa\liistym , le­

psz~ ciepfo pom')?.e do wzrostu , sł'o( ce w~z~diie 

t!llgać nwg1ce d?pom i df'l doyrla to~ci. Po­
w oEe: cbmi:dnik pow"nien by' o ~;;er y, i nie. 

ści'1iony; gdy b wiem chmiel zar>foie wg,. 
s~ ·inieicien·u, z trudności;!<loyuei, i w.Pfl'.I· 

duszonym powietrw od rdzy i innych przypad • 
.kow łatwo skazę ponosi. P tr.1. ie , chmiel. 

ni ·powinien być od po:foocy i zachodu wysoki tn 
2a.budo\vaniem, lub też w niedostatku tego, wy. 
okiem i sadzonemi drzewami zasfoniony ·, ;iby 
zimą i na wiosnę mroźne pofnocne wiatry nie 
t· k fot1vo s1.kodziry , a zachodnie przez gwafto­
wność tykow nie wywracał,, chmielin nie rozry. 

w3fy. &c. Pociwarte, powinien mieć grun 
przyzwoity. 

96. Jedni obieraią grunt czarny i 1okry, na. 
co pozwolić można » ieżeli się dtiki z Jaso-.v 

c~miel ma prz sadzać; lecz z przykhdo\V An­

gielsHch, na chmiel og odowy ractey się obierze 

Jniey~ce śwież.e i chude, ktoreby nie głęhoko \V 

aiemi miafo glinę, i na tym mu się dog:idzać bę­

c:bic; tak bowiem nie wysilai~c si~ zbytnie na 

chmieliny , lepsze wyda g fow ki. 

Utrzymiznie Chmielow rasntJeych. 

97. Około tego cz~ste są roboty. Naypier. 
sz i st uprawa, na kt0: 'ł z2iywa się gnoy 

faiń· 
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świi1ski , nie nawozi się p reci~?. na cafe miey­

sce , chwastamiby bowiem zbytnie zarosł'y, ale 
tylko nakładzie w te dolki , w kt'Ore si~ c11miel 
sadzi , jako o tym niiey. 

9 8 •. Czas 2asadzen1a chmielem chmieiniki, 
jedni obieraią iesienny, <ln1dzy, wiosnowy. Ci, 
horzy radi(,! iesi i} , uw:i.żaię , ie chmiele na 

wios nę sadzonl:', ieżeli nast~pi susza , nie wkone­
nią się , i będą sł'abe; w iesien i zu$ dość mai~ 

cz.asn do wzmocnienia się. Na wiosn~ przeóe:i 
lepiey iest , moina podfug potrzeby podla"ć, a 

korzpnki niepodlegaią tak wie!Hemu n,iebespie­

cze(1stwu łatwego zgnicia „ iak w iesieni. 
9 9. W iesieni tedy , przeorze się Jub prze. 

kopie mieysce, toż się pou·torzy wcześnie na wio­
snę. Co poitrzecia fokcia w kwadrat. , i na prze;.. 
miany niby w szachownice, wylrnpi~ się do.rki 
pięć ćwie~ci szuokie, w pof kol<irw gł'flbogie , a 
nakl'adszy świni~o gnoiu, i nieco ziemi1i po­

trząS11ąw~zy, w każdy śrzo<lek dofu posadzi si~ 

sześć korzonkow chmielu , a przesypawszy i zasy;­
pawszy dobrze, adepqe sję, 

I oo. Posadzonemu cn.µ-iielowi dasz tyld VI 

pierMzym roku niższe, w dalszyc11 wyższe, kto­
re poutykasz wokoło ·k~pkow tym ~posobem: aby 
u <lofu ikupione u wierzd1Ll się rozchodził'y. 

Wielość tykow zawisła -0d wieloici pus~czaiących 

5ię chmielin, -aby naywict~ey dwie po iedney ty­
ce ·się w~pinał'o. W pierwszym roku doić wysoko­
ści ty kow łokci 3. w .dalszy,h 1eciech„ osobliwie 

ieżeli chm,iel g~sty i~st , mog~ być wysokie na 

łok'i JG. IOl· 
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101. Jeżeli nastąpią susze, wyleieszcz~sem. 
na ka7.d<t kupkę 14. garcy wody z gnoiem bara„ 
nim i gofębim zmieszaney , tak, żeby się zie. 
mia w okofo , w bfoto prawie obrocifa. 

102. MięJzy potrzebnemi, osobliwie koło 
U'.łwnych chmielow, robotami , naypierwsza iest 

w kwietniu, skoro po zimie; nasiekawszy nad ko„ 
rzeniami ~i.emię bez ich naruszenia , zebrać sta. 

ri! , a śwież'! nawieść. Daley potym gdy się pu. 
szczf! chmieliny , otycz'! się, i aby szfy porzą„ 

dnie po ty kach , naprowadzf!, i lekko sitowiem 

lub łykiem przy\vi<tŻ'!. 

I o 3. Gdy się eh m.ieliny pod ni os~ do por 

tykow , powtornie się \V gorę przywi~żą, i ziemia 
nad korzeniami ostrożnie się nasi<?ka, a potym 

dolne obior<J liście , wyższych nie ruszairic. I tq. 
nasiekanie zi::mi i zasypywanie zierni.! , raz ie. 
szcze uczyni się w tedy , gdy chmiel kwitn~ć zn„ 

czyna., Skoro po okwitnieniu , poodciriai~ si~ 

drobne korzonki, co doyrzafości przyśpiesza i 
wydosko1pla ią. 

104. Jeżeli chmieliny znacznie podrastaiąc, 
prędko sięgną wierzchofku tykow, z nasi~kaniem 
ziemi , i nasypaniem świeżey wstrzymać się trze„ 
ba : w nosić bowiem ndeży , że maią dosyć przez 

· się· sposobności do rofoienia. Ba r<l~o dobrze i est J 

ieźli deszcze nie pomogt}, gdy się po okwitnie„ 
niu pod1ei~ korzenie. W reszcie trawie i dliki1u 
eh \Vastom w chmielniku , rość nie ma się pozwa„ 

lać, lecz cz~sto wycinać i wykorzeniać. 
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Zbie1•anie , suszenie i przechowanie chmielo;v. 

1 o;. Skoro się pokaże , ie chmiel dostate ... 
cznie doyrzały iest , zbierze się. Doyrzałość zaś 
poznaie si~ po koJorzeszarawym głowek, po ich 
kruchośd, i po tęgim ich zapachu. 

1 06. Potrzeba więc ludzi podzielić na dwie 
części : iedna, oberzn~wszy na łokieć od ziemi 
chmielinę, niech :l y tyki z ch_rnielem wyimuie; 

. chmieliny ~d~ga i zwozi : druga, zaraz nieba­
wiąc, gdzie pod dachem gfo1vkj czysto obiera. 
Je2eli chmielni' i S'! wielkie, powinnaby być do 
tey r<?boty w bliskości szopa, w ktoreyby si$ 
procz tego, tyki na zimę chować mogi'y. ' 

107. „Nie dobrze ie.H, gdy się opoźnia z o­
skubaniem giowek; chmieliny bowiem na kupie 
Jeżtlce zagr2ać się mogą , i zły zapach uczynić: 
tym bardziey więc zbierać się maią po wyschł'ey 
rosie, w diień pogodny. A da.ymy to, że 
zfoione chmieliny , nim się obior<t , aby nie­
przyprzafy ptzewracać się mog~ : ~tąd druga 
srtkoda ~ wypruszy się bowiem z głowek ow py­
łek , na ktorym przecież bardzo wiele zależy. 

1o8. Podobnym sposobem nie dobrze iest, 
gdy odkładai~c obieranie, oderznięte chmiele 
zostawi~ si~ w ogrodzie ua tykach: wiatry bo­
wiem tegoż pyłku wiele zmarnotrawi~. I z tey 
samey przyczyny, .strzedz się trzeba zbytniego 
trzęsienia J rzucania, przy odzieraniu ty kow, 

zwożeniu i obieraniu. 
109. 
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1o9 Aby obieranie gfowek byfo po7.yteczne 
i pOriiJdne: obiią się ramy drewniane pfornem 

tak , aby we śrzodek wpust.czone naksztaft kc\fy­
ta czynifo. Te ramy osad~ą się na nogach poł'to. 

ra-fokciowych. Ludzie więc w okofo obs'adł'siy, 

oskubane gtowki , na takie pł'otno zpuszczać 

będł}. 
r 1 o. Gdy się z obieraniem zal~ot1c.zy robo. 

ta, ro:1.'ciele się na mieyscu suchym i czystym 

JJie grubo, <>hy się nie zagrzar, i albo ,.;olo.r 
litracif, al o zfego nahraf zapachu. Skoro potym 
czas pozwoli niebawi~c przecież, poydzie sifi i 

nim dla ususzenia do osieci. 

11 1. W osieci dym być niepowinien. Cie. 

pro w pieci: powinno bJ:ć,ile rno7.nofri.iednostay. 

ne. Rozśócde !ię na siatkac:;h wł'osiennych, nie 

tykai~c nigdi.ie ściany , iak nayrowniey, grubo 
okofo 8. cało\V. v.;r ciasie suszenia przewroc 

się Jel·ko i ciePiey rozściele. Gdy będzie chrz~ 

stał i uderzony kiykiem podlatywał', znakie 
iest, że dosyi ususzony: ogie11 się więc zgasi 1 

chmiel pr?.eniesie na czyste mieysce, aż do pa 
ko wania. J m bowiem suchy lepiey się popaku, 

ie, tym dfuiey nie wietrzeie ~ trwa w swoie 
mocy. 

1 1 z. Nim się popakuie , doświadcznć si 
pierwey ma wsadzoną ręk:t, czyli znowu n· 

zwilgotni r. Na przedaż upakuie się w wor 

cechami zwan€, tym sposobem : Uszyi~ się 

naygrubszego pł'otna wory, około 4. łokci sz 

rokie , a mniey wi~'ey ok~o 1 ~. dfogie : otwo1 
woru 
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woru przyprawi się do mocney obręczy, i przy• 
mo.c~ie się w iakiey budowie wysoko tak , aby 
.koniec iego zaszyty wisiał' od ziemi na poł fo_ 

kcia. W tak spuszczony wor wlezie czfowiek, i 
nayprzod pol'oży po garści chmielu na rog"\ch • 
.łtore drugi z tvierzchu. mocno obwiąże , i ten ro­
gowy ma sł'użyć za probkę. Potrosze potym śpU• 
szczaiąc chmiel w wot, czfowiek w nin1 będ'łcy 

naleiyde udepce , aż się napdni : _po rogach zno­
wu po garści na probki zawięże sift , i wor iak 
naytężey zaszyie. 

11 3. Chmiel tak upakowany , nłe zepsuie 
się do przedaiy. Wszakże, kto się rtim rządzić 

nie nmie , nie wiele ~yszcze : gdy się obrodzą • 
tannc są chmiele; lecz kiedy pospolide częściey 
chybiaią , nie wiele lat trzeba ciekać do poży„ 
tecznieyszey przedaży. 

114. Dla przechowania za~ na wł'asn~ po­
trzebę J esadzi się, naprzyk:ł'ad w browarze, wy„ 
soko rta suchym mieyscu, podług wymiarkowa-
ney potrzeby , skrzynia takowa : obacz Tab. IV. r. t\f, 
Fig. 2 9. a.a.a. S<j sfupki nieruchome i umoco- F. 2 9• 

wane : boki dłuższe , przedni b.b. i tylny, iak 
nayszcielniey stykane, są do sł'upkow aa. przy-
bite : wierzch c. podobnież iak nayśzczelniey 
przypadać powinien 1 przecież ma być ptzysposo„ 

biony , aby w potrzebie mogl się wyiąć. Boki zaś 
węższe, iaki iest ieden d. z drzwiczkami zamy„ 
.kanerni e. maią być tak osadzone, abf iak nay„ 

szczel niey w gf~bsz skrzyni posuwać si~ mo• 
gły. . 

Tom III.. · X 11 S• 
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11 5. Chmrel się wsypie zdiąwszy wieko c. a 
gdy się upiakuie, wiekiem zaprawi. Na potrzeb~ 
bierze się Jrzwiczkami e. cokolwiek sitt nabierze, 
aby z:iws7e l:rył' natł'oczony, ścianka d. [w głąbsz 
się popchnie , i umocuie. Je?.eli ni~\ ypotrzebo-

, wa wszy starego, świe7ym się ma dopełnić, zdey. 
mit- si~ \'ieko c. pociągnie się nazad do brzegu 
ści:lna d. i dopa hi ie : a~ehy zaś potym pierwey 
się star.v wypotrzebowat_, brdć się będzie drug~ 

strOniJ, r;;k iak pierwey stron~ d. 

R O Z D Z I A ~, I I I. 

O 1'oślinacb p1·zędzodaynycb. 

116. Ośliny przęclzod:iyne są owe , z kto. 
ry eh przern ysr Judzki wyprowadza 

rzecz sposobną do przędzenia na nicie ' "' z kto. 
· rych się poty rn tkaią pfotna , albo co podobnego, 
sł'u 7C) ce na rozmaite odzienia i potrzeby. Takie 
nam znaiome s~ len i konopie. Wszakie 

. może się naleść wi~cey, przyfoży si~ tylko do te. 
o p0.trz.eba. 

~. (. 

O Lnie. 

11 7. Len dwoiald iest:ieden rannieyszy,kto. 
ry ieżeli nie będzie wcześnie zebrany, szypułki 
otwiera, i nasienie rozprasza , a ten się zowie pra. 
glee : drugi się zowie sł'owieil, poźnieyszy iest, 
i nasienie nie łatwo rozprasza. Jeszcze dwoiaki 

iest: 
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iest: pospolity, i wie1ko-1en, znacznie wyzey wy­
tastaiicy, naylepszy Ryski w Jnflanciech, i Lite­
wski u nas. I ieszcze iest Jen Syberyiski, ktory 
przed iim'! posiany, i zimy się nie boi , i z korze­
nia trwa lat kilka. 

1 1 8. Wszystkie lny maią pręt poiedynczy , 
cienki, prosty, gibki : Usteczki wąskie, podiu„ 
gowate, koiiczate : wierzchołki dzielii się na kil-

. ka g~.ł'~zkow, na ktorych kwiatki bfękitne, a po­
tym szypuiki albo g!oweczki wielkości grochu, na 
1 o. komorek priedzieJone, z ty lu ziarnami n~ 
siennemi. Ziarna zaś nasienne s~ płaskie• podfo­
żne, gfadkie, Yśniące i żoftawe. 

1 I 9. Grunt pod len ma być kruchy, tfosty, 
nieco z piaskiem pomieszany : uda ie się, wyśmie­

nicie na nowinach, na spuszczonych stawach, 
wydartych trawnych mieyscach. Tł'uste grunta. 

· niepotrzebuią na w oz n, tylko raz się przed zimą , 
drugi raz na wiosnę przed sieyb~ przeorzą. Na 
chude zaś nawiezie się przed zimą„i zaorze, nay„ 
Iepiey gnoy owczy , na wiosnę znowu przewroci, 
zagony porobią się nic szerokie, i brozdy nie 
gł'ębokie. Jeżeli być może, ie raz poraz na wio­
snę przeora wszy dwa razy prze w Jecze się żelazną 
broną , bardzo dobrze iest. Jeżeli się gnoy ma 
wywozić na wiosnę, zażyie silł: drobnego, dobrze 
przegnirego bydlęcego. 

1 2 o. Sieyba naypozyteczniey się czyni po u„ 
padfyrn deszczu ; czasem iey iest wiosna. Sieie 
si~ g~sto, rzu<:ai~c trzy razy po każdym zagonie. 

Za.„ 
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Z3siawszy, powlec2e się wpcz<:H'u~, i wypędzą 
rowki dla zbiegu wody. 

1· 2 1. Takie iest pospolite chodzenie; dla 
wydyskonalenia lnu przecież , wielorakie czyni'! 
się odmiany. Zasiewai'ic nie świeżym ale da­
wniey~zym nasieniem, czyścieyszy ro;nie i de­
likatni yu.y. Grunt im pfyciey będzi.e przeora. 

· tly , i nasienie p1ytko posi:ine, tym dłuższe i 
przeJnieysie Jen da przędziwo. ~Buyno wpra­
wdzie ro.foie na gruntach tfostych , a ieszcze nie­

co mokrych; zawsze iednak przednieyszy do 
przędzy iest, na gruntach lekkich , chudych i 
zwirowatycb. 

1 2 z. Gdy podrośnie ćwierć fokcia, czysto 
wypielać trzeba. Gdy kwitnąć zaczyn:i, wielką 
iest pomoq,osob!iwie przecjw szkodliwemu roba. 

ctwu , kiedy się przed następuiącym deszczem 
potrz~śrlie popiołem· 

l 2 3. Doyrzafość lntI poznak• się, gdy ł'ody. 
gi iego iofcieć, szyperki z nasieniem czernieć, i 
ku ziemi naehy lać się zaczn~. W tedy zbierze się, 
Wyrwie się z korzeniem, i powi•p~any w mare I 

snopki , rozł'oży się przy pfocie na sioi'1cu. Gdy 
wyschnie, bior:}c po snopku, szypełki ielaznym 

się grzebieniem odczesz<l. Wiele szkodui~ na 
ziarn ie i przędziwie, ktorzy wym1acaią. 

1 24. Odczeszane siypvłki, gdy rozesł'ane 
gdzie wyschną, tak długo i tyle razy omł'ocą si~, 
wywiei=J , przesieią _, aż się ziarna iak nayczy. 

śdeysze zostan'!, ktore nie maią się chować " 
iako1vych naczyniach, lecz cienko gdzie ~ozesfa. 

ne. 
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ne być muszą. Z tych wybiia się o!ey malarzom 
do pokosto\V potrzebny, a u nas ludowi w post.., 
na okrasę zdatny. Makuchy po wybiciu oleiu, 
dadz<i się Ś\viniom , krowom, rolmącone w 'po-

. myiach. 

I 2 5. Co się tycze przędzi\va 'łodygi od szr­

peł'kow oczyszczone: , kfadą się w wodę zawsze na 

sfoi1cu :będ~q, i aby się pogr~żyfy, przył'oŻi 
się kamień mi: gdy skoreczka zwierzclrnia gnić 
zacznie i fatwo o:łstawać , al:>y Z'.jnilizna daley 

w gr.~b~i do CZf!Stek przędzodaynych nie weszła • 
co po Hug miary ciepfa, i prqrorłzenia wody ód 
4'· do 8. dni st10ie si~, wyimą się z wody. 

126. Kiedy przecież z trudnością poznać 
wodę , cięż~o doskonale dogodzić : lepiey si~ 

więc czyni, lubo z dfużseą i w"ększ~ prnq, tym 
sposobem. Rozściele się po iieloney trawie, w 

czasy , kiedy w nocy wielkie bywaią rosy, aby o<ł 
nich rnokr, pod deszcz zaś zbierać potrzeba; a 
tak na przemiany przei rosę , powietrze, a w 

dzień &fońcc, odmiękczony i wysus3ony, t.ak dfo­
go poleiy, aż powierzcirnoś6 skruszcie. Lent.a ... 
kowy daleko lepszy i rnocnieyszy 2awsze iest„ 

1 2 7. Potym przystąpi się do ususzenia. Piec 
wypalony ~zysto ma być wymieciony, i ciepfo 
być bardzo pomier.ne. Len bowiem rzesuszony , 
w o.cieraniu potym pokru zy się , niedosuszony 
zaś zł'e daie przędziwo. p·ec do tego na oso~ 

bnym gdzie mieyscu być. powin:en, od inney bu­
dowy oridalony, i zwierzchno;d mieyscowe poży ... 
tecznieby czynify, gdyby surowie +ego prz(!stri.e„ 

ga~ 
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gać kazafy, aby przędziwa po domach w piecach 
nie suszono : gdy się bowiem ratwo zapalai~, 

zt;id cafe wsie z dymem id~. Wiele len \Vydosko. 
· nalaią i onemu dogadza i'!, ktoriy w cierpliwości 
dfuższey, na sfońcu nie w p.iecach suszą.. 

1? 8. \V kilka dni po ususzeniu, gdy niłco 

odmięknie, połamie si~ w wia<lorney drewnia. 
ney ciul icy, gdzie się części przędzy od nieuiy. 
tecznych paździerzy oddzielą ; daley przetrze 
się, obiie. się, wyczesze się przez drociane grze* 
bienie , na.yprzod rzadsze , priez ktore odd~ie!~ 
się pakuł'y ; potym gęścieysze , a nakoniec bar. 
dzo gęste, przez ktore podzieli. sję przędziwo na 
nayprzednieysze, śrzednie i grube, ktore po. 
skręca się w pieńki , warkocz , lub innym iakirn 
sposobem. Przecho\va się aż do wyprzędzenia w 
fasach drewnianych , na mieyscn suchym. Przę. 

clziwo lniane im dawnieysze iest, i potym ieszcze 
raz przez grzebieni~ się przepuści, tym lepiey si~ 
wydoskonala. 

1 z 9. Aby len staf si~ miękkim iak ied wab, 
.rozprzę ie się i uwala. w świeżym cielęcym gnoi u, 

·pó pięciu godzinach wypfoc'Ze się w rzece , wysu. 
szy i w.Jl.czesze. Albo wfosy si~ w gnoio\Vą lał~ 

na 24. godzin, i potym wysuszywszy opfocze, 
Albo ieszcze, wł'oiywszy na dno kociofka sł'omy1 
pofoiy się szychu lnu, na ten nasypie się nieco 
llał'anu, mydfa i popiofu wierzbowego: gdy si~ 

tak z kilku szychtami uczyni, nalawszy .wody 1 

gotować si~ będzie godzin 6. wybierze si~ potym, 
opfocze , wysuszy na sfo{1cu1 i wyczesze. 

130 •. 
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I 3 o. Przymioty do rey przędzy Sił: gdy iest 

dfuga , nie-0stra , cqsta, mocn;i, miękka, nie 

czarniawa , ani zielon<l, lecz niby sreb11nego 
kolorn. 

1 3 i. Na nicie) przędzie s .ię albo rrJ. kąd~ie­
li domowey , albo na kofowrotku: a lubo iest 

mniemanie' ze z kądzieli nicie mocnieys1.e, prze-
. cież na kofowrotku sporniey~za r-obota. Jako zaś 
z lnu i nayprzednieysze Hollenderskie tkać s.i~ 
m~gą pfotn..:i. , tak nicie grnbe , cienkie„ cieils'ze, 
bardzo cienkie &-c. przęd? się= 

1 3 z. Kofowrotki do przędzenia, ktore goto.. 

we do"tać można, pospolite znaiome Sil· Dla ie­
szcze przecie?, większego pospiechu, między inne. 
mi wyn;ilazkami, pochwaliło Towarzystwo Ham. 

burskie kunsztow i manufaktur, takowy iak wi-
dzisz Tab. IV. Fig. 3 o. Jest o dwa szp.ulach a.b-. T. IV. 

bore iedno kotko C. obrnca: a gdy obiedwie rfi- F. 
30
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ce pr~ąść muszą, osoba przędząca wprawi·ć si; 
pierwey musi. Zamiast zwyczaynego ślinienia, 
przywi~zuie się gdziekolwiek umaczana g<1oka , 
o ktOf<! się palce odwiliai<t. r Doś.viadczonQ, 2.e 

gdy na pospolitym koiowrotku w godzinie Ie. 

dwie 3 oo. ł'okci nici się uprzędzie , na takim• w 

ty leż czasu, uprzędzie się ł'okci 96 & .• takich n.ie i, 
iakich 2·8000. ciynią funt. 

1 5 5. Daley nicie we dwoie, troie &e. iak 
potrzeba,skręcai~ się; przecież pierwey,iako nazy„ 

wai~ wyzol<J się. Na to wfożą się przesypane po­
piofem w ceber', naleie się wrz~cey wody i za„ 

miesza : gdy woda oclifo nie, że r~ke& \V niey u-
trzy-
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trzymać mozna ' nakfa<lzie się \V kociot nieco 
jęczmienney sromy , a na tę tyle nici popiGfem 
przesypuiąc, aby został'o miejsce do zagotowa„ 
nia się. WJeie się więc poiostara w cebrze woda, 
a gdy się :te trzy godziny podgotuic, wyim~ siet 
nicie , opfocz~ w zimney ciystey wodzie, i znowu 
i:ia noc się wł'oż~ w letni~ wodę, aby czerwoność 
zupefnie wy i~gnęła : nazaiutr~ powiesi=! się na 
ierdziach, i naylepicy iest, gdy się to czyni zi„ 
mę., aby wymarzły, takowe bowiem pfotna. fa. 

two się potym blechui'!. Gdy wyschn<t, rot plączą 

się, dla. zmięlcczenia drewniany en mfotkiem 
potł'uk:i , i wychędoż~„ 

I 34. Czyli to nicie, czyli pfotna z nieb tka­
ne, dla dania im należytey białości, blechui<J 
sili. Rozścielą si~ na czystey zieloney mora wie 
v bliskości wody, dla częstego nl<j. polęw,ania. 

Lepsza lub podleysza biatość pfocien pochodzi 
od gatunku wody ; nie kaida doskonale to spra. 

wi. Pom:eba do tego i sł'ońca ciepfego. Gdzie 

wfaściwe pł'ocien S:J blechy, zakopią się w ro-
2nych mieyscach n,iby skrzynie, do tych dadz~ 
&ię rynny od rzeki, a na rzece postawi si~ , iaka 
łatwa machina, do czerpania wody i puszczania 

rynnami.. Tak mniey daleko ludzi dóst:łrczyć 

maże i wody „ i potrzebnego pfocien polewania. 

~. z. 

O Konopiach. 

I J f • Kono-pie ~i także pospolitii roślint 
prz~. 
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przędzodayną: a lubo piotna z nich nie tak pr:ze­

dnie iak z lnu, wielorako przecież zdattle : procz 

piocien z konopi , robi11 się rożnego gatunku 1i4 

ny, powrozy , sznury, sieci , żagle &c. 
1 3 6. Łodygę maią prost~, niby cz'forogra­

niasrą , kosmatą, cl~tą , i \vysok~, ktot~y sko.rka 

da ie puęd:d lVO. Liście s ą podfugowate, wąskie~ 

kofłczate, zQbkowane, rosn<!ce w kszta f cie rozł'o­

:i.oney ręki , ciemno-zielone, zapachu nieprzyie­

nrnego. Dwoiakie są, iedne ktore kwitną, ale na­

sienia ni daią, zo~ią się pfoskunkł} : drugi~ 
ktore nie kwitnąc daii! nasienie, i zowi=! si~ 

wł'aściwie konopiami. Nasiona zaś są ziarna o­

krągte, l'śniące, w śrzodku białe , a na wierz.chu 

łupinka popielata : z tych ziarn wybiia si~ oley. 
1 3 7. Grunt pod konopie nie ma być, ani tęgi, 

ani gliniasty,ani kam!enisty:]ecz pulchny, nawo­

źny' i zawsze lepsze się udai~ na ziemi przekopa­

ney , iak przeoraney. Jeżeli się świeży gnoy na„ 

wozi , uczyni się w iesieni, i przed zimą zaorze: 

na wiosnę pierwey się broną zawlecze; potym 

przeorze, albo Jepiey przekopie do z<1siania. 

1 3 8. Nasienie powinno być świeże, i aby 
przędziwo byfo dobre, gęsto się wprawdzie ma 

zasiewać, nie tak przecież iak len. Czasem siey­

by .iest wiosna. Po zasi"auiu zabronuie się, brnidy 
. się wypędzą , r~wy iednak dla ścieku ~ody :nfe Sł 
potrzebne. 

13 9. Okoł-0S. Jakuba, Pfoskunka naypier­
wey qoyrzewą ~ wi~c się z pomiędzy innych ko­

nopi powyfywa, w snopki pciwiiże, i wysuszy. 
Ta, 
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Ta osobno ucho<łzcrna lepsze <laie przę L~i,vo, nad 
konopie nasienne. 

140. W Auguście powyry,vaią się drugie, 

powi1ż1 w snopki, postawi~ w knpy ziarnami do 
gory, od sfoty i pt1st1va sf,rn1~ viertchy otJli­

wszy. Jm tak dfu żey pod N[ebem poHoit, tyrn 
wię ·ey wydoskonala się priędt;iwo. G\Iy dobrze 

wyschn'l, wymfoq się ziarna, wywiei'!, wychę­
dożą, i pfask<> gdzie rozsypane schowai~: łody­

gi zaś same przechowa \vszy przel zim~ , namoczi 

si~ naylepiey na wiosnę, grły wiertbina pękać za­
czyna. \Ą' reszcie o mocteniu, su~leniu, przędzy 

&c. wszystko tu sfu.iy, co si~ wyiey o lnie na­

pisało ... 

Rożne inn'! rośliny na przędze zdatne. 

141. Są ziota albo dzikie, albo gospodar„ 

skiego utrzymywania potrzebui~ce: SC! i drzewa, 

lttore się przęl~t~ prtysfogui'!: ie~W to d mg ie ko. 
· go zadzhvi<t, niechay sobie przypomni, czy li nie 
sJ'yszał' i nie widziaf materye drewniane zwane. 

142. Apocynum. Asclepias sy1·ii1ka. Seidm. 
pflantze. Jest roślina , prz~rlzę pośrzedni~ mię­

dq ied wabiem i bawefo~ daiąca. U daie si~ na 

mieys~ach wilgotnych, i kamienistych. Raz po­

siana dfugo się utrzymuie, i z korzenia rozmna. 

ia, a nad to,iako pokazui<l doś1Viadczenia P. Gle­
ditsch w Berlinie, zimy się nie lęka.. W stqkach 

wydaie nasienie, przy ktorym wisi dfugi, łśni~· 
cy 
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cy niby iedwab, ten si~ zbiera i albo sam, albo 
z przydatkiem iedwabin' lub bawefny .... ' lub wer­
ny , prze&dzie się na nicie. 

143 Xylon. B'aumwolle. 811.111'.dna.. Jest 
krze\_'Jinka , iest i drze\Vo •. Drzewo aby się u nas 
utrzymać miafo, ani myśleć trzeba, gorącym 
tylko kraiom wfaściwe iest. Z krzewiną_ dobrze­
by byfo (hświ::1dczać na Podolu i Ukrainie Ja 
posiał'em u i; iebie , powschoJzi·fa , rosfa , nie­
przys11fo cło owocu , i mimo wszelkiego starania 
w zimie wyginefa: moie kto nczęśliwny będzie, 
przyzwycza ić i<J do krain. Bawetna krzewina , 
wypmzcl.--i pręt tokietny , drzewiasty , kosmatą i 
czerwollą skoq o..lcryty , na krotkie gałązki się 

d z ie l ący. Li ~cie naks~tał't winnych, na dfugich 
wisZi! szypufkach. Kwiat dzwonkowy nie mary , 
czerwony i purpurowy. Owoc potym iak laskowy 
orzech , ktory doy rzai'y otworzywszy się w 4'· ko. 
morkach , wydaie znaiom2 bawefnę , a w po­
śrzodku niey ziarna n·asienne. 

i 44. Mamy my i \V krain wielorakie dzikie ro­
śli ny do przitdzy sposobne. lNierzby , iwy , zastą­
pią dobrle baweł'n ~ : kotki zwane nasien ne, zbio­
q się w cz ~sie bliskim doyrzafości , rozścielą się 

w ' iakiey iibie ł i poty . prle\vracać będc! ' az 
· ·wszystk'! wetnę wypuszczą , ktora. zbierze się z 

nasie nia ochędoży-, i tak na nicie &c. wyrobi, 
iak bawerna. Toi iest i z kotek topolowych. P. 
Westbec.k w Szwecyi, wie lora kie z t~ baweł'ni 

czynif doświdczenia · z pomyślnym skutkiem. 
1ł5 . Rośnie u nas dziko znaiome i askołcze 

zie-
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ziele : Vincetoxicum , w ktorego nasiennikach 
podobny nayduie się iedwab, iak w Apocynum 
Nro. 14 z. Nay<luie się dziko , tak na sucbych 
pagorkachl iak na wilgotnych rnieyscach, rodzay 
Toieści, Lysim1ichia , ktora w obfitych strąkach 
wydaie ied~~·ab żołtawy, z ktorego przydawszy 
inney przędzy czynione dofaia<lczenia roku 
1766. P. Szpringsftld okazaf towarzystwu eka. 
nomicznemu w Lipsku. O pokrzywach do przę. 

dzy zdatnych namienifem w Tomie II. · Czę. 

ści II. 
14~>. Doświadczono w Szwecyi ," ie chmie. 

liny każdego chmi~lu, Qchędotone iak len, da. 
i:i prlędzę, nicie, a z nich piotna grubsze, żagle, 
powrozy (.J•c. 

147. Przysfugui'ł się też przędzą kory drzew, 
osobliwie morwy i ianowcu, albo genisty. Z 
tych na wiosnę zrzynaią się mfode roszczki , z 
ktorych odarta kora w bunty lłowi~zana , namo. 
czy się w wodzie iak konopie ; a kiedy iuż częfri 
drzewne, od sposobnych do przędzy oddzielać 
się będ'! , wyimie się z wody, i na noc na rosie 
rozśdefai~c, co dzień przed wschodem sfońca 
zgarnie si~ na gromadę , do pold cząstka iaka na 
doświadczenie wzięta , wysuszona , wytarta &c. 
nie pokaże dostateczności. Po wymoczeniu, tak 
się wszystko czyni okofo tego, iak okofo lnu i ko-
llOpi. , 

14&. Gaf~zki /z ktorych się obd.ziera kora , 
można na trzy podzielić gatunki : z mfo<lych b~„ 
t!zie pri~dza przednieysza, z. śrzednich śrzednia, 

z starszych 
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z starszych grubsza. A kiedy dotąd u nas morwo­
we drzewa skępe są , możnaby doświadczać na. 
innycl1, osobliwie lipo\vych , olszowych, wielo­
raKiey wierzby. 

R O Z D Z I A Ł IV. 

O 1vinnicach , i 11t,-.~.ymy1vani11 n1in. 

149. wle]orakie wina potrzeby , a itąd 
znaczne za nie za granicę wyda­

tki , powinny by nas pobudzić do szukania sposo­
bow , aby kraiowe być mogfy winnice. Kiedy zaś 
to jest pospolite u nas mniemanie, iakoby w 

l<raiu naszym być nie mogfy , nim o robotach \v 

winnicy napiszę, poprzedzę pierwey z óowod.ami 

zbiiai~cemi zadawnione upr2.edzenia. 

~ I. 

Ze winnice 11 nas być mogą, i poźytecznit: 

tlt1'Zymyn:ane: o gatunkach ;vin dla Kra­

iu naszego zdatnych. 

I 5 o. Starzy nasi przodkowie nie w~tpili o 
tym, aieby się winnice u nas utrzymywać nie 
mogły, kiedy one w samey rzeczy utrzymywali. 

Al boi nie mamy świadectwa z A rchiwow Kapi­
tuły Lwowskiey_ o winnicach koło Lwowa t z 

dzieiow kraiowy<;h o winnicach w Wielkiey-Pol­

szcze? ieżeli w tedy być mogły , czemuż teraz 

być nie mog1 . ustał'y potym , nie z przyczyny, 

że •i~ utrzyma~ nie mogł'y dla poł'ożenia kraiu, 

~le 
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ale dla poboc2nych przyczyn , woien, powie­
trza &c. 

1 51. Wielka-Polska na pograniczu , nlboi 
i naszycl1 lat niewydaie dostarkieu 1 w su1owiżnie 

gron winnych, czemuż prnez przyfoienie vię. 

kszego starania, na. wina obrocone Lyć nie 

maiąr 

152. Zapatrniąc się n:i sąsiedzkie narody, 

maią Czechy, Saxonia i Brandeburgia \~innice: 

'alboż niektore prowincye Polski nie pod temiż 

Jeią gradusami szerokości? powaię się przydq.ć 

więcey: albo~. nie pod tym1.e gr~duscm leży 

część naszego \Vofynia , pod ktorym Mogul]cya. 
w Niemczech? nasza Ukraina pod tymie co 
Tokay w ~7ęgrzech, SzC1nipania w Francyi ? 

1 ; 3. Można w prawdtie powiedzieć, że lu 

ho w tymże pofoieniu, w kraiu przecież uaszym 

większe zimna Sł}. Znaiący się prnyznać muszą, 

~e ied naż okoli<::a przez poł'o?.enie, rnoi.e mieć 

część ciepleyszą i zimnieysz~ : nie może być 

wszęd~ie , może być na sposobnym obranym 
mieyscu, z ktorego niepoiytkować iak nay lepiey, 
częścią marnotrawstwa iest. · 

I > 4. Podobno z nieiakich doświadczeń, wi„ 
na u nas dosJconafe być nie mogą ? daymy to : 

dobrze i tak, niech się przynaymniey w kraiu ta 

część pieniędzy zostanie , ktorn wychodzi za wi. 

na na rozchod pospolity. B<irdziey mi się iednak 
zadziwiać przychodzi, ie Ż'lJamy , a DJ początki 
byfy doskonał'e. Za czasem nieprzerwane do. 
świadczenia pokażi , czego w naszym kraiu po„ 

trzeba 
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trzeba będzie do wydoskonalenia. Naydą si~ 

mieysca , z ktorych iedne nad drugie lepsze wi­

!11a dadZfł : będQ fata, W kto1e Stan<} się wyśmie­
nitszemi: wszakie w samych \Vęgrzech, ani 
wszędzie iednakowoż dobre, ani corocznie iedna­
.kowoż doskona1e. 

1 5 5. Te zaś gatunki utrzymywaćby należ a„ 

ło, ktore się i do kraiu nas?<:go przyzwyczaić 
mogą, i w nim wydoskonal:ić się. Do czego dwo­
i<ik:i. drog'! przyiść moźemy, albo przez wybrnnie 
gatunkow iuż z doświadczenia trwaiych , albo 
przez umieiętne pr:qzwyczaienie do trwafości.-

1 56. Wina iak Jedwie zliczone być mog~ 
gatunki , tak wyznaię nie wszystkie nam zdatne, 
takich upatrywać należy, iakie w podobnych 
nam kraiach pożytecznie się utrzymui~. Między 

wielorakiemi rożnyeh imion gatunknmi, dla na­
szego klima nayzdatnieysze będą następui ~ce , w 

ktore się z kraiow Niemieckich zapomoc można. 
Die Fruh~n S chwartzen trauben. 
Der Gutt edel. 

Der R.othe nmskateller. 

De1· Schwartze muskatl'ller. 

De1· Weiue Treminer. 
De1· rot be Trem i ner. 
lJer RieJ·/ing. 

Die Pete1'Sifom turnbe. 

157. Te bowiem iako do doyrzewania nie 
.koniecznie zbytnich potrzebui<J upał'ow, tak prq­

mrozkow ies.iennych nie łatwo. si~ boi~, nie ie­

dna.k dlattego podfe wina daii· 
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1 ) 8. Przyzwy,zaiać do krafu , więcey " 
prawdzie potr:tebuie czasu, lee?. ?a to wittksz::1 si~ 

ma pewność otrzymania czegoś lepszego. Jeźli 

kogo ta myśl zadziwia, niech sobie tylko przy. 

pomni , że tak w ie le w.idziemy roślin do kraiu 
przyzwyczaionych : owe gruszki , iabkł'a , śl iwy, 
wiśnie cudzozit'.mskie, brzoskwinjt &c. Do prty~ 

zwy ci a ienia zaś n;i ypewnieys:ą będzie d rog~ J 

. tozmaitych \V ł'oskich, Francuzkid1 , Węgier. 

ski eh iagod ziarna posiawsq. 
1 5'9· Z :dam urosfe winne Jatotoślki, z po. 

czątkow zaraz wychowane w ziemi i powit-trzt 

nas:.11ym , tym pewniey do ·nich stan tj się przyu. 

czone : . da ymy to , zechq się ktore pieścić, bę. 
dzie przecież nie mafo t3kkh , ktore się z trwa:ł'o. 

ścią popisz<]. A do tego ieżeli tenże sam gatuneł 

wina , w rożnych kr:iiach odmienia się , tym 
bardziey z zi:lrn nowe powstai? odmiany, międzJ 

krnremi iak się mogą naleść upodlone , tak pe. 
wnie nayd:t i doskonalsze. 

~· 2. 

O mieyscu na winnice i Sfldzenitt tvin 

160. Kto winnicę chce zakładać, ma uwa. 
iać na poł'ożenie rnieysca i grunt iego. Poł'oźenie 

mieysea nay lepsze i est, gdy pagorek ku połu. 

dniowi spuszczony i est, albo doliny od południo~ 
wilgo s:ł'ońca dobrze ogrz<.ine, by le by powodzio!l 1 

nie podlegafy. Jak u na·s nay,~ięcq na tym za, 

wisło, aby winnica od pomocnych i mroźnych 
wia-
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wiatrow , przyJegfemi pagorkami zasł'oniona by~_ 

ła: lasy w prawdzie bliskie mogłyby ie zasfaaiać, 
lecz ptastwo w gronach nie mał'~ czyllH'oby 
szkodę. , 

1 61. Grunt iakiby był' nayzdiitnicyszy , u ... 
pewnić nie mo~na. Okoio Fertignan w Francyi 
nayprzednieyszy 'muszkat rośnie na tak kamieni­
stym gruncie, ie ziemi uyrzeć nie można, a w bli-. 
skości Pontak na szczerym piasku.- Przecież przy­
rodzenie gruntu roztrząsni2Ć trzeba. Wątpić bo­
wiem nie można , -aby rośliny, a więc i wina, 
nierządziły się własnościami tych waporow, kto­
re się im ż ziemi z sokami dostaią : tak Tokay„ 
skie w Węgrzech wina rodzi si~ na gorze, ktora 
zfote ma kruszce„ 

16:!. Pospolicie grunt ani ma byćmokry; 
ani gliniasty : ieżeli iest lekki , suchy , i grubo 

piasczysty, bespiecznie mu zaufać można. Zda1oo 
tny wi~c grunt przekopie się w iesieni przynay• 
mniey na łokieć głęboko, przewracaiąc zwierz­
chni'<} zjem.ię na spod, a spodnią na wierzch , i 
wszelaką d?.iczyznę wykorzeniai~c,ktora w winni­
cy nigdy mieysca mieć nie powinna. Jeżeli grunt 

potrzeb u ie nawozu , szczegulnie tylko bydlęcy 
zdać się może gnoy , i bioto z ulic ; lubo lepiey 
iest , gdy się bez· gnoio-w obeyść może. 

t 6 3. Do zasadzenia winnicy w iesie'ni , rozet' 
mnoi9 śię winne lato:roślki latem pierwey prze~ 

odkł'adanie : nagiCAwszy chmielin~ do ziemi, 
gdzie naywyższe będ~ oczka,zasypią si~~, a puszcz:} 
korzenie, wi~c si~ w iesieni od ma dcy oderzn~, 

To111 III. Y i prze 
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i przesadz1. Na\\ iosnę zaś u1amane latoro'lki, 
i pruez •,vi~ksz'! cz~sć w zit:mi utk\! ione, obroq ·i~ 
w mad ce. 

164. Rozsadzenie powinno się ciągt1ąć lini­
nmi od ws(, hodu do zachodu , i między niemi 
prt.estronno~ć być ma, aby i sfofJce wszęJ z ie do„ 
grzew ;- ć mogfo, i zbier<inie gron, i roboty po„ 
tr~ebne wygodnie czynione byl'y. 

16 5. Tn i owdzie w winnicy mogri się sadzić 
d-rzewa owocowe , uważ<>i'!c przecie ż, ~by albo 
rrzez gęsw'ć posadzenia J albo zbytek rozrasta„ 
nia się w gafęzie, winu sfoflca nieodbierały. 
Naywygodnieysze tu iest mieysce morelom, 
brzoskwiniom, wiśniom cudLo.demskim, gruszom 
i iabfoniom w gatunkach Francuikich. 

166. ~, innica zasadzona utrzymuie się ;o. 
80. i 100. lar. Jm wprnwdzie starsza iest, 
mniey rodzi gron , ale ża to grona coraz dosko. 
nalsze wydai~ wiua. \.V piuwszych zaś leciech 
grona obficie się rodzą, wina dostatkiem wydaią1 
ktore przecież podfe bywa i ostre : i toć to iest, 
dla c~ego przy świeżo zasarlzoney winnicy~ o do„ 
brnci iey rospaczać nie trzeba. 

O rnbotach cororznycb tv tvinnicacb. 

167. Czas i porz~dek robot rocznych w win. 
nicach rożne s:i, pod:ł'ug roin ści położenia kra. 
iu. u wazai~c nasz kray' z<laiemi si~, że nay. 
przyzwoiciey by!oby zapatrywać si~ na Saxoni~, 
gJ ·ie tym id~ pori~dkiem. 168. 
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168. Popierwsze w iesieni, po zebranych 
gronach wydągaią się tyki , koły lu_b żerdzie, do 
ktorych chmieliny przywiązane były, i ososzo-
11e z wilgoci, schowaią się pod lada szop'!. Mło­
de zaś wina nie odbierai~c im tykow , z niemi si" 
do ziemi n achy 1~. 

~ 

169. Powtore, nim mrozy nastąpi<j , apa· 
trzywszy w ktorą stronę chmieliny naywygodniey 
nagi<ŁĆ si~ dadzą, wykopie si.ę dof, a nagi~te 
chmieliny i cała macica ziemi~ się zasypią.Doi ten 
nie ma być gł'ęboki, aby · się zasypane ~hmieliny 
nie ucJusiły, lecz ani pł'ytki aby nie wymarzfy. 
I ta robota czynić się ma dni iasnych i Pogo 
anycb , aby oczka wilgotnego dnia zasypane ' w 
ziemi nie gniły. 

1 7 o, Potrzecie, ieieli nawoz koniecznie iest 
potrzebny , olrncz wyżey Nro. I 6 z. w ko:fo więc 
macicy odkopawszy, nakiaclzie się bę81ęcego 

gnoiu, nie tykai2c się iey gnoiem zasypie si~, zo­
stawui1c, osobliwie na winnicac11 zgorzystych, 
sposobność, aby się woda deszczowa do gnoiu 

zbi erać mogł'a , ktoraby gorącość iego przytfo. 
miara. 

171. Poczwarte, ieżeli winnica iest wysoko 
I k lk ' ' .. 1' . • zgorzysta, s oro ty 9 po zrnne, 1eze 1 me moze 

być w marcu, to na peczątku kw ·etnia , czyni si~ 
obcinanie. Gdy bowiem macica wiele chmielin 
puszcza ł zbytku iey odi<!Ć trzeba , aby \v i~Ct"J 
gron rodziła : ta zaś robota bardzo ma być rozu„ 
mna , ~ile że przez nierozumne obcinanie , cał'~ 

winnic~ zgubić można. Na _ ioczney macicy~ 
Yi ltota 
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ktora się pierwszy .raz obrzyna• nie zostawi się 

więcey nad tr~y OCł:ka n:1J 1iemi~, poboczne z:iś 
ukazuiące się chmielinki ws~ystkie się odetną. 

Na. dwuletniey ·zostawi się iako zowi<J poftora 
knota. , to i est oderznie się zwierzchnie oko, a 

dwa dolne się zostawi~, pierwsze od ziemi z dwa. 
ma, drugie z trzema oczkami. Od trzech do pi~. 
cin lat, podobnież iak w drugim , tylko ie się 

zow1,~ić do tego moie icdna stara chmielina &c. 
&c. Umieiętnycb do tego potrzeba ludzi: dzień 

ma być pogodny: obrzynanie u.kośne, aby wytry. 
skai<ice ł'zy nie ciekfy po drzew ie , ale prosto na 
ziemiię kapary. 

1 7 z. Popiąte, w ni~szych winnicach, gdzie 
wina ziemią okryte s~, dobywai'ł się z ziemi i 
odkrywai;; na wiosnę, gdy iui nie ma boia?ni 
DHOZO\I/. Jakoż za wsie lepiey H lka dni poczekać 
z tym dfu~ey, iak wcześnie wystawić prqpadkom 
mrozowym. Dzień do tey roboty ma być pogodny 
i iasny, i naylepiey się czyni okofo poł'udnia, 
aby dobyte z ziemi chmieliny , pn~dko osycha~ 

mogfy. 
1 7 3. Poszoste , w tych ie niiszych i okry. 

tych winnicach , dopiero po ochędożeniu ziemi, 
czyni się obrzynanie, o ktorym Nro. 17 1. 

• 7·1'· Posiodme , na pocz'ltku maia, lu& 
prędzey, gdy powietrze pozwoli , okopie si~ rno. 
tyk<! lub siekaczk~ macica, aź do korzeni roso. 
wych , i zwierzchnie wodne korzenie tylko obci~1 
wszy i zIJowu si~ obsypią. J a.k zaś korzeń prosu 
w ziemi~ id~cy zowie si~ macic:t , tak te 1 ktol\ 

tak 
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tak tylko g.fęboko są w ziemi, iak gf~boko pospo„ 
licie rosa od wi 17.a , i w bok id<! , zowią się roso- . 
werni : owe zaś, ktore się po powierzchownorki 

ziemi ci~gną , są wodne. 

1 7 5. Poosme , po skoi'lczo„ych tych robo­
tach, zatybi;i się tyki albo kofy &c. doktory łi 

c,hmieliny przywięzywane być maią, ktore nie 
powinny być wyisze nad 1okci c;ztery, i przeciw„ 

lrn wi. trom w ziemi dobrze umocowane : bardzo 

dobrze iest, gdy się i zwierzchni koniec zao­
strzy, aby, wrony , sroki, soyki, &c. siadać na 
nich nie miary wygody. 

176. Po<lziewi:jte, chmieliny dotykowo. 

kręciwszy, witeczkami się przywięzuię. To się zaś 

czyni dnia wilgotnego, albo gdy nocy popn:e­
dzaiącey deszcz upad!, lub znaczna rosa byfa. 

Naydaley do godziny 10. przed po1udniem be­

spieczna iest ta robota i daley bowiem chmieliny 
krnszeią. 

177. Podziesiąte , dla rozmnożenia cfo­
brych gatunko\v, i utrzyma.nia w winnicy zupef­

ności, czyni się odkl'adanie. Jedn' to cz_vni~ śle­
po , to iest dopoki roszczki ok nic pnszcz.ą : dru­

dzy z ok::irn i i to pewnieysza. Obacz Nro. 1 6 ~. 

Na to trzeba dnia pogodnego : po robocie ch<>­
ciażby padł' deszcz, nic iuż nie zaszkodzi„ 

178. Poiedenaste, przed końcem maia , w 

koło kaidey macicy przekopie się ziemia, prz~­

wroci, spulchni , od dzic~yzny oczyści : za7ywa 
się do tego nakształ't rydla , trzygraniastym pra-­
wie żelazem opatrzonego. 
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179. Pod wunaste, o Jł'amuią sifd te wszy st. 
kie rosiczki, ktore albo S'! ~bytnie, albo grona na 
nich nie rosną. 

1 8 o. Potrzynaste , w czerwcu podrosfe mtr. 
Oe f0Szczki Z O&trOŹilOŚci~ , Cl by Si~ nie Uf~ tnafy I 

słomą. przywięzui~ się do tykow, palow &c. tak 

aby pr:tyszł'ym gronom siońca nie odbierary. 
1 81. Poczternaste, winnica się z dzikich 

chwastow iak naylepiey oczyści, i zbytnie na 
chmielinach liście obiorą, aby sfotice wszę<lzie 

dochodzić mogł'o. 

181. Popiętnaste, okQ.fo Nawiedzenia N. 
Panny , wkrotce prled kwitnieniem, powtarza 
się robota ta , co wyżey Nro. 178. 

1 8 3. Poszesnaste , gdy znowu końce chmie. 
lin podrastai<J , uczyni się iak Nro. l 7 6. 

184. Posiedmnaste, między S. Wawrzyń. 
cem i Bartromieiem , gdy iui roszczki przestan~ 
rość, znowu si~ winniće z dziczyzny i chwastow 

oczyszcz'!. 
1 8;. Poośmnaste , winnice , osobliwie w 

ni7.ynach , okofo S. J di i ego potrzebui'! potrzecie 
takowey roboty iak Nro. J 7 8. 

186. Podziewiętnaste, aby grona lepiey a 
skutkow sfo{1ca korzystafy , chmieliny niepo. 
trzebne, i liście przeszkadzaiące, obcinai'! się. 
Zbytku przecież w tym obdnaniu wystrzegać si~ 

należy;i lepieyby było wiflzaniem raczey na stro. 

nę odchylać : pewna bowiem iest , że liście są to 

iak ięzyki drze\v, ktoremi wilgoć powietrza i ro. 
sy ci~zn'lc, żywi~ si;. 
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I 8 r· Naostatek !• następuie zbie·:r.amie gron, 

ktore zawisł'o od gatunku win, i pot< żenia mi.ey­

sca: ie7eU. bi:d~ g:itunki ranne·, ie7.eli. poł'.ożen.ie 
i~t doskonafe, doyrzeią wcześniey : priech~nym 
sposobem • ieżeli . są ga.tunki poinieysze ( ktorc u 

nas nie bard-zo bespie<:zne ) ieieli pofożenie nie 
ze wszystkim dobre, doyrzeią poźniey. . Oktober 
iest mieyscem zbieraafo. Z tym wszystkim nke 

trzeba zbytqie spieszyć,. ·m bow.1em le.piey doy­

rzeią, tym lep,ze będą wina; ani się lękać 

mi1ieysiych przyrnrozkov1,, osobliwie gdy potym 

piękne dninast~pią ,, chybaby znaczne ; ciężkie 

byfy. 
1 8 8. Jak u nas,_ mogfoby się zbieraJJie na 

trzy cz~sy podzieiić : w pocz~tkach oktobra, w 
śuodku, i ku końcowi reszt" iui iaka b~dzie, i t.Jc 
troia.kie wytł'oczyć wina. 

~· ; 44-

0 tl'oc-zeniu , roienitt , i przech'o1ttan-iu win. 

189. Każdy gatunek wina osobno tfoczo.. 

ny być powinien : każdy bowiem gatunek, i o­

wszem im doyrzalszy lub nie doyrzafy iest, in-

11~ ma moc , więcey potrzebuie czasu do roienia , 

inney iest dobroci. &c .. Grona zaś tfoczą się, to i est 

gniotą, dla należytego potym soku wyprasowa.,. 
11ia, :dbo lolbami , albo się depq w kadzhc.h 
nogami , albo w ręcznych młyna.eh pr.zez dwa 
2biegaiące się walce. 

19 o. Oddz~lai~ si~ soki.i od. pognleci.oaych 
iagod 
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ia.god w prasach , ktore dwoiakie S:J z drzewa , w 
iednych siła ludzka gniecie drągami , w drugich 
wyciska. si~ śrub~. Naylepsze Si żelazne z śru„ 
bam i, 

ł 91. Przy imisowaniu uważać trzeba, aby 
pogniecione iagody, w prasie dobrze podzielone 
były, i wszitdzie rowno leżały : aby ani grubo, 
ani cienko, leaz śrzedni.e rozesłane były : aby się 
ściek nie zatkał', i sok nie posze,dł' wierzchem 
prasy : aby śrubami nie zbytnie naglić , od cze. 
go prasa pękać może: aby wygniotki , iak nayle. 
piey wygniecione był'y. Pierwszy wyskok daie 
wina sł'abe , ale przyiemne : ściek śriedni nay. 
mocnieysze : na kotku poy<l~ podł'e. 

1 9 z. Wyprasowany sok iest moszczem, kto. 
ry si~ zle\Va w naezynia dla wyroienia sitt. Na. 
czyn~a Si! beczk.i, oxeftami , antał'a.mi &c. zwane. 

Czas zarąienia się i wyroienia, zawisł' od gatunku 
win, ich doyrzafości , okoliczności, ciepłych lub 

zimnych dni &c. zimna. , słoty i zbytnie gor~co 

nie mał';i tu Si przeszkod~. Naglić aby się roify 
nie należy : a lubo, aby wina mocy nie tracify • 

zawsze okryte być mai~, w czasie przecież roie~ 
nia , tylko si~ szpunty słom il zasł'oni<j. 

I 9 3. P. iYlaupin w Paryżu wynalad z funda. 
mentow chimicznych , z niedoyrzałych iagod do. 
sko,na.ł'e czynić wina. Rzecz ta w naszym kraiu 
bardzo sięl przyda. Naczynia, w ktorych się wina 
roiiy , tak zatykał', 2e tylko ruał'e otwarcie zo. 

· stawił, tym sposobe~1 zapobiegał , że lubo 

lllOszcz niedoyrzałych iagod mafo mieć moie 

mocy, 
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mocy , ta się przecież nie rozlatywała, ani roz„ 

chodziła. Roienie zaś przyśpieszał pomiarkowa­

nym ciepfem. 

1 94 . Ggdy si~ moszcz wyroi , zowie się wi­

nem , przetoczy się więc w inne oxeffiy , antafy 

&e. Gdzie winnice są„ maią na to sposoby, że si~ 

to dzieie w nakryciu , bez naymnieyszego mocy 

utracenia. Przetaczanie to w pierwszym roku, 

czy!li się raz po wyroieniu, drugi "okofo Bożego 

Narodzenia, trzeci na wiosnt; : w dalszych le­
ciech tylko raz na rok : ~awsze zaś \V dzień iasny 
i pogodny. 

1 9 5. Oxc.tfty, antały naylepsze są z drzewa. 

kasztanowego a kiedy o te trudno, dębowe za„ 

stępować musi. Jm większe sf naczynia, im 'Z 

grubszych klepek St! zł'ożone , tym się Iepiey za­

chowuii wina. W nowy~h staią się smaczn!eysze, 
w starych po dobrycl,i winach mocniey~ze. Aby 
się wina w beczkach nie psowafy i długo utrzy­

mywary, wykurzaii się pierwey tez beczki dy­
mem lutrowaney siarki, z .roinemi wonnemi ko­
rzeniami zmieszaney. 

1 96. Nakoniec, sklepy do chow•mia win 

naylepsze s~, ktore zimą Si ciepłe, latem cb{o„ 
dne. Tak latem w upały, iak. zimą w wielkie 
mrozy , otwory sklepow opatrzone być mai!!. 

Szpunty beczek kiedy niekiedy chę_dożyć i odna„ 

wiać trzeba, a podobnym :v'inem usychai~cc 

wina dolewać. 

oz. 



162 R O S L I N Y 

R O Z D Z I A Ł V. 
O roślinach d'J roż:1ych rękodzid. 

19 7. R7ez rośliny rę ·odzie)· e ro1,umiem 
owe, 1'.tore nie na pokarm ; ni napoy, 

:łle inne potrze!1y Judz ·: prtez kun-;.t'.ty i rie. 
mior.!a ,10 zaiycia wyrabiane bywai'}. \\Tyzn:i. 
ię, iżby się tu mieścić powiemy owe przędzodayne 
ROZDZ. III. oddidelirem prlecież , ile że nam 
wiadomsze są ~ tu tylko rnchnwafem oleyne, i 
nam mniey znaiome farbierskie , garbarskie &c. 

~. I. 

O 1'oślinach, z kw-ych się oleie 111ybii,1if!. 

192. Oley malarzom na pokosty, gospoda­
rzowi na światfo i inne potrzeby, a u nas proste. 
mu ludowi na oktasę postnych pokarniow zuatny 
iest: wszakże są i roźni rzemieślnicy, ktorzy go 
potrzebuią. A kiedy w nasiych zimnych kraiacb 
oliwne drzewa utrzymać si~ nie mogą., uym~ zwy• 
cz.ayne na sprowadzanie oliwy naHady wyna· 
lazki roślin na doskonafe oleie. 

199. Oleiem s~ owe tłuste części i pfy nne 
roślin do zapalenia si~ sposobne, kto.re lubo i 

rożnych części tychże roślin wyprowadzone być 
mogą, gospodarz przecież tylko z nasion, przez 
wyprasowanie w umyślnych na to prasach, wyd. 
ska. Tu mi przypomnieć przychodzi, ze nie do. 
brze a pospolicie czyni~ , kiedy na oley do po. 
brmow nasiona przygrzewai~ albo przysmaża. 

i~: 
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i:j : wybiie si~ W"prawdzie tym sposobem więcey 
oleiu, ktory przecież niestrawny iest, ile że mu 
wodne: części S:} odebrane , i prędko .ł'oiO\\•atości 

nabiera. Lepiey więc będzie, gdy ~ię pierwey 
wyprasuie surowo na kuchnią , a potym te same 
ma.kt1chy przygrzeią, dla obfitszego wyciśnienia 
olern 1i::1 inne potrzeby. 

200 . Wszystkie n:;siona maią oley, lecz 
n ic rownie: te si"' więc tylko bior~, hore go ob. 
fi _; ey wy <l ~i'}. U nas pospolicie len, konopie i 
r zepa· . Pierwszych opisanie iest v:r ROZDZ. III. 
Lnia nego nasienia funt 1. wyd-aie oleiu ł'otow 3. 
i ten pospolicie oo m~larzow za.!ywany. Kono„ 
pnego fon: 4. daie olein ł'otow 1 z. ktory zielony 
iest, i fatwo zim:} zamarza. 

201. Rzepak. Rflbsen. Jest ozimy i i ary, nam 

tylko i ary pospolity i est. Zimowy ~ieie się przed 
zimą na gruncie nawoźnym, wyrasta przyszł'ey 
wiosny na poftora łokcia wysoko , liście ma r1.e„ 

pnym p dobne , kwitnie źoł'to , a potym w dłn­
gi ch okrągł'ych, kończ:ltycb strączkach, okrągf'e 
ziarna, ktore okofo S. Jana doyrze'Mai~c, po 
wierzchu brunatne, wewnątrz iofte S'l· Do zasia„ 
n ia bierze się tylko osm a część tego, ile by się 
żyta brafo. Zbieranie w sam czas t.rafiane być 
powinno: iei€li bowiem wcześnie, ziarn wiele 
będzie pnstycl\: ieieli się przestoi , pofowa na ro­
li zostanie : zwożąc więc gęstych wasągow zażyć 
trzeba , i niebawiąc wymfoci się. Rzepak i.ary .ze , 
wszystkim ozimemu podobny , gruntu ia.k na 
i~czmień pottzebuiiey, sieie si~ na wiosnę, gdy 

iua 
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iuz nie ma boiaźni HHozow. Z tym w!.qstkim, 
zimowy obfit~ze wydaie iiarila , z ziar;1 więc<>y 
olei u, i nie podlega tak widu przyp;:;dkom. Kto­
rzykolwiek ;zemieślni.cy do swych robot potrze~ 
Lui~ olein, rzepakowego nieradii ~a7ywaią, ile 
że dla zbytniey wilgotności nieprędko usycha. 

z o 2. Rzodk ir:1v z1tmorsfea. Raphanus Cbinen. 
sis. Chinesischer Oelretticb. Sieie si na wiosn,ę. 
Udaie się w cieniu na gruntach pulchnych, ni­
skich, nie trteha tfustych i nawoźnycb. Zasie­
waią się w .Szwecyi , iest iuż i w Niemczech. 

Rndko z innego nasienia tyle olei u nabić mo­
żna; kailty bowiem fm•t daic więcey iak pot 
funta ołefo. W Chinach nietylko go z, iywaią do 

pokarmotV , ale też pal<Jc kopeć zbierai~ • z kto. 
r.ey robią. tuszę znaiomą. i potrzebną dla rysu. 
i~cych. 

i o 3. Gorczyca , mak, sfonecz:iik, znaiome 

w ogmdach rośliny, obficie na roli utrzymywa­

ne >na oley wyśmienite są: oso5 iwie mak bia­
ły z funta d.de 4. ioty oleiu, /1 dobroci Prowan­

ck~ oliwę ledwie nie przewyższaiąccgo. Z nasion 
zaś prostych w ogrodach dyniow oley, ledwie u. 
stępuie migdafowemu. 

104. Mamy wiele dziko rosnących roślin , 
ktorych nasiona z urnysfu rozmnożone, wyśmie­
nite dadz:i oleie. Znaioms.ze s~ brzoskiew polna, 
albo kapusta dzika : lnica , kurzyślep &c. z pier­
wszey oley podobny rzepakowemu: z drugiey 
przy~na ią w Westfalii, że w dobroci bliski iest 

.masłu : z trzeciego bardzo iest wyśmienity do pa. 
lenia w lampach. zo f· 

, 



RĘKO DZIELNE 

2 of. Mamy i drzev1a , z .ktory h ow~ce do­

da i'! nam albo dodać mogą oleiu. Bukowe orze­

szki znaiome są = lipowych z<tś dotyc~cias nieza„ 

Żywamy , ktore zbierai~ się w iesieni i wybiiaią, 

oley z nieb przewyższa poiowę wagi orzeszkow , 

koloru iest cytrynowego, zdrowy i w smaku si~ 

Prowanckiey oliwie rownaiący. Orzechy laskowe 

też i dobry i obfity dai'l oley. Z orzfrcbow wfo­

skich , gdybyśmy one u nas roznrnoiy li, mieli­

byśmy oley , ktory gdy fo.icży- iest, przechodzi 

naylepszą oiiwę: a cboci:aż się zestarzeie „ od ro­

żnych rzemieślnikow potrzebui;zcych, zawsze wy­
soce szacowany iest. 

$. 2. 

O foślinacb Farbierskich. 

206. Rośliny farbierskie są o<\ie, ktoremi 

w rękodzidach iedwabnych > sukiennych, pfe~ 
ciennych &c. daią się kolory. S<,! iedne umyślnie 

utrzymywane, drugie u nas dzikie • 
. 2_07: Mar?Jnna albo reta. Rttbia tinct01-um„ 

. Fa1·berrothe. (Jarence. Utrzymuie się umyślnie; 

ttdaie się na każdym grun~ie , osobliwie nieco 

w'ilgotnym, abiy tylko nie był' szcterym piaskiem, 

lub glirn1. Grunt przeorze si~ w iesieni i uprawi, 

na wiosnę zaś zasieie się. Korzenie, ktore tylk() 
farbaią czerwono ' nie będą pręd~ey zdatne , az 
ku drngiey iesieni w septembrze ; wi~ksze więc 

wykopią się, drobaieysze zost~nO} na daley ; dla 

tozmnożenia na mieysce wykopanych, nie trzeba. 
na-
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nasienia , lee?. tylko zostaw i one krz:\czki w o kto. 
brze nagn<} si~ i .-.iemicj zasypili , wierzchcifki 
wolne zost:iwivszy: puszczą korzo 1 i, w przy­
szłym więc kwietniu porozdzieraią się i rozsndzQ• 
Tak zbierniąc i rozmnażaiq.c 1 o. lat corocznie z 

' tegoż mieysca pożytkować moina. Korzenie wy­
kopane naysiacownieysze Si • gdy ochędożone 
nie w piecach lecz na słoi1cu ususz:j się : śrzotuią 
się potym v mfynach i w fasy pakuią farbierzom 
co przedania. 

~o 8. Sinifo JsatiJ sativa. 1'Vaidt. G·ve­
sdc: 011 Pastel. Udaie się na każdey ziemi, bylt!­
hy nie byra. a.ni nazbyt wilgotna , a_ni bardzo tfu­
sta ; bardziey potrzebuie zpulchnienia , iak na­
wozu. V/ pr:teO!'<· ną przed zim' ziemię, sieie si~ 
wcześnie na wiosnę , i na tymże mieyscu z ko­
rzenia kilka Jat się utrzymnie. Liście należą do 
farby, ktore corocznie trzy razy się zbierai<t: raz 
koto S. Jana, drugi raz 6. niedzi 1 poźniey, i 
~nowu p@ 6. tygodniach. Za każdym' r:-izem o­
płoc;zą się w wodzie , i rozścielą na czystey tra wie 
przewracai~c, ai nieco przewiędną : potyrn gdzie 
tego wiele, sri. umyślne ko11skie mfyny , t, kto­
rych się na massę gniot~; a z tey wybraney, gdy 
kilka godzin na kupie poleży~robią si~ kule, kto­
re na policach przy ciepł'ym się słońcu ususzą , i 
przecbowaią gdzie w suchym mieyscu , nie na 
2bytniey iefoak gromadzie, ai siit podobnież u­
czyni z drugim i trzecim zbieram. \V tedy do. 
piero wszystkie ra?.em zebrane, rozbiią się kule 1 

a lila zmH;zne usypane kupy naleie si~ czystey; 
WO• 
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wody, aby się przez odwilżenie zagrzał'y, gdy 

u:;ychać zaczn<J, powtorzy się drngi i trzeci raz : 
nakoniec przesieią się przez riadki przetak, a re­
Slta , ktora sitt przesiać nie da , potfucze się dro­
bno , i wszystko razem w fasy si~ popakuic do 
przedania. To sinifo farbuie bf~kitno. 

2 o 9. Zofto-f11.1·bo1Vnik. Luteoia. 1Vau. Gu11-

d<!. Nasienie ie go posi~ie się na wiosr1ę zmiesza­
ne z ięczmieniem albo owsem. Jęczmień lub o­
wies te goi roku , to zaś ziele aż w drugim z ugo­
ru zbierze si~ , ktorego liście przednie żoł'to far­

buią. 

2 1 o. Gdzie są rożne rękodzieł'a, roine ie­

stcle, proc:t wymienionych, d fa farby utrzymui~ 
ro~liny. Krokosz nam znaiomy na farbę rożową. 
Solidago Ca;.adeusis na .żołtą , na tak~ż Genista 
tinctoria &c. 

2 1 1. Lecz mamy my w kraiu obficie i dzikie 
rośliny, ktore do rękodzier zdatne daią farby. 
SYusznaby rzecz był'a, aby nasz cierwiec zasfo• 
żyf sobie na <izynienic doświa<lcienia, iak go u­
tr~ymywać „ rozmnożyć &c. czerwona iego farba 

wyśmienicie zastt;puie zamorsk'! drogą koche­

nill~. 

21 2. Daley mamy dzikie w kra i u, na farbte 
czamą mis1tczki z pod żofędzi , gałki na dębinie, 
i korę dębową. Na żof-tą : korę z śliw , iabł'oni, 
grabiny; kwiat wołowego oka: liście brzozowe, 
wierzbowe : mech na starych gruntach rosną'y : 
korzeń wł'oskiey kaliny w ogrodach. Na bruna­

Ul~ : kor~ brzozow:c. Na c.aerwon~ : korzeń szcza„ 
wiu, 
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wiu, kurzego ziela &c. Na zieloną : iagody nic 
doyrza1e szakfakowe. Na bł'.'Ckitn;i: iagody czer„ 

· nic, kwiat ~habru. &c. 

O 1·oilinacb Garbarzom zdatnJtb. 

1 t ~. Garbarze de wyprawy skor n~ roine 
potr~eby , zażywai~ pospolicie dębowey kory; 
doświadczono, że rownież dobre są trociny dę„ 

bu : kiedy prl:ecież obdzieraniem w dębach wiel­
ka ci.yni si~ sikoda , wynalezione są inne na to 

mieys e rośliny , IO\vnież dobre, albo daleko 

lepsze. 
2 i4. Garbars 'ie ziele. Rb11s Cm·iaria Ger­

ber'1a11111. W depfych kra ·ach rośnie dziko, w zi„ 

mnieyszych g umysł'u się utrzymuie, i zimy się 

nie boi, gruntem żadnym niegardzi. Ca fe to 
ziele garbarzon1 zdatne iest, i zt<Ad się ga rbar„ 

śkim zowie. 
21 r. J.\famy tez wiele dzikich roślin w kra. 

iu , ktore do tey roboty zdatne, w innych kra. 

iach pożytecznie zażywaią się. Są zaś te: 

Paproć ziele w czerwcu zbierane. 
Chwoszczka. Equisetmn w auguście zbierana„ 
S. Jańskie ziele cał'e ususzone. 
Bagno ziele ze wszystkim. 
Tarni owoc i kora. 
W~źowniku korzenie. 
Dzikiey roży liście. 

J arz~biny gałą,zki. 
Bie-
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Eiedrzeńcowe korzenie. 

J winy gaięzie, kora. 
Kurzego ziela korzenie: 

Barwinku liście. &c. &c. 

PRZYDATEK 

O niekt01ych ieszcze pożytecznych ro!linacb. 

2 J 6. Kończqc, nie myślę n~ostatek zatru .... 

duiać esobliwościatni, naprzykład cukrową. trzci­

ną&c. ktqre w naszym zimnym klima' poiyte~ 
'.Cz nie utrzymywane być nie mogą. Mam tylko 
ieszcze przed sobą do kraiu sposobne , lecz ktore 
w poprzedzaiących Rozdziałach się nie port1ie"' 

-ściły : takowe s~ szczeć polna , kartofle , tytuń. 

!. .„ 
O szczeci polney. 

217. SzcZ'fJt polna. Dipumu. Weberdisie.I. 
Jest rodzay ostu, ktorego gfowek sukiennicy do 
grtplowania sukien zażyw,ai~. Gruntu potrzebu­

.ie twardego a wilgotnego, na ktorym w iesieni 
ilprawionym siei€ się na wiosnę. Procz pożytku 

priedaży gł'owek si1kiennikom, sieybą ieszcze tey 
:rośliny, poprawni~ się grunta zimne i twarde. 

2 1 8. Jest z umysfu utrzymywana, iest i dzi­

ka, ktota utr?.yrnywaniem wydoskonala się, i ci 
nas się nayduie. Na zasiotnie iednego morgn bie­

..i. Z'" si~ na ienia poł'trzecia garca. Wyrasta w wy• 

ś kie łod ;-gi , liście ma szerQkie 1 dfugi~ ; kolł · ' 
Tom i.11, Z ~e i 
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ce , p~rami naprzeciw siebie stoiące, iak ł'odki 
wgięte . Na wierlch ołkach rosną kosmate, dfo. 
gie z kolcami gfowki ; z pomiędzy ktorych wy„ 
rastaiQ kwiateczki u cudzoziemskiey bi a fe, u dzi­
kiey czer1vone. 

2 1 9. Naylepsze nasieni~ iPst, wzięte z sa„ 
mych wierzchofkow głowek. Pierwszego roku u­
rod:zą się wprawdzie giow ki, lecz d rngoletnie Si 
doskonalsze, osobliwie gdy się na drug'! wiosn~ 

przesadzą. 

2 z o. W lipcu i sierpniu pozrywnią eię gfo„ 
wki, przy każdey znaczny zostawui~c pr~tek: 

położą się na gromadki, aż zielony kolor na żoł'­
ty odmieni~, dopiero powi~Ż<i się w wiązanki, i 
na mieyscu suchym powiesz:i , do przedania su­

kiennikom , kapelusznikom &c. Gdy po!.!§ychai:i, 
nasienie sit; z nic11 wytrz~sie. 

~. t. 

O ka1·tojlach~ . 
111. Sfusznaby rzeez był'a gospodarzowi t 

w większey obfitości utrzymy\vać kartofle na roli, 
iak w małości p~ ogrodach. Nie piszę to z domy. 
du tylko,a się zapatruię na pożytki,ktore z nich 
mai:t w s~siedzkich narodach. 

2 2 2. Dla czeladzi koniecznie po_tnabney, 
kartofle rozmaitym sposobem zażywane , wiele 
ochraniaii! zboża , i zostawui:i do obrocenia na 
inne poiytki : owszem odgotowane obfupione, 
pogniecione, mi~dzy das-to na chleb zmiesiane,. 

ochra-
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ochraniaią znaczną część tni1ki, i chleb, iako zo­
wią, sytnieyszy czycią. Procz tego wiel'oratw 

pr.1,yprawione niieyszczą się na frrednirb stoł':ich. 

Gdy się , potr~ na tarce, W}'Us.~iai'.]c trociny w 
'\ o dę, osiada krochmal bardzo przedni. I ieslcze 

o ·lgotowanemi, pog11iecionem1, uk .rmiai:j się 

wieprze, wofy, gęsi, bc1ki &c. I ih t<:goć to 
zaJna inna zamorska roślina nie mi~ira tyle 

szczęścia , aby ią tak n'1gle w Europie rozmno. 

żono, iak kartofle, ktorc z Ameryki pochod2Ją. 

z 2 3. Gro .~ ki ich <dbo korzP.nie, wielorakie 
są rtc się bowic-m t_vlko l~?y v~ ią.) Si.I ok ~gfe co 

do ksitaftu, s~ i 11odfużne: co do koloru :okorki, 
są bin.fe, żoftawe , fioletowe i czerwone. Utrzy­

manie i rozmnożenie ich nie koniecznie wiel­
kiey potrze bufo pracy. 

2 % 4. Ugory na kartofle bardzo s~ sposobne, 
bez namnieyszey szkody dla przyszi'ey 01.iminy. 
Skoro sict więc iarzprn :7.bierze, rola ugorować 

przysz:ł'ego lata mai~ca nawiezie si~ przed zimlJ 
i uprawi tak, iakby należało potym ood żyto i 
pszenicę. 

2 2 ;. Na wiosnę kiedy iu1 nie ma niehespie­
czeństwa mrozow, porobią się postemi riniami 

z a gon o v motyk;;, ddki na 4. ca le g?ęboko, a 
11a iokieć od siebie odlegfe i w k~dym zagrzebie 

' się po trzy g1owki naydrobnieysie, ktor Io in­
nego zażyci niezdatne SI! ; ież<.Ii drobnych nie 
ma, ile do rozmnożenia naysposobnieyszych,wi~­
ksze pokrni:t się na $Z tuki , z q osrrnin u , „iij, a by 
r ·rzy kal.dey &'tuce z std zwy ~ z;,iyny I,l d :;łanc 

Zz 'dore. 
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dofeczek , z ktorego potym oko się puszcza: i 
podobnież si~ Posadz~. Nasienia. u nas nie ro. 
dzi}. 

z.z 6.Gdy na poł'ł'ok:cia. w gorit podrosną, ka. 
ida k~pka zkupiwszy ziele, obsypie się ziemią na­
ksztaft kretowiuy, wierzchoł'kow tylko ledwie na 

dł'oń zostawui~c. 

2 2 7. Gdy zakwitn~, skoro tylko kwiat op:i­
dać zacznie, zeżnie się ziele ich na l. cale wy„ 
soko od vysypanych 13agorlrow: ziele zda się dla 
krow, a głowki tym sposobem pielęgnowane i 
wielkie porosną, i obficie się rozmnożą. 

12&. Dla ufatwieniasieyby ozimey, wyko. 
pią się na końcu augusta, lub początku września. 
Okopie siE& kaida kępka. i ui~wszy za ziele ?.e 
wszystkim się wyci'lgną, zawiozą gdzie potrzeba, 
od ziemi i ziela oczyszczą , przebiorą osobno 
wielkie do zażywania, drobne do przyszł'ego roz­
mnożenia. Mieysce zaś przeorane bez inney u ... 
l.'rawy zasieie się oziminą. 

z z 9. Mrozow na :7.adnym mieyscu wytrzy­
mać nie mogą, więc iak do potrzebowania, tak 
do rozsadzenia na wiosnę, przecbowai:t się nazi ... 
rn~ piaskiem suchym prześciefane, na mieyscu 

11ie koniecznie ciepł'ym, ale od mt9zow dostate„ 
~znie bespiecznym. 

O Tyt1mi11. 

a 3 o. Nad historn wynalazku , i sprowa ... 
- - dze„ · 
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dzenia z Ameryki tytnniu, nie bawię się; dosyć 
na tym, że teraz w Europie pospolity iest, rożnie 

odmienny, podł'ug rożności kraiu, utrzymui'!cym 
go pożyteczny , bo powszechnie do tabaki i ku­
rzenia w lulkach , zażywauy. 

1 3 1. GatLJ.nkow tyt1rniu podleyszych i lepszych 
bardzo wiele iest,albo od kraiow,w ktorych się u. 
trzyrnuią, lub ktore nim handluiił, albo od priy. 
prawy i sposobu robienia nazwanych; tak sł'y­

szerny o tytuniach i z nich tabakach , pod imie. 

niem Kflnaster, .Morian, Virginiański, Brazi­

liyski, Hiszpański, Marocco, Angielski, Fran­

cuzki , Holienderski , Turecki , &c. &c. Te si~ 

przecież cud2e w rożnych kraiach utrzymywane · 
rożnie odmieniaią; iak u nas przecież naypoży­

tecznieysze będą , Turecki , a pot.ym Siedmi.o„ 
grodzki albo Multański. 

2 3 i. Tytuń ' iak roiny iest , tak roin.i€ wy-. 
rasta co do wysokości, i wielkości liści ; z tyn1 

wszystkim , te gatun.ki obierać potrzeba, ktore 
2 acznieyszych s~ liści , chybaby drobnieysze 
większą miary dobroć. Znaiome nam g.atunki 
wyrastaicz. na czieka wzwyż,ieieli się im wierzchy 
uie oszczy kfiią. ; I iście maią. szerokie, ko6czate , 
wielkie , gęsto żyfkowane , i tfuste; a po okwi ... 
tnienin nasienie bardzo drobne. 

2 3 3. Proste gatunki i m niey poiyteczne , w 

po~ianiu nie uczynią trudności, kiedy nasie nie· 
przed zimą wypadai<ice samo. wschodii : mogą 

się więc posfać na zagonie w pof kwietnia, i p.o„ 
tym przesadzić. Lecz zamorskie, i u nas poiy„ 

teczue 
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te·czne, Turecki i .Multai'1ski, w poł' marca na in. 
spekcie się siać musz<!, albo na innym mieyscu 
od mrozow bespiecznym , aby przynaymniey w 
pot maia były zdatne do przesadzenia. Siać na. 
leży zrzadka : temu się naylepiey dogodzi, po„ 
mieszawszy nasienie z duczon~ kre<lQ. Z fota ie­
dnego posianego nasienia, można zebrać i mieć 
µprawionego tytuniu od 6 o. aż do .8 o. kamieni. 

2 34. Gdy iuż podrosną do piitciu listkow , i 
~datne będą do przesad zenia , przesadzą się. 

Grunt na to nie ma być osobliwie świeżo gno„ 
jem nawożn'y , co tytuniowi wiele przyrodzo. 
nych odbiera przymiotow, ale ziemia powinna 
być przez się dobra, należycie rotbita i z pul„ 
chniona. Dla tego iednak rospaczać nie trzeba, 
u<la się na każdym gruncie, a Tllreckiemu pia„ 
szczysty owszem pożytec:rnieyszy iest. 

1 2 3 ; • Wytywai:ec z inspekto\v do przesadza­
nia, szukać trz;eba, aby ile możności przy korzon. 

kach ziemia się ZO!:tawafa. Przewoi~c w naczy­
niu wilgotnym okryi:! się suknem , aby nie wysy­
chafy. Sadz~e ieżeli ziemia nie iest mokra , do. 
'.feczki się pit;_rwey wodą dobrze zleią. Posadz~ 

się zaś prostemi liniami n:a zagonach, robięc do„ 
łeczki na fokieć od siebie odlegfe. 

2 ~6.Do sadzenia ieźli się ktore nie przyięfo, 
pielidfa, polewania w susze , domyślać si~ tr:teba. 
Gdy rość zacln'l, zbiorą się dolne uschł'e liście 
lub pożoł'He , aby nie zostawić sposobności do 
~gnilizny. Gdy ~uacznie rosn~ć b~d~ , pokopi'! 

si~ 
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się w pozdł'uż zagona rowki , między liniami za„ 
sadzonemi , ziemi~ zaś z nich każdy krzak obsy­
pie .się. 

z 3 7. Gdy kwitnąć zaczynaią , obetną się 
wierzchołki ; ieieli poboczne puszczaią gałrizki , 
i te się oiibior<J, tak dalece aby kaidy krzak tyl­
ko miał' okofo J z. liści, ktorych im mniey si~ 
zostaie, tym większe i tfuścieysze bęrhJ. Na na-

. sienie przecież zostawi si~ podług potrzeby , ktore 
aby Jepiey doyrzewa:fo, zbytni się tylko kwiat 
lub nasienniki obiorą. Zamorski pierwszego roku 
bardzo sk~py iest w nasieniu , więc się nieco ko­
rzeni w iesieni wykopie, w pialcsu na ciepł'ym 

mieyscu przez zimę zachowa., na wiosnę rozsadzi, 
a tym sposobem zbierze się obficie nasienie, od 
czerwca ai do iesieni. 

2 3 8. Na końcu augusta , iaciną liście swoy 
zielony kolor odmieniać i doyrzewać, obior<J sict 
więe, i zwiozą gdzie na mieysce powietrzu wpra­

. . • wdzie wolne, ale od słońca i deszczu bespieczne. 
Ostrzegam , że obieranie liści ma być czynione 
w dzień pogodny. 

2 3 9. Zwiezione ufoią się paczkami ściśle, 
albo raczey postawi'ł tak , aby końce wszystkich 
liści stary do gory ~ korzonki do ziemi. Prze. 
glądać często trzeba, aby się zgnilizna nie zakra„ 
dra , lecz tylko zapociły : stanie się to od 6, do 
8. dni, podfog czasu ciepleyszego, lub cbrodne­
go ; rozbiorą sit; więc i rozdzieliwszy na podley„ 
sze lub lepsze gatunki, pozadągaią na nicie, i 
porozwies2.ait pod dachem , gdzieby ani siońce, 

ani 
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ani powietrze, wolności nie miafo. Gdy prze­
S'chnC}, zdeyml} się, a dawszy in nieco odwilgo­
tnieć, aby się nie kruszyfy , upakuia się na ka­
mienie, cetnary, na prl€daż do fabryk taba­
cznych• luh tei tytu"i;inii ha11dluiącym. 

240. Vv fabrykach tabac:mych w<Jtpić nie 
trzeba, ie i nasze tytunie , rożnem i przypraw so· 
kami zaprawione, na rożnych io1ion gatunki być 
mogą, ktore tym lepsze będą . , im lepsze gatunki 
będ:) uuzymy\vane , im doskonaley kofo nich 
chodzić się będzie,im zwiększ~ ostro~ności'l uczy­
ni się robota Nro. z j 9. i·n ·e teboroczne, a1e 
dawnieysze tytunie zażyte będ~. 

REGESTR 
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REGESTR 
Rzeczy w III. Części naydui~cych się, pod 

liczb~ w brzegach wierszow wyrażon~. 

Apocynum na prz~dzit J 4 z. Koniczyna 5R. 
Bawełna 143. Konopie, od 135. 
Beczki na wino - 19 5. Koźba tra w , od 2 3. 
Bielenie nici i pło- Kozieroieć 5 5. 

cien 134. Kurzy ślep 6 >· 
Bydl~t w relnictwie Łąki co S'! t 5. 

potrzeba 4• - bł'otne 9· 
Bydł'o zawsze w stay- - gruntowe 6. 

ni, od 8;. -mokre 7• 
Chmiel 92. - nawezić - I)• 

- iego gatunki. 9; · 94· - odwilżać, od 16. 

Chmielniki 9 5. 96„ -- sztuczne, od 40. 
Doyrzaiość chmielu Jo 5. - - zakładać J 1. 1 z. 1 ~. 
Drzewa ną przędze J 47. Len 11 6. 11 7. 
Dzięciel~na 61. - doskonalić 121. 

Farbierskie kraiowe - .- pod niego grunt 119. 
rośliny 211. 212. - iego sieyba - 120. 

Garbarskie ziele „ 2 14.1- omfot - I 24 • 
........ -kraiowe 21r. Maknaoley - . 203. 

Gntunki tytuniow 2 3 1, I Marzana - - 2 07. 
-- win u nas być Mosz€z winny - 19 2. 

mog:jcych 1 56. Obieranie chmielu 106. 

Gorczyca na oley 203. 107. 108. 109. 110. 

](artofle, od 221. Oley 199. 
Kołowrotek do prz~- -iego potrzeba 19s. 

dzy J 3 z.• Oley 



C Z ~ S C I III. 

Oley kraiowy i 04. 2 o 5. I Siana rozchod 3 ~. 
Owsik n. - kupno lub 
'Pakowanie cl1mielu, przedJi, od 34, 

od 11 z. Sinifo 203. 

Pastwiska, od 8 2. Sklepy na wino - 196. 

Polewanie chmielow 1o1. Stogi siana 3 L 

Potraw na łąkach - 3 9. StoHos 5 2. 

Prasowanie win - 191. Suszenie chmielu J 11. 

Prż~dze dzikie kraio- Szczeć sukiennicza .? 17. 

we, od - 144, Tfoczenie win - 189. 
Przędziwo, od 1 z 5. Trawy kraiowe na 
Roboty w chmielni- :ł'1ki siane, od 7 1. 

kach , od 1 o z., Tyczenie chmielu 1 oo. 
Roboty w winnicach Tytuń od z 3 o, 

od 16 7. Uprawa chn.ielnikow 97. 
Rzodkiew zamorska Winnice iakie być 

na oJey - 2 o z. maią ? od 1 6 o. 
Rzepak na oley - 2 o 1. - dawniey byfy 
Sadzenie chmielu 9 8. 9 9. w Polszcze 1 50, 

-- wina od 163. Wyka pospolita 6 8. 
Siano sustyĆ 

- chewać 

28. 19. - wonna 
3 o. Zoftofarbownik 
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Kar: Wier. Omy/ka. Poprawa. 

6. - I 8. - Pownaża - Pomnaża. 
13. - I 1. - Przyrodzenia - Przyrodzenie. 
18. - 2 5. - l1rzygotowania przyday Przechodząq. 
24. - 28. - Nad wolność - Na wolnośc. 
55· - z. - Dwie trzecich części - Jedną. trzeci~ 

częśc. 

57· -
105. -

l I 5• -
18)· -
202: -

1 I. - Wysadzić 
I 3. - Ktorego 
14. - Robota 
14. - P.an 
6. - Na popioł 

przyday 

przyday 

- \Vysadzif. 
RÓku. 
Roboty. 
Pana. 
K torego garść 

rzuci" się w tit 
wodę . 

.203. - 10. - 12000. przyday Zebra{. 
277. - 27. - W tedy grubości - W tey grubości. 
293. - 4. - gętości - tęgvści. 
320. - 3. - Okowitnieniu - Okwitnieniu. 
321. - 28. - Onobryhis - Onobrychis. 
342. - 24. - W.fosy - Wfoży. 
353. - 30. - N~ywyisze - Nayiywsze. 
364. - I o. - Zasiewaią si~ - Z.asiewa się. 

' 367. - 29. - Gmntnch - Guntach. 
374. - 26. - Do sadzenia - Dosadzania, 
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